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Umarli śnią.

 Śnią o świecie Nymy, gdzie pozbawieni nadziei błądzą w mrocznych labiryntach,

 szukając tego, czego nigdy nie zdołają znaleźć.

 Lecz dla nielicznych, bardzo nielicznych, rozbrzmiewa wurd.

 To wurd, który wzywa ich z powrotem do świata życia.

 Przeklęci będą dwakroć narodzeni.

 Amabramsum: genthajska księga mądrości


Prolog

Zawodnicy zbierają się w zielonym pokoju. Nikt się nie odzywa. Mają posępne miny. Każdemu po kolei szeryf podsuwa szklaną kulę loteryjną. Gdy Vitus wyciąga słomkę, ogarnia go nagłe przeczucie nadchodzącej śmierci, dłonie mu drżą i wie już, że zostanie wybrany.

 I zostaje.

 Jego słomka jest najkrótsza.

 Jego słomka oznacza śmierć.

 Został wybrany do walki z Hobem na Arenie 13.

 Przed wyjściem na arenę matka zawsze powtarza mu to samo.

 – Wróć do mnie. Bądź bezpieczny.

 – Wrócę – odpowiada.

 A potem obejmują się i rozstają.

 Tym razem nie zdoła dotrzymać obietnicy.

 Jego najgorsze obawy się ziściły.

 Nie ma nawet czasu, żeby pożegnać się z rodziną. Jego matka nigdy nie odwiedza Areny 13, uważa zawody za barbarzyństwo. Ojciec zachęcał go i opłacił szkolenie, ale teraz nie żyje, a dwaj starsi bracia pracują na ich dużej farmie nieopodal miasta. Matka tyle razy błagała, żeby rzucił Arenę 13 i im pomógł, on jednak uwielbia wyzwania i wierzy, że sam musi wypracować sobie pozycję w świecie.

 Lubi walkę na arenie i przez te dwa lata całkiem nieźle zarabiał; stać go na opłacenie rachunków i odłożenie pewnej sumy. To bardzo ważne, bo kariera na Arenie 13 trwa niewiele ponad piętnaście lat. Człowiek robi się starszy, wolniejszy, zaczynają go zawodzić nogi. Vitus ma zaledwie dziewiętnaście lat, ale wie, że musi oszczędzać, by zebrać dość kapitału do założenia własnego interesu. Jeszcze dziesięć dobrych lat i będzie mógł to zrobić.

 Ale co roku Hob odwiedza Arenę 13.

 Vitus zawsze walczy z pozycji min, broniony przez samotnego laka, podczas gdy jego przeciwnik w pozycji mag ma ich trzy. Walka min jest trudniejsza, ale stanowi większe wyzwanie i bardziej się opłaca.

 Istnieje jednak pewne niebezpieczeństwo, na które narażeni są wszyscy zawodnicy min. Hob walczy za trigladą i zawsze rzuca wyzwanie właśnie im.

 Co roku istnieje możliwość, że Vitus zostanie wybrany w loterii do tego pojedynku.

 I w końcu tak się stało.

 Teraz wkracza na arenę, czując, jak drżą mu kolana, w ustach zasycha ze strachu, serce wali w piersi.

 Widok Hoba i jego trzech laków jeszcze potęguje ów strach. Hob nosi hełm z brązu, w poziomej szczelinie widać tylko płonące oczy, a jego trigladę okrywają hebanowoczarne zbroje. Hob i jego laki sylwetkami przypominają ludzi, ale mają dłuższe ręce; emanuje z nich zło, poruszają się z gracją zaskakującą innych walczących na arenie, osaczają przeciwnika niczym drapieżcy. Vitus wie, że jest ich ofiarą.

 Myśli wirują mu w głowie, gdy słyszy trzask zamykanych wrót. Tym razem trąbka nie zwiastuje początku pojedynku. Walka odbywa się według szczególnych zasad dotyczących starcia z Hobem.

 To coś gorszego niż pojedynek na śmierć i życie. Jeśli zostanie ranny, lecz przeżyje, Hob zabierze go w mrok swojej siedziby, cytadeli o trzynastu iglicach na wysokim wzgórzu nad miastem. Nikt nie wie, co się tam dzieje, ale żaden z przeciwników Hoba stamtąd nie powrócił.

 Zaczyna się walka. Hob i jego triglada ruszają naprzód, ich klingi lśnią w blasku wiszącego wysoko kandelabru. Vitus kryje się za własnym lakiem w nadziei, że kod, który w nim zawzorował, pozwoli lakowi obronić go przed nadciągającymi ciosami. Ugina nogi w kolanach, gotów stawić czoło przeciwnikowi.

 W tym roku lak spisywał się świetnie, Vitus jest dziewiąty w rankingach – lecz większość pojedynków wygrał w ciągu pierwszych pięciu minut. Wczesne zwycięstwo jest kluczem, bo po tym czasie następuje przerwa i zmiana pozycji. Dalej trzeba walczyć przed własnym lakiem, a to sprawia, że jest się bardziej narażonym na ciosy.

 Takie starcie jest naprawdę przerażające. Na arenie zawodnicy noszą wyłącznie skórzane kaftany i szorty osłaniające ciało. A teraz, jeśli zdoła przeżyć pięć minut, będzie musiał stawić czoło Hobowi i walczyć z nim twarzą w twarz, klinga o klingę.

 Okazuje się jednak, że niepotrzebnie się obawiał, na próżno dręczył się podobnymi wizjami. Wytrzymuje zaledwie dwie minuty.

 Brzęk kling, uderzenia metalu o metal, szybki tupot tańczących stóp blisko pleców laka, błyskawiczny odwrót; do oczu ścieka mu pot. Ledwie widzi.

 Z galerii dobiega nagły jęk i Vitus zastanawia się, co się stało. Ku swemu zdumieniu widzi, że jego lak już padł, ze szczeliny w gardle wystaje sztylet, który wyłączył kontrolujące go wzory. Lak runął na deski areny. Ta część pojedynku dobiegła końca. Został sam.

 Laki Hoba pędzą ku niemu z nożami.

 Vitus wzdryga się, a potem unosi własne klingi w daremnej próbie obrony. Czuje ostry ból w boku i kłucie w piersi. Nogi zamieniają mu się w galaretę. Świat wiruje. Osuwa się w ciemność. Na jakiś czas wszystko znika…

 A potem świadomość powraca powoli. Ból osłabł i niemal zniknął. Głęboką ciszę zakłóca tylko jego własny, ochrypły, z trudem chwytany oddech.

 Hob nie poderżnął mu gardła.

 Jego głowa pozostaje złączona z ciałem.

 Wciąż żyje.

 Przez moment Vitus ośmiela się mieć nadzieję.

 Kiedy jednak otwiera oczy i unosi wzrok, nadzieja znika. Wokół niego gromadzą się zakapturzone postaci. To chwosty, złowrodzy słudzy Hoba. Przykucają nad nim, obwąchując jego ciało; warczą łakomie, a ich ślina ścieka mu na twarz i włosy. To kanibale, łakną jego mięsa.

 Podnoszą go z ziemi i zabierają z areny. Gdy Vitus próbuje iść, ból rozdziera mu ciało. Słyszy mlaskanie własnych butów. Czemu wydają taki dźwięk?

 Na zewnątrz w ciemności czeka wóz. Zmuszają go, by usiadł z tyłu, chwosty zajmują miejsca po obu stronach, trzymając go mocno za ręce, ich ślina kapie mu na spodnie. Zamykają drewnianą klapę, wnętrze oświetla samotna świeca.

 Oczy powoli przywykają do mroku. Vitus patrzy w dół i widzi krew, wypływającą spod kaftana i ściekającą w głąb butów. Teraz rozumie już, skąd to mlaskanie: buty ma pełne krwi. Jego krwi.

 Wóz rusza z nagłym szarpnięciem. Vitus wie, dokąd go zabierają, i gardło ściska mu strach. Teraz nie ma już żadnej nadziei.

 Wróć do mnie. Bądź bezpieczny. W głowie wciąż słyszy słowa matki.

 Jaka groza czeka na niego wewnątrz cytadeli Hoba?

 Po jakimś czasie wóz zwalnia, ciągnące go woły z trudem posuwają się naprzód po stromym zboczu. Słyszy trzask bata i muczenie zwierząt; zapewne wspinają się właśnie na wzgórze, w stronę złowrogiej cytadeli. Kiedy się zatrzymują, chwosty podnoszą go brutalnie. Unosi wzrok i widzi wysoki, zakrzywiony kamienny mur kryjówki Hoba. Wloką go w lewo w kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara.

 Vitus dostrzega ciemne otwory – strome, błotniste tunele wiodące w dół za mur, za małe dla człowieka. Teraz otaczają ich inne zakapturzone chwosty, niektóre małe, pełzające na czworakach, węszące przy ziemi; inne wysokie, w szarych płaszczach wlokących się za nimi. Dostrzega wychudzone twarze i otwarte pyski, pełne ostrych zębów.

 Wciągają go w głąb wysokiego, łukowatego przejścia. Potyka się i pada na kolana; brutalnie podnoszą go i wloką dalej. Przecinają brukowany dziedziniec i zagłębiają się w ciemny tunel. Chwosty ciągną go szybciej, choć teraz nie widzi już niczego prócz ich oczu, płonących gniewnym czerwonym blaskiem. Czyżby widziały w ciemnościach?

 Docierają do – jak się zdaje – obszernej piwnicy. Na przeciwległej ścianie płoną pochodnie, lecz ich migotliwe światło ledwie dosięga miejsca, w którym zatrzymują Vitusa. Na wysokości pasa widzi szare, koliste obiekty, kołyszące się w ciemności niczym kwiaty poruszane powiewami wiatru. Ale tu nie ma żadnego wiatru, powietrze jest ciepłe i nieruchome. Nie, to bardziej grzyby; piwnica jest pełna niezliczonych rzędów owych grzybowatych tworów. Ostry smród zgnilizny sprawia, że do gardła napływa mu żółć.

 Chwosty zmuszają, by ukląkł przed czymś przypominającym wielkie kowadło. Nagle dostrzega zagłębienie i zachłystuje się ze zgrozą. To katowski pień.

 Zmuszają, by położył głowę, wpasowując szyję w zagłębienie. Widzi jednak, że zmierzający ku niemu wysoki chwost nie ma w rękach topora: na ramieniu oparł coś przypominającego olbrzymie nożyce. Mają lśniące ostrza i długie uchwyty pozwalające ciąć z wielką siłą.

 Gdy Vitus po raz ostatni spogląda na ten świat, jego wzrok przyciąga najbliższy z kwiatów. I nagle pojmuje, że to nie kwiat. Ani żaden grzyb.

 Teraz wie już, co go czeka…

 To odcięta ludzka głowa, kołysząca się na łodydze.

 Dlaczego Hob to robi? Przecież nie po to, by budzić grozę w sercach ludzi, bo nikt tego nie ogląda. Nikt nie wie, że to istnieje. Zatem po co?

 Po co wystawiać tak martwych przeciwników?

 I nagle z przerażeniem Vitus pojmuje, że się mylił.

 Kołysząca głowa otwiera oczy i patrzy na niego.

 Jakimś cudem wciąż żyje!

 Czuje, jak zimny metal nożyc dotyka jego karku blisko tułowia.

 Śmierć nie zakończy tego koszmaru.

 


1
Spotyka to każdego

Dzieci walczą kijami, mężczyźni klingami.

 Wciąż czekamy na dziecię, które zawalczy oboma.

 Amabramdata: genthajska księga proroctw

 Stałem nieco na uboczu, buty powoli zapadały mi się w błoto łączki. Wielki krąg rozkrzyczanych widzów ukrywał przed moimi oczami kijarzy. W środku kręgu jeden chłopak walczył z trzema. Tu, w tym małym, prowincjonalnym miasteczku, zawsze tak to się odbywało. Samotny kijarz miał mniejsze szanse, jeśli zatem postawiło się na niego i wygrało, można było zarobić całkiem niezłą sumkę.

 Tłum zaczął klaskać i wiwatować. Niektórzy podskakiwali, wyraźnie podnieceni, inni być może po to, by się rozgrzać.

 Ja zdecydowanie trząsłem się z zimna: panował przenikliwy ziąb, słońce wisiało nisko nad horyzontem, opadając ku dachom przysadzistych, parterowych budynków, choć od południa minęło zaledwie parę godzin.

 Starcie zbliżało się do kulminacji, ja jednak nie przyszedłem tu po to, by oglądać walki: już dawno przestałem je obstawiać. Nie obchodziło mnie, kto wygra, jedynie przechodziłem przez Mypocine, zmierzając na południe. Kiedyś sam tu mieszkałem i z miejscem tym wiązało się mnóstwo moich wspomnień – trochę dobrych, trochę złych. Większość z tych pierwszych dotyczyła spotkań z przyjaciółmi, udziału w walkach kijarzy, życia w mieście. O złych wolałem nie myśleć. Po śmierci matki z rąk Hoba i samobójstwie ojca pracowałem u farmera, który traktował mnie niewiele lepiej niż niewolnika.

 Niektórych nawyków trudno się jednak pozbyć i nie mogłem powstrzymać podniecenia, które kazało mi przecisnąć się przez tłum, rozpychając go ramionami i łokciami. Naraziłem się na kilka przekleństw i gniewnych spojrzeń, ale wciąż przesuwałem się naprzód. Doczekałem się też kilku pozdrowień i uśmiechów – jeszcze nie tak dawno sam tu walczyłem i najwyraźniej wciąż o mnie pamiętano.

 Miałem nadzieję, że w Mypocine spotkam się z dawnym przyjacielem, Peterem. Spędziłem pięć miesięcy na północy kraju, szkoląc się na zawodnika z Areny 13, toteż długo się nie widzieliśmy.

 Peter, podobnie jak ja, był kijarzem; nie wątpiłem, że gdzieś tu jest, ogląda walkę i czeka na swą kolej. Właśnie na tę łączkę na północ od miasta przybywali co sobotę chłopcy rozpaczliwie pragnący dowieść swych zdolności i awansować w rankingach.

 W końcu dostrzegłem walczących. Na nogach pozostało tylko dwóch. Zasypywali się wściekłymi ciosami: uderzenia w tułów pozostawiały siniaki, czasem skaleczenia, ale do zwycięstwa potrzeba trafienia w głowę. Na ziemi leżało dwóch z nich; obaj trzymali się za czaszki, jeden mocno krwawił.

 Nagle znów trysnęła krew – czerwony rozbryzg z nosa kijarza naprzeciw mnie. Zalał mu białą koszulę, pociekł na ciemne spodnie.

 Pojedynek dobiegł końca.

 Zwycięzca stał do mnie tyłem, patrzyłem, jak się kłania. To ja zapoczątkowałem tę tradycję, nauczył mnie tego ojciec. Kiedy zaczęliśmy kłaniać się z Peterem, inni szybko poszli w nasze ślady, i teraz czynił to każdy zwycięzca.

 Nagle pojąłem, że przecież go znam – urósł nieco i stał się szerszy w barach, ale chłopak zwrócony do mnie plecami niewątpliwie był Peterem. Zebrani wciąż wiwatowali, choć słyszałem też pojedyncze gwizdy i buczenie, zazwyczaj towarzyszące zakończeniu starcia. Potem tłum odsunął się, niektórzy ściskali w dłoniach bilety, tłocząc się wokół przepasanego czerwoną szarfą konika na rogu ulicy. Ci obstawili zwycięzcę i teraz domagali się wypłaty od agenta domów hazardu.

 – Peter! – zawołałem, by zwrócić na siebie uwagę.

 Na dźwięk mojego głosu odwrócił się, uśmiechnął zaskoczony i ruszył ku mnie przez tłum. Ciemne włosy wciąż strzygł bardzo krótko, brwi miał krzaczaste, zrośnięte pośrodku, ale wyglądał nieco inaczej. Z początku nie potrafiłem określić dlaczego.

 – Cześć, Leif! – zawołał przepychając się ku mnie. – Wróciłeś!

 Teraz przekonałem się, że brak mu czterech przednich zębów: dwóch górnych i dwóch dolnych.

 Zauważył moje spojrzenie.

 – Patrzysz na to? – uśmiechnął się, wskazując otwarte usta. – Wcześniej czy później spotyka to każdego!

 Odpowiedziałem uśmiechem, ale nie potrafiłem ukryć wstrząsu: ja nigdy nie straciłem w walce zęba i nie przypuszczałem, że Peterowi się to przytrafi. Był jednym z najlepszych kijarzy w Mypocine, gorszym jedynie ode mnie. A dziś walczył równie zręcznie.

 – Nie udało ci się w mieście? – spytał.

 – Udało, i to znakomicie. Zostałem przyjęty na naukę do stajni najlepszego zbrojmistrza w Gindeen. Ale po zamknięciu sezonu na parę miesięcy wróciłem na południe.

 Mówiłem prawdę, nie wspomniałem jednak o mrocznej stronie ostatnich miesięcy: o straszliwych zgonach. Postarałem się też, by nie wyglądać na zbyt zadowolonego. Nie powinienem się przechwalać. Choć Peter życzył mi szczęścia, wiedziałem że i on bardzo pragnąłby dostać szansę szkolenia w Gindeen. Jednak to ja zdobyłem zwycięski los, gwarantujący darmowe miejsce w dowolnej stajni.

 – Zachowałem dla ciebie twoje kije, Leifie. Może urządzimy sobie drobną potyczkę i przekonamy się, kto jest teraz lepszy? Pod twoją nieobecność przejąłem koronę oficjalnego mistrza Mypocine. Chcesz sprawdzić, czy zdołasz ją odzyskać?

 Wiele razy walczyłem z Peterem, który okazał się trudnym przeciwnikiem, ale ani razu mnie nie pokonał. Pokręciłem głową.

 – Żałuję, że sprawiam ci zawód, ale nie wolno mi już walczyć na kije. To jedna z zasad ustalonych przez Tyrona, u którego pracuję.

 Z twarzy Petera zniknął uśmiech.

 – Chyba żartujesz! – wykrzyknął. – On nigdy się nie dowie, jesteśmy daleko od Gindeen. Nie bądź mięczakiem, Leifie, zasługuję na szansę, by cię pokonać. No dalej, co powiesz?

 – Posłuchaj, naprawdę mi przykro, ale nie mogę ryzykować. Tyron już raz wyrzucił mnie za walkę kijami, nie dałby mi kolejnej szansy, a zdziwiłbyś się, jak wiele wiadomości trafia stąd do Gindeen.

 – Po prostu szukasz wymówki! – Peter sprawiał wrażenie rozgniewanego.

 Powoli sam zaczynałem wpadać w złość.

 – To nie jest wymówka. Skończyłem już z kijami. Nie będę z tobą walczyć, Peterze.

 – To po co wróciłeś?

 – Chcę odwiedzić krainy Genthai i zobaczyć, jak żyją rodacy mojego ojca. Tylko przechodzę przez Mypocine; zatrzymałem się tu, bo chciałem cię ujrzeć. Wciąż jesteśmy przyjaciółmi, prawda?

 Dłuższą chwilę wbijał we mnie wzrok, potem jego twarz rozjaśnił kolejny szeroki uśmiech.

 – Jasne, że jesteśmy. To co, pójdziemy się napić i coś zjeść?

 Przytaknąłem i poprowadził mnie przez błotnistą łąkę i dalej, wąskimi ulicami pośród drewnianych budynków.

 Przeważająca część Gindeen, mojego nowego domu, bardzo mnie zawiodła – poniszczone i spróchniałe budynki i chodniki zupełnie nie różniły się od tych na południu – ale jedna dzielnica, Zachodnie Jezioro, gdzie mieszkali zamożni i sławni, przewyższała wszystko, co widziałem w całym swoim życiu. Na wielkim placu roiło się od kawiarenek i sklepów, a przy dobrej pogodzie można było siedzieć na dworze.

 Skierowaliśmy się do kawiarenki z wyglądu niezbyt imponującej, ale pękającej w szwach: musieliśmy zaczekać, aż zwolni się stolik. Obaj zamówiliśmy to samo: jajka i fasolkę na grzance, a potem szklankę soku owocowego.

 Z początku rozmawiało się nam świetnie. Pytałem o chłopaków z dawnych czasów: u wielu z nich nic się nie zmieniło, ale niektórzy odeszli. Jeden nawet wziął ślub, a nowa żona nie pozwalała mu walczyć.

 Opuściłem to miasto pięć miesięcy wcześniej, toteż trudno się dziwić, że zaszły pewne zmiany. Walki na kije to zwykle domena nastolatków, którzy potem porzucają je, żenią się albo znajdują robotę na farmach. A kiedy Peter zaczął opowiadać o ludziach, o których nie słyszałem, zrozumiałem, że gdybym regularnie wracał do Mypocine, z każdym rokiem mniej by nas łączyło. Stawałbym się coraz bardziej obcy. Próbowałem opowiedzieć Peterowi o nowym życiu w Gindeen, ale przekonałem się, że go to nie interesuje; gdy tylko mógł, zmieniał temat.

 Zastanawiałem się nawet, czy nie jest zazdrosny. Ostatecznie mnie się udało, zostałem uczniem na Arenie 13, teraz moje życie przeniosło się do Gindeen. Lubiłem szkolenie u Tyrona i mieszkanie z Deinonem, kolejnym uczniem, oraz resztą rodziny. Nagle pomyślałem o Kwin, najmłodszej córce zbrojmistrza – jej włosach, z rozmysłem przyciętych krócej z jednej strony, by odsłonić bliznę na policzku, pamiątkę po tym, jak uruchomiła jednego z laków ojca i stanęła z nim do walki ze sztyletem w dłoni. Brakowało mi jej, choć wciąż nie byłem pewien, co naprawdę do mnie czuje.

 Otrząsnąłem się z zamyślenia i odkryłem, że Peter patrzy na mnie z dziwną miną.

 – Lepiej już pójdę – oznajmiłem. – Chciałbym przed zmierzchem być już daleko od miasta.

 – Znasz jakichś Genthajczyków? – spytał, marszcząc brwi.

 – Niedawno spotkałem jednego z nich. Pomyślałem więc, że złożę im wizytę.

 – Sam jesteś Genthajczykiem – rzekł – więc chyba nic złego ci się nie stanie. Ale większość z tych, którzy mieszkają w mieście, żebrze bądź kradnie i co noc upija się do nieprzytomności. A ci żyjący na ziemiach plemiennych uważają się za lepszych od nas. Nigdy nie traktowali nas przyjaźnie.

 – Mają prawo trzymać się osobno – wtrąciłem. Starałem się zachować spokój, ale drażniło mnie, kiedy ludzie krytykowali Genthajczyków i uskarżali się na nich.

 – Bez urazy, Leifie. Próbuję tylko powiedzieć, że ostatnimi czasy stosunki bardzo się pogorszyły. Miastowi, którzy kiedyś zapuszczali się do lasu, już tam nie chodzą, zostali przegnani. Jedna grupa myśliwych stawiła opór i walczyła o swoje. Tamci pobili ich mocno, związali i zostawili na skraju miasta. Plemienni Genthajczycy zawsze bronili swojego terytorium, dobrze o tym wiesz, ale teraz uważają, że las należy wyłącznie do nich. Po prostu próbuję cię ostrzec, to wszystko.

 Uśmiechnąłem się i przytaknąłem, lecz jego słowa mnie zaniepokoiły. Może jednak wizyta u rodaków ojca okaże się trudniejsza, niż sądziłem? Zakładałem, że przyjmą mnie serdecznie, lecz teraz zacząłem w to wątpić.

 – Dzięki za ostrzeżenie, Peterze – rzekłem – ale nic mi nie będzie. Kiedy będę tędy wracał, opowiem ci o wszystkim.

 Wkrótce zostawiłem za sobą miasto, ale słowa Petera nadal mnie dręczyły. Konnit, przywódca Genthai, oznajmił, że szykują się do wojny. Możliwe, że nie będą mieli dla mnie czasu; niewykluczone nawet, że choć przebyłem taką długą drogę, mnie również zawrócą…

 


2
Mieszaniec

Księżyc przygaśnie, słońce pojaśnieje.

 Amabramsum: genthajska księga mądrości

 Tej nocy, leżąc wśród wysokich szpilkowych drzew na skraju lasu i spoglądając w gwiazdy, znów przypomniałem sobie ostrzeżenie Petera. Postanowiłem, że jeśli mnie zatrzymają, wyjaśnię, dlaczego zdecydowałem się na wizytę, i poproszę o zgodę. A gdyby wciąż zagradzali mi drogę, zawrócę. Ostatecznie las to część genthajskich ziem.

 Od czasu do czasu ciszę zakłócały leśne zwierzęta – choć nic dość dużego, by wzbudzić obawy. Leżałem tam pogrążony w myślach, wspominając, co powiedział do mnie Konnit na zboczu pod cytadelą Hoba po tym, jak jego wojownicy ocalili mnie przed chwostami:

 Najpierw musimy odbić te ziemie zdrajcy, który zwie się Protektorem, i zetrzeć z powierzchni ziemi potworność, zwaną Hobem. Gdy tego dokonamy, ruszymy poza Barierę, by pokonać tych, którzy nas tu uwięzili.

 Nie byłem pewien, czy zgadzam się z ostatnim zdaniem. Plan wydawał mi się wielką nieostrożnością, wręcz brawurą – nie wiedzieliśmy nawet, jak potężny jest przeciwnik za Barierą. Ale zdecydowanie pragnąłem zniszczyć Hoba.

 Stulecia temu w wielkiej wojnie ludzkość została pokonana przez potężne dżiny, które zwróciły się przeciw swym ludzkim stwórcom. My nie znaliśmy innego świata. Jak Genthajczycy mogli sądzić, że zdołają to zmienić? Choć nie kochałem Protektora ani jego ludzi, obawiałem się, że obalenie kogoś, kogo umieszczono tu, żeby nami rządził i utrzymywał w pokorze, wywoła natychmiastową straszliwą reakcję. Ostatecznie Protektor był władcą Midgardu i narzucał w nim porządek z pomocą swojej gwardii. Poza tym, nawet gdybyśmy go pokonali i usunęli, jak Genthai mogli liczyć na to, że przedrą się za okalającą nasz świat Barierę: ścianę z mgły i grozy wpędzającą ludzi w obłęd?

 Sam nigdy nie zapuściłem się nawet w jej pobliże; to głupota i wielu przekonało się o tym na własnej skórze: powracali, bełkocząc z przerażenia, z umysłami w strzępach.

 Może Genthajczycy zaczęli solidniej bronić swojego terytorium, bo nie chcieli, żeby przybysze z zewnątrz odkryli, że szykują się do wojny?

 Z zamyślenia wyrwało mnie pohukiwanie sowy i wrzask ptaka, którego nie rozpoznałem. Towarzyszył im słaby szelest liści. Wiedziałem, że w tym lesie żyją wielkie czarne niedźwiedzie i wilki, lecz nagle z dala dobiegło mnie wycie oraz krzyk należący do czegoś, co nie było wilkiem.

 W końcu zapadłem się w niespokojny sen. Parę godzin przed świtem usłyszałem szmery pośród pobliskich drzew. Uniosłem się na kolana i chwyciłem zabrany ze sobą sztylet. Wytężyłem słuch, bo wydało mi się, że brzmi to, jakby ktoś poruszał się na dwóch, nie na czterech nogach. Czarne niedźwiedzie bywają niebezpieczne, ale nie atakują niesprowokowane ani niespłoszone. Niewidoczny stwór wkrótce odszedł i znów zasnąłem.

 * * *

 Następnego dnia późnym popołudniem wiedziałem już, że mnie śledzą. Było ich co najmniej trzech, nie czynili hałasu, ale kącikiem oka od czasu do czasu dostrzegałem przemykające wśród drzew cienie. To musieli być Genthajczycy.

 Wyraźnie się zbliżali. Ile jeszcze trzeba czasu, nim staną na mojej drodze? Dokładnie przed sobą miałem polanę, zanim jednak zdążyłem ją przeciąć, wysoka postać wyrosła przede mną jak spod ziemi. Obejrzałem się przez ramię i przekonałem, że ścigający wyszli na otwartą przestrzeń i podeszli bardzo blisko; było ich pięciu.

 Twarze konnych Genthajczyków, którzy ocalili mnie przed chwostami, ozdabiały tatuaże. Ci zbrojni ich nie mieli, niewątpliwie jednak należeli do Genthai. Odziani w skóry i futra, nosili długie miecze w pochwach na ramionach i sztylety u pasa, a także topory. Skończyłem piętnaście lat, byłem rosły jak na swój wiek, ale gdy się zatrzymałem, a oni podeszli, pojąłem, że wszyscy przerastają mnie co najmniej o głowę; ten naprzeciwko musiał mieć siedem stóp wzrostu.

 Olbrzym zarzucił na ramię topór, ściskając go prawą ręką.

 – Nie jesteś tu mile widziany – słowa zagrzmiały w jego gardle.

 Popatrzyłem mu prosto w oczy i odczekałem chwilę, nim odpowiedziałem, by miał szansę dostrzec kolor mojej skóry, niemal tak ciemnej jak jego własna. Chciałem, żeby ci ludzie widzieli, że w moich żyłach płynie krew Genthajczyków.

 – Przybywam odwiedzić ziemie ludu mojego ojca – oznajmiłem. – Nazywam się Leif. Mój ojciec walczył na Arenie 13 pod imieniem Mathias, choć większość skracała je do Matha. Jego genthajskie imię brzmiało Lasar.

 Rosły wojownik zdumiony uniósł brwi, potem zmierzył mnie wzrokiem.

 – Twój ojciec może i był Genthajczykiem, ale matka nie należała do naszego ludu – odparł tonem pełnym wzgardy. – Jesteś mieszańcem.

 W mieście Gindeen od czasu do czasu natykałem się na uprzedzenia z powodu ciemniejszej skóry i genthajskiego wyglądu, nigdy jednak nie przypuszczałem, że to samo czeka mnie tutaj. Nagle pojąłem prawdę – coś, o czym nigdy wcześniej nie myślałem. Nie należałem ani do Genthai, ani do mieszkańców miasta. Zawsze będę gdzieś między nimi, poza nimi.

 – Zaprosił mnie Konnit – oznajmiłem, nie zdradzając emocji.

 – Konnit? O którym Konnicie mówisz? Jest tu kilka rodzin o tym mianie.

 Rozejrzałem się szybko po otaczających mnie mężczyznach. Wszyscy byli gładko ogoleni, w odróżnieniu od Konnita.

 – Podał mi tylko to imię. Miał wytatuowaną twarz i wąsy przesłaniające niemal całe usta. Dosiadał rosłego konia i władał dwoma mieczami – wyjaśniłem. – Mówił, że pewnego dnia zostanie przywódcą Genthai.

 Wojownik zerknął na mnie i zacisnął lewą pięść, przez moment sądziłem, że zaraz mnie uderzy. Najwyższym wysiłkiem woli powstrzymałem się przed wzdrygnięciem.

 – Jeśli okaże się, że kłamiesz, mieszańcu, pobijemy cię, i to niemal na śmierć. Mówisz o Hemim Konnicie, który istotnie teraz nam przewodzi. Związać mu ręce! – warknął do stojących z tyłu mężczyzn.

 Wyrwali mi torbę, a potem bezceremonialnie skrępowali ręce za plecami, okręcając sznurem tak ciasno, że wrzynał mi się w przegub. Po raz pierwszy zacząłem się bać. Jeśli Konnit nie będzie pamiętał naszego spotkania, czekają mnie mordercze baty. Rosłego wojownika zapewne nie obchodziło, czy przeżyję, czy nie.

 Genthajczycy przewiązali mi oczy i pchnęli mocno w plecy. Potknąłem się i omal nie upadłem, ale tamci pociągnęli mnie naprzód za ręce, narzucając szaleńcze tempo. Maszerowaliśmy tak jakąś godzinę, trzy razy zmieniając kierunek. Dwukrotnie zatrzymywaliśmy się, a wtedy obracali mnie siłą w miejscu – raz po raz, póki nie zakręciło mi się w głowie i omal nie upadłem. Zgadywałem, że chodzi o to, bym nie mógł zapamiętać drogi do ich obozu. Prześladowcy śmiali się, ale ani razu się do mnie nie odezwali. Mieli mnie w swojej mocy.

 W końcu usłyszałem inne głosy i nagle wyczułem w powietrzu zmianę: teraz wisiała w nim woń moczu i trocin. Pojąłem, że znaleźliśmy się pod dachem. Ktoś zdarł mi z oczu przepaskę, ktoś inny z tyłu zaczął rozwiązywać ręce.

 Odkryłem, że znalazłem się w niewielkim, pozbawionym okien pomieszczeniu o ubitym klepisku. W środku stało tylko krzesło, łóżko i stolik z dzbankiem. W jednym kącie dostrzegłem wbity w ziemię słupek z doczepionymi kajdanami. To była cela przeznaczona dla więźniów.

 – Zanocujesz tutaj, a my tymczasem sprawdzimy, czy jesteś tylko mieszańcem, czy również kłamcą – oznajmił wysoki mężczyzna. – Nie próbuj uciekać. Drzwi będą zamknięte, pilnują ich też straże. Na stole masz wodę, w kącie nocnik na siki.

 To rzekłszy, Genthajczycy wyszli; usłyszałem zgrzyt klucza w zamku.

 Ciesząc się, że mnie nie skuli, pociągnąłem łyk wody, by zaspokoić pragnienie. Od opuszczenia Gindeen z końcem sezonu żyłem z tego, co udało mi się zdobyć, chwytałem w łapki króliki i zające. Przypomniałem sobie, że w torbie wciąż mam kupione w Mypocine paski suszonego mięsa, ser i owsiane ciastka, ale Genthajczycy mi jej nie zwrócili, więc pozostałem głodny.

 * * *

 To była długa noc. Odpychałem od siebie wizje straszliwych śmierci oglądanych na arenie, a także odwiedzin w cytadeli Hoba i skupiłem się na Kwin.

 Była szalona, ognista i nieprzewidywalna. Chciała walczyć na Arenie 13 – choć to przecież niemożliwe, jedynie marzenie, które nigdy się nie ziści. Do walk dopuszczano wyłącznie chłopców i mężczyzn.

 Lubiłem jej buntowniczego ducha – pamiętam, jak wyzwała mnie na pojedynek na kije. Okazała się bardzo szybka i zręczna, więc wygrałem zapewne tylko dlatego, że pośliznęła się na kości w rzeźni, gdzie walczyliśmy w uprzątniętym kręgu. Od samego początku ciągnęło mnie do niej i z rozpaczą odkryłem, że ma chłopaka, Jona. Potem jednak zerwali, a ja na powrót poczułem nadzieję.

 Nagle w umyśle pojawił mi się barwny obraz tego pojedynku. Właśnie wygrałem drugie z trzech starć, trafiając ją w czoło. Do oka ściekała jej krew, ale Kwin się nie rozgniewała. Uśmiechała się. Jej twarz oświetlał promień księżyca, zamieniając ją w coś nieziemskiego i pięknego. W oblicze anioła.

 Widziałem je teraz. To coś, czego nigdy nie zapomnę.

 Podtrzymując w umyśle ten obraz, wreszcie zasnąłem.

 * * *

 W końcu drzwi znów się otwarły, wpuszczając do celi światło poranka. Jeden z wojowników wsunął głowę do środka i wezwał mnie gestem. Skierował się wprost do ogniska; na rożnie nad nim piekł się jakiś zwierzak.

 Towarzysze wojownika siedzieli dookoła, popijając z metalowych kubków.

 Podążyłem za nim, oglądając się na więzienie – małą, samotną, kolistą chatę o stromym dachu. Wśród drzew widziałem jeszcze inne większe budynki. Zastanawiałem się, czy Genthai trzymają tam swoich więźniów. Jeśli tak, jakie zbrodnie popełnili? Ojciec opowiadał mi trochę o ich prawach i zasadach, ale musiałem się jeszcze wiele nauczyć.

 Wojownik wskazał ziemię. Usiadłem. Nikt się nie odezwał, ale podano mi kubek; wziąłem go w obie ręce i pociągnąłem łyk. Płyn był bardzo gorący, korzenny, z odrobiną mięty. Wkrótce zaczęto kroić mięso; dostałem swą porcję jako ostatni, ale i tak byłem wdzięczny. Dziczyzna okazała się znakomita.

 – Zamiast pobić, postanowiliśmy cię nakarmić, mieszańcu – warknął rosły mężczyzna, wbijając we mnie wzrok. – Posłaliśmy wiadomość Konnitowi i właśnie dotarła do nas odpowiedź. Na szczęście dla ciebie pamięta wasze spotkanie. Później się z nim zobaczysz.

 Po godzinie wyruszyliśmy w drogę. Tym razem nie zawiązali mi oczu ani nie skrępowali rąk. Odzyskałem także torbę, choć sami mężczyźni nie traktowali mnie ani trochę przyjaźniej.

 Z czasem widziałem coraz więcej drewnianych budynków między drzwiami i pojąłem, że jesteśmy czymś w rodzaju miasta zajmującego spory teren – dwie godziny później wciąż znajdowaliśmy się na jego obszarze – lecz znacznie rzadziej zaludnionego niż Gindeen. Pomiędzy skupiskami drewnianych siedzib rosły drzewa i rozciągały się obszary zieleni.

 Kiedy wreszcie dotarliśmy na drugi koniec, ujrzeliśmy przed sobą wielką drewnianą budowlę, o owalnym kształcie jak pozostałe. Nie dorównywała rozmiarami Kołu ani rzeźniom w Gindeen, ale i tak była olbrzymia. Spodziewałbym się ujrzeć coś takiego w centrum osady Genthajczyków, ale nie na jej skraju, pod samym lasem.

 Na ganek wiodły stopnie, a wielkie podwójne wrota stały otworem. Wejście zdobiły trzy duże rzeźby muskularnych mężczyzn – jedną umieszczono wysoko nad drzwiami, pozostałe dwie po bokach. Wszystkie łączyły dwie cechy. Po pierwsze, genthajskie tatuaże, które widziałem na twarzy Konnita, po drugie otwarte usta, z których wystawały bardzo długie języki sięgające daleko poniżej szczęk. Każda z postaci trzymała w dłoniach broń: te po bokach ciężkie pałki, ta na górze zakrzywiony miecz. Bez wątpienia byli to wojownicy rzucający komuś wyzwanie.

 Na zewnątrz, na trawie siedział rządek Genthajczyków czekających w milczeniu. Wszyscy byli boso.

 – Będziesz musiał zaczekać na swoją kolej – oznajmił rosły mąż. – To może potrwać godzinę, nawet dłużej. Konnit zawsze dokładnie wysłuchuje każdego.

 Linia białych kamieni wyznaczała skraj trawnika. Kiedy do niej dotarliśmy, rosły mężczyzna zatrzymał się i posłał mi gniewne spojrzenie.

 – Zanim przekroczysz tę linię, zdejmij buty! – polecił. – To miejsce nazywamy marae – świętym miejscem zgromadzeń.

 Obaj zzuliśmy buty.

 – Zostaw też torbę, nikt jej nie tknie – rozkazał.

 Posłuchałem i poszliśmy naprzód, dołączając do kolejki.

 Zanim usiadłem, popatrzyłem ponad głowami czekających przede mną. W mroku wewnątrz budynku dostrzegłem dwie postaci siedzące naprzeciw siebie na podłodze i pogrążone w rozmowie.

 Rosły Genthajczyk, który mnie tu przyprowadził, siedział obok mnie; nie wymówił ani słowa, póki nie nadeszła moja kolej. Wówczas gestem wskazał otwarte drzwi, mruknął i pomaszerował ze mną ku siedzącemu, który czekał naprzeciw z rękami skrzyżowanymi na piersi.

 Zbliżywszy się, rozpoznałem w nim Konnita; sumiaste wąsy wciąż opadały mu na górną wargę, a twarz zdobiły zawijasy groźnego tatuażu.

 – Oto ów młodzik, panie. Nazywa się Leif – oznajmił wojownik.

 – Dobrze go pamiętam, Garretcie. Walczył z chwostem na zboczu wzgórza pod cytadelą Hoba. Walczył i zwyciężył, ale zabrakło mu odwagi, by zadać morderczy cios.

 Na te słowa ogarnął mnie żal, w ustach Konnita moje zwycięstwo nic nie znaczyło. Czyżby nazwał mnie tchórzem? Może postąpiłem głupio, przybywając tutaj.

 Konnit wskazał drewnianą podłogę i usiedliśmy naprzeciw siebie. Garrett stał w pobliżu, w milczeniu wpatrując się w paleniska. Wypełniał je szary popiół, powietrze było bardzo zimne – zimniejsze niż na dworze.

 Za plecami Konnita zauważyłem kolejne wielkie odrzwia – z pewnością wychodziły na gęsty las.

 – Witaj we dworze narad Genthajczyków, Leifie, synu Mathiasa – rzekł z uśmiechem Konnit. – Oto serce naszej kultury i naszych praw. Powiedz mi, czy przybywasz, by do nas dołączyć?

 Wiedziałem, że nie zaprasza mnie tylko w odwiedziny ani z ciekawości, ale też po to, abym wziął udział w nadciągających bitwach. Zebrałem się jednak na odwagę i wyznałem prawdę.

 – Nie ukończyłem jeszcze szkolenia w mieście – wyjaśniłem. – Chcę walczyć na Arenie 13, więc muszę wrócić przed rozpoczęciem kolejnego sezonu zawodów. Przychodzę jednak dowiedzieć się jak najwięcej o rodakach mojego ojca – jeśli rzecz jasna pozwolicie mi zostać tu jakiś czas.

 Konnit zmarszczył brwi; nie sprawiał wrażenia zadowolonego.

 – Po pierwsze, odtąd masz się zwracać do mnie „panie” i traktować z szacunkiem należnym przywódcy plemienia! – rzekł, odrobinę podnosząc głos.

 – Tak, panie – odparłem. – Ale co z Obutayer? Już tu nie rządzi?

 Ojciec opowiadał, że w plemieniu panuje matriarchat. Obutayer była matką i przywódczynią wszystkich.

 Konnit wbił we mnie wzrok.

 – Traktuje o tym pewien fragment Amambramaty, naszej księgi proroctw. Słuchaj uważnie – zamknął oczy i zaczął recytować z pamięci. – Dziś jest czas czekania. Dziś jest czas rządów kobiet. Ale wkrótce ten czas minie. Księżyc przygaśnie i zapłonie słońce. Wówczas Thangandar powróci i powiedzie nas do zwycięstwa nad przeklętymi dżinami... Znasz ten tekst?

 – Nie, panie.

 – W takim razie uzupełnię twoją wiedzę. Słońce to oczywiście symbol, odnosi się do nadejścia męskich przywódców. Księżyc to matrona, która przekazała mi władzę. Czas czekania i poddaństwa dżinom dobiegł końca. Szykujemy się do wojny. Kiedy zwyciężymy, ustąpię przed Obutayer, która znów przejmie władzę. Pomówimy jeszcze o tym i odpowiem na wszystkie pytania, teraz jednak muszę zająć się innymi. Możesz zostać, Leifie, pod warunkiem że zapracujesz na chleb i mięso. Garretcie! – zawołał i rosły mężczyzna podszedł bliżej. – Powierzam Leifa twojej pieczy. Wyucz go na drwala i melduj o czynionych postępach.

 – Tak, panie. – Garrett skłonił się nisko.

 Po tych słowach Konnit mnie odprawił. Ukłoniwszy się, pełen obaw wyszedłem z Garrettem z sali. Starałem się ich pozbyć. To, że miałem zarobić na swoje utrzymanie, było uczciwe, nie podobała mi się jednak perspektywa stałego nadzoru ze strony kogoś takiego jak Garrett. Traktował mnie surowo, ale jeszcze gorsze było to, że nazwał mnie mieszańcem, co w jego ustach brzmiało niezwykle obraźliwie.

 Po opuszczeniu świętego miejsca założyliśmy buty i podniosłem torbę. Garrett coś mruknął, wskazując ręką. Zamiast odejść tam, skąd przyszliśmy, musiałem pójść za nim w inną stronę – zastanawiałem się nawet, czy nie idziemy wprost do pracy. Gdy jednak zostawiliśmy za sobą długi budynek spotkań i zapuściliśmy się między drzewa, ujrzałem fragment innej budowli. Tu brakowało ganku, a grunt opadał w dół ku zamkniętym drzwiom.

 Coś jeszcze przyciągnęło moją uwagę. Spomiędzy drzew wychodziły cztery równoległe ścieżki wiodące do tych drzwi. Kto chciałby wracać nimi z lasu, skoro jak my mógł po prostu przejść frontowymi drzwiami? Może to ktoś, komu nie wolno wkraczać na uświęconą ziemię? Może ścieżki służyły myśliwym dostarczającym strawy? Wydało mi się dziwne, że są aż cztery, i to wąskie; wygodniejsza byłaby jedna szersza.

 Nagle z oddali, spomiędzy drzew dobiegło do naszych uszu dziwne wycie. Garrett nie zareagował, ja jednak poczułem dreszcz na plecach. Skojarzyło mi się z wyciem wilka, ale brzmiało dziwnie ludzko.

 


3
Wilcze koło

Istnieją Koła wewnątrz Kół.

 Amabramsum: genthajska księga mądrości

 Po tym, jak Tyron wyrzucił mnie za walkę na kije, spędziłem kilka paskudnych tygodni, harując w rzeźniach w Gindeen, i doskonale pamiętałem ten czas. Była to mordercza, cuchnąca robota, ale pod wieloma względami praca drwala u Genthajczyków okazała się jeszcze gorsza. Tym razem jednak nie ze względu na nią samą, choć niewątpliwie była ciężka, lecz przez osobę nadzorującą moje szkolenie.

 Nie, nie doskwierały mi wyłącznie obolałe mięśnie, pęcherze na dłoniach i brak wprawy w wymachiwaniu siekierą, tylko Garrett. Nic nie robiłem jak należy i po tygodniu, zamiast wyklinać mnie i wyzywać, przeszedł do rękoczynów. Kilka razy trzepnął mnie mocno w tył głowy, potem zaczął od czasu do czasu kopać w tyłek albo łydki. Tyron zawsze traktował swych uczniów z szacunkiem, więc nie mogłem znieść brutalności Garretta.

 Jakaś część mnie pragnęła wrócić wcześniej do Gindeen, może spędzić trochę czasu w Mypocine, ale duma na to nie pozwalała. Garrett był zwykłym brutalnym osiłkiem, nie dam mu się zniechęcić.

 Pewnego dnia coś we mnie pękło; odwróciłem się ku niemu, unosząc pięści. Był dwa razy cięższy ode mnie, ale nie zważałem na to: wiedziałem, że jestem dość szybki, by trafić go kilka razy. Warto.

 Zakołysałem się, balansując na palcach, i czekałem na atak. Lepiej będzie, jeśli to on zacznie. Był potężny – jeśli rzuci się na mnie, z pewnością zdołam uskoczyć i trafić go co najmniej raz w bok głowy.

 – No dalej! – rzuciłem wyzywająco. – Lubisz zadawać ciosy z tyłu. Może spróbujesz twarzą w twarz?

 Garrett przez chwilę przyglądał mi się z uśmiechem.

 – Czyli jednak masz w sobie choć trochę ducha, mieszańcu. A już prawie straciłem nadzieję.

 Krew kipiała mi w żyłach. Zbliżyłem się o kolejny krok, a potem, z walącym sercem, znów wspiąłem się na palce, gotów przypuścić atak.

 Uśmiech Garretta stał się jeszcze szerszy.

 – Wciąż masz wszystkie zęby, to rzadkie u kijarzy, nawet kijarskich mistrzów Mypocine. Ale powiem ci jedno, Leifie: rzuć się na mnie z pięściami, a z pewnością stracisz przednie zęby. A teraz wracaj do pracy!

 Jego słowa kompletnie mnie zaskoczyły, zanim jednak zdążyłem cokolwiek odpowiedzieć, odwrócił się plecami i odszedł. Gniew wygasał we mnie powoli; nie poszedłem za Garrettem, zamiast tego podniosłem siekierę i wróciłem do niezbyt fachowego rąbania drzewa, które miałem ściąć. Od tego czasu jednak nigdy więcej mnie nie uderzył ani nie kopnął, może nawet wyklinał odrobinę mniej.

 Później mój umysł raz po raz powracał do uwagi o tym, że byłem najlepszym kijarzem w Mypocine. Skąd o tym wiedział? Nigdy nie opowiadałem o tej części swego życia żadnemu Genthajczykowi. Czyżby sprawdzili, kim jestem?

 Tygodnie ciągnęły się niemiłosiernie. Powoli zaczynałem radzić sobie lepiej z rąbaniem drzew, byłem jednak nieszczęśliwy i gotów do wcześniejszego powrotu do Gindeen.

 Orientowałem się, że wokół panuje gorączkowa krzątanina, mnie jednak zupełnie nie dotyczyła. Starsi mężczyźni urządzali łowy i zastawiali wnyki nawet w odległych lasach, gromadząc zdecydowanie więcej prowiantu, niż potrzebowało plemię. Powoli zacząłem pojmować, że większość mięsa zostaje zasolona i trafia do magazynów, gdzie jest przechowywane do chwili, kiedy się przyda.

 Czyżby to była część przygotowań wojennych?

 Każdego ranka młodzi mężczyźni wstawali wcześnie, przed świtem, i wyruszali grupami do lasu, by wrócić dopiero po zmroku. Podejrzewałem, że faktycznie szykują się do wojny, ale opuszczając wspólne chaty, nie zabierali broni. W końcu zrozumiałem, że w głębi lasu muszą kryć się obozy szkoleniowe.

 A potem, późnego ranka, gdy jak zwykle pracowałem samotnie, zobaczyłem też część genthajskiej armii. Stałem właśnie tuż pod wierzchołkiem wzgórza; biegnąca obok droga wiła się między drzewami. Jedynym zwiastunem tego, że się zbliżają, był ogłuszający łoskot kopyt. Po chwili ujrzałem kolumnę jeźdźców: jechali trójkami, podążając stępa naprzód.

 Do siodła każdego odzianego w kolczugę wojownika przyczepiono dwa długie miecze. Wojownicy dosiadali koni pełnej krwi, hodowanych do szybkiej jazdy. Niektórzy nosili włócznie, inni łuki przypięte do pleców. Choć z pewnością byli świadomi mojej obecności, wszyscy patrzyli przed siebie; nikt nawet nie zerknął w moją stronę.

 Zanim kolumna minęła mnie i odjechała, upłynęła niemal godzina. To oznaczało całe mnóstwo wojowników. Ja jednak wciąż myślałem o ich broni – mogła naprawdę zagrozić gwardii Protektora. Ale czy miecze, włócznie i łuki sprawdzą się w starciu z potęgą dżinów żyjących poza Barierą?

 Wśród Genthajczyków panowała braterska atmosfera, mnie ona jednak się nie udzieliła. Prawie nikt się do mnie nie odzywał. W pracy nikt się ze mną nie zaprzyjaźnił. Nikt nie opowiadał mi dowcipów. To ja byłem ich tematem, szeptali i naśmiewali się ze mnie za moimi plecami.

 Nocą, gdy jadaliśmy w jednym ze wspólnych domów, kobiety unikały mojego wzroku, a dzieci utrzymywały bezpieczny dystans. Byłem mieszańcem – w ich oczach nawet nie człowiekiem. Ale poza tym sprawiali wrażenie radosnych i szczęśliwych – czułych i ciepłych. Tylko ja pozostawałem z boku.

 * * *

 Po miesiącu od przybycia ścinałem właśnie drzewo wybrane przez Garretta; później miałem dokładnie je zmierzyć i porąbać na odpowiednie kawałki, które posłużą do budowy fundamentów nowego budynku.

 W powietrzu fruwały drzazgi, a ja przebiłem się już przez jedną trzecią pnia. W końcu rozwinąłem sobie niezbędne do tej pracy mięśnie i odszukałem właściwy rytm, nauczyłem się także panować nad ciężarem siekiery i odpowiednio nią władać. Rozpadał się śnieg, ziemię pokrywała cienka, biała warstewka. Nagle uświadomiłem sobie, że ktoś stoi za mną, więc opuściłem siekierę. Sądziłem, że to Garrett, ale ku mojemu zdumieniu ujrzałem Konnita; jego twarz rozjaśniał lekki uśmiech.

 – Zostaw to na razie, Leifie. Przejdźmy się.

 Odłożyłem siekierę i ruszyłem za nim, walcząc z lekkim zdenerwowaniem. Czyżby Garrett skarżył się na mnie?

 Słowa wodza natychmiast mnie uspokoiły.

 – Garrett bardzo cię chwali – rzekł. – Uważa, że poczyniłeś duże postępy.

 Zdumiałem się i z trudem próbowałem wymyślić jakąś odpowiedź, wtedy jednak Konnit zadał pytanie:

 – Czy jesteś tu szczęśliwy?

 Postanowiłem wyznać tylko część prawdy, nie chciałem ujawniać, jak bardzo mi u nich źle.

 – Zadowolony, panie, ale nie szczęśliwy. Nie jestem pełnej krwi Genthajczykiem i czuję, że nigdy nie zostanę zaakceptowany.

 – Czasami akceptacja przychodzi nagle. Gdybyś przeszedł szkolenie wojownika i walczył z nami, szybko byś ją zyskał. Ale ty wolisz podążać śladem ojca.

 Spacerując, patrzył na mnie, nie mogłem spojrzeć mu w oczy, więc tylko przytaknąłem.

 – Twój ojciec piętnaście razy pokonał Hoba na arenie i nic to nie dało. Hob zamordował ci matkę, a potem ojciec wypędził cię z domu i odebrał sobie życie.

 – Skąd o tym wiesz? – spytałem zdumiony.

 – Pamiętaj o moim tytule, Leifie! Genthajski wojownik nie zapomina takich rzeczy!

 – Wybacz, panie.

 – Postanowiłem dowiedzieć się o tobie jak najwięcej. Twoja walka z chwostem wyglądała obiecująco. Poruszasz się imponująco szybko, lecz zmarnujesz ten dar na arenie. Lepiej wykorzystałbyś swój talent, walcząc z innymi, by wyzwolić te ziemie spod jarzma dżinów. Ale pomówmy o innych sprawach.
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Zatrzymał się i odwrócił ku mnie, potem podniósł z ziemi patyk i narysował w śniegu nierówny krąg. Szybko podzielił go na trzynaście części, jedną znacząco większą od pozostałych. Ponumerował je kolejno.

 – Wiesz, co to jest, Leifie? – spytał.

 Odpowiedź wydała mi się oczywista.

 – To Koło w Gindeen widziane z góry, po zdjęciu kopuły, panie – odparłem. – Widok z lotu ptaka, ukazujący areny.

 – Owszem, to mogłoby być ono, ale nie, chodzi o coś większego. Koło w mieście mieszczące w sobie Arenę 13 stanowi jedynie fizyczne odbicie tego niewidzialnego koła. Ma trzynaście szprych i co roku obraca się o jedną cząstkę. Nazywamy je Wilczym Kołem – dzieli cały Midgard na trzynaście części.

 Słuchałem uważnie, starając się nie pokazywać po sobie niedowierzania. Nigdy wcześniej nie słyszałem o czymś takim, więc kompletnie mnie zaskoczył. Wydawało się to zbyt fantastyczne, by było prawdziwe, ale nie chciałem urazić Konnita. Może to część genthajskiej mitologii? Naprawdę w to wierzą? Zapadła cisza. Czyżby czekał na mój komentarz?

 – Obraca się co roku, panie? – spytałem.

 – Tak, geograficzna oś to Omfalos, coś jak wielki środkowy słup w waszym miejskim kole.

 Omfalos podtrzymywał kopułę Koła, musiano go wyciąć z drzewa niezwykle wysokiego i szerokiego – nigdy nie widziałem podobnego w lesie. Co tydzień przypinano do niego listy – grafiki pojedynków na Arenie 13.

 – Jak już mówiłem – podjął Konnit – nasze niewidzialne koło obraca się z szybkością jednego segmentu na rok. Zewnętrzną część każdego segmentu blisko obrzeża zamieszkuje inny gatunek wilka. A kiedy niewidzialne koło się obraca, wilki migrują wraz z nim. Co roku na ziemiach Genthai poluje inny gatunek. Dwanaście z nich to zwykłe wilki, lecz trzynasty rok przynosi ze sobą najgorsze: wilki będące czymś więcej niż wilkami. Trzynastej nocy począwszy od pełni księżyca genthajscy wojownicy staczają z nimi rytualną walkę.

 Do słupa przywiązujemy małe dziecko: to zawsze dziewczynka. Jest przynętą, ofiarą wylosowaną spośród wielu. Wilki wychodzą z ciemności i próbują porwać dziecko, którego broni samotny wojownik, uzbrojony w dwa sztylety. W sumie są cztery bestie – śmiercionośny kwartet zwany wilkomorem. Trzy poruszają się na czterech łapach, wyglądają jak zwyczajne wilki, czwarty to potwór z głową wilka chodzący na dwóch nogach, pędzący przed sobą pozostałą trójkę niczym laki. Sądzimy, że cała czwórka współdzieli jeden umysł.

 Jego opis zdumiał mnie: bardzo przypominał walkę na Arenie 13, tyle że wersję rodem z koszmaru sennego. Jak mogą być tak okrutni i przywiązywać dziecko, skazywać je na straszną śmierć?

 – Dlaczego dziecko to zawsze dziewczynka, panie? – spytałem.

 – Tylko jeden na cztery noworodki u nas to dziewczynka i ich utrata najbardziej szkodzi plemieniu. Dziewczynki są cenne. Chodzi o to, by ograniczyć liczebność plemienia.

 – Czy wielu wojowników zwycięża, panie? – spytałem.

 Konnit pokręcił głową.

 – Bardzo trudno pokonać czwórkę przeciwników, jednocześnie broniąc dziecka.

 – Zatem dziecko i obrońca giną?

 – Giną i zostają pożarci.

 Śnieg rozpadał się na dobre, krąg i jego segmenty stopniowo znikały, niczym zły sen przegnany blaskiem dnia.

 – Dlaczego, panie? – spytałem. – Czemu walczycie w ten sposób, tracąc tak wielu? Dlaczego poświęcacie dzieci i wojowników?

 Konnit zmarszczył brwi, zaciskając usta w wąską, poziomą linię. Kiedy odpowiedział, w jego głosie usłyszałem gorycz.

 – Rytuał ma dla nas tylko jedną dobrą stronę: to próba odwagi i umiejętności walki, ostateczny egzamin wojownika. Nie wymyśliliśmy jednak tego sami. To cena, jaką my, Genthajczycy, płacimy za to, że wewnątrz Bariery możemy żyć, jak chcemy, cena naszego przetrwania. Miastowymi rządzi Protektor, któremu władzę nad nimi przekazały dżiny, pogromcy ludzkości. Protektor przymyka oko na wybryki Hoba terroryzującego miasto. My, Genthai, dźwigamy inne brzemię: nasi najlepsi i najdzielniejsi giną w rytuale. To rozmyślna strategia mająca osłabić nas wojskowo. Wierzymy, że gdybyśmy odmówili, dżiny nas eksterminują.

 Kiedyś była to kraina ptaków, oprócz ludzi nie żyły tu żadne ssaki. To dżiny umieściły tu niedźwiedzie, jelenie, świnie, konie, woły i wilki jako źródło strawy i wyzwanie. Oczywiście Wilcze Koło nie wyewoluowało w sposób naturalny. To konstrukt, matryca wzorców, także stworzona przez dżiny. Żyjemy swobodnie w lesie, poza jurysdykcją Protektora, ale musimy poddawać się rytualnej walce, która ogranicza naszą liczebność. Oto, co przygotowały dla nas dżiny. Jesteśmy ofiarami dla wilkomorów.

 Pokiwałem głową. Czyżby walki na Arenie 13 wyewoluowały z tego okrutnego genthajskiego rytuału?

 – Mam poważny powód, by opowiedzieć ci o tym teraz, Leifie. – Konnit uśmiechnął się posępnie. – Widzisz, obecny rok jest tym najgorszym; właśnie wkroczyliśmy w trzynasty segment Wilczego Koła. Za trzy noce nastanie pełnia księżyca, a wówczas rozpocznie się rytualna walka. Chcesz dowiedzieć się więcej o rodakach ojca? Oto twoja szansa ujrzenia czegoś, czego nie oglądał nikt z zewnątrz. Zapraszam cię, byś obejrzał rytuał wraz z wyselekcjonowaną grupą wojowników: tych, którzy staną do walki, i ich krewniaków. Każdy z nich będzie bronił własnej córki. Każdy prócz jednego! W tym roku żyje wśród nas jedna sierota. Ją właśnie wybrała loteria, by została przywiązana do słupa. Zdarza się to bardzo rzadko, ale teraz jeden z członków plemienia musi zgłosić się na ochotnika, żeby bronić dziecka. Pragniesz akceptacji, Leifie? Chcesz stać się prawdziwym wojownikiem tego plemienia wraz ze wszystkimi zaszczytami i honorem, jaki się z tym wiąże?

 Przytaknąłem.

 – Tak, panie.

 – Cóż, oto sposób. Nadarza się sposobność… ale czy ją wykorzystasz? Czy będziesz gotów bronić sieroty?

 – Chcesz, panie, żebym to ja jej bronił? – zdumiałem się. – Dlaczego akurat ja?

 – Och, to nie musisz być ty, Leifie. Bez wątpienia zgłosi się wielu ochotników, każdy pragnący dowieść własnej odwagi, zręczności i szybkości. Ale jeśli chciałbyś wykorzystać tę okazję, daję ci ją. Sierotę przywiążą do słupa trzeciej nocy: będziesz miał mnóstwo czasu, by przyjrzeć się tym wilkomorom w działaniu i zaplanować zwycięstwo. Nie brak ci szybkości, ale czy masz dość zdolności taktycznych, żeby wygrać i ocalić dziecko? Czy wystarczy ci odwagi, aby zrobić to, co konieczne? Widziałem, jak walczyłeś z chwostem, ale nie zabiłeś go, jak przystało na prawdziwego wojownika. Tym razem będziesz musiał zabić wilkomora własną klingą. Zabić wszystkie cztery.

 – Klingą, panie? Złożyłem przysięgę, nie wolno mi walczyć klingą poza Areną 13.

 Konnit westchnął. Oczy miał zimne.

 – Przysięgę tę składają miastowi zgodnie z zasadami miasta. Teraz jesteś w lesie, w kraju Genthajczyków. Tu obowiązują inne zasady. Nie wykręcaj się, Leifie!

 To rzekłszy, skłonił się lekko i odszedł pośród roztańczonych płatków śniegu. Wróciłem do swego drzewa i podniosłem siekierę. W głowie wirowały mi sprzeczne myśli. Nie chciałem stracić miejsca w stajni Tyrona; pragnąłem walczyć na Arenie 13. Mimo słów Konnita, gdyby ktokolwiek w Gindeen dowiedział się, że złamałem przysięgę, zostałbym odprawiony i nigdy już nie mógłbym stanąć na arenie.

 Gdyby Konnit oznajmił, że tylko ja mogę obronić sierotę, sprawy wyglądałyby inaczej. Ale nie. Wielu młodych genthajskich wojowników pragnęło skorzystać z oferowanej mi szansy. Niezależnie od tego, co zdecyduję, dziecko będzie mieć obrońcę.

 A jednak chciałem też dowieść własnej wartości, chciałem, by Genthai mnie zaakceptowali. Chciałem pokazać Konnitowi, co potrafię. Pewnie miał mnie za tchórza, bo nie zabiłem wtedy chwosta. Gdybym walczył, musiałbym zabić wilkomora. Zabijanie wilków z pewnością jest łatwiejsze niż czegoś, co wygląda jak człowiek i chodzi na dwóch nogach; na pewno bym sobie poradził.

 Co powinienem zrobić?

 Niezdecydowany, z nową energią zaatakowałem pień.

 


4
Leif, syn Mathiasa

Walka na Arenie 13 i rytuał wilkomorów to jedynie mizerne cienie znacznie straszniejszego konfliktu.

 Amabramsum: genthajska księga mądrości

 Sala spotkań Genthajczyków za drugim razem zaimponowała mi nie mniej niż za pierwszym. Była doprawdy niesamowita: wysokie sklepienie podtrzymywały potężne belki skryte pośród cieni, wnętrze ogrzewały trzy kamienne paleniska, na ścianach wyrzeźbiono tysiące twarzy. Wielkie podwójne wrota prowadzące wprost do lasu były jednak zamknięte.

 Patrzyłem, jak miejscowi zdejmują ze ścian pochodnie i gaszą je jedną po drugiej. W ustach mi zaschło; nerwowo czekałem na to, co ma się stać.

 Na znak Konnita wraz z genthajskimi wojownikami wycofałem się w krąg słabego ciepła i blasku palenisk, pozostawiając pośrodku wielkiej sali rozległe wolne miejsce. Tam właśnie miały odbywać się walki wojowników z wilkomorami.

 Konnit, zasiadający na wysokim drewnianym tronie pod przeciwległą ścianą, obserwował wszystko z niewzruszoną miną. Posadzka wydała z siebie głęboki zgrzyt, gdy wielkie, drewniane podwójne drzwi otwarły się powoli, wpuszczając do środka noc. Pośród drzew widać było księżyc w pełni – jasne, białe światło oświetliło stojący w głębi sali słup, tak że na posadzkę padał długi, wąski cień.

 Pierwszy genthajski obrońca pomaszerował ku niemu, trzymając w objęciach dziecko. Ostrożnie postawił dziewczynkę na podłodze. Chwilę majstrował przy łańcuchu, próbując ją przywiązać. Dziewczynka zapłakała żałośnie; dostrzegłem, że mężczyźnie trzęsą się ręce. Od szczęku metalu zabolały mnie zęby.

 Przez otwarte drzwi wpadł do środka zimny wiatr. Nagle na tle księżycowej tarczy ujrzałem ciemną sylwetkę i długi groteskowy cień. Mroczna postać wmaszerowała do sali, stąpając na dwóch nogach – była to główna jaźń wilkomora. Przed nią paradowały trzy inne: chude wilki o czarnym futrze, które kręciły się tam i z powrotem przed swym ponurym poganiaczem, nieustannie zmieniając szyki.

 Genthajski obrońca pomaszerował naprzód i zajął miejsce pomiędzy dzieckiem a przeciwnikami. Kiedy uniósł dwa krótkie sztylety, ich klingi zalśniły w promieniach księżyca. Przywódca wilkomora postąpił identycznie – także uniósł noże.

 Paszcze wilków otwarły się, ściekała z nich ślina. W blasku księżyca było widać ich parujące oddechy.

 Gdzieś po prawej rozpłakało się dziecko, ale szybko je uciszono. Czyżby mała wiedziała, że wkrótce przyjdzie na nią kolej? Dziewczynka przy słupie nie wydawała z siebie żadnego dźwięku. W istocie, biorąc pod uwagę, co miało się stać, w całym budynku panowała zaskakująca cisza. Nie było tu matek – tylko ojcowie; bez wątpienia oczekiwano po nich, że okażą się silni, że zachowają milczenie i stoicki spokój.

 Ten człowiek musi cierpieć katusze, pomyślałem. Słyszałem wyjaśnienia Konnita, ale teraz, gdy wkrótce miała zacząć się walka, wyraźnie ujrzałem problem. Niełatwo zwyciężyć, skoro jaźnie wilkomora mogą zachodzić dziecko z obu stron; podczas gdy obrońca próbował odpędzić jednego, inne atakowały jednocześnie. On sam także nie był bezpieczny. Mogły rzucić się na niego od tyłu. Musiał bronić siebie i dziecka. A jeśli przegra, nie tylko on straci życie. Umrze też jego córka, którą bez wątpienia bardzo kochał. Sądząc po tym, co do tej pory widziałem, Genthajczycy byli bardzo oddanymi rodzicami. Ojciec z pewnością nie pragnął tej walki, nie chciał narażać życia córki, ale nie miał wyboru. Od Konnita dowiedziałem się, że wszystkie dziewczynki, które skończyły trzy lata, biorą udział w loterii.

 Wybierano dziewięćdziesiąt jeden.

 Większość ginęła.

 Wilki zapuściły się dalej w głąb sali. Od niemal pięciu stuleci Genthajczycy co trzynaście lat odprawiali ten sam ponury rytuał. Wierzyli, że stwory, z którymi walczą, mają wspólną duszę – że wilkomor to jedna istota o czterech ciałach. Jeśli tak, pomyślałem, może coś łączy je z Hobem? Hob miał jeden umysł i wiele jaźni. Może te stwory to odmiana dżinów?

 Wilki były szybkie, przypuściły atak ze wszystkich stron. Mężczyzna także okazał się szybki, walczył dzielnie, pierwszy przelał krew, raniąc jednego z nich w ramię. Gdy bryznęła posoka, cała czwórka wrogów krzyknęła z bólu i wściekłości.

 Wszystkie poczuły ból – zareagowały jak jedna istota!

 A teraz znów zaatakowały razem. Poruszały się płynnie, szybko i ze śmiercionośną precyzją.

 Wojownik ze wszystkich sił próbował bronić córki, która teraz krzyczała ze zgrozy. Jednak szybko okazało się, że jego wysiłki nie wystarczą. Trzy wilki skoczyły na niego razem, w tym jeden od tyłu. Chwyciły go za nogi i powaliły na ziemię. A potem on także zaczął krzyczeć, gdy monstra szarpały mu ciało. I ciało dziewczynki. Ona umilkła pierwsza.

 Obserwowałem to, walcząc z mdłościami. Wilki posilały się, odrywając mięso od leżącego w kałuży krwi trupa. Człowiek-wilk opadł na czworaki; na szczęście jego twarz wciąż skrywała ciemność, lecz sierść porastająca mu plecy i ramiona połyskiwała w promieniach księżyca. Był bardziej wilkiem niż człowiekiem.

 Teraz słyszeliśmy już tylko warkoty, odgłosy szarpania i gorączkowy brzęk łańcucha, gdy człowiek-wilk potrząsnął ofiarą. Zerknąłem na Konnita. Jego twarz nie zdradzała niczego – wyglądała jak jedna z rzeźb.

 Na moment odwróciłem się, ale nikt inny w sali nawet nie drgnął. Genthai niczym posągi w milczeniu znosili ten koszmar.

 Wkrótce cztery jaźnie wilkomora odbiegły w ciemność, pozostawiając w sali szczątki ofiar. Wojownicy skoczyli naprzód, by uprzątnąć strzępy ciała i odłamki kości i rozrzucić trociny, w które wsiąkała krew. A było jej mnóstwo.

 * * *

 Tej strasznej nocy oglądałem jeszcze sześć pojedynków. Tylko jeden człowiek zwyciężył; tylko jedno dziecko ocalało z paszczy wilkomorów.

 Drugiej nocy umarły wszystkie dzieci.

 A potem nadeszła trzecia, kiedy przy słupie miała stanąć sierota. Nie wiedziałem, która to z pozostałej siódemki – Konnit nie odzywał się do mnie od czasu rozmowy w lesie, a ja wciąż nie podjąłem decyzji. Po każdej przegranej czułem większą presję i napięcie, pot zaczął ściekać mi po karku i plecach.

 Kiedy nadeszła pora szóstej walki, samotny wojownik wystąpił naprzód, niosąc dziewczynkę wyraźnie większą od pozostałych; dość dużą, by w pełni zdawała sobie sprawę, co się z nią stanie.

 Ukląkł i zaczął przymocowywać ją do słupa. Zauważyłem, że ręce ma spokojne; sprawiał wrażenie bardziej opanowanego od pozostałych. Czyżby mocniej wierzył w zwycięstwo?

 Dziewczynka usiadła na ziemi, patrząc na nas w górę. Miała duże, migdałowe oczy, błyszczące inteligencją, i obojętną, nieruchomą twarz. Nie okazywała strachu.

 I wtedy zauważyłem, że wojownik nie ma przy sobie kling; zrozumiałem, kim musi być mała.

 Mężczyzna zwrócił się ku nam i przemówił, a każde słowo odbijało się od ukrytych w ciemności belek sklepienia:

 – Ta dziewczynka to sierota. Los ją wybrał, a choć nie ma ojca, musi stanąć przy słupie. Kto jest gotów za nią walczyć?

 Nikt nie odpowiadał. W sali zapadła cisza. Siedziałem jak sparaliżowany. Czy sprawiała to moja wyobraźnia, czy też wojownik naprawdę patrzył wprost na mnie? Siedzący na nim Konnit także zdawał się spoglądać w moją stronę.

 Oczywiście, że tak! Oczekiwali, że zareaguję.

 Raz jeszcze powtórzyłem w myślach powody stojące za możliwym przyjęciem bądź odrzuceniem tej roli. Wieści o walce na kije w Mypocine dotarły do Tyrona, ale o tym najpewniej się nie dowie. To, co działo się tu, w głębi genthajskich ziem, pozostawało ukryte przed oczami świata zewnętrznego.

 I Konnit miał rację, mówiąc, że złożona przysięga powinna chronić mieszczan przed morderstwami na ulicach Gindeen, nie pozwalać wyszkolonym zawodnikom z Areny 13, by używali broni w zwykłych sporach. Teraz znalazłem się w innym świecie.

 Ale czy potrafiłbym ranić kogoś do krwi? Czy umiałbym zabić?

 Wciąż nie podjąłem decyzji.

 Niektórzy wierzą, że wolna wola nie istnieje. Starożytni filozofowie twierdzili, że świadomość tak naprawdę nie panuje nad naszymi postępkami, że coś w głębi umysłu, coś nieznanego, niewidzialnego, podejmuje za nas decyzje.

 I to właśnie spotkało mnie teraz.

 Zanim zrozumiałem, co robię, dźwignąłem się z miejsca. W ustach mi zaschło, musiałem dwa razy przełknąć ślinę, zanim zdołałem się odezwać.

 – Ja będę jej bronił! – zawołałem, dygocząc z napięcia.

 – Jak masz na imię? – spytał wojownik; wszyscy patrzyli na mnie.

 Udzieliłem odpowiedzi:

 – Na imię mam Leif, syn Mathiasa.

 Odwróciłem się i odkryłem, że Konnit się uśmiecha.

 * * *

 Zwrócony plecami do dziewczynki, patrzyłem na jasną tarczę księżyca. Ze sztyletami w dłoniach szybko zrobiłem trzy kroki ku wielkim podwójnym drzwiom, a potem dla próby ugiąłem kolana, przenosząc ciężar ciała z jednej stopy na drugą.

 Wytężyłem wzrok, przeszukując ciemność, aż w końcu dostrzegłem postacie, zbliżające się czterema ścieżkami pośród drzew po ubitym śniegu. Jedna stąpała na dwóch nogach, pozostałe trzy biegły ku mnie pod postacią wilków.

 Miałem walczyć jako szósty – o kolejności pojedynków decydowała kolejność wyciągania losów dzieci. Zastanawiałem się jednak, jak wilkomory dobierają swoich zawodników… i ile ich czeka w ciemnościach pośród drzew…

 W końcu dotarły do sali i ruszyły ku mnie po drewnianej posadzce. Trzy wilki tańczyły i przesuwały się przed swym przywódcą. Ruszyłem im na spotkanie, odczytując misterne manewry wrogów, które w moim umyśle szybko układały się we wzory. Szkolenie, jakie odbyłem u Tyrona mogło się tu okazać bardzo użyteczne. Stawałem się coraz lepszy w odczytywaniu poruszeń i uników przeciwnika.

 Były już tak blisko, że czułem ich smród: ostry, zwierzęcy pot, a pod nim mdlącą słodycz krwi, wciąż unoszącą się w powietrzu. Oczy wilków połyskiwały w ciemności, która zdawała się sunąć przed nimi, tłumiąc światło księżyca.

 Nie bałem się o siebie, ale o dziecko. Jeśli źle postawię stopę, jedno z ciał jaźni wilkomora przebiegnie obok i zabije dziewczynkę. Jednocześnie czułem podniecenie, zalała mnie fala adrenaliny.

 Brałem udział w turnieju uczniów na Arenie 13, ale to był tylko cień prawdziwego starcia. Oto, jak się poczuję, stając na arenie i walcząc według pełnych zasad. Po pięciu minutach starcia odezwie się gong i będę musiał walczyć przed moim lakiem, stojąc przed przeciwnikiem i jego trzema lakami, próbującymi mnie skaleczyć. Będę znacznie bliżej niebezpieczeństwa. Jeden fałszywy krok może oznaczać śmierć. Tak samo rzeczy miały się tutaj.

 Nakazałem sobie skupić się wyłącznie na zadaniu. Jak zaatakują? Każdy wilkomor poruszał się inaczej, ukrywając swe zamiary. Klucz stanowił człowiek-wilk. Jeśli go zabiję, pozostałe powinny stracić wszelką koordynację. Wiedziałem jednak, że zapewne nie będę mógł wybrać, z kim przyjdzie mi walczyć najpierw. Przeciwnik miał przewagę: czterech na jednego. Mnie pozostało jedynie reagować. Tylko moja szybkość mogła zapewnić mi zwycięstwo i ocalić dziecko.

 Szurając stopami, przesunąłem się dwa kroki w lewo i w prawo, potem zacząłem się cofać ukośnie, zupełnie jakbym oddawał pole, uderzając rytmicznie nogami o deski. Odruchowo posługiwałem się dźwiękowym szyfrem ulum, choć brakowało mi laka, którym mógłbym pokierować. Odkrycie to dodało mi pewności siebie i wywołało pomruk u zebranych, którzy dotąd obserwowali wszystko w niewzruszonym milczeniu. Tym samym manewrem rozpoczynałem starcie na Arenie 13. Pozwalał na elastyczną reakcję.

 Kiedy wilki skoczyły naprzód, jakby zachęcone moim pozornym tchórzostwem, ja zdążyłem już zmienić krok.

 Pierwszy wilk przebiegł obok po lewej, kierując się wprost ku gardłu dziecka. Musiałem wytężyć wolę ze wszystkich sił, by nie skoczyć za nim.

 Dziewczynka zaczęła krzyczeć, ja jednak utrzymałem pozycję.

 Z rozmysłem przepuszczając pierwszego wilka, uniosłem sztylety, szykując się na dwa kolejne. Zaatakowały razem, lecz instynktownie znalazłem się już w innym miejscu – między wilkami – i trzymane w moich wyciągniętych rękach klingi błysnęły, rozpruwając im brzuchy szeroko, tak że wylały się z nich wnętrzności.

 Za plecami słyszałem rozpaczliwe wrzaski dziecka.

 Dwa wilki nie żyły, lecz zanim ich truchła runęły na deski, ja już się odwróciłem i popędziłem ku słupowi.

 Przyszpiliłem za kark trzeciego wilka, gdy od przerażonej dziewczynki dzieliła go zaledwie piędź.

 A potem odwróciłem się ku człowiekowi-wilkowi i postąpiłem krok naprzód, unosząc sztylety. Konnit powątpiewał, czy wystarczy mi odwagi, by go zabić. Teraz znałem już odpowiedź. Ta bestia bez namysłu odebrałaby życie dziecku. Kiedy oglądałem kolejne mordy, powoli narastał we mnie gniew. Nie miałem skrupułów.

 Stwór był szybki, być może równie szybki i zręczny, jak każdy z laków z Areny 13. Nie lekceważyłem zagrożenia: gdy stał na tylnych łapach, przewyższał mnie bardziej niż o głowę, a był przy tym bardzo silny i miał niezwykły refleks. Warknął, unosząc zwierzęce wargi i odsłaniając kły, a potem chlasnął sztyletem trzymanym w prawej ręce, celując w miejsce, w którym stałem ledwie ułamek sekundy wcześniej.

 Okrążaliśmy się czujnie. Przesunąłem się w lewo, potem zamarkowałem prawą klingą, jednocześnie sprawdzając reakcję. Stwór zaczął się cofać, ale ja byłem już bardzo blisko, uskakując pod jego bronią i dwa razy uderzając w cel.

 Oba ciosy odbiły się jednak od jego żeber, więc musiałem się cofnąć. Rozluźniłem ręce po bokach, tańcząc przed stworem, obserwując jego oczy i próbując odczytać zamiary. Wyczułem niepewność i śmignąłem naprzód, unikając zasłony. Prawy sztylet wbiłem po rękojeść pod żebra, lewym ciąłem w poprzek gardła.

 Stwór wrzasnął i runął na kolana, krew tryskała na deski. Kilka razy szarpnął się w konwulsjach, a potem padł na ziemię, martwy.

 * * *

 Wojownicy genthajscy zerwali się z miejsc, oklaskując mój wyczyn. Ktoś uwolnił z łańcuchów zapłakaną dziewczynkę i zabrał ją. Mnie odebrano sztylety. Ktoś inny poprowadził mnie na miejsce. Kiedy usiadłem, inni zrobili to samo.

 Nie czułem euforii, ale uratowałem dziecko. Wilkomory nie dostały ofiary. Patrzyłem, jak mężczyźni wynoszą trupy i rozrzucają świeże trociny.

 A potem, ku mojej zgrozie, przy palu stanęło kolejne dziecko, siódme tej nocy. Moje zwycięstwo niczego nie zmieniło. Walki trwały dalej.

 Miałem ochotę wstać i krzyknąć, że to musi się skończyć. Ale niczego nie zrobiłem; trwałem tam, otępiały i nieszczęśliwy, patrząc, jak kolejny ojciec ginie wraz z córką.

 Czułem się odrętwiały. O, jakże chciałem wrócić do Gindeen!

 


5
Nieznany skryba

Od stóp aż do głowy cały wydawał się jakąś żyjącą masą krwi.1

 Kompendium starożytnych ballad i opowieści

 Później, następnego popołudnia, zostałem wezwany przed oblicze Konnita. I znów musiałem zaczekać na swą kolej przed budynkiem. Śnieg zamienił się w mżawkę, siedziałem więc na trawie, przemakając do suchej nitki. Zauważyłem, że inni czekający Genthajczycy co i rusz zerkają w moją stronę. Jeden nawet skinął głową na powitanie i uśmiechnął się do mnie.

 Kiedy nadeszła moja kolej, usiadłem naprzeciw Konnita, krzyżując nogi, z czubka nosa ściekała mi woda.

 – Dobrze się spisałeś, Leifie. Wiedziałem, że jesteś dość szybki, by sobie poradzić, a odbierając wilkomorowi życie, pokazałeś, że masz prawdziwe serce genthajskiego wojownika. Wszyscy obecni w tej sali byli świadkami twojego wyczynu. Zasłużyłeś na ich szacunek.

 – Dziękuję, panie, ale zrobiłem tylko to, co konieczne. Jak coś takiego może trwać dalej? Tylu zabitych…

 Konnit zmarszczył brwi i westchnął ciężko; kiedy odpowiedział, w jego głosie wyczułem zniecierpliwienie.

 – To potrwa jeszcze dziesięć nocy, Leifie, i spodziewam się, że pozostaniesz tam do końca. Nie możemy przerwać rytuału: inaczej ci za Barierą zorientują się w naszych zamiarach, zanim będziemy gotowi. A już prawie jesteśmy. Przyrzekam ci, że to ostatni taki rok. Nasza podległość dżinom dobiega kresu, nie możemy jednak pozwolić, by zorientowały się zbyt szybko. Musimy je zaskoczyć.

 – Tak, panie – zgodziłem się, pochylając głowę, wewnątrz jednak rozważałem wagę słów Genthajczyka. Jak mogli liczyć na zwycięstwo? A jeśli zostaną pokonani, co spotka resztę mieszkańców Midgardu? Z pewnością dojdzie do straszliwych represji.

 A może o czymś nie wiedziałem? Może istniał tajemny powód, dla którego byli tak pewni zwycięstwa?

 – Czy wiesz, czym powinien być genthajski wojownik, jak powinien walczyć? – spytał nagle Konnit.

 – Musi być dzielny, szybki i zręczny – odparłem.

 Przytaknął.

 – Jest taki cytat z Kompendium starożytnych ballad i opowieści, który według mnie doskonale to podsumowuje. – Przymknął oczy, a potem zaczął recytować powoli, z uczuciem: – Od stóp aż do głowy cały wydawał się jakąś żyjącą masą krwi, której wszelkim poruszeniom towarzyszyły jęki konających!

 Ujrzałem w myślach wizję takiego wojownika. Wyglądała strasznie, lecz porywająco.

 – Słowa te napisał wieki temu jakiś nieznany skryba. Tak wiele zapomnieliśmy. Z historii ludzi pozostały tylko urywki, ale słowa te wciąż niosą natchnienie. Tym właśnie musimy się stać my, Genthai, by pokonać potężnych wrogów – westchnął i odprawił mnie.

 Musiałem zatem znieść jeszcze dziesięć nocy rzezi.

 Jedyną pociechę dawał mi fakt, że przynajmniej częściowo zostałem zaakceptowany przez plemię. Nikt mnie wprawdzie nie zagadywał, ale przynajmniej już nie traktowali z dystansem. Dzieci podchodziły bliżej i gapiły się na mnie, niektóre kobiety uśmiechały się nawet, kiedy je mijałem. Mężczyźni także kiwali głowami na powitanie, a Garrett przestał obsypywać mnie wyzwiskami.

 Do końca okresu krwawych walk jeszcze tylko czterech ludzi zwyciężyło. Każdemu z nas zaproponowano zaszczyt, który mogliśmy swobodnie przyjąć lub odrzucić.

 Zaszczytem tym był genthajski tatuaż twarzy.

 * * *

 Od Moksona, człowieka, który je wykonywał, dowiedziałem się, co oznaczają owe tatuaże i dlaczego nie wszyscy genthajscy wojownicy je noszą.

 – Mamy wielu dzielnych żołnierzy, lecz popisy odwagi to za mało, by zasłużyć na ten tatuaż – wyjaśnił, kiedy klęczałem ze skrzyżowanymi nogami na podłodze jego chaty. Stary i pomarszczony, okrążał mnie drobnymi, delikatnymi kroczkami, niczym ptak, szykujący się do zadziobania robaka. Mrozy powróciły, a drzwi stały otworem. Nasze oddechy parowały w powietrzu. – Tylko wojownik, który zabije wilkomora i ocali dziecko, dostępuje tego zaszczytu – podjął.

 To wiele tłumaczyło. Zatem dlatego Konnit miał tatuaż, a Garrett nie.

 – Tatuaż, który stworzę na twej twarzy, nazywa się moko – oznajmił Mokson. – Sam proces potrwa wiele tygodni, bo trzeba czasu, aby rany się zagoiły. Mamy jednak problem. Na twojej twarzy zostaną wypisane imiona przodków: lewa strona ukaże ród ojca, którego prawdziwe genthajskie imię brzmiało Lasar. Prawa winna przedstawiać ród matki, ale ty nie miałeś matki…

 Poczułem, że rumienię się ze złości, wspominając matkę i jej straszliwą śmierć z rąk Hoba. Jej ciało leżące w trawie, pozbawione krwi.

 Mokson poklepał mnie po ramieniu.

 – Nie miałem na myśli nic złego, chciałem tylko powiedzieć, że nie miałeś genthajskiej matki. Kobieta, która cię urodziła, nie pochodziła z rodu Genthai, więc prawą część twarzy muszę pozostawić nietkniętą.

 Ogarnęła mnie gorycz. I to ma być niby zaszczyt? Wszyscy od razu ujrzą, że jestem mieszańcem, tylko w połowie genthajskim wojownikiem. Potem jednak odetchnąłem głęboko i przegnałem te uczucia. Czemu miałbym zaprzeczać temu, co jest prawdą? Byłem przecież zaledwie w połowie Genthai, dlaczego zatem nie pogodzić się z tym i nie ogłosić tego światu?

 – Czy nadal chcesz, abym zaczynał? – spytał starzec.

 Przytaknąłem.

 – Tak, wytatuuj lewą część mojej twarzy.

 – Będzie bolało – uprzedził – i to bardzo. Musisz być dzielny.

 Ostrzeżenie nie było czczą pogróżką. Chwycił mnie mocno za włosy i odchylił mi głowę w tył, przysuwając cienki, ostry nóż do lewego policzka. A potem szybko zaczął ciąć. Palący ból atakował falami, do oczu napłynęły mi łzy, starałem się jednak nawet nie drgnąć; ani jedna łza nie spłynęła po skórze.

 W końcu przerwał i ścierką otarł mi twarz z krwi. Sądziłem, że skończył na dziś, ale najgorsze miało dopiero nadejść. Cięcie okazało się niczym w porównaniu z bólem towarzyszącym drugiej części całego procesu. Mokson wziął małe, ostre dłutko i zanurzył w naczyniu z ciemną farbą.

 – Teraz muszę wprowadzić ją do ran – wyjaśnił – by wniknęła głęboko w skórę.

 Mokson krawędzią dłoni wbijał dłutko w rany, a choć nie uderzał mocno, towarzyszący temu ból przypominał oparzenia. Miałem wrażenie, że tnie aż do kości. Co kilka sekund zanurzał dłutko w farbie i znów zaczynał.

 Potem wysmarował mnie maścią i wysłał do pracy. Tak, przez resztę dnia wciąż miałem rąbać drzewo – Garrett nalegał – i okazało się to dobrym pomysłem, bo ciężka praca pozwalała choć na trochę zapomnieć o bólu. Atakowałem więc pnie z niesłabnącą furią.

 Drugą wizytę u starca zaplanowano na następny dzień. Okazała się jeszcze boleśniejsza, bo tym razem pracował powyżej i poniżej warg. Okropnie spuchłem – po wszystkim nie mogłem otworzyć porządnie ust, by zjeść, i tym razem musiałem odpocząć. Leżałem na wznak, a Genthai karmili mnie miękką, niemal płynną papką przez drewniany lejek.

 Potem mogłem odpocząć przez tydzień, a kiedy Mokson podjął przerwaną pracę, zaczęły nawiedzać mnie koszmarne sny o odwiedzinach u starego mistrza tatuażu: w tych snach wgryzał mi się w twarz zębami, odrywając kawałki ciała.

 Pięć tygodni później proces dobiegł końca. Opuchlizna stopniowo zniknęła. Kiedy dotykałem wytatuowanej części twarzy, nie wyczuwałem już gładkiej skóry, tylko zagłębienia w miejscu dawnych ran.

 W końcu spojrzałem w lustro. Gdy zwróciłem ku niemu prawy policzek, byłem Leifem, uczniem z Areny 13; z lewej strony ujrzałem nieznajomego – genthajskiego wojownika.

 Z głęboką satysfakcją przyjąłem fakt, że zniosłem cały proces i nie zrezygnowałem mimo bólu. Powoli oprócz niej pojawiło się jeszcze jedno uczucie: duma.

 Zbliżał się dzień, w którym Tyron oczekiwał mojego powrotu i rozpoczęcia szkolenia przed otwarciem sezonu. Co powie Kwin na moje tatuaże? Może uzna, że są brzydkie, i stracę u niej wszelkie szanse?

 * * *

 Tej nocy, tuż przed tym, zanim skierowałem się do kąta wspólnej chaty, gdzie zwykle sypiałem, podszedł do mnie Garrett i z uśmiechem położył mi dłoń na ramieniu.

 Jego słowa kompletnie mnie zaskoczyły.

 – Musimy porozmawiać, Leifie – oznajmił, po raz pierwszy zwracając się do mnie po imieniu. – Chcę ci opowiedzieć o twoim ojcu.

 Poszliśmy na polanę i usiedliśmy na trawie. Noc była zimna, niebo czyste, pełne gwiazd.

 – Najpierw wyjaśnię ci, co właśnie przetrwałeś – zaczął. – Proces ten nazywamy edos.

 – To znaczy tatuowanie?

 – Nie, to coś więcej – odparł Garrett. – Dla ciebie tatuaż stanowił jedynie ostatni etap i zwieńczenie całego procesu. Niewielu dochodzi tak daleko. Życie w miastach nie wpływa dobrze na nasz lud. Wielu z nas za dużo pije, żebrze, podupada, zapomina, kim niegdyś byli. Ich dzieci tkwią w tym samym błędnym kole. Ale niektórzy są ciekawi. Chcą wiedzieć, skąd pochodzą ich rodziny i przybywają do nas, tak jak ty. Poddajemy ich wówczas próbie, zwanej edos. Zmuszamy do ciężkiej pracy, traktujemy jak wyrzutków. Widzisz, Leifie, aby stać się w pełni członkiem naszego plemienia, musisz być silny, zarówno fizycznie, jak i psychicznie. Słabi poddają się i wracają do domu, silni, tacy jak ty, znoszą wszystko i zostają naszymi braćmi. Stają się Genthai. Wojownikami.

 – To znaczy, że odkąd tu przybyłem, poddawałeś mnie próbom?

 – Owszem i przeszedłeś je wszystkie pomyślnie, choć tylko ty uniosłeś pięści na swego nauczyciela i miałeś szczery zamiar go zaatakować. – Garrett uśmiechnął się. – Tego się nie spodziewałem. Jesteś też jedynym przybyszem, który pojawił się w trzynastym roku życia, walczył i pokonał wilkomora. Większość odrzuca propozycję, aby bronić dziecka, nieliczni, którzy się zgodzili, walczyli i zginęli. Jesteś prawdziwym synem swego ojca.

 – Mówiłeś, że chcesz mi o nim opowiedzieć.

 – Twój ojciec urodził się tutaj, został wychowany wśród Genthai i miał siostrę wybraną w loterii. Jako chłopiec Lasar patrzył, jak jego siostra i ojciec giną z rąk wilkomorów. Później okazał się niezwykle obiecującym szermierzem. Był równie szybki jak ty, Leifie, i miał zostać wielkim wojownikiem. Jeszcze lepiej radził sobie z krótką klingą. Trzynaście lat po śmierci ojca i siostry, tak jak ty obronił sierotę. Dziwne, jak historia się powtarza – dodał, kręcąc głową. – Twój ojciec wygrał, ale odmówił przyjęcia tatuażu. Oznajmił, że ma dosyć rytualnych walk i odszedł, aby szukać szczęścia w Gindeen. Mówią, że z początku zarabiał na życie, walcząc kijami, potem został przyjęty do stajni trenera zwanego Gunterem.

 – To akurat wiem – przerwałem mu. – Guntera uważano za najlepszego ze zbrojmistrzów, zwali go wielkim. Wiem co nieco o ich współpracy i o tym, jak ojciec piętnaście razy pokonał Hoba.

 – A potem? – spytał Garrett.

 – Po tym, jak odniósł ciężkie rany w ostatniej walce, musiał wycofać się z Areny 13. Poślubił moją matkę i został rolnikiem…

 – Jest jednak coś, czego pewnie nie wiesz. Po tym, jak się wycofał, ale zanim poznał twoją matkę, minęło pięć lat. W tym czasie Lasar pracował dla Handlowca.

 Na Arenie 13 u boków ludzi walczyły laki, i to właśnie Handlowiec stanowił ich jedyne źródło. Przybywał zza Bariery, w jakiś sposób udało mu się ją opłynąć bez szkód dla siebie samego i załogi. Nikt nie wiedział, skąd pochodzi.

 Spojrzałem na Garretta, nie wierząc własnym uszom.

 – Co dla niego robił? – spytałem.

 – O tym nie mam pojęcia, ale towarzyszył mu w jego podróżach do Gindeen i z powrotem.

 – Podróżował za Barierę, do krainy dżinów?

 Garrett przytaknął.

 – Musimy tak założyć, ale nie wrócił już nigdy do plemienia, więc nic nie wiemy o tych czasach.

 – Czy mój ojciec cieszył się estymą wśród rodaków?

 – Był prawdziwym wojownikiem, wielce go szanowano. Wielu jednak zawiódł odmową przyjęcia tatuażu. Niektórzy sądzili, że zmarnował życie, walcząc na arenie w mieście; innym podobało się, że to Genthajczyk zyskał przewagę nad innymi walczącymi, cieszyli się też, że tak wiele razy pokonał Hoba. A co z tobą, Leifie? Dowiodłeś swojej odwagi i zręczności, przyjąłeś też tatuaż. Może zatem porzuć ambicję walki na arenie i zostań ze swym plemieniem? Wkrótce chwycimy za broń i staniemy do boju z wrogiem.

 Pokręciłem głową.

 – Przykro mi, Garretcie, ale nie zmieniłem zdania, najpóźniej za dwa tygodnie muszę wracać. Chcę zakończyć trening i walczyć na Arenie 13.

 Nie mogłem się już doczekać powrotu do domu Tyrona, który obecnie uważałem za własny. A także szkolenia z Deinonem. Najbardziej jednak chciałem zobaczyć Kwin.

 – Decyzja należy do ciebie. Pozwól, że nim odejdziesz, zrobię coś jeszcze. Czy kiedykolwiek walczyłeś długim mieczem?

 Pokręciłem głową.

 – Cóż, wymaga zupełnie innych umiejętności niż walka krótką klingą. Jutro zetniesz mniej drzew i jakiś czas poćwiczysz ze mną. Niewiele osiągniemy w parę tygodni, ale przynajmniej wpoję ci podstawy.

 * * *

 Garrett dotrzymał słowa. Wkrótce po wschodzie słońca stanąłem naprzeciw niego na polanie. Pod stopami chrzęściły nam zamarznięte liście. Cały dygotałem. Noc była bardzo mroźna.

 Obaj trzymaliśmy oburącz długie miecze. Postąpił krok ku mnie.

 – Dobrze, Leifie, zobaczmy, co potrafisz – zawołał. – Atakuj i napieraj najmocniej, jak umiesz! Nie martw się, nie zdołasz mnie zranić.

 Zrobiłem, jak kazał, i natychmiast wyczułem różnicę między tym a walką krótką klingą. Po pierwsze, miecz okazał się znacznie cięższy, niż przypuszczałem. Zamachnąłem się, a Garrett z łatwością uniknął ciosu. Ostrze, nie natrafiwszy na nic twardego, leciało dalej, pociągając mnie za sobą. Omal nie upadłem.

 Garrett mógł zrąbać mnie niczym drzewo; przez moment pozostawałem kompletnie odsłonięty.

 Uśmiechnął się szeroko.

 – Ma to trochę wspólnego z machaniem siekierą, Leifie. Musisz wykorzystać ciężar miecza. Poruszać się wraz z nim. Zdarza się, że chybisz, najlepiej zatem zamachnąć się w górę i w dół, pozwalając, by ciężar miecza dodał cięciu siły.

 Łatwiej powiedzieć, niż zrobić – po pięciu minutach byłem kompletnie wykończony. Dyszałem ciężko, ramiona i ręce ciążyły mi jak ołów.

 Odpocząłem chwilę, potem Garrett skorygował moją postawę i uchwyt. Druga potyczka okazała się nieco łatwiejsza, ale kiedy w końcu zdołałem trafić, Garrett zablokował cięcie własnym mieczem. Klingi uderzyły o siebie tak mocno, że zdrętwiała mi ręka i ramiona i omal nie upuściłem broni.

 Pod koniec drugiego tygodnia radziłem sobie znacznie lepiej, ale był to dopiero początek. W prawdziwej walce z genthajskim wojownikiem wytrzymałbym najwyżej parę minut. Opanowałem jednak podstawy i podziękowałem Garrettowi za pomoc. Naprawdę zaczynałem go lubić; jeszcze kilka miesięcy, a może poczułbym się wśród Genthai jak wśród swoich.

 Nadszedł jednak czas, żeby wracać do domu.
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Niepokojąca zmiana

Kto wasze względy zyskuje,

 ten pływa płetwą z ołowiu.2

 Kompendium starożytnych ballad i opowieści

 Tyron polecił mi, abym wrócił trzy miesiące przed rozpoczęciem sezonu walk na Arenie 13, by wcześniej zacząć trening. Oznaczało to konieczność opuszczenia ziem Genthai, zanim zima odejdzie na dobre. Tym razem nie znajdę wozu, który ułatwiłby mi podróż. Będę musiał dotrzeć do Gindeen pieszo.

 Przed odejściem jeszcze raz spotkałem się z Konnitem. Zaprowadził mnie do lasu. W końcu dotarliśmy do długiej chaty, niepodobnej do wcześniej oglądanych. Obok płynął głęboki strumień, w wodzie tkwiło wielkie drewniane koło osadzone na kamiennej podstawie. Obracał nim rwący prąd wody.

 Otaczały je dziesiątki genthajskich zbrojnych. Czyżby w chacie kryło się coś cennego? Słyszałem dobiegające z wnętrza budynku dziwne brzęczenie.

 Konnit otworzył kluczem drzwi i wkroczyliśmy w ciemność. Brzęczenie stało się głośniejsze.

 A potem usłyszałem nagły szczęk i wnętrze wypełniło się światłem. Ze zdumieniem odkryłem jego źródło: szklaną kulę zwisającą ze sznura. Promieniujący z niej blask był tak jasny, że prawie nie dało się na niego patrzeć.

 – Źródło tego światła nazywają elektrycznością – wyjaśnił Konnit. – Starożytni oświetlali w ten sposób całe miasta. Strumień na zewnątrz obraca wodnym kołem, które tworzy elektryczność w maszynie zwanej generatorem.

 Słuchałem oszołomiony. Miastowi spoglądali z góry na Genthai, uważając ich za prymitywnych dzikusów. A jednak sami posługiwali się pochodniami i świecami, podczas gdy Genthajczycy stosowali technologię używaną przez ludzi przed zwycięstwem dżinów i uwięzieniem naszego gatunku za Barierą.

 – Ale nie to chciałem ci pokazać, Leifie. Elektryczność dostarcza światła, potrafi jednak znacznie więcej. Chodź za mną!

 Konnit odwrócił się i uniósł osadzoną w podłodze klapę, ukazując wiodące w dół stopnie. Cofnął się i pstryknął czymś na ścianie; schody zalał jasny blask. Poprowadził mnie do niewielkiej piwnicy. Tu brzęczało głośniej niż gdziekolwiek.

 Na ławie pod przeciwległą ścianą ujrzałem trzynaście długich, grubych, metalowych cylindrów. Każdy połączono z murem cienką rurką.

 – Elektryczność ładuje je energią, ale żeby siać śmierć, wykorzystują znacznie bardziej zaawansowaną technologię. To broń, Leifie. Nazywają ją gramagandar, co oznacza dech wilka. Mamy tysiące wojowników, wielu z nich konnych; to być może pozwoli nam obalić Protektora. Ale w walce z dżinami zza Bariery, cóż… – Konnit wzruszył ramionami. – Ta broń umożliwi nam zwycięstwo. Niszczy fałszywe ciało. Ciała dżinów stopią się pod ich morderczym ogniem, ludziom natomiast w ogóle nic nie grozi.

 – Panie, czy można ich użyć, żeby zniszczyć Hoba? – spytałem i na tę myśl serce zabiło mi z podniecenia.

 Konnit wbił we mnie wzrok.

 – Owszem, ale w ten sposób zdradzilibyśmy swój sekret. Kiedy pierwszy raz staniemy do walki z dżinami, potrzebny nam będzie element zaskoczenia. Obaj chcielibyśmy zobaczyć, jak Hob ginie, ale musimy znaleźć inny sposób. Nie wolno ci o tym wspomnieć nikomu, nie opowiadaj ani o gramagandarze, ani o rytualnej walce z wilkomorami. Zrozumiałeś? To tajemnice Genthai, nie dla uszu obcych.

 * * *

 Kiedy w końcu nadeszła pora rozstania, Garrett osobiście odprowadził mnie do granicy genthajskich ziem.

 – Powodzenia, Leifie. Uważaj na tej arenie. – Poklepał mnie po ramieniu.

 – Dziękuję za szkolenie. – Uśmiechnąłem się do niego. – Teraz nie tylko umiem ściąć drzewo, ale też rozbudowałem mięśnie i stałem się silniejszy. To powinno mi pomóc w walce.

 Garrett pomachał mi na pożegnanie. Zastanawiałem się, czy kiedykolwiek jeszcze go zobaczę. A potem powędrowałem myślami do domu.

 Większość śniegu już stopniała, ale grunt był mokry i grząski; po wyjściu z lasu musiałem taplać się w błocie i okrążać niebezpieczne obszary bagien. Choć wspomniałem Peterowi, że może odwiedzę go w drodze powrotnej, ominąłem Mypocine. Po wszystkim, co się wydarzyło, nie miałem ochoty na rozmowy, a z pewnością zadałby mi mnóstwo pytań, na które nie mógłbym odpowiedzieć.

 Minęły niemal dwa tygodnie, zanim w dali ujrzałem Gindeen. Pierwszą rzeczą, którą zobaczyłem, była cytadela Hoba o trzynastu wieżach, słońce właśnie zachodziło rzucając jej złowieszczy cień na miasto. Cienie tych iglic przypominały szpony, powoli sięgające ku miedzianej kopule Koła.

 Nigdzie w Midgardzie nie byliśmy bezpieczni, ale Hob skupiał się głównie na stolicy, to stąd pochodziła większość jego ofiar. Ucieszyłem się na widok Koła, lecz owe złowieszcze cienie sprawiły, że po plecach przebiegł mi lodowaty dreszcz.

 Nie chciałem wędrować ulicami Gindeen po zmroku – Hob mógłby szukać nowych ofiar – zanocowałem więc jeszcze raz na dworze, spory kawałek dalej. Chłody powróciły, tej nocy panował siarczysty mróz, koc nie wystarczył i ledwie spałem. Z radością znów ruszyłem w drogę i tuż po świcie zbliżałem się już do bram miasta.

 Po chwili zobaczyłem wielki masyw rzeźni, nad którą powolnymi spiralami krążyło stado sępów. O zmierzchu ptaki zwykle przenosiły się nad Koło. Zapewne chciały tylko wykorzystać prądy powietrzne wzbijające się znad kopuły, niektórzy jednak wierzyli, że przylot stada zwiastuje śmierć na Arenie 13.

 Oczywiście to tylko przesąd – poza porachunkami i odwiedzinami Hoba zgony na arenie zdarzały się bardzo rzadko, choć widziałem już śmierć jednego zawodnika w pojedynku, a także oglądałem, jak Hob pokonał Kerna.

 Tamtej nocy odwiedziliśmy z Tyronem jego cytadelę i Tyron wykupił szczątki Kerna – odciętą, ale wciąż żywą głowę w pudle.

 Wiedziałem, że chwosty pożerają ciała, po co jednak Hob przechowywał głowy swoich ofiar? Do czego ich potrzebował?

 Były to mroczne wspomnienia, lecz niedawno przez trzynaście nocy byłem świadkiem walk z wilkomorami w sali spotkań Genthajczyków. Oglądałem już zbyt dużo śmierci, miałem jej dosyć. Może to jedno łączyło mnie z ojcem, jego także napełniło obrzydzeniem to, co oglądał – jednak on nie przyjął tatuażu.

 W końcu maszerowałem już wąskimi uliczkami, trzymając się drewnianych chodników biegnących wzdłuż domów i próbując unikać najgorszego błocka – mimo że część desek spróchniała, jakoś mi się to udawało. Potem wdrapałem się na zbocze wiodące do dzielnicy zamieszkanej przez zamożniejszych obywateli. Tu deski zastąpiły kamienne płyty, drogę wysypano żwirem, a niektóre aleje wysadzono nawet drzewami – wciąż bezlistnymi, choć zbliżała się już wiosna.

 Tyron, jako najlepszy zbrojmistrz w Gindeen, miał wielki dom: cztery piętra nad ulicą i głęboką piwnicę.

 Przeszedłem przez podwórze i zastukałem do tylnych drzwi. Nie mogłem się już doczekać ponownego spotkania z Kwin, ale też bardzo się denerwowałem. Znów zacząłem się obawiać, jak przyjmie mój tatuaż. Miałem nadzieję, że zdążę się umyć i przeczesać, zanim stanę z nią twarzą w twarz.

 To Tyron zjawił się w drzwiach, otworzył je szeroko i długą chwilę wbijał wzrok w moją twarz, aż zacząłem się niepokoić. Potem pokręcił głową i zagwizdał przez zęby.

 – Zostaw tu zabłocone buty i torbę i chodź do mojego gabinetu, chłopcze – warknął. – Zjawię się tam za pięć minut.

 To rzekłszy, odwrócił się i odszedł w głąb domu. Ściągnąłem szybko buty i zostawiłem wraz z bagażem. Potem tylko w pończochach wspiąłem się na samą górę. Byłem pewien, że czekają mnie kłopoty z powodu tatuaży, ale mimo wszystko cieszyłem się z powrotu. Tęskniłem za życiem w domu Tyrona.

 Drzwi gabinetu stały otworem, wszedłem zatem do środka i usiadłem naprzeciw biurka. Wiedziałem, że dostanę porządną burę i w żaden sposób nie mogłem się bronić.

 Rozejrzałem się szybko. Od czasu mojej ostatniej wizyty nic się tu nie zmieniło. Oto gabinet człowieka zamożnego: ściany wyłożone boazerią z mahoniu, krzesła obite skórą. Na podłodze rozrzucono futra białych wilków. Przyjrzałem się zamkniętej szklanej biblioteczce, która przyciągnęła mój wzrok podczas pierwszych odwiedzin tutaj. Stał tam rząd najwyżej siedmiu tomów, podtrzymywany drewnianą podpórką wyrzeźbioną na kształt wilka. Widok ten wzbudził we mnie dreszcz, bo przywołał wspomnienia wilkomorów i nocnej rzezi.

 Podszedłem bliżej, zaglądając przez szybę. Pierwsza księga nosiła tytuł Podręcznik Nymy, druga Podręcznik walki trigladiusa. Ale to trzeci przyciągnął mój wzrok i sprawił, że serce zabiło mi mocniej. Jego tytuł brzmiał Świadectwa Matha.

 Czy mój ojciec napisał tę książkę? O czym traktowała – czy była relacją z jego walk na Arenie 13? Bardzo chciałbym to przeczytać, ale nie mogłem wspomnieć o niej Tyronowi, nie przyznając się jednocześnie do wścibstwa.

 Usłyszałem, jak wspina się na schody, szybko zatem wróciłem na miejsce.

 Zbrojmistrz wszedł do środka, zamknął za sobą drzwi i usiadł naprzeciwko mnie.

 – Dlaczego? – spytał. – Dlaczego, do licha, to zrobiłeś? – Wpatrywał się w moją twarz, badając spojrzeniem tatuaże pokrywające jej lewą stronę – szczękę, policzek i skroń. Ciemne linie i spirale wypełniały każdy skrawek skóry. Chciałem mu powiedzieć, że zasłużyłem sobie na nie, pokonując wilkomora, że to nagroda przeznaczona tylko dla najdzielniejszych wojowników. Chciałem wyjaśnić, że to wielki zaszczyt, oznaka kogoś, kto pozbawił wilkomora ofiary, uratował życie dziecku… Musiałem jednak milczeć. Przysiągłem dotrzymać tajemnicy. Nie mogłem złamać słowa złożonego Konnitowi.

 Nie mogłem też przyznać się, że walczyłem klingą. Można to uznać za złamanie przysięgi, choć sumienie miałem czyste. Zasada ta miała przecież zapewnić pokój na ulicach miasta, a życie w lesie wymagało czegoś zupełnie innego.

 – Nie pasowałem do reszty Genthai. Z początku czułem się jak obcy. Tatuaże pomogły – wyjaśniłem zamiast tego. Ściśle mówiąc, nie kłamałem.

 – No cóż, tu ci nie pomogą, chłopcze. Jak wiesz, nawet twój ojciec nie nosił tatuaży. To te znaki uczynią z ciebie obcego. Przyciągną uwagę ludzi. Dlaczego tego nie rozumiesz? Gwardia Protektora też nie przyjmie ich życzliwie i będziesz miał przez nie mnóstwo kłopotów.

 Tyron mówił prawdę. Gwardziści nie przepadali za przybyszami. Skórę miałem ciemniejszą niż miastowi – raz niewielki patrol pobił mnie za to i wypędził. Tatuaże jeszcze bardziej ich zainteresują. Martwiłem się, jak mnie przyjmie Kwin, a nie przyszło mi nawet do głowy, jak zareagują gwardziści.

 Zerknąłem na Tyrona. Muskularny i przysadzisty, miał rumiane policzki i krótko przystrzyżone siwe włosy. Wyglądał nieco starzej, choć od naszego ostatniego spotkania minęło zaledwie kilka miesięcy. Wokół oczu pojawiły się kolejne cieniutkie zmarszczki, a bruzda rozdzielająca brwi stała się głębsza. Bez wątpienia przyczyniła się do tego śmierć zięcia, Kerna, i straszliwy wpływ, jaki wywarła ona na jego starszą córkę, Teenie.

 – Przepraszam – mruknąłem. – Nie chcę prowokować kłopotów.

 Tyron westchnął.

 – Co się stało, to się nie odstanie. Będziemy musieli jakoś z tym żyć. Tak czy inaczej, w piątek przy Morskiej Bramie zjawi się Handlowiec. Zamierzam tam pójść i kupić kilka laków. Uznałem, że spotkanie z nim może ci się przydać, toteż pójdziesz ze mną.

 – Jeden z Genthai opowiadał mi, że po wycofaniu się z areny ojciec przez pięć lat pracował dla Handlowca. Wiedział pan o tym? – spytałem. – Pewnie widział, jak wygląda świat za Barierą.

 – Tak, zapewne widział. Czasami był tam, kiedy odwiedzałem Morską Bramę. Nigdy nie nadarzyła się sposobność rozmowy w cztery oczy, ale zawsze witał mnie ciepło.

 – Może Handlowiec opowie mi coś o ojcu?

 Tyron zmarszczył brwi.

 – Nie, chłopcze, nikt nie zadaje mu pytań, o ile nie są związane z tym, co kupuje. Tak po prostu jest. Przedstawię cię jedynie jako Leifa, mojego ucznia. Nie mogę mu ujawnić, że jesteś synem Matha, chcemy, by na razie pozostało to tajemnicą. Zatem zamilcz. Ruszamy przed świtem, to znaczy, jeśli zdołasz wstać – dodał. – Wyglądasz na wykończonego. Czy przeszedłeś pieszo całą drogę powrotną?

 Przytaknąłem.

 – Zabrało mi to prawie trzy tygodnie. Jaką mieliście tu zimę?

 Sądząc po wyrazie oczu, Tyron odgadł, co mam na myśli. Po zmroku Hob żerował w mieście. Zastanawiałem się, jak źle to wygląda, gdy nadchodzą długie, mroczne zimowe noce.

 – Zima była mroźna, a Hob nie zadowalał się chwytaniem ludzi z ulic. Włamywał się też do domów, porwał z łóżek ponad dwadzieścia osób, w większości kobiety. Najwyraźniej skupił się na rodzinach osób pracujących w Kole. Zabrał żonę wzornika i córki dwóch zawodników z Areny 13. To nowa niepokojąca zmiana. Zazwyczaj zostawiał w spokoju osoby powiązane z Kołem – oczywiście, nie licząc tych z Areny 13. Może teraz wszyscy staliśmy się dla niego zdobyczą.

 – Niczego z tym nie zrobiono?

 – Jak zwykle złożyliśmy petycję do Protektora, który obiecał posłać więcej gwardzistów na ulice po zmroku. Tyle że poleganie na nim przypomina próbę pływania w butach z ołowiu. Wszyscy zachowują czujność. Ten dom jest lepiej ufortyfikowany niż większość, więc powinniśmy być bezpieczni. Ale nie chcę, żebyś błąkał się gdzieś po zmierzchu – zwłaszcza samotnie. Teraz po zachodzie słońca chodzimy wyłącznie dwójkami lub trójkami. Hob woli porywać samotne ofiary. Trzeba żyć dalej, czyż nie? Oceniam, że urosłeś parę cali i nabrałeś mięśni, to ci pomoże na arenie, zakładając, że nie straciłeś wcześniejszej szybkości. Czym się zajmowałeś?

 – Głównie ścinałem drzewa.

 Tyron uśmiechnął się, lecz sprawiał wrażenie zmęczonego, znużonego mężczyzny próbującego przedstawić wszystko w dobrym świetle.

 – Teraz czas na ścinanie z nóg laków! Idź do kuchni, zjedz śniadanie, a potem się połóż. Na razie nie nadajesz się do rozpoczęcia treningu. A zresztą Deinon wraca dopiero pod koniec tygodnia, wówczas rozpoczniemy.

 – Sądziłem, że już wrócił.

 – Miał parę problemów w domu. Przez to mocno się spóźni.

 * * *

 Kwin jadła śniadanie przy kuchennym stole. Zerknęła na mnie, piękna jak zawsze, i serce podeszło mi do gardła na jej widok. Jakże za nią tęskniłem!

 Blizna wciąż tkwiła na miejscu, z boku twarzy, tam gdzie włosy miała przycięte. Zrobiła to, by przyciągnąć do siebie uwagę, była z siebie dumna. Zresztą nie pozbawiało jej to urody.

 Popatrzyła na mnie i serce zaczęło walić mi jak młotem.

 – Leif – uśmiechnęła się. – Dobrze cię widzieć.

 A potem wyraz jej twarzy uległ zmianie, oczy rozszerzyły się, gdy ujrzała mój tatuaż. Nie potrafiłem odczytać reakcji dziewczyny i żołądek fikał mi koziołki. Omal nie odrzuciłem zaszczytnego tatuażu w obawie, że jej się nie spodoba.

 Wstała z miejsca i podeszła do mnie. Ku mojej uldze uś-miechnęła się, dotykając palcem wskazującym lewego policzka i przesuwając nim wzdłuż blizn.

 – Pasuje do ciebie, Leifie – rzekła – dzięki niemu wyglądasz srogo. Może też powinnam sobie taki zrobić!

 – Wątpię, by twemu ojcu to się spodobało – mruknąłem.

 – Wydajesz się wyższy. – Wciąż mnie oglądała. – I szerszy w barach. To dobrze, ale nie rozwijaj zanadto mięśni. Szybkość jest ważniejsza od siły.

 Nagle poczułem ukłucie niepokoju. Może rąbanie drzew stanowiło niewłaściwe ćwiczenie dla zawodnika z Areny 13? Może większe muskuły pozbawiły mnie szybkości? Próbowałem odepchnąć tę myśl. Ostatecznie, czyż nie zdołałem pokonać wilkomorów? Czy nie przepuściłem pierwszego obok, a potem, zabiwszy pozostałe dwa, nie doścignąłem go, zanim rozszarpał dziecko?

 Jednak wątpliwości nie chciały ustąpić.

 Następnego dnia, zgodnie z radą Tyrona, odpoczywałem, lecz w dzień przed odwiedzinami Handlowca przemówiłem do zbrojmistrza:

 – Czuję się dziś znacznie lepiej. Czy mógłbym spróbować poćwiczyć z lakiem?

 – Nie możesz się już doczekać, Leifie? To dobrze. Mogę wykroić godzinkę po południu. Spotkajmy się w sali treningowej o drugiej.

 * * *

 Tyron zbudował najlepszą salę treningową w mieście. Stanowiła kopię tej w Arenie 13: długa na pięćdziesiąt stóp i szeroka na dwadzieścia pięć. Znalazłem się tam kwadrans przed drugą i natychmiast powróciła do mnie fala wspomnień. Przypomniałem sobie, jak przed tym, nim Hob zabił Kerna na arenie, ten ostatni nas tu szkolił. Ogarnął mnie bezbrzeżny smutek. Wciąż za nim tęskniłem. O ileż gorzej musiała się czuć wdowa po nim, Teena. Jeszcze bardziej zapragnąłem zniszczyć dżiny, które przysporzyły temu krajowi tak wiele złego.

 Zapaliłem pochodnie na ścianach i zamiotłem drewnianą podłogę.

 Denerwowałem się. Czy wciąż będę szybki?

 Zjawił się Tyron, wezwał mnie skinieniem i podszedł do miejsca, w którym czekał nieruchomo lak w pogiętej zbroi, ten, który służył nam do treningów, a potem został zmodyfikowany do mego użytku i specjalnie przyspieszony do Turnieju Uczniów.

 – Zbudź się – polecił Tyron i lak uniósł głowę; w poziomej szczelinie w hełmie błysnęły oczy. Zupełnie nie przypominał czterech jaźni wilkomora próbujących odebrać mi życie klingą, szponami i kłami. Odniosłem jednak wrażenie, że na mnie patrzy, i jak zwykle poczułem się trochę nieswojo.

 – Co chcesz zrobić? Potańczyć za nim na rozgrzewkę? – Tyron zwrócił się ku mnie.

 – Chciałbym spróbować gry – tej ze skórzaną piłką.

 – Zgoda. To doskonała próba szybkości i refleksu.

 Tyron podszedł do wiszącej na ścianie broni i dobył ze skórzanej pochwy nóż do trigu o krótkiej klindze. Wręczył mi go, a potem wrócił do laka.

 – Autodiagnoza – polecił.

 Teraz lak sprawdzi systemy wewnętrzne, przeczesując wzorce zapisane w Nymie.

 Kilka chwil później zbrojmistrz wydał kolejną komendę:

 – Raport.

 – Gotowy – odparł lak ostrym, gardłowym głosem.

 – Stań! – polecił Tyron. – Postawa bojowa – tryb szkoleniowy!

 Lak przykucnął. Wywołując wurdy „tryb szkoleniowy”, Tyron zmniejszył szybkość jego reakcji, by ułatwić mi zadanie. Podniósł z ziemi skórzaną piłkę wielkości ludzkiej głowy i wręczył lakowi przyczepiony do niej skórzany pas, służący do przełożenia przez rękę.

 Lak spróbuje uderzyć mnie piłką, a ja postaram się wbić mu nóż w gniazdo w gardle. Jeśli mi się uda, bezdźwięcznie wywołam wurd finisz i lak runie na ziemię. Wówczas wygram.

 – Jesteś gotów, Leifie? – spytał Tyron.

 Przytaknąłem, ściskając mocno rękojeść i zajmując pozycję naprzeciw laka. Serce zabiło mi szybciej. Oczy laka błysnęły w wąskiej czarnej szczelinie zbroi. Obserwował mnie.

 Ja też na niego patrzyłem. Odetchnąłem głęboko i rozpocząłem wstępny taniec. Dwa kroki w lewo. Dwa kroki w prawo. Gdy ruszył ku mnie, zacząłem cofać się ukośnie w prawo. Podręcznikowy manewr otwarcia.

 Lak poruszał się szybko, zamachnął się skórzaną piłką. Nagle gwałtownie zmieniłem kierunek, tupiąc głośno bosymi stopami o deski podłogi. Zbliżałem się, celując w gniazdo.

 Zanurkowałem.

 Ale nie dość szybko.

 Piłka trafiła mnie mocno w tył głowy i powaliła na podłogę. Zostałem tam, oszołomiony, w uszach mi dźwięczało, świat przed oczami wirował. Powoli dźwignąłem się z ziemi.

 Przed końcem zeszłego sezonu wygrywałem dwa razy na trzy. Teraz poczułem zawód, ale i determinację. Dobrze było wrócić do sali ćwiczeń. Tym razem się uda.

 Potrząsając głową, znów zająłem wyjściową pozycję.

 – Gotów? – spytał Tyron.

 Przytaknąłem i rozpocząłem taniec. Następną rzeczą, jaką pamiętam, był kolejny cios w głowę; potem znów siedziałem na tyłku.

 – Może powinniśmy skończyć na dzisiaj – podsunął Tyron.

 – Proszę, jeszcze raz – rzuciłem.

 Finał był taki sam. Głowa rozbolała mnie na dobre.

 – Wciąż jesteś zmęczony po podróży. – Tyron poklepał mnie po plecach. – Nic na siłę. Zaczekaj do przyszłego tygodnia, kiedy wróci Deinon. Do tej pory odzyskasz dawną formę.

 Przytaknąłem i zmusiłem się do uśmiechu, nie czułem jednak radości – choć perspektywa spotkania z Deinonem nieco mnie pocieszyła.
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– Dlaczego kochasz? Dlaczego oddychasz? Dlaczego walczysz? – spytał Soutane, Władca wszystkich Demonów.

 – Bo nikt mi nie powiedział – odparła. – Nikt nie powiedział mi, że nie żyję.

 Kompendium starożytnych ballad i opowieści

 Wkrótce życie niemal wróciło do normy. Skupiłem się na wzorcach w Nymie, ale wiedziałem, że tak naprawdę poczuję się jak dawniej, dopiero gdy zjawi się Deinon i rozpoczniemy wspólne szkolenia.

 Zgodnie z obietnicą trzy dni później Tyron zabrał mnie ze sobą na rozmowę z Handlarzem i pierwszą z dwóch wizyt przy Morskiej Bramie.

 Tuż przed świtem ruszyłem za nim z niewielkiego drewnianego kantoru na skraju miasta, gotów wejść na barkę, która miała nas powieźć Zachodnim Kanałem, zmierzając powoli i dostojnie na północ, w stronę bramy.

 Do dzioba barki uwiązano ósemkę koni tupiących niespokojnie ciężkimi kopytami. Mimo rozmiarów i siły okazały się spokojne i posłuszne cichym poleceniom przewoźników. Oddech ulatywał im z pysków spiralnymi obłoczkami, ciemniejszy dym z pobliskiej kuźni wzlatywał ku blednącym gwiazdom, a potem sunął ku miastu.

 Zza zrujnowanego kantoru wyłonił się kanciasty, surowy masyw rzeźni, czarny sześcian, nad którym już zaczynały krążyć sępy. Jakieś dwa tuziny mężczyzn ściskających w dłoniach skórzane walizeczki i dygoczących na mrozie czekało z nami na brzegu kanału. Każdy przybywał w interesach i wszyscy staną wkrótce w tej samej kolejce, by targować się z Handlarzem.

 Tyron zapłacił dużą sumę za pierwsze miejsce w tej kolejce. Wspomniał także, że najpewniej jeden z tych mężczyzn jest agentem Hoba, któremu dżin polecił zakupy, umożliwiające ulepszenie własnych laków. Jego nabytki nie zostaną jednak dostarczone w zwykły sposób – ponoć chwosty odbierające zakupy odwiedzały Morską Bramę w środku nocy.

 Nawet dżin Hob pozostawał odcięty od technologii dostępnej poza Barierą. Dżiny pokonały ludzi, muszą zatem dysponować zdobytą kiedyś przez nas wiedzą. Miały też ponad pięćset lat, by rozwinąć ją jeszcze bardziej.

 – Po co ktoś miałby kupować w imieniu Hoba? – spytałem.

 – Zazwyczaj czynią to nie z wyboru, ale ze strachu – odparł Tyron. – Albo może w nadziei, że coś zyskają. Hob często miesza się w sprawy tego miasta, pomyśl też, jak wielkie zyski generuje. Co roku kupuje bydło – to oznacza lukratywne kontrakty dla dostawców wołowiny. Zatrudnia kowali i zbrojarzy, zapewnia pracę murarzom. Pomyśl, z jakimi wpływami się to wiąże.

 Gdy wdrapaliśmy się na pokład barki, Tyron wskazał gestem jej kapitana.

 – To jest Kepler – rzekł. – Dobry człowiek. I bardzo użyteczna znajomość.

 Obejrzałem się, mierząc go wzrokiem. Keplera otaczała aura siły; trzymał się bardzo prosto, jakby chciał zrzucić z pleców ciężar lat, które pozbawiły już jego włosy barwy.

 Sama barka dzieliła się na przedziały, nasz mieścił się na samym przedzie. Szybko zajęliśmy miejsca i usadowiliśmy się możliwie najwygodniej na wąskich siedzeniach.

 Słońce właśnie wychynęło zza horyzontu, gdy z gwałtownym szarpnięciem barka ruszyła naprzód i zaczęła się rozpędzać. Wkrótce sunęliśmy gładko, zostawiając za sobą miasto i płynąc wśród szachownicy pól, stopniowo ustępujących miejsca nieuprawnym łąkom.

 Tyron po raz pierwszy zabrał mnie ze sobą na podobne spotkanie. Wcześniej zapewne Kern mu towarzyszył. Nie mogłem się doczekać wycieczki, intrygowała mnie też sama osoba Handlarza. Ale to, co już usłyszałem od Tyrona, mocno mnie zaniepokoiło.

 Do naszego przedziału wszedł jakiś mężczyzna i uścisnął nam dłonie. Szybko zajął miejsce naprzeciwko.

 – To mój uczeń, Leif – przedstawił mnie zbrojmistrz. – Leifie, to jest Wode. Znamy się bardzo długo.

 Zauważyłem, jak Wode przygląda się lewej stronie mojej twarzy i szybko odwraca wzrok. Ciekawe, czy Tyron wspomniał mu kiedyś, że jestem półkrwi Genthajczykiem?

 Mistrz zdążył mi już sporo o nim opowiedzieć: choć Wode rywalizował z Tyronem, był też jego przyjacielem i szanowanym kolegą. Razem szkolili się u Guntera, a po latach walki na arenie założyli własne stajnie zawodników. Tyron mówił, że w tamtych dawnych czasach często współpracowali, łącząc swoje zasoby.

 Wode nigdy nie zdołał dorównać Tyronowi, ani na Arenie 13, ani poza nią. Musiał wycofać się przedwcześnie ze względu na poważną kontuzję nogi, po której na zawsze okulał, ale jego stajnia plasowała się w rankingach wysoko. Kiedyś wśród zbrojmistrzów cieszył się renomą niemal dorównującą renomie Tyrona, ostatnimi czasy jednak nieco podupadł.

 Kiedy odwiedzali Handlarza, konkurowali ze sobą bezpośrednio. Tyron przybył zakupić wurdy i laki, Wode miał nadzieję nabyć duszę dawno już nieżyjącego zbrojmistrza, która odrodzi się w fałszywym ciele. Miał nadzieję na zakup zręcznego wzornika dysponującego znajomością tajników Nymy, od dawna zapomnianych w Midgardzie.

 Jak martwi mogą powrócić do życia? Nie myślałem, że coś takiego jest w ogóle realne, kiedy więc Tyron o tym wspomniał, ogarnęło mnie zdumienie. Szybko jednak ustąpiło ono miejsca odrazie. Zupełnie jakby ktoś próbował kupić niewolnika niemającego wyboru, czy zechce urodzić się ponownie i po raz drugi żyć.

 Wspomniałem już Tyronowi, że nie podoba mi się ten pomysł.

 – Chłopak chyba nie aprobuje tego, co robisz. – Tyron uśmiechnął się do Wodego. – O mnie też ma kiepskie zdanie, bo jestem w to zaangażowany.

 Wode wzruszył ramionami, przyciskając walizeczkę do piersi. Był wysokim, niezgrabnym mężczyzną o zbyt długich kończynach – zbyt łatwy cel, by mógł dobrze się spisywać na Arenie 13, nawet walcząc za trzema zręcznymi lakami.

 – Odpowiadam za utrzymanie wielu ludzi – odparł. – Poza tym przywracam komuś życie. Co w tym złego? Ja tu nic takiego nie widzę.

 – Ale przecież to nie będzie to samo życie – zaprotestowałem. – Wszyscy, których znał, już umarli, a pan się nie dowie, co naprawdę czuje. Może wolałby pozostać martwy? Nie podoba mi się też wizja, że ma do kogoś należeć. Będzie pańskim niewolnikiem!

 Wode roześmiał się.

 – Bez względu na to, co się stanie, po dwóch latach odzyskują wolność. Jeśli nie dojdzie do konfliktu, zwykle dzieje się to znacznie wcześniej. Co w tym złego?

 Zrezygnowałem z dalszej dyskusji i niepewnie oparłem się o zimną skórę siedziska, wyglądając przez szczeliny, które wpuszczały do środka światło, a przy tym chroniły przed wiatrem i słotą.

 Trawiasta równina powoli ustępowała miejsca drzewom, nie były to jednak iglaki z lesistych wzgórz, lecz olbrzymie drzewa liściaste o gałęziach pokrytych zielonymi pączkami.

 – Jak to się stało, że zbrojmistrz stracił życie i stał się towarem na sprzedaż? – spytałem, kierując swe słowa do Tyrona.

 – W czasach przed upadkiem imperium ludzi i wzniesieniem Bariery wszystko wyglądało inaczej. Niebezpiecznie jest się burzyć, gdy zatrudnia cię armia imperialna. No i oczywiście w grę wchodzą także wypadki. Wypadki zawsze się zdarzają. I jeśli ciału nie można już było pomóc, czasami zachowywano duszę – odparł Tyron.

 Wode miał nadzieję nabyć zbrojmistrza z indeksu Handlowca, wiele jednak zależało od ceny. Tyron zdradził mi, że jest gotów wspomóc go finansowo, bo Wode zaproponował, że podzieli się wszelką zdobytą nową wiedzą.

 Istniał indeks towarów na sprzedaż, jednak podawano w nim tylko bardzo skąpe informacje, tak by utrudnić kupującym wybór. Jeśli Wodemu i Tyronowi się poszczęści, może nawet kupią kogoś, kto potrafi zawzorować w lakach świadomość. O tym właśnie marzyli. Z drugiej strony może im się trafić ktoś wyspecjalizowany w tak wąskiej dziedzinie, że przyda im się nie bardziej niż pierwszoroczny uczeń. Tak czy inaczej, będzie to bardzo kosztowne.

 * * *

 Terminal mocno mnie rozczarował – okazał się jedynie wielkim magazynem złożonym z szeregu drewnianych szop, których próchniejące ściany pochylały się pod niemożliwymi kątami; zdawało się, że mogłaby je zniszczyć byle wichura.

 W towarzystwie reszty pasażerów pokonaliśmy trawiasty brzeg, zostawiając za sobą kanał, i znaleźliśmy się wśród drzew. Ludzie co i rusz zerkali na moją twarz. Trudno będzie do tego przywyknąć. Tyron miał rację: to mi utrudni życie. W drodze do celu eskortowali nas dwaj członkowie gwardii Protektora, posępni mężczyźni w granatowych mundurach, już spoceni w porannym słońcu. Ich dłonie cały czas pozostawały blisko broni, którą nosili zawieszoną na lewym ramieniu. W Midgardzie jedynie gwardii Protektora wolno było używać broni innej niż klingi, a metalowe gwiazdki, którymi strzelała, mogły złamać kość, przeciąć arterię albo przebić czaszkę.

 Zauważyłem, że posyłają mi wrogie spojrzenia. Starałem się unikać kontaktu wzrokowego. Wyraźnie nie zachwycało ich to, że w moich żyłach płynie genthajska krew, a tatuaże bez wątpienia pogarszały sprawę. Pocieszałem się jednak świadomością, że w towarzystwie Tyrona jestem bezpieczny. Dopóki pozostaję jego uczniem, nie mogą mi nic zrobić.

 Teraz słyszałem już szum fal uderzających o skały. Wytężyłem wzrok, próbując dostrzec między drzewami choć przebłysk oceanu, i nagle ujrzałem wprost przed nami Morską Bramę.

 Była znacznie mniejsza, niż oczekiwałem: składała się na nią niewielka przystań zakończona dwoma krótkimi przylądkami, które zbliżały się ku sobie niczym ręce, pozostawiając jedynie wąską szczelinę przepuszczającą statki.

 Nieopodal wznosiła się ciemna kamienna wieża, na pierwszy rzut oka opuszczona. Obok niej wisiał wielki gong umocowany pomiędzy dwoma wysokimi, kamiennymi słupami; o dalszy z nich opierał się potężny młot. Zastanawiałem się, do czego służy. Czyżby do jakiejś ceremonii? Czy uderzali w gong, by powitać Handlowca?

 Zielone wody zatoki były nieco wzburzone, ale to nic w porównaniu z białym kłębowiskiem fal, widocznym poza skalnymi ramionami przylądków. Wiał rześki wiatr, w dali, nad wzgórzami, wschodziło słońce. Mimo to daleko ponad morzem trwał nieporuszony wał mgieł. Odległość między brzegiem a Barierą zmieniała się; bywały dni, gdy malała tak bardzo, że nie dało się nawet łowić ryb z niewielkich łódek stojących teraz na kotwicy.

 – Sądziłem, że statek Handlowca już tu będzie – mruknąłem do Tyrona.

 – Jego statek nigdy nie pozostaje w porcie, chłopcze. Wróci po Handlowca później – odparł szorstko. – Tam właśnie zmierzamy. – Wskazał ręką kamienną wieżę na południe od zatoki.

 Wkrótce jednak zrozumiałem, że tak naprawdę naszym celem nie była wieża, bo ujrzałem wielki, zielony, płócienny namiot. Idealnie wtapiałby się w teren, gdyby nie jedno: w porywach morskiego wiatru łopotała nad nim błękitna flaga barwy letniego nieba, na której widniał srebrny zarys skaczącego wilka. Gdy falowała szarpana podmuchami, zdawało się, że wilk raz po raz skacze wprost ku niebu.

 – Posłuchaj uważnie, Leifie. Rozmowę zostaw Wodemu i mnie. Tutaj czas to pieniądz i nie możemy sobie pozwolić, by marnować go na pytania czy miłe słówka. Pamiętaj też, co mówiłem o zwracaniu się bezpośrednio do Handlowca. Nawet o tym nie myśl! Musimy przestrzegać protokołu. Patrz i ucz się; kiedy wrócimy na barkę, będziesz mógł zadawać pytania. Nie wolno nam przeglądać spisu towarów, nie będziemy też mogli obejrzeć nieruchomych laków. Możemy jedynie spróbować dookreślić, czego potrzebujemy. Jeśli przypadkiem znajdzie się w indeksie, otrzymamy ograniczoną informację, w tym cenę, i będziemy musieli przyjąć dany przedmiot na wyznaczonych warunkach. Wszelkie targi są niedozwolone.

 Handlowiec ma kluczowe znaczenie dla gospodarki miasta. To nasze jedyne źródło laków. Bez niego Koło i jego areny by nie istniały. Dysponuje fenomenalnym umysłem: pamięta wszystko – ciągnął Tyron. – Indeks ma w głowie, a nasze zdolności kredytowe, łącznie z funduszami, które pozostają dostępne od ręki, zostały już sprawdzone w urzędzie Protektora. Mamy liczne potwierdzające to dokumenty opatrzone pieczęcią Protektora; przedstawimy je Handlowcowi do weryfikacji przed rozpoczęciem negocjacji. Zapłatę autoryzujemy natychmiast po powrocie do miasta; następnego dnia barka dostarczy towary do magazynu na skraju Gindeen, stamtąd je odbierzemy. A teraz patrz i ucz się.

 Przytaknąłem i podążyłem za Tyronem i Wodem do namiotu.

 Nie spodziewałem się, że spotkam samego Handlowca – myślałem, że powitają nas jego podwładni – lecz ku memu zdumieniu ujrzałem rozstawiony w namiocie krąg drewnianych krzeseł. Na jednym z nich siedział on sam: potężny, rudowłosy i rudobrody mężczyzna, którego twarz skrywała srebrna maska.

 Kupiec, który wręczył mi niebieski bilet, wyglądał bardzo podobnie. Odwiedzał właśnie Mypocine i zażyczył sobie obejrzeć kilka pojedynków na kije. Wygrałem, a nagroda – ten bilet – dała mi prawo do szkolenia do walk na Arenie 13.

 Czy to mógł być ten sam człowiek? Maska uniemożliwiała wszelką identyfikację, ale wydało mi się to całkiem prawdopodobne.

 – To jest Wode, a to Leif, mój uczeń – Tyron przedstawił nas obu.

 Szybko przeszedł do rzeczy; my z Wodem jedynie słuchaliśmy w milczeniu. Tyron wyjaśnił wcześniej, że chce kupić towary lepszej jakości od tych nabytych wcześniej, a zwłaszcza nowe wurdy w Nymie, by móc wykształcić świadomość u laków. Ale Handlowiec niczego nie doradzał. Wydało mi się to dziwnym sposobem prowadzenia interesu: rozmowa między nim a Tyronem była niezwykle skomplikowana i trudna do zrozumienia.

 Każdy z wurdów można łączyć z innymi wurdami, w każdy też wbudowano głęboko prymitywy – jednostki składniowe, stworzone dawno temu przez pionierów, twórców sztuki wzorowania.

 Tyron miał teorię, że w wurdach dostarczanych dotąd do Midgardu brak językowych prymitywów tworzących podstawowe elementy świadomości, prymitywów, które od lat sam usiłował stworzyć. Cały dialog przypominał nieco pierwsze manewry starcia na Arenie 13. Obaj rozmawiający szukali przewagi, ostrożnie sprawdzając obronę przeciwnika. Potem jednak spojrzałem na to w inny sposób.

 Najważniejsze nie było wcale to, co Tyron zabierze ze sobą, ale to, czego uczył się, słuchając Handlowca. Podczas tej skomplikowanej rozmowy Tyron, mistrz zbrojmistrz, uczył się od jeszcze większego mistrza sztuki wzorowania w Nymie.

 Istotnie, pewne wurdy zostaną potem zapisane i wysłane do Tyrona, ale miało to zaspokoić jedynie wymogi formalne. Prawdziwą treścią wymieniali się teraz i za nią właśnie mój mistrz zapłaci złotem.

 Po godzinie tajemniczej konwersacji Tyron kupił tuzin laków, z których żadnego nie oglądał wcześniej. I wtedy uświadomiłem sobie coś jeszcze: Handlowiec i mój mistrz niezmiernie sobie ufali, Tyron był bez wątpienia uprzywilejowanym klientem. Rozmowa z Wodem przebiegała według innych zasad, znacznie łatwiej też ją zrozumiałem.

 – Chciałbym kupić wcieloną duszę wzornika – oznajmił Wode.

 – Dziś w indeksie dostępnych jest ich pięć – odparł Handlowiec, błyskając oczami zza metalowej maski. – Pierwsi czterej to mężczyźni, będziemy ich określać wyznaczonymi numerami: 3671, 2587, 2004 i 1805. Piąty to kobieta, jej numer porządkowy to 0001.

 Skatalogowano ich zgodnie z czasem, jaki spędzili w Zamknięciu. Następnie Handlowiec podał ich ceny, poczynając od najwyższej, za kobietę, 0001. Słysząc sumy, Wode jęknął, a Tyron uniósł brwi.

 – Czy dobrze usłyszałem? – spytał ten pierwszy. – To wysoka cena. Aby zakupić tę kobietę, trzeba by dwuletnich zysków z Koła i wszystkich powiązanych z nim domów hazardu.

 – Istotnie. – Maska tłumiła głos Handlowca. – Wzmiankowana kobieta zmarła niemal osiemset lat temu, u szczytu potęgi imperium.

 Zachłysnąłem się. To przecież niesamowicie dawno!

 – A co z pozostałą czwórką? Przypuszczam, że będą nieco tańsi.

 Jednak ich ceny także dalece wykraczały poza możliwości Wodego. Zerknął na Tyrona, który pokręcił głową na znak, że nie wyda tak wielkiej sumy.

 Wode zatem odszedł, nie dokonując zakupu.

 Był to niezwykle rozczarowujący koniec negocjacji, choć zauważyłem, że Tyron ma zadowoloną minę. Wode sprawiał wrażenie przygnębionego.

 * * *

 W drodze powrotnej spytałem Tyrona o ową wzorniczkę Nymy.

 – To idiotyczna cena – mruknąłem. – Kto mógłby tyle zapłacić?

 – Cena jest powiązana z czasem spędzonym w Zamknięciu – wyjaśnił Tyron. – Ale to nie koszty przechowania na nią wpływają, wynika wprost z nabywanej potencjalnej wiedzy. Owa zbrojmistrzyni praktykowała swoją sztukę w czasach, gdy potęga imperium osiągnęła zenit. Gdybyś mógł sobie na nią pozwolić, kupiłbyś kogoś, kto umie zawzorować w laku świadomość. To takie proste.

 – Ale dlaczego Handlowiec tak drogo ją wycenił? Nigdy jej nie sprzeda!

 – Ma swoje powody – odparł Tyron. – Niektórzy wierzą, że poza Barierą wciąż pozostało kilka wysepek, na których przetrwały niewielkie grupki ludzi. Może część z nich jest bogata i będzie mogła pozwolić sobie na taki zakup. Z drugiej strony z Handlowcem nigdy nic nie wiadomo. Rozgrywa własne osobliwe gierki. Widziałem, jak bez żadnego oczywistego powodu nagle mocno schodził z ceny. A ponieważ jestem pewien, że znów to zrobi, powiem ci jedno: w pewnym momencie w przyszłości nasza zbrojmistrzyni stanie się dostępna. Mam tylko nadzieję, że będę wówczas w pobliżu.

 


8
Wędrowny wzornik

Mrug to podstawowe narzędzie-wurd Nymy.

 Służy do odczytywania elementów wzorca i sprawdzania ich połączeń.

 Podręcznik Nymy

 Po powrocie do miasta czekały na nas zdumiewające wieści. Choć Wodemu nie udało się kupić wcielonej duszy, zrobił to ktoś inny.

 – Mimo postawienia mojemu ojcu i Wodemu warunków niemożliwych do spełnienia, Handlowiec dostarczył jednak duszę – wyszeptała mi Kwin do ucha przy śniadaniu drugiego poranka po naszym powrocie.

 – Skąd wiesz? – spytałem, zerkając w stronę drzwi i nasłuchując kroków Tyrona. Równocześnie smarowałem masłem grzankę.

 – Dostawy z Morskiej Bramy zawsze przyciągają wielu ciekawskich gapiów. Gadają o tym w całym mieście – odparła. – Wszyscy w budynku administracyjnym o tym plotkują. Barka dostarczyła do portu zapieczętowaną skrzynię w kształcie ludzkiego ciała. Ojciec będzie wściekły. Ale nie powinien się tym zadręczać, takie zakupy to zwykle strata pieniędzy.

 A potem z uśmiechem, od którego zatrzepotało mi serce, Kwin wyszła z kuchni. Ja poszedłem do pokoju nauki. Wolałem zdążyć przed przybyciem Tyrona, bo wiedziałem, że będzie w kiepskim nastroju.

 Następnego ranka przeżyłem zawód, gdy Kwin nie zjawiła się na śniadaniu – zazwyczaj tylko wtedy mogłem pogadać z nią na osobności. Kończyłem właśnie drugą kanapkę z boczkiem, kiedy Tyron wmaszerował do pokoju z twarzą jak chmura gradowa.

 – Jakaż ona głupia! – wykrzyknął, kręcąc gniewnie głową. – Przysięgam, że jeśli wsadzisz palec w ogień, ona zrobi to samo!

 A potem bez słowa wyjaśnienia zniknął.

 Resztę dnia zastanawiałem się, co takiego wykombinowała Kwin. Zobaczyłem ją dopiero późnym popołudniem, kiedy wróciła z pracy w biurze Tyrona w budynku administracji. Natychmiast pojąłem, skąd ta złość jej ojca. Kwin także zrobiła sobie tatuaż, idealnie pośrodku czoła, tuż nad nosem – identyczny ze sprzączką u szerokiego skórzanego pasa Tyrona.
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– I co myślisz? – spytała z błyskiem w oczach.

 – Twój ojciec nie jest zadowolony – odparłem z uśmiechem. – Uważa, że to moja wina! Ale pasuje do ciebie. Wygląda świetnie!

 – Przejdzie mu! Od dawna chciałam sobie taki zrobić, a widok twojego stał się ostatecznym impulsem. – Kwin pogładziła mój tatuaż czubkiem palca. – Wiesz, że w dawnych czasach wszyscy zawodnicy z Areny 13 nosili takie na czołach?

 Przytaknąłem.

 – Tak, twój ojciec mi opowiadał, ale raczej nie sądził, że ty też sobie taki sprawisz.

 – Jest na mnie zły, ale to nic w porównaniu z wściekłością wobec tego, co zrobił Handlowiec. Ojciec czuje się zawiedziony, bo nie zdołali z Wodem kupić duszy, o której wszyscy gadają.

 – Musiał ją nabyć ktoś bardzo bogaty – zauważyłem. – Handlowiec zaproponował Wodemu pięć dusz z indeksu i zatkałoby cię, gdybyś usłyszała cenę najtańszej z nich.

 – I tu się mylisz. – Twarz Kwin rozjaśnił uśmiech. – Człowiek, który ją kupił, nazywa się Tallus, to wędrowny wzornik, bardzo przeciętny. Ma tylko jednego laka i z różnym powodzeniem zgłaszał go do walk na niższych poziomach Koła. Nie sądzę, by walczył wyżej niż na Arenie 5. Nie mógł zapłacić zbyt wiele.

 – Może oszczędzał? – podsunąłem.

 – Bardziej prawdopodobne, że Handlowiec obniżył cenę. Ojciec wścieka się, bo uważa, że obaj z Wodem powinni dostać prawo pierwokupu. A wiesz, czemu naprawdę wpadł w furię?

 Uniosłem brwi.

 – Ta dusza należy do kobiety. To może być nawet zbrojmistrzyni, która zmarła osiemset lat temu: ta, która powinna wiedzieć, jak zawzorować u laków świadomość. Ojciec uważa, że jeśli Handlowiec opuścił cenę, to on powinien na tym zyskać. Ostatecznie mnóstwo zapłacił za pierwsze miejsce w kolejce i jest jednym z najlepszych klientów.

 * * *

 Tyron nie lubił, by uczniowie bez nadzoru pracowali z lakami, toteż poza nauką Nymy i próbami zapamiętania choćby najprostszych wurdów miałem raczej leniwą niedzielę. Zakończyłem ją spacerem po mieście. Starałem się wykorzystać każdą chwilkę, bo wiedziałem, że gdy Deinon wróci, Tyron zagoni nas do roboty.

 Od śmierci Kerna atmosfera w domu stała się smutniejsza. Teena przez większość czasu nie wychodziła ze swej sypialni. Tyron wyjaśnił, że odesłała dziecko z miasta do ciotki; często odwiedzała synka, ale jeszcze nie była w stanie opiekować się nim na co dzień.

 Na kolacji nie zjawiła się żadna z córek mego mistrza. Zdziwiłem się i rozczarowałem, nie widząc Kwin.

 Uświadomiłem sobie, że wraz z początkiem sezonu upłynie dokładnie rok, odkąd rozpocząłem szkolenie. Drugoroczni uczniowie Tyrona przenosili się zwykle do kwater w Kole. Ciekawie będzie poznać nowych rówieśników; z drugiej strony wiedziałem, że odtąd rzadko będę widywał Kwin.

 Tyron pojechał gdzieś w interesach, a że pod koniec poprzedniego sezonu Palm wyprowadził się i przeniósł do Koła, kolację jadłem sam. Apetyt mi dopisywał. Nie mogłem się już doczekać spotkania z Deinonem. Łaknąłem towarzystwa. Na szczęście zjawił się w niedzielny wieczór niedługo po wieczerzy.

 – Witaj, Leifie, dobrze cię znów widzieć! – Klepnął mnie w ramię.

 – I ciebie także! Mam wrażenie, że od końca sezonu minęły wieki.

 – Podoba mi się ten tatuaż! Jest genthajski, prawda?

 – Owszem. Przedstawia mój rodowód, ale jeśli uważasz, że wygląda nieźle, poczekaj, aż zobaczysz Kwin! Kazała sobie wytatuować na czole trzynastkę. Tyron wpadł w szał!

 – Nie mogę się doczekać. – Deinon się roześmiał.

 Bardzo chciałem opowiedzieć mu o wszystkim, co spotkało mnie w lesie, ale obowiązywało mnie przyrzeczenie złożone Konnitowi. Deinon zachowywał się przyjaźnie, lecz sprawiał wrażenie nieco przygaszonego. Usiedliśmy na łóżkach, by przed snem trochę pogawędzić.

 – Jak było w domu? – spytałem. Pojechał, żeby pomóc ojcu na farmie.

 – Miło było znów zobaczyć rodzinę, ale ojciec ciężko mną orał. Zimą jest trochę spokojniej, jednak to czas, gdy zajmujemy się rutynowymi przeglądami i naprawami ogrodzeń czy stodoły. Miałem do zrobienia znacznie więcej niż bracia, ale nie mogę przecież narzekać: jestem tutaj, a oni muszą harować całe lato.

 – Tyron wspominał, że jakiś problem nie pozwolił ci wrócić wcześniej. Nie uwierzysz, jak się cieszę, że cię widzę. Strasznie tu było cicho. Jeszcze tydzień, a bym zwariował.

 – Chodziło o pieniądze, Leifie – odparł ponuro. – Ojciec miał problemy z zapłaceniem Tyronowi za moje szkolenie, ale teraz już wszystko załatwione.

 Ojca Deinona stać było na posłanie do miasta tylko jednego syna. Domyślałem się, że w domu mogło to powodować napięcie.

 – A co z tobą, Leifie? Zamieszkałeś u swoich rodaków?

 – Tak – rzekłem. – Ale mnie też zapędzili do ciężkiej pracy. Całą zimę ścinałem drzewa. Dobrze będzie wrócić do nauki.

 – Postanowiłem skupić się na wzorowaniu – oznajmił Deinon, poważniejąc nagle. – Tyron uważa, że jestem dość dobry, by móc się z tego utrzymać, a wątpię, żebym miał dość talentu, by odnieść sukces na arenie.

 – Ktoś o takich jak ty dwóch lewych nogach ma szczęście, kiedy przejdzie przez pokój i się nie potknie! – zażartowałem. Bardzo się przyjaźniliśmy, toteż się nie obraził. – Ale Tyron wciąż każe ci tańczyć za lakiem. Wspomniał mi kiedyś, że nawet jeśli uczeń specjalizuje się we wzorowaniu, musi na własnej skórze poznać wszelkie wymogi.

 – To mi nie wadzi, po prostu nie będę musiał walczyć na Arenie 13. To nie dla mnie. Wyobraź sobie porachunek – walkę na śmierć i życie. Nawet w zwykłym starciu można odnieść ciężkie rany. Nie wszystkie kończą się rytualnym nacięciem. Jeśli się potkniesz, rozdzielą was z lakiem, reszta atakuje klingami i nie przejmują się, gdzie cię ranią.

 Nie chciałem zaprzeczać Deinonowi. Miał prawo do swych opinii. Nie zgadzałem się z nim jednak. Lubiłem niebezpieczeństwo. Uwielbiałem świadomość, że rzucam na szalę swoje zdolności w starciu z innymi zawodnikami i ich lakami.

 – A skoro mowa o Arenie 13, czy w ogóle odważyłbyś się wpisać na listy bez przejścia szkolenia u zbrojmistrza takiego jak Tyron?

 Pokręciłem głową. To by było szaleństwo.

 – Woźnica, który przywiózł mnie do Gindeen, znał mnóstwo nowin krążących po mieście: ponoć ktoś ma właśnie taki plan. Tallus, człowiek, który kupił martwą zbrojmistrzynię od Handlowca, zgłosił się na listy Areny 13. Co o tym myślisz?

 – Do początku sezonu zostały niecałe trzy miesiące – mruknąłem. – Brak mu wyszkolenia. W życiu nie zdąży. To niemożliwe.

 – Byłoby ciekawie, gdyby udało mu się wygrać! – wykrzyknął Deinon. – Warto by się założyć, można zarobić niezłą sumkę.

 – Owszem – odparłem ze śmiechem. – Szkoda, że żaden z nas się nie zakłada.

 I rzeczywiście, zrobiłem to tylko raz – z przymusu, w ramach rywalizacji z Palmem. Ale wiedziałem, że to się nie powtórzy. Długo rozmawialiśmy na ten temat z Deinonem. Choć czasami obstawiającemu udaje się wygrać, na dłuższą metę straty zawsze są większe niż zyski. Domy hazardu dokładnie wiedzą, co robią, i zamieniły ocenianie szans w prawdziwą sztukę.

 Jednakże pomyślałem, że choć Tallus nie zdąży przygotować się na czas, to z jego lakiem sprawy mogą wyglądać inaczej. Zawzoruje go dla niego zakupiona zbrojmistrzyni.

 – Ciekawe, jakie to będzie dla niej uczucie? – zastanawiałem się w głos. – Wyobraź sobie, że umierasz w czasach, kiedy ludzie rządzili całym światem, i budzisz się jako niewolnik w błotnistym Midgardzie.

 – Prawdziwy szok, bez dwóch zdań – zgodził się Deinon. – Mam tylko nadzieję, że nikt nie opowie jej o innych kupionych od Handlowca duszach i o tym, co się z nimi stało, bo wówczas poczułaby się naprawdę kiepsko.

 – A co się stało? – spytałem.

 – Paru po prostu zniknęło – odparł Deinon. – Może zabrał ich Hob?

 – A po co mu oni?

 – Ze względu na ich znajomość Nymy. Ostatecznie wszyscy byli wzornikami – wyjaśnił. – Kolejny popełnił samobójstwo, a jeden oszalał i trzeba go było trzymać w zamknięciu aż do śmierci.

 – Wszyscy byli mężczyznami, z jednym wyjątkiem – podjął po chwili. – Kobietę spotkał prawdziwie straszny los. Zaczęła się gwałtownie starzeć. Mówią, że w chwili zakupu wyglądała najwyżej na trzydzieści lat, w rok później zamieniła się w pomarszczoną staruszkę. Upadła, złamała żebro i umarła na zapalenie płuc.

 Przez chwilę żaden z nas się nie odzywał. Bez wątpienia obaj myśleliśmy o sytuacji tajemniczej zbrojmistrzyni. Ona także była niewolnicą. Czułem się jednak zaintrygowany i podniecony. Chciałem obejrzeć walkę Tallusa. Czy wstrząsną mną i zdumieją zmiany, jakie kobieta wprowadzi do laka?

 – Brakuje mi Kerna – rzekł nagle Deinon, zmieniając temat.

 – Bez niego już nie jest tak samo – zgodziłem się.

 W tym smutnym nastroju położyliśmy się spać. W nocy śnił mi się Kern, choć nie jego klęska na arenie; to byłoby po prostu okropne. Ujrzałem natomiast jego oczy patrzące na mnie ze skrzynki, w której umieszczono odciętą głowę błagające o pomoc – pomoc, której nie mogłem udzielić.

 A potem spojrzała na mnie inna para oczu. Poczułem zaciskające się kleszcze strachu, zacząłem dygotać, lecz uwięziony w koszmarze, nie mogłem odwrócić wzroku.

 Były to bezlitosne, nieludzkie oczy Hoba.

 


9
Tworzenie historii

Cienka Nyma to skrócony podstawowy słownik języka, który nigdy nie przestaje się rozwijać.

 Podręcznik Nymy

 Nazajutrz Tyron czuwał nad treningiem. Kazał nam tańczyć za plecami ćwiczebnego laka. Wiedziałem, że zakończymy sesję grą z piłką i tym razem bardzo chciałem spisać się lepiej.

 Deinon zaczął pierwszy i zarobił cios w głowę, po którym poleciał na podłogę. Uniósł wzrok z przepraszającym uśmiechem. Dla niego nie miało to większego znaczenia, ale dla mnie szybkość i precyzja pozostawały sprawami kluczowymi. Musiałem dowieść, że wciąż daję sobie radę.

 W ustach mi zaschło – desperacko pragnąłem wygrać. Zaatakowałem szybko, ledwie unikając skórzanej piłki, i skoczyłem w stronę gniazda w gardle laka. Moja klinga trafiła blisko celu – ale nie dość blisko. Usłyszałem metaliczny dźwięk, znany wszystkim z Areny 13 – zgrzyt oznaczający pudło.

 Okrążyłem laka, atakując ponownie, i tym razem trafiłem, a wstrząs towarzyszący uderzeniu poczułem aż w ramieniu. Klinga wywołała wurd finisz i lak runął na podłogę, posłuszny wzorom umysłu.

 Dopiero kiedy udało mi się wygrać jeszcze dwa razy, przestałem się denerwować. Wróciłem. Od tej pory mogło być już tylko lepiej i lepiej.

 * * *

 Potem Tyron skupił się na teorii. Jęknąłem w duchu, ale nie dałem po sobie znać, jak bardzo nie lubię tych zajęć: zdecydowanie wolałem ćwiczenia praktyczne, choć wiedziałem, że Deinon jest teraz zachwycony.

 – Chcę, żebyście napisali prosty wurd, nakazujący lakowi zawodnika min najpierw wyprowadzić fintę, zrobić zwód, potem ruszyć naprzód i celować w gniazdo w gardle środkowego laka triglady przeciwnika. Jako składników swego nowego wurda użyjcie tych już istniejących ze słownika Nymy. Każdy wurd trzeba dokładnie wyjaśnić w komentarzach. Czy to jasne?

 Obaj przytaknęliśmy i wycofaliśmy się do naszych ciasnych gabinetów. Doświadczeni wzornicy Nymy przechowywali w pamięci podstawowe wurdy, ale nam jako uczniom pozwalano posługiwać się drukowaną wersją Cienkiej Nymy, skróconego słownika podstawowego.

 Postanowiłem nazwać mój nowy wurd „Gambitem”; ostatecznie zwód przed prawdziwym atakiem stanowił jedynie podstęp. Potrzebowałem dwudziestu minut, by znaleźć niezbędne elementy, a potem połączyć je wewnątrz Gambitu. Wywołanie tego wurda rozpocznie sekwencję wydarzeń. Bardzo też pilnowałem, by używać znaków / i dodać komentarze, wyjaśniające każdą kolejną część wurda:

 :Gambit (to nazwa wurda, który ma zostać skompilowany i wywołany).

 Rozpocznijnasłuch* (każe lakowi czekać na instrukcje dotyczące celu).

 Środkowylak* (lak ma zaatakować środkowego laka triglady przeciwnika).

 Finta* (lak ma wyprowadzić zmyłkowy atak).

 Bądźniezdarny* (i udać, że popełnił błąd).

 KrokT2* (dwa kroki w tył).

 KrokN1* (jeden krok naprzód).

 Celgniazdo* (wbij klingę w gniazdo gardłowe laka).

 Wycofajsię; (odejdź do tyłu).

 Byłem bardzo zadowolony z tego, co udało mi się osiągnąć. Oczywiście, następnym krokiem byłoby stworzenie dźwiękowego kodu Ulum skojarzonego z tym wurdem. Wówczas, wystukując go na deskach areny, przywołałbym wurd w umyśle laka, który wypełniłby polecenia.

 Zanieśliśmy swoje rozwiązania Tyronowi, który czekał w sali treningowej. Pokiwał głową i odczytał nasze wurdy.

 – Całkiem ładnie, Leifie – rzekł z uśmiechem. – To z całą pewnością by zadziałało.

 Potem spojrzał na dzieło Deinona; zrobiło na nim wrażenie, bo aż zagwizdał przez zęby.

 – Doskonała robota, Deinonie. Chciałbym omówić to z tobą po zajęciach praktycznych; chętnie podsunę ci kilka pomysłów na ulepszenie kodu.

 Udało mi się dostrzec to, co stworzył Deinon. Jego wurd był trzy razy dłuższy od mojego, zawierał też numery i symbole, o których nie miałem pojęcia. W porównaniu z kodem Deinona mój wyglądał jak prymitywne rysunki dziecka bazgrzącego kredą po kamiennej płycie. Przez chwilę zazdrościłem mu, ale szybko stłumiłem to uczucie. Deinon świetnie sobie radził z wzorowaniem, miał do tego talent, i to na nim zamierzał oprzeć swą przyszłość. Moją specjalnością była walka na Arenie 13.

 * * *

 I znów zdziwiłem się i rozczarowałem, odkrywając, że Kwin nie towarzyszy nam przy wieczerzy. Nie widziałem jej cały dzień.

 Po posiłku Tyron odprawił Deinona, ale poprosił, bym ja został. Ogarnął mnie niepokój. O co znów chodziło? Czyżbym miał kłopoty?

 Zamknął drzwi i odwrócił się do mnie.

 – Wczoraj poszedłem spotkać się z niejakim Tallusem – oznajmił. – Jego imię jest na ustach wszystkich plotkarzy, bo to on kupił duszę zbrojmistrzyni, tę samą, którą Handlowiec proponował Wodemu. Nie ma co do tego wątpliwości, z pewnością dysponuje znacznie większą wiedzą na temat Nymy niż my i bez wątpienia potrafi zawzorować świadomego laka.

 Uważam, że powinniśmy dzielić z nim tę wiedzę, i wiesz dlaczego, chłopcze. To umożliwiłoby nam pokonanie Hoba. Zaproponowałem zatem, że kupię nieco jej czasu. Oferowałem mnóstwo pieniędzy – więcej niż Tallus zwykle zarobiłby w rok – ale on kategorycznie odmówił. Nie winię go. Widzi we mnie rywala, który próbuje pozbawić go przewagi. Wierzy, że zarobi mnóstwo pieniędzy.

 – Widział pan zbrojmistrzynię? – spytałem.

 Tyron przytaknął.

 – Tak, ale praktycznie nie miałem okazji z nią pomówić. Ma dziwny akcent, trudno zrozumieć jej słowa. Język, a zwłaszcza wymowa, bardzo się zmieniła od jej czasów. Tallus jednak twierdzi, że kobieta czyni szybkie postępy i z każdą chwilą radzi sobie coraz lepiej. Wyjawiła mi swoje imię i powód, dla którego nadano jej właśnie takie, nic więcej.

 Jest własnością Tallusa i musiała trzymać język za zębami, ale to, co widziałem, zaimponowało mi. Fałszywe ciało, w którym się odrodziła, należy do atrakcyjnej niewiasty, najwyżej trzydziestolatki. Lecz to po oczach widać, że mamy do czynienia z kimś niezwykłym, błyszczy w nich inteligencja i siła woli. To dumna, wyniosła kobieta, od razu to dostrzegłem. Na imię ma Ada. Twierdzi, że została tak nazwana na pamiątkę pierwszego ludzkiego wzornika, którym także była kobieta.

 – Co pan teraz zrobi? – spytałem.

 – Niewiele mogę zrobić, ale chociaż w jednym mi się poszczęściło. Cóż, po prawdzie to więcej niż szczęście. – Tyron uśmiechnął się z zadowoleniem. – Okazałem dość przebiegłości, by zgodzić się, żeby podczas wizyty u Tallusa towarzyszyła mi Kwin. Ada natychmiast ją polubiła, a i Kwin spodobała się Ada. Niewątpliwie wiele je łączy, także charakter; choć myślę, że nawet gdyby miały skrajnie różne natury, Ada i tak chętnie by ją przyjęła. Jest sama w obcym świecie, w niewoli u nieznajomego, w dodatku mężczyzny. Zasugerowałem, że Kwin mogłaby zapewnić jej kobiece towarzystwo. Tallus z początku przyjął to z rezerwą, ale wkrótce pojął, że Adzie będzie pracować się lepiej, jeśli nie będzie skazana na samotność. Toteż Kwin zamieszka u nich na jakiś czas.

 Starałem się nie okazać po sobie zawodu, ale wiedziałem, że będę za nią tęsknić. Miałem nadzieję zbliżyć się do niej i poczułem ukłucie żalu.

 – Czyli Kwin będzie mogła uczyć się od Ady? – spytałem. – Pozna od niej tajniki Nymy i przekaże panu?

 Tyron uśmiechnął się i pokręcił głową.

 – Kwin to bystra dziewczyna, bez dwóch zdań, i zna podstawy języka, ale to nie znaczy, że zdołałaby zrozumieć, co robi zbrojmistrzyni. Mimo wszystko udało nam się wepchnąć stopę za ich próg. No i zawsze pozostaje szansa, że Tallus zmieni zdanie. To znaczy, jeśli wcześniej nie zginie. Wyznaczono mu już walkę w pierwszym tygodniu sezonu i wylosował Brandona, zręcznego weterana. W zwykłych okolicznościach nie spodziewałbym się, by taki nowicjusz wytrzymał dłużej niż dwie minuty, ale z lakiem zawzorowanym przez Adę szykuje się ciekawa walka.

 – Chciałbym to zobaczyć! – rzuciłem.

 – I zobaczysz – odparł Tyron. – Galeria z pewnością będzie przepełniona, więc zarezerwuję nam miejsca. To coś, co powinniśmy obejrzeć wszyscy. Na naszych oczach tworzy się historia: pierwszy świadomy lak walczący na Arenie 13. Oczywiście wszystko może zakończyć się fiaskiem. Może Tallus nie utrzyma się na nogach dłużej niż dwadzieścia sekund?

 Stworzenie świadomego laka było dla Tyrona czymś niezwykle ważnym. Podobny lak pozostawałby w pełni istotą myślącą i umiałby przejąć inicjatywę, co oznaczało lepszą współpracę między nim a człowiekiem. Tyron wierzył też, że grupa podobnych laków mogłaby wtargnąć do kryjówki Hoba i zniszczyć wszystkie jego jaźnie.

 Uderzyło mnie, iż laki uzbrojone w gramagandary dokonałyby tego znacznie łatwiej, ale Konnit miał własne plany co do tej broni.

 * * *

 Pod koniec pierwszego tygodnia treningów jak zwykle dostaliśmy wolną sobotę. To popołudnie spędziliśmy z Deinonem na Placu Jeziora. Niebo było bezchmurne i błękitne, ale słońce jeszcze nie przygrzewało i drzewa wciąż nie wypuściły listków – w mieście nie pozwalano sadzić iglaków, bo ich korzenie nie trzymały się dobrze zboczy i podczas zimowych wichur, wyrwane z ziemi, zagrażały domom i mieszkańcom.

 Siedzieliśmy na dworze w naszej ulubionej kawiarence. Mimo grubych płaszczy obaj dygotaliśmy na mrozie; słyszałem, jak Deinon szczęka zębami.

 – Cieszysz się, że zostaniemy w domu Tyrona? – spytał i pociągnął spory łyk.

 Właśnie dotarły do nas dobre wieści. Zazwyczaj pod koniec pierwszego roku uczniowie Tyrona przenosili się do kwater w Kole. Sądziłem, że podobnie jak Palm obaj przeprowadzimy się przed początkiem sezonu. Ale Tyron oznajmił, że nie odejdziemy. Nie zamierzał w tym roku przyjmować nowych uczniów, więc miejsca mieliśmy dosyć.

 – To mi pasuje – odparłem z szerokim uśmiechem. – Dzięki temu częściej będę widywał Kwin.

 – Leifie, nie rób sobie zbyt wielkich nadziei, poważnie. Przedwczoraj byłem w pobliżu Koła i widziałem, jak rozmawia z Jonem. – Wzruszyłem ramionami i uśmiechnąłem się, starając się zachować dobrą minę do złej gry, choć czułem się zdradzony. Sądziłem, że ze sobą zerwali.

 – Wcale tego nie robię. – Unikałem wzroku Deinona.

 – Bardzo chciałem popracować w Kole i poznać innych uczniów – rzekł – ale Tyron ma rację, lepiej zostać w domu. Tu w spokoju będę mógł skupić się na wzorowaniu.

 Tyron wyraźnie wierzył, że Deinon może stać się pierwszorzędnym wzornikiem laków i przykazał mu skoncentrować się na tym aspekcie nauki. Nadal jednak musiał pracować z lakami, by lepiej zrozumieć to, co próbuje osiągnąć. Mnie natomiast zatrzymał z innego powodu.

 Uważał, że jeśli Hob nadal zamierza mnie skrzywdzić, jest mniej prawdopodobne, że zrobi to, póki mieszkam w jego domu. W Kole dżin miał szpiegów i agentów, tam łatwiej mógł mnie zaatakować.

 Nagle ujrzałem Kwin idącą przez plac w stronę kawiarenki; serce szarpnęło mi się w piersi i zaczęło bić szybciej. Towarzyszyła jej grupka chłopaków, wkrótce rozpoznałem tego, który szedł obok niej, wysokiego i umięśnionego. To był Jon. Czyżby znów się spotykali?, pomyślałem z rozpaczą.

 Uśmiechnęła się i pomachała do nas, my także ją pozdrowiliśmy. Jon również pomachał, ale tylko Kwin podeszła do naszego stolika.

 W poprzednim sezonie Jon przegrał walkę z chwostem na zboczach. Za namową Kwin pomogłem mu w nadziei, że odzyska wolność. Okazało się to bardzo niebezpieczne; gdyby nie interwencja Konnita i innych Genthajczyków, cała nasza trójka trafiłaby do cytadeli Hoba. Zastanawiałem się, czemu Jon nie wspomniał o tym incydencie – może po prostu się wstydził i wolał o wszystkim zapomnieć.

 – Hej! – Kwin podsunęła sobie krzesło. – Cieszę się, że się spotykamy. Mam dla was propozycję, a w domu raczej nie zdołamy pogadać spokojnie.

 – Zamieniamy się w słuch – oznajmiłem z uśmiechem, starając się ukryć rozpacz.

 – Byłeś kiedyś we Wspólności, Deinonie? – spytała, przygważdżając go wzrokiem.

 Deinon pokręcił głową.

 – Leif był, ale tylko dlatego, że go tam zabrałam. Żaden z was, grzecznych chłopców, nie poszedłby tam, żeby pozwiedzać! – zażartowała.

 Puściłem jej słowa mimo uszu. Poza tym najpewniej nie odbiegały od prawdy – w zeszłym roku Kwin wplątała mnie w najróżniejsze kłopoty. Walczyłem z nią na kije i omal nie straciłem miejsca u Tyrona. Potem starłem się z chwostem i niewiele brakowało, bym zginął. Nie żałowałem niczego, ale gdyby nie ona, nie angażowałbym się w nic podobnego.

 – Pokazałam Leifowi nielegalne walki laków we Wspólności – oznajmiła Kwin. – Zmuszają je, by stawały naprzeciw siebie na arenie otoczonej klingami. Walczą bez zbroi, niemal nagie, i zostają tam rozdarte na strzępy. Wiele z nich ginie. Tak nie można! Cyro, który powinien zarządzać Wspólnością, przymyka oko, bo domy hazardu mnóstwo na tym zarabiają i oddają mu działkę. Zamierzamy coś z tym zrobić. Jutro w nocy nasza grupka pójdzie tam zaprotestować, pokazać, co o tym myślimy. Zajmiemy arenę i przerwiemy zawody! Chcecie pójść z nami? Jon wszystko organizuje, to on poprosił, żebym was spytała.

 Przez moment Deinon patrzył na nią z powątpiewaniem.

 – Uważam, że rzeczywiście coś trzeba z tym zrobić. Nie powinni pozwalać na coś takiego.

 – A twój ojciec? – Uniosłem brwi; najwyraźniej Kwin nie chciała, by Tyron o czymkolwiek wiedział.

 Wzruszyła ramionami.

 – Nie chciałby, żebyśmy tam poszli, Leifie, to prawda. Ale nigdy nie pozwala swoim lakom walczyć. Jest temu prze- ciwny. Z pewnością, jeśli nawet się dowie, to wam nie zaszkodzi.

 Uznałem, że warto zaprotestować w słusznej sprawie.

 – Zgoda! Do zobaczenia jutro – rzekłem. – Gdzie się spotkamy?

 – Przy tylnym wejściu Koła wpół do siódmej, tuż przed zachodem słońca.

 – Będziemy tam – Deinon uśmiechnął się od ucha do ucha. Widziałem, że nie może się już doczekać.

 * * *

 W drodze powrotnej minęliśmy sklep ze sprzętem i pamiątkami trigu. Ja maszerowałem dalej, ale wiedziałem, co się zaraz stanie.

 Deinon zatrzymał się, wskazując wystawę.

 – Czerwone buty – zniknęły! Ciekawe, czy Palm kupił je dla Kwin.

 Kwin podobała się Palmowi i zamierzał kupić jej buty w prezencie. Założył się, że nie wygram nawet jednego starcia podczas turnieju uczniów. Przegrał zakład, a ja sam za zdobyte pieniądze kupiłem buty.

 Teraz jednak Deinon wpatrywał się we mnie i zobaczyłem, jak wyraz jego twarzy się zmienia, gdy zrozumiał.

 – Nie, Leifie! Powiedz, że tego nie zrobiłeś…

 Wzruszyłem ramionami.

 – Kupiłem je dla Kwin.

 – Nie trzeba było! Potrzebowałeś tych pieniędzy, mogłeś za nie kupić pierwszorzędnego laka!

 – Nie wydałem wszystkich pieniędzy – mruknąłem.

 – Nie powinieneś był wydawać ani grosika. Tyron śpi na pieniądzach, w końcu i tak by je kupił. Mam nadzieję, że Kwin chociaż ci podziękowała!

 – Wtedy wydawała się bardzo zła, ale tak naprawdę chyba było jej głupio. Później przyznała, że buty jej się spodobały i że to najlepszy prezent, jaki w życiu dostała! Nie żałuję, że jej je kupiłem.

 – Jak bardzo była wdzięczna? – Deinon posłał mi złośliwy uśmiech.

 – Cmoknęła mnie w policzek! – zażartowałem, odchodząc od wystawy. – To był bardzo siostrzany pocałunek.

 


10
Parodia walki na arenie

Wszystko, co krwawi, czuje ból.

 Ale nie wszystko, co myśli, krwawi.

 Amabramsum: genthajska księga mądrości

 Kiedy zjawiliśmy się z Deinonem pod tylną bramą Koła, zebrało się tam już około tuzina młodych ludzi, mniej więcej jednakowa liczba dziewcząt i chłopców. Rozpoznałem wśród nich kilku uczniów z innych stajni. Ponieważ mieszkaliśmy w domu Tyrona, nie w Kole, nie znaliśmy ich dość dobrze, by kogokolwiek zagadnąć, ale wymieniliśmy przyjazne skinienia głowy.

 Nie dostrzegłem ani śladu Jona – czyżby był z Kwin? Na pewno przyjdą razem.

 Zerknąłem na wielką miedzianą kopułę, w której odbijało się światło zachodzącego słońca. Sępy zaczęły już kreślić nad nią powolne spirale, szybując na ciepłych prądach powietrza.

 – W tej kopule jest coś dziwnego – mruknął Deinon, podążając za moim wzrokiem.

 – To znaczy?

 – Spójrz na ten kolor. Co widzisz, Leifie?

 – Mówią, że to miedź, jakby brązowozłota – odparłem. – Podoba mi się, jak odbija słońce.

 – Owszem, ale miedź, wystawiona na działanie żywiołów, zwykle tak nie wygląda. Robi się zielonkawa. Tworzy się na niej coś, co nazywają patyną. Na farmie mamy studnię, którą zamyka się okrągłą drewnianą pokrywą, obitą miedzianą blachą przytwierdzoną do drewna. Cała pokrywa jest zielona. Ojciec mówi, że kopuła Koła musiała zostać zrobiona z bardzo niezwykłej miedzi.

 – Ciekawe, kto ją zbudował – zastanawiałem się głośno; oto kolejna tajemnica na liście wielu innych, które dotyczą początków Midgardu; nic jednak nie mogło się równać z opisanym przez Konnita Wilczym Kołem. Jak wielką część naszych ziem ukształtowały dżiny? My wzorowaliśmy laki, dżiny – cały Midgard.

 W dziesięć minut później zjawili się Kwin i Jon; nie trzymali się za ręce, ale prawie stykali ramionami i natychmiast ogarnęła mnie zazdrość. Kwin jakby nas nie zauważyła – poszła z Jonem prosto na czoło grupy i razem poprowadzili nas wąską bramą w głąb Koła. Szliśmy z tyłu, więc szybko policzyłem zebranych. Zaskoczyło mnie, że jest nas tylko dziewiętnaścioro. Spodziewałem się liczniejszego odzewu.

 W Kole kręciło się niewielu ludzi, bo wciąż było wcześnie – zawody zaczynały się dopiero o ósmej wieczorem. Zeszliśmy kamiennymi spiralnymi stopniami, wiodącymi do Wspólności. Nikt się nie odzywał, słyszeliśmy tylko echo własnych kroków.

 Wkrótce wędrowaliśmy już siecią tuneli. Na jednym ze skrzyżowań zauważyłem dyndające z sufitu jasne grzyby. Kwin przestrzegała mnie przed nimi podczas poprzedniej wizyty; teraz zauważyłem kapiącą z nich truciznę. Deinon kierował się wprost pod nie. Nie miałem czasu na ostrzeżenia – skoczyłem naprzód i popchnąłem go mocno na bok, a kropla skeipu o włos chybiła jego lewe ramię.

 Obejrzał się na mnie gniewnie.

 – Przepraszam cię za to, ale ten grzyb to skeip. – Wskazałem ręką. – Jest śmiertelnie trujący, nie wolno pod nim stawać, bo ścieka z niego jad. O mało cię nie trafił.

 Na naszych oczach trucizna znów zaczęła kapać, kolejne krople rozbryzgiwały się na ziemi.

 Deinon spojrzał na mnie okrągłymi oczami.

 – Dzięki – mruknął.

 Ruszyliśmy dalej. Tunele oświetlono pochodniami, ale w ciemniejszych zakamarkach mogły się kryć najróżniejsze zagrożenia. Po przejściu pod rzeźbionym kamiennym łukiem dotarliśmy do labiryntu wyłożonych słomą kamiennych zbiorników, w których przechowywano setki laków: rząd za rzędem, ciągnące się przed siebie i niknące z oczu w mroku.

 Laki leżały w kontenerach, pogrążone w głębokim śnie – czymś podobnym do hibernacji, w trakcie której niemal nie wymagały jedzenia i nie zużywały energii. Dla właścicieli miało to sens – wynajęcie pryczy kosztowało grosze. Pozostawały w stanie uśpienia, póki nie obudziło się ich przed walką.

 Deinon wiedział, że we Wspólności istnieją podobne miejsca, ale nigdy wcześniej nie widział równie wielkich magazynów. Rozglądał się ciekawie, chłonąc wszystko dookoła.

 – Kto by pomyślał, że będzie tu tak wiele laków. Ależ to ogromne! – wykrzyknął.

 – To samo pomyślałem, kiedy zobaczyłem je po raz pierwszy – odparłem.

 Widok tak wielu ogolonych głów i stóp o żółtych podeszwach, a także różowych szczelin gardłowych pozbawionych metalowych gniazd, miał w sobie coś dziwnego i przerażającego.

 Słychać było szmer oddechów; niektóre laki o pustych twarzach chrapały. W sumie przypominało to brzęczenie wściekłych pszczół albo wzbierającą wichurę. Nieprzyjemne wrażenie dodatkowo potęgował smród mokrej, zlanej moczem słomy.

 Ucieszyłem się, gdy dotarliśmy do wyjścia i znów znaleźliśmy się w tunelach. W końcu ujrzeliśmy osadzoną w ścianie zardzewiałą żelazną kratę. Za nią stopnie wiodły w dół, znikając w nieprzeniknionej ciemności.

 – To chroni główny obszar Wspólności przed bezpańskimi lakami – poinformowałem Deinona.

 Zatrzymał się, wbijając wzrok w kratę. Stanąłem obok niego, patrząc w ciemność.

 – Tam na dole naprawdę żyją zdziczałe laki? Sądziłem, że to tylko historyjki dla niegrzecznych dzieci.

 – Cyro traktuje je dość poważnie, by utrzymywać kraty w dobrym stanie. Tak przynajmniej twierdziła Kwin. – Uśmiechnąłem się szeroko. – Ponoć żywią się szczurami, a czasami zjadają siebie nawzajem.

 – Chcesz powiedzieć, że to kanibale jak chwosty?

 – Tak uważa Kwin.

 – Skąd się tu biorą?

 – Uciekają właścicielom. Może coś psuje się w ich wzorach i budzą się z głębokiego snu. Mają przecież dość sił, by wyrwać z zawiasów podobną kratę.

 Nagle zorientowaliśmy się, że pozostali odeszli; musieliśmy podbiec, by ich dogonić. Kwin uprzedzała, że niebezpiecznie jest zabłądzić we Wspólności. Lepiej jest trzymać się oświetlonych tuneli.

 Kiedy dotarliśmy na wysoką skalną półkę, pojąłem, że patrzymy z góry na amfiteatr otoczony pierścieniem pochodni. Z czasu ostatniej wizyty rozpoznałem krąg dwustopowych ostrzy, wyznaczających granicę areny walki, wysypanej piaskiem, w który wsiąkała krew. Na środku walczyły ze sobą dwa laki.

 Na otaczających arenę siedziskach zebrał się spory tłum. Przychodzili tu, by się zakładać i oglądać krwawe widowisko. Potem przenosili się na Arenę 13 na codzienne legalne walki.

 Ktoś z naszej grupy miał już ruszyć krętą ścieżką wiodącą na arenę, gdy Jon powstrzymał go gestem.

 – Lepiej zaczekajmy do końca starcia. Wtedy ich zaskoczymy.

 Nikt nie protestował, toteż patrzyliśmy w milczeniu, jak dwa walczące w dole laki wirują wokół siebie i zadają ciosy. Ich natłuszczone ciała połyskiwały w blasku pochodni.

 W odróżnieniu od laków z Areny 13, te nie nosiły zbroi: oprócz metalowych obroży, podtrzymujących gniazda w gardłach, miały na sobie tylko przepaski biodrowe, białą i czarną, by łatwiej je było rozróżnić. Patrzyliśmy w milczeniu, słuchając na zmianę jęków bądź wiwatów podnieconej publiczności. I znów zaimponowała mi zręczność i szybkość długorękich laków.

 Kiedy ostatnio oglądałem podobne starcie, zakończyło się ono krwawo. Jeden z laków, zmuszony do odwrotu, wpadł na krąg kling, które poszarpały mu nogi na strzępy, a przeciwnik zadał morderczy cios.

 Ten pojedynek zakończył się finiszem, tak jak walki na Arenie 13. Lak w czarnej przepasce wbił swój nóż w gniazdo gardłowe przeciwnika. Tamten w białej przepasce runął na ziemię; nie popłynęła nawet kropla krwi. Przeżył, by znów móc walczyć. Ile razy jednak może potykać się w ten sposób i nie doznać poważnych obrażeń?

 Widownia milczała. Pozbawiono ją krwawego końca, którego tak pragnęła.

 – No dobra – rzucił Jon. – Zaczynamy!

 Pobiegł ścieżką. Kwin dotrzymywała mu kroku. Ja i Deinon znów zamykaliśmy pochód. Zanim dotarliśmy na arenę, klingi zniknęły pod ziemią, usunięto też laki. Jon bez wahania poprowadził nas na środek areny.

 Widzowie patrzyli zaskoczeni i rozgniewani, zaczęli szemrać, wielu wyraźnie oburzonych naszym wtargnięciem.

 Jon uniósł ręce, domagając się ciszy. Posłuchali. Potem przemówił donośnie, wyraźnie:

 – Przychodzimy zaprotestować przeciw barbarzyńskim walkom, w których lak musi ścierać się z lakiem bez zbroi. Takie pojedynki są nielegalne; laki mogą jedynie uczestniczyć w walkach na trzynastu arenach Koła bądź w treningach przygotowujących do starcia na arenie. Tak stanowi prawo.

 – Zabierzcie ich stąd! – odezwał się ktoś z wyższego rzędu. – Co ty tam wiesz, durny wyrostku? Wciąż masz mleko pod nosem!

 Zerknąłem w górę i zobaczyłem mężczyznę o czerwonej twarzy. Zerwał się z miejsca. Ku memu zdumieniu dostrzegłem siedzącego obok Palma. Co on tu robił? Uczniowie nie przychodzili oglądać tej parodii walk, traktowali ją ze wstrętem i pogardą.

 – Jestem uczniem z Areny 13, podobnie jak i inni z naszej grupy – odparł Jon. – Doskonale znamy ten interes, wiemy, co jest dozwolone, a co nie. Te praktyki budzą w nas wstręt. Klingi otaczające arenę podczas walki mają kaleczyć laki nienoszące zbroi. Pytam was: po co? Dlaczego pozbawia się je ochrony? To dlatego, że chcecie oglądać krew!

 – To tylko zwierzęta! – odkrzyknął głos. – Jestem farmerem, ciężko pracuję, żebyście mogli posilić się mięsem i napełnić brzuchy. Czy przejmujecie się, kiedy w rzeźniach rżną mięso na kawałki? Co za różnica?

 Nagle zrozumiałem, że ów mężczyzna to pewnie ojciec Palma, bogaty farmer pilnujący, by syn miał wszystko, co najlepsze: także laki do walk na Arenie 13.

 Jon otworzył usta, aby odpowiedzieć, wtedy jednak z cieni rozkołysanym krokiem wyłonił się Cyro. Brzuch zwisał mu nad szerokim pasem. W zeszłym sezonie widziałem go tylko z daleka, teraz, z bliska, przekonałem się, że swoją masę zawdzięcza mięśniom, nie tłuszczowi.

 Za nim maszerowało parę tuzinów gwardzistów, mocno zbudowanych mężczyzn o bandyckich twarzach, szerokich barach i krótkich, tłustych szyjach. W rękach ściskali drewniane pałki; wyszczerzeni w uśmiechach uderzali nimi o dłonie, wyraźnie napawając się swoją mocą. Silniejszy cios zadany podobną pałką mógł z łatwością złamać kość albo zmiażdżyć czaszkę.

 – No dobrze, dzieci – w głosie Cyrona brzmiała ironiczna nuta. – Mieliście kilka minut zabawy, ale teraz czas wracać do domu. Odejdźcie w pokoju albo zostańcie i poznajcie konsekwencje swej decyzji. Czas to pieniądz, a każda sekunda zwłoki coraz bardziej mnie irytuje.

 – To, co robicie, jest nielegalne! – wykrzyknął Jon, stając naprzeciw niego.

 – Nielegalne, tak? – Cyro uśmiechnął się. – To moja domena, a ja was nie zapraszałem, zatem zgodnie z prawem jesteście intruzami i zamierzam was wyrzucić. Jeśli przy okazji rozbijemy kilka głów, wielka szkoda, ale i tak będę spać spokojnie. To co powiesz, synku?

 – Zostajemy – oznajmił Jon, ale nie sprawiał wrażenia zbyt pewnego siebie.

 Teraz Kwin wystąpiła naprzód.

 – Owszem, zostajemy! Zostaniemy, dopóki wszyscy nie odejdą i nie zyskamy pewności, że ta rzeź się skończy! – krzyknęła z furią.

 Cyro uśmiechnął się i z rozmysłem zmierzył ją wzrokiem od stóp do głów. Z ustami pomalowanymi w charakterystyczny sposób, na czerwono i czarno, i z trzynastką wytatuowaną na czole łatwo ją było rozpoznać, wyglądało jednak na to, że już ją zna.

 – Jesteś córką Tyrona, prawda? Pracujesz w budynku administracji.

 Kwin nie odpowiedziała.

 – Tak sądziłem – dodał. – Ciekawe, co powie twój ojciec, kiedy się dowie, co wyczyniasz.

 – On też nie zgadza się z tym, co się tu wyprawia! Żaden z jego laków nie bierze w tym udziału.

 – Twój ojciec nie wtyka nosa w cudze sprawy. Zajmuje się swoimi sprawami, a ja także. Jutro się z nim rozmówię. Pogadamy o tobie, musi nad tobą zapanować.

 – To ty nad niczym nie panujesz – warknęła Kwin. – Myślisz, że prawo ciebie nie dotyczy!

 Gdybym stał bliżej, ostrzegłbym, żeby nie narażała się Cyronowi, widziałem jednak gniew na jej twarzy – i tak by nie posłuchała.

 Cyro wbił w nią wzrok; teraz poczerwieniał z gniewu.

 – Nie znoszę wyszczekanych kobiet – rzekł cicho, ale wyraźnie. – A wyszczekane dziewczęta są najgorsze. – Westchnął z emfazą, potem odwrócił się i odszedł. Nie wierzyłem własnym oczom. Czyżby się poddał? Wówczas jednak uczynił znaczący gest, gwałtownie opuszczając lewy kciuk.

 Jego ludzie natychmiast puścili się ku nam pędem, unosząc pałki.

 Wszystko działo się bardzo szybko. Może oczekiwali, że uciekniemy, ale my zostaliśmy w miejscu. Patrzyłem, jak Jon uskakuje przed ciosem wycelowanym w jego głowę; pałka chybiła, pięść Jona nie. Trafił prosto w szczękę napastnika, który runął na ziemię. Inni pędzili ku nam, a na ich drodze stała Kwin. Skoczyłem naprzód, próbując ją osłonić.

 A potem zacząłem uskakiwać i wymierzać ciosy i nagle utworzyliśmy równą linię; przesuwaliśmy się nią, odpierając przeciwników. Zerknąłem w prawo i przekonałem się, że Kwin walczy u mego boku: w prawej dłoni trzymała pałkę i wymachiwała nią ze śmiercionośną precyzją. Nagle pomyślałem, że może zdołamy wygrać.

 Cyro spodziewał się, że uciekniemy; w jego mniemaniu, tak czy inaczej, nie mieliśmy szans z jego zbrojnymi bandziorami. Ale nasza grupa składała się z uczniów z Areny 13 i kijarzy. Byliśmy młodzi i szybcy, gotowi stawić czoło niezręcznym ciosom osiłków Cyrona. Dziewczęta także walczyły, Kwin uzbrojona w pałkę była groźnym przeciwnikiem.

 A potem Deinon przepchnął się z drugiej strony, także machając pałką. Gdy nasze oczy się spotkały, posłał mi uśmiech.

 Szybko jednak straciłem nadzieję, bo ujrzałem, jak Cyro wzywa posiłki. Walczyliśmy jeszcze minutę, ale było ich zbyt wielu. Nagle przełamali naszą linię, a moi towarzysze zaczęli uciekać. Wahałem się chwilę, zobaczyłem jednak, jak Kwin odbiega, więc próbowałem podążyć za nią. Wtedy poczułem potężny cios w tył głowy i straciłem przytomność.

 * * *

 Otworzywszy oczy, ujrzałem, jak Cyro patrzy na mnie z góry. Jego ludzie podnieśli mnie brutalnie, otaczał mnie jakiś tuzin zbirów.

 Rozejrzałem się szybko i odkryłem, że nie jestem już w amfiteatrze. Staliśmy w jednym z tuneli – tych ciemnych; jedyne światło rzucały pochodnie trzymane przez ludzi Cyra.

 – Uważam, że Genthajczykom nie powinno się zezwalać na walki na arenie – oznajmił. – Jesteście zwierzętami, tak jak laki. Twoje miejsce jest wśród dzikich w dole.

 Machnął ręką i po plecach przebiegł mi zimny dreszcz, bo domyśliłem się, co planuje. Wskazywał metalową kratę w ścianie tunelu; za nią były stopnie wiodące w ciemność.

 Nie była to krata, którą mijałem z pozostałymi, ale służyła temu samemu celowi: zagrodzeniu zdziczałym lakom drogi do Wspólności. Zauważyłem, że ten metal nie był zardzewiały, a sama krata okazała się większa i solidniejsza, wyposażona w zawiasy i zamek. Tak naprawdę przypominała drzwi. Można ją było otworzyć…

 I stała otworem.

 Ludzie Cyra zawlekli mnie do drzwi i przepchnęli przez nie. Omal nie spadłem ze schodów. Zanim zdołałem odzyskać równowagę, krata zatrzasnęła się za mną.

 Cyro uśmiechnął się szeroko z drugiej strony.

 – Nikt za tobą nie zatęskni, a twoją nieobecność łatwo będzie wyjaśnić. Z całą pewnością nikt nie odważy się mnie oskarżyć. Co roku w tych tunelach giną ludzie. Lecz twoje zniknięcie zniechęci innych do wtrącania się w moje sprawy. Kilka rozwalonych łbów i zaginiony uczeń, to powinno wystarczyć. To mogło być każde z was, ale cieszę się, że trafiło na genthajskiego śmiecia. Nie zdechniesz z głodu, synku, bo nie wystarczy ci czasu. Dzikie laki są bardzo głodne. Wkrótce wywęszą twoje ciepłe ciało, smród twojego strachu!

 Odwrócił się do mnie plecami i odszedł, jego ludzie maszerowali tuż za nim. Nie żałowałem, że zniknęli, ale zabrali ze sobą pochodnie. Wkrótce otoczyła mnie ciemność.

 


11
Ociekający wrogością

Sycoda to kategoria dżinów, do której należy Hob.

 Ich głównym powołaniem są szpiegostwo i tortury.

 Podręcznik Nymy

 Przykucnąłem przy kracie i w tej pozycji pozostałem; czułem, jak ogarnia mnie rozpacz. Kwin uprzedzała, żebym trzymał się oświetlonych tuneli Wspólności – korzystano z nich regularnie i nawet gdybym się zgubił, ktoś by mnie znalazł.

 Nikt obdarzony choćby krztyną rozsądku nie zapuszczał się w mrok. Nie wątpiłem, że Cyro specjalnie wybrał nieuczęszczany tunel. Szanse, że ktoś mnie znajdzie, były bliskie zeru.

 Bolała mnie głowa, a gdy przyłożyłem rękę do tylnej części czaszki, wyczułem guz wielkości jajka. Zrobiło mi się niedobrze. Po jakimś czasie oczy przywykły do ciemności; byłem w stanie dostrzec zarys kraty, a – patrząc w drugą stronę – pierwsze dwa stopnie wiodące w dół. W tunelu zatem musiało być jakieś światło… a może odbijało się od stopni z dołu? Czy dzikie laki mnie znajdą? Czy naprawdę wyczują zapach mego ciała? Brzmiało to całkiem prawdopodobnie. Co bym zrobił, gdyby się zjawiły? Żałowałem, że nie mam pałki ani noża, by móc się bronić. Pozostały mi tylko gołe ręce.

 Mimo to postanowiłem walczyć. Laki są silniejsze i zwykle szybsze od ludzi, ale i mnie nie brakowało szybkości. Z pewnością zdołam zadać kilka ciosów, zanim mnie pokonają. Odwróciłem się od metalowej kraty i usiadłem na górnym stopniu, oparty o nią plecami.

 Kiedy się zjawią, będę gotów. Po jakimś czasie wydało mi się, że słyszę dobiegające z dołu dźwięki – kaszel, a potem szuranie. Wytężyłem słuch, spinając się cały, ale nic więcej nie wskazywało, żeby ktoś wchodził po schodach. Nagle zrozumiałem, że nadejście laków trudno mi będzie wykryć. Mogły nie mieć na nogach butów, a bose stopy nie czyniły hałasu.

 Kiedy jednak w końcu coś usłyszałem, dźwięk nie pochodził z dołu, tylko z tunelu za mną.

 Usłyszałem zbliżające się kroki, powolne i ciężkie, sugerujące coś dużego.

 Kto mógł wędrować tunelem? Czyżby patrolował go jeden z ludzi Cyrona? A może lak-uciekinier? Nagle jednak zrozumiałem, że istnieje jeszcze inna możliwość i zdjęła mnie groza.

 To mógł być Hob.

 Dżin krążył po mieście po zmroku, powiadano jednak, że zapuszczał się też na niższe poziomy Koła i Wspólności. Tam też ginęli ludzie. Niektórzy winili dzikie laki, inni wskazywali Hoba.

 Zamarłem, ledwie ważąc się oddychać, gdy kroki się zbliżyły.

 W mroku zmaterializowała się masywna postać. Przez moment miałem nadzieję, że to strażnik, który po prostu pójdzie dalej. Ale wątpliwości szybko się rozwiały. Postać podeszła wprost do kraty, jakby od początku tam właśnie zmierzała.

 W końcu zobaczyłem wielką głowę i niezwykle długie ręce. To mógł być dziki lak, ale teraz czoło stwora omal nie dotykało prętów, więc przypomniałem sobie ów wielki, zakrzywiony nos.

 Znalazłem się twarzą w twarz z Hobem.

 Wiedziałem, że nie jestem bezpieczny za kratą – choć pręty miała grubsze i mocniejsze niż pozostałe kraty, z łatwością mógł ją wyrwać i mnie dopaść. Zadrżały mi kolana, zatem odetchnąłem głęboko, by się uspokoić.

 – Pamiętasz nasze pierwsze spotkanie, chłopcze? – zagrzmiał Hob.

 Starałem się odpowiedzieć, że tak, ale w ustach mi zaschło i nie mogłem wydusić z siebie głosu.

 – Cóż, ja pamiętam, jak mi groziłeś, pamiętam, jak ośmieliłeś się dobyć klingi w mojej obecności. Ale wówczas nie wiedziałem, kim jesteś. Teraz już wiem. Jesteś synem Mathiasa, z którym walczyłem na arenie.

 – Tak, Matha, który pokonał cię piętnaście razy! – warknąłem, bo nagle przepełnił mnie gniew i nienawiść, a wraz z nimi gorąca, zapalczywa odwaga.

 – W końcu to ja jego pokonałem. Opanowałem też twoją matkę. Co noc wzywałem ją na brzeg rzeki i wysysałem odrobinę krwi. Robiłem to nie bez powodu: chciałem, by zamiast niej przybył ojciec; pragnąłem jeszcze raz stanąć z nim do walki. Ale nigdy się nie zjawił. Zabrakło mu odwagi.

 – Matka nie pozwoliła mu zająć jej miejsca. Groziłeś, że mnie zabijesz. Próbowała chronić mnie i jego. Był dzielny do końca.

 – Znasz prawdziwy powód, dla którego nie pozwoliła mu zastąpić siebie?

 I znów nie odpowiedziałem. Stałem blisko prętów, świadom, że Hob w każdej chwili może sięgnąć przez nie albo je wyrwać. Jakaś część mnie pragnęła się wycofać, ale duma nie pozwoliła mi na to.

 – Chciała spotykać się ze mną nad rzeką, chłopcze. Kiedy wysysam krew z ludzkiej kobiety, sprawia jej to niezwykłą przyjemność. Uzależniła się od niej. To dlatego nie pozwoliła Mathiasowi zająć swego miejsca.

 – Nie! – krzyknąłem, podchodząc bliżej. – To nieprawda!

 Szybciej, niż mógłbym sobie wyobrazić, ręce Hoba wyprysnęły ku mnie. Nie miałem czasu zareagować. Złapał mnie za ramiona i podciągnął gwałtownie do kraty, tak że poczułem metal wbijający się w twarz i ramię.

 – Powiedz mi, czemu nie miałbym cię teraz zabić? – Jego głos zabrzmiał niewiele donośniej od szeptu. Oczy dżina patrzyły zimno, nie dostrzegłem w nich żadnych emocji.

 Nasze twarze dzieliło od siebie zaledwie kilka cali i spoglądałem w owe oczy o nietypowo wielkich białkach i ciemnych źrenicach wielkości łebka od szpilki. Wyczuwałem promieniującą z nich moc i nogi zamieniły mi się w galaretę. Hob wypuścił mnie, ale nie byłem już w stanie się poruszyć; wciąż patrzył mi w oczy, a ja nie mogłem się uwolnić.

 Jednakże nienawiść i żądza zemsty wkrótce powróciły, więc otrząsnąłem się z oszołomienia, ruszając chwiejnie w tył. Potem, zamiast się wycofać, z powrotem podbiegłem do kraty.

 – Na arenie! – krzyknąłem, niemal plując mu w twarz. – Staniemy do walki na arenie. Tam będziesz mógł mnie zabić. Oczywiście, jeśli wystarczy ci odwagi, jeśli jesteś dość szybki!

 Przez moment Hob jedynie patrzył na mnie, potem znów sięgnął przez kratę i chwycił mnie za ramiona, zaciskając palce. Poczułem jego ogromną siłę; wielkie dłonie mogły z łatwością zmiażdżyć mi kości. Opuściła mnie odwaga, a opanowała groza. Byłem pewien, że zaraz umrę albo zostanę okaleczony tak, że nigdy już nie stanę na arenie.

 I wtedy nagle wypuścił mnie. Runąłem na stopnie i sturlałem się z trzech czy czterech, nim zdołałem powstrzymać boleśniejszy upadek. Dygocząc, dźwignąłem się na kolana, wpatrzony w postać za kratą.

 – Czy nauczyłeś się już kochać, chłopcze? – spytał Hob głosem ociekającym wrogością.

 Wcześniej także zadał mi to pytanie, gdy z Tyronem przybyłem wykupić szczątki Kerna. Rozgniewany tym, co uczynił, dobyłem sztyletu i Tyron musiał błagać Hoba, by darował mi życie.

 Wówczas Hob zadał mi dziwne pytanie:

 – Kogo kochasz, chłopcze?

 Odpowiedziałem, że nie kocham nikogo: ostatecznie rodzice nie żyli i nie miałem bliskich przyjaciół.

 Wtedy zagroził, że kiedy zacznie mi na kimś zależeć, zabije te osoby, zanim uczyni to samo ze mną, bym najpierw cierpiał z powodu ich śmierci.

 I znów nie odpowiedziałem, zachowując dystans, by nie mógł mnie dosięgnąć. Czyżby igrał z moim umysłem?

 – Widzę, że od naszego spotkania bardzo się zmieniłeś. – Hob znów zawładnął mną swym wzrokiem. – Wyczuwam, że zależy ci na kimś. Obiekt twych uczuć to kobieta, tego jestem pewien. Może odbiorę jej duszę albo zaczekam, aż staniemy do walki na arenie. Mógłbym zabrać was oboje do cytadeli. To by mi się podobało. Patrzyłbyś, jak przestaje być w pełni człowiekiem. Istnieją rzeczy gorsze niż śmierć, i pewnego dnia przekonasz się o tym.

 I nie mówiąc już nic, odwrócił się, po czym odszedł w ciemność w kierunku, z którego przybył.

 Długi czas kuliłem się na schodach, rozważając jego słowa. Okropnie bałem się o Kwin. To, co do niej czułem… czy to miłość? Jak można kogoś pokochać, jeśli ten ktoś nie darzy nas tym samym uczuciem? Czy Hob rzeczywiście groził Kwin, czy jedynie blefował?

 Pomyślałem jednak, że każdy, kogo uznałby za osobę, którą kocham, też byłby zagrożony…

 Pytania te wirowały mi w głowie, ale nie znałem na nie odpowiedzi.

 Spróbowałem zasnąć, lecz na schodach było bardzo niewygodnie, a słowa Hoba mnie dręczyły. W końcu, skrajnie wyczerpany, zapadłem w sen.

 * * *

 Obudził mnie szorstki śmiech i zgrzyt klucza obracanego w zamku.

 Metalowa krata otwarła się i wywleczono mnie zza niej za stopy.

 Przed sobą ujrzałem czterech ludzi Cyrona: dwóch złapało mnie za ręce, dwaj oświetlali drogę pochodniami. Poprowadzili mnie tunelami.

 Zastanawiałem się, dokąd mnie zabierają. Odpowiedź nadeszła szybko, gdy znaleźliśmy się w amfiteatrze. Arena była pusta, klingi wyznaczające jej granice zniknęły.

 Cyro czekał tam, stojąc w rozkroku ze splecionymi rękami. Mężczyźni zatrzymali mnie przed nim, wciąż nie zwalniając uchwytu.

 – Wygodnie spędziłeś noc? – spytał z uśmiechem. – Wystarczyło ci odwagi, żeby zejść ze schodów i pozwiedzać?

 I znów nie odpowiedziałem. Podejrzewałem, że wszystko, cokolwiek powiem, wykorzystają przeciwko mnie. Moi prześladowcy zaśmiewali się z każdego z pytań Cyrona, tylko ja nie widziałem w nich nic zabawnego.

 – Zostałeś na szczycie schodów, widzę to po twojej minie. Gdyby wystarczyło ci odwagi, żeby zejść, nie znalazłbyś wygłodniałych laków. Owszem, do dzikich laków można dotrzeć podobnymi schodami, ale zamykają je kraty, których nie da się otworzyć. Te schody prowadziły do magazynu. Nic ci nie groziło.

 Pomyślałem, czy nie wspomnieć o wizycie Hoba; tylko czemu właściwie miałoby to służyć?

 – Nie jestem mordercą, Leifie. I owszem, znam twoje imię, tak jak wiem, że jesteś jednym z uczniów Tyrona. W tym mieście wiedza to potęga. Nie zamierzałem nikogo zabijać, ale nie zmuszaj mnie do mocniejszej reakcji, bo będę bronił tego, co moje, wszystkimi dostępnymi mi środkami. Zanieś tę wiadomość swoim przyjaciołom.

 Nagle wskazał arenę – dostrzegłem ciemne plamy na piasku. Czy to była krew?

 – Po tym, jak Tyron cię odprawi, a jestem pewien, że to zrobi – to przebiegły biznesmen i wie czego trzeba, by nie stracić zysków – może znajdę dla ciebie zajęcie. Kiedy stracisz miejsce w jego stajni, zawsze możesz zająć się walką na kije. Wkrótce zamierzam postawić na tej arenie ludzi przeciw lakom, bez zbroi. Co powiesz? Wcześniej potraktowałem cię szorstko, bo chciałem dać ci nauczkę. Ale zauważyłem, że stać cię na wiele. Moglibyśmy pracować razem.

 Pokręciłem głową.

 – To nie dla mnie. Tak czy inaczej, złożyłem przysięgę, że nigdy nie użyję noża poza areną.

 Już wypowiadając te słowa przypomniałem sobie, że złamałem ją przecież, walcząc z wilkomorem. Nagle jednak dotarło do mnie znaczenie słów Cyrona. Mówił, jakby moja przyszłość była już przesądzona. Czy mistrz mnie wyrzuci? Czy ustąpi przed Cyronem?

 – Nie słuchałeś uważnie, Leifie. Powiedziałem przecież: „po tym, jak Tyron cię odprawi”. Nie będziesz już walczył na Arenie 13, więc przysięga straci swą moc. Przemyśl to. Wszyscy musimy jakoś zarabiać na chleb. Zabierzcie go stąd – polecił, a jego zbiry poprowadziły mnie stromą ścieżką.

 Nie mogłem uwierzyć, że mnie wypuszczają, choć słowa Cyrona mną wstrząsnęły. Jak wielki nacisk mógł wywrzeć na Tyrona? Czy zdoła go przekonać, żeby mnie wyrzucił?

 * * *

 Gdy wyszedłem z Koła, było już jasno – sądząc po pozycji słońca, późny ranek. Pospieszyłem do domu mistrza. Kiedy wbiegłem na podwórze, Kwin wypadła na dwór, by mnie powitać. Zaskoczyła mnie jej obecność – miała przecież mieszkać u Tallusa i Ady.

 – Nic ci nie jest? – spytała, wyraźnie zatroskana.

 Nim zdążyłem odpowiedzieć, podbiegła i zarzuciła mi ramiona na szyję, przyciskając do niej twarz. Potem zaszlochała, cofnęła się o krok i spojrzała na mnie. Ku swemu zdumieniu przekonałem się, że oczy ma pełne łez. Czyżby jednak jej na mnie zależało?

 – Teraz już nic, ale zeszła noc była dość straszna – odparłem. – Zamknęli mnie za kratą i zostawili w ciemności. Myślałem, że schody prowadzą do pomieszczeń zdziczałych laków, ale to był tylko podstęp, który miał mnie przestraszyć. I prawdę mówiąc, udało im się. Teraz martwi mnie, bo Cyro mówił, iż przekona twego ojca, aby przestał mnie szkolić.

 – Myślałam, że te zbiry cię zabiły, póki późnym wieczorem nie dostaliśmy od niego wiadomości. Sądziłam już, że nigdy cię nie zobaczę, Leifie. Nie przejmuj się wyrzuceniem, nie dojdzie do tego.

 – Jak brzmiała wiadomość Cyrona? – spytałem, patrząc, jak Kwin ociera łzy grzbietem dłoni.

 – Cyro poskarżył się, że wzięliśmy udział w proteście. Oznajmił, że zatrzyma cię na noc, żeby ostudzić ci głowę. Ojciec tuż po brzasku poszedł do budynku administracji na spotkanie, lada moment wróci. Chodź, zjedz coś, zanim się zjawi.

 – Gdzie jest Deinon? – spytałem. – Nic mu nie jest? I pozostałym?

 – Kilku zarobiło sińce czy skaleczenia, ale wszyscy wrócili bezpiecznie. Deinon pracuje w swoim gabinecie. Dostał potężną burę, choć my możemy się spodziewać jeszcze gorszej.

 * * *

 – Wasza dwójka nie czeka na kłopoty – oznajmił Tyron. – Sami ich szukacie.

 Siedziałem przy stole naprzeciw Kwin, Tyron zajął miejsce obok córki.

 – Przepraszam – odparłem niezręcznie.

 – Oboje przepraszamy – dodała Kwin. – Ale nie żałujemy, że wzięliśmy udział w proteście. We Wspólności dzieją się straszne rzeczy i trzeba je powstrzymać. Nie, przepraszamy, że miałeś przez nas kłopoty. A przy okazji, Palm tam był. Oglądał walki laków. Towarzyszył mu wysoki mężczyzna o czerwonych policzkach. To jego ojciec?

 Tyron przytaknął.

 – Nazywa się Jefferson, to jeden z głównych zwolenników tego typu walk. Nie tylko jest bogatym, wpływowym farmerem, ale ma też wiele laków uczestniczących w starciach. Wziął też udział w spotkaniu z Cyronem i miał czelność mi grozić. Oznajmił, że jeśli nie pozbędę się Leifa, wycofa syna z mojej stajni. Odparłem, że bardzo proszę, ale tego nie zrobi. Palm jest tu szczęśliwy. Jefferson tylko blefował. Zamienię jednak kilka słów z młodym Palmem. Nie życzę sobie, by moi uczniowie oglądali, co dzieje się na arenie Cyrona.

 – A co z samym Cyronem? – spytałem. – Rozpoznał Kwin, mówił, że rozmówi się z tobą na jej temat i że zmusi cię, żebyś przestał mnie szkolić.

 – Starał się, jak mógł – odparł z uśmiechem Tyron. – Ale okazało się, że nie może zbyt wiele. Powiedzmy, że rozstaliśmy się w niezbyt przyjaznych stosunkach. Sprawa zakończona, ale chcę, byście mi przyrzekli, że nie będziecie więcej protestować. Następnym razem ktoś mógłby zostać ciężko ranny. Zagońcie Cyrona w kąt, a może zrobić się paskudnie.

 – Mamy zatem pozwolić, by wszystko trwało nadal, i nie kiwnąć palcem? – spytała Kwin.

 – On ma nowe plany – dodałem. – Zamierza postawić ludzi przeciwko lakom.

 – Czyżby? Nie bójcie się, zniweczymy te plany – warknął Tyron. – Pozwólcie, że załatwię to na swój własny sposób. Wielu z nas nie zgadza się z tym, co robi Cyro. To bez wątpienia nielegalne. Dajcie mi czas, a wywrzemy odpowiedni nacisk.

 – Ile czasu? – spytała Kwin, jej oczy rozbłysły gniewnie.

 – Do końca tego sezonu.

 – To za długo! Tam umierają laki!

 – To trwa od dziesięcioleci. Kilka miesięcy więcej to zbyt długo? Pozwól, że spróbuję po mojemu, wasz sposób nic nie dał.

 – Tylko do końca sezonu. A jeśli nic się nie zmieni, znów zaczniemy protestować. W istocie posuniemy się dalej! – wykrzyknęła Kwin. – Laki, które tam walczą, są przetrzymywane w zamkniętym magazynie. Nigdy go nie widziałam, ale mogę spróbować się dowiedzieć. Następnym razem nie będziemy tylko protestować: wypuścimy laki!

 – To byłoby niezwykle nieostrożne i niemądre. Po pierwsze, pamiętaj o tym, że te laki mają właścicieli. Uwalniając je, pozbawilibyście tych ludzi ich własności, a to oznacza kradzież. Ktoś taki jak Jefferson bez wahania by się poskarżył. Moglibyście trafić za kratki, i to na długo. Po drugie, uwolnione laki działałyby razem, byłyby przerażone, wściekłe, pozbawione wszelkiej kontroli. Instynkt walki wziąłby górę. Mogliby ucierpieć niewinni ludzie, może nawet zginąć. Każdy, kto by za to odpowiadał, zostałby oskarżony przez Dyrekcję Koła o zabójstwo. Wy stracilibyście życie, a oni zatarliby ślady. Nie zdołałbym wam pomóc.

 Dyrekcja, kierowana przez Pyncheona, naczelnego szeryfa, sprawowała władzę w Gindeen i podlegała wyłącznie Protektorowi. Miał jurysdykcję w całym mieście, ale głównie skupiał się na sprawach Koła. Był to system autokratyczny, oskarżonych nieodmiennie uznawano za winnych. Tyron nie przesadzał: uwolnienie laków oznaczało ogromne niebezpieczeństwo.

 Kwin wzruszyła ramionami.

 – Masz więc czas do końca sezonu, drogi ojcze – odparła z uśmiechem. – Lepiej zacznij wywierać naciski tam, gdzie trzeba.

 Tyron przytaknął i wstał z miejsca.

 – No dobrze, Leifie, wracaj na trening. Czeka cię dużo pracy przed początkiem sezonu.
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Upadek

Wszyscy upadamy.

 Amabramsum: genthajska księga mądrości

 Miesiące płynęły szybko. Deinon i ja pracowaliśmy ciężko i cieszyliśmy się z rozpoczęcia nowego sezonu na Arenie 13. Błoto na ulicach zaczęło wysychać, późnowiosenne słońce grzało całkiem mocno. Teraz, na początku pierwszego tygodnia sezonu, nadszedł wieczór debiutanckiej walki Tallusa.

 Wszedłem na galerię wraz z Deinonem i Tyronem, który zarezerwował miejsca w trzecim rzędzie. Będziemy mieli stamtąd doskonały widok.

 Po raz pierwszy od poprzedniego sezonu zasiadłem na galerii i ponownie zaparło mi dech w piersi. Wszystko tu było o wiele wspanialsze niż na innych arenach i nie tylko dlatego, że ta mieściła dwa tysiące widzów. Rzędy siedzeń obito na nowo kosztowną czerwoną skórą, której zapach unosił się w powietrzu. Pochodnie świeżo pozłocono i posrebrzono, podobnie jak wielki kandelabr, który opuszczano z wysokiego sklepienia, by oświetlić walki.

 Widać było wyraźnie, że pojedynki na Arenie 13 przynoszą równie wiele zysków jak zawsze. To była zabawa dla bogatych.

 Mężczyźni nosili kolorowe szarfy oznaczające ich fach. Kobiety jak zwykle przywdziały najszykowniejsze jedwabie, a usta pomalowały na czarno. Oprócz zapachu świeżej skóry czułem w powietrzu najróżniejsze damskie perfumy.

 Brakowało tylko jednej woni: smrodu krwi, który wypełnił mi nozdrza, gdy w zeszłym roku pierwszy raz wszedłem na Arenę 13 – zapewne dlatego, że sezon dopiero się zaczął. Za jakiś czas ten zapach też się pojawi.

 Nie mogłem się już doczekać chwili, gdy zobaczę, jak sprawują się nowi uczniowie, w tym ci od Tyrona. Chciałem ocenić przeciwników – ostatecznie, jeśli wszystko się uda, wkrótce stanę do walki z nimi, jeżeli nie w tym sezonie, to z pewnością w następnym. Tyron obawiał się, że gdy znajdę się na Listach, Hob przybędzie na arenę, by pozbawić mnie życia. Nie śmiałem mu się przyznać do wyzwania, jakie rzuciłem Hobowi we Wspólności. Mnie samemu wydawało się teraz brawurą, gwarantującą, że Hob faktycznie się zjawi.

 Rozsądek podpowiadał, że mimo żądzy zemsty muszę najpierw poczynić postępy, a dopiero potem walczyć z dżinem. Potrzebowałem też pierwszorzędnego laka, zawzorowanego przez najlepszego zbrojmistrza.

 Choć jednak w tym sezonie miało pojawić się na Listach wielu nowych zawodników, to starcia między Tallusem a Brandonem oczekiwano najbardziej. Przyciągnęło wielki tłum: galeria była wypełniona po brzegi, w powietrzu czuło się podniecenie. Domy hazardu zarabiały krocie. Schodząc na nasze miejsca, minęliśmy agenta. Pozdrowił Tyrona skinieniem głowy, a potem zatrzymał Deinona i mnie, podsuwając nam naręcze czerwonych biletów.

 – Warto spróbować – zachęcał, a każdemu słowu towarzyszył rozbryzg śliny. – Tallus może paść.

 Mówił tak szybko, że trudno było zrozumieć, stopniowo jednak zacząłem w pełni pojmować grozę tego, co proponował. Oglądałem już porachunki – walkę na śmierć i życie – i widziałem, jak wiele zakładów przyciągała. To jednak miał być pojedynek nowicjuszy, a konik oferował najróżniejsze zakłady: od skaleczeń po śmierć.

 – Poważna rana to pięciokrotność wpłaconej stawki – powiedział. – Jeśli zostanie trwale okaleczony, dwadzieścia. Ale to zależy od opinii lekarza, on musi to potwierdzić. Śmierć to stukrotna stawka. A pamiętajcie, moi szczęściarze, że jest zielony. Startuje pierwszy raz. To żółtodziób. Jeden do dziesięciu, że się potknie i padnie.

 Pokręciliśmy przecząco głowami i ruszyliśmy dalej. Żadnego z nas nie interesował hazard. To zabawa dla naiwnych – Deinon dowiódł tego z łatwością za pomocą prostej matematyki. Ja sam nawet nie obstawiałem walk na kije; wolałem brać w nich udział, niż je oglądać.

 – Co to znaczy „padnie”? – spytał Deinon Tyrona, gdy przystanęliśmy na końcu naszego rzędu. – Konik mówił, że zapewne to spotka Tallusa. Czy to inne określenie przegranej?

 – Nie, chłopcze, potraktuj to dosłownie. To oznacza, że zapewne się wywróci, potknie o własne nogi. Statystyka wskazuje, że jeden na dziesięciu nowicjuszy tak właśnie robi podczas pierwszej walki. A jeśli upadniesz i nie możesz uskoczyć, laki rzucą się na ciebie ze sztyletami. Najpewniej wówczas odniesiesz rany, może nawet ciężkie.

 Byłem dumny, że dwa razy zwyciężyłem w Turnieju Ucz- niów. Zdołałem opanować nerwy i uniknąć potknięcia. Jednakże pierwsza walka Tallusa toczyła się według pełnych zasad: klingi zostaną pokryte kransinem, tak by nawet najlżejsze cięcie sprawiało ogromny ból. Potem, po pięciu minutach, zawodnicy będą musieli walczyć przed swymi lakami. To znacznie bardziej ryzykowna walka niż ta w turnieju, nowicjusz na pewno się denerwuje. Nagle w pełni pojąłem, jak wiele grozi Tallusowi.

 Czerwone bilety sprzedawano głównie podczas porachunków, gdy jeden z zawodników zwykle ginął, choć chętni mogli je zdobyć przed każdym pojedynkiem. Wystarczyło wymienić zawodnika – jeśli został ranny, wygrywaliśmy. Oczywiście obrażenia zdarzały się bardzo rzadko, inaczej domy hazardu szybko by zbankrutowały. Czasem jednak do nich dochodziło. Zajmując miejsce, zauważyłem, że sporo ludzi ściska w rękach charakterystyczne czerwone bilety.

 Tallus był nowicjuszem; statystycznie obrażenia w jego przypadku wydawały się nieco bardziej prawdopodobne. To takie proste. Domy hazardu nie proponowały wysokich stawek w takich zakładach, toteż wygrane zawsze były dość małe. Jednak nawet niewielka szansa, że poleje się krew, budziła tak ogromne zainteresowanie, że mnóstwo widzów obstawiało i kiedy debiutant się nie wywrócił, domy hazardu zgarniały spore sumy.

 W tym momencie zauważyłem, że ktoś uśmiecha się do nas z niżej położonego rzędu.

 – Jest tu Kwin! – Pokazałem ją Tyronowi ręką, a samej Kwin pomachałem.

 – Widzisz, kto siedzi obok niej? – spytał.

 Jej towarzyszka spojrzała na nas. Zauważyłem, że włosy ma obcięte bardzo krótko, bardziej po męsku niż po kobiecemu. To musiała być Ada, zbrojmistrzyni, którą kupił Tallus. Nie uśmiechała się; natychmiast zauważyłem coś jeszcze.

 Moda nakazywała kobietom malować wargi na czarno, ale buntowniczka Kwin postępowała inaczej. Tylko górną wargę miała czarną, dolną pokrywała jaskrawa, krwistoczerwona szminka. Ada pomalowała usta identycznie.

 Kwin popatrzyła na mnie, po czym gwałtownie odwróciła wzrok, zainteresowana tym, co działo się na arenie. Czy rzuciła mi spojrzenie tylko dlatego, że ja też na nią patrzyłem? A może mnie lubi?

 Z zamyślenia wyrwał mnie widok Tallusa i jego laka, wchodzących drzwiami min.

 Na chwilę zapadła cisza, potem wysoko na galerii męski głos zawołał coś, czego nie dosłyszałem; musiał to być jakiś żart, bo odpowiedziały mu dobiegające zewsząd śmiechy.

 – Co on powiedział? – spytałem.

 – Że Tallus jadł zbyt wiele placków! – odparł Deinon, zanosząc się śmiechem.

 Spojrzałem na arenę i jedno zerknięcie na Tallusa wystarczyło, żebym zrozumiał powód tych drwin. Ja sam nie miałem ochoty się śmiać, ale zrobiło mi się go żal. Przepisowe szorty i skórzany kaftan miały osłaniać ciało przed klingami laków przeciwnika. Niestety, na rękach i udach Tallusa było aż nadto ciała, i to solidnie sflaczałego. Wielu widzów przewyższało go tuszą, lecz oni nie odważyli się wkroczyć na Arenę 13.

 Żeby tu walczyć, należało być bardzo sprawnym: potrzebne są silne mięśnie, szybkość i wytrzymałość. Tego wszystkiego mu brakowało; wzorował laki do walk na innych arenach Koła, ale sam aż do tej chwili nie postawił na nich stopy. Jeśli starcie nie zakończy się szybko, z pewnością Tallus padnie z wyczerpania.

 Przyjrzałem się jego lakowi. Wyglądał zwyczajnie: zbroję miał matową, tu i ówdzie powgniataną, zupełnie jak poobijany lak, służący nam do ćwiczeń. Jednak wystarczyło kilka nowych wurdów i inne zmiany wzorów, by Tyron do tego stopnia ulepszył mojego niepozornego laka, że pomógł mi zwyciężyć w dwóch walkach w Turnieju Uczniów. Wtedy nauczyłem się, że nie warto osądzać laków po wyglądzie.

 Jak dobry był lak Tallusa? Czy zdoła go ocalić? Czy zbrojmistrzyni zawzorowała w nim świadomość? Zaraz mieliśmy się dowiedzieć.

 Brandon wszedł na arenę wejściem mag. Był krępym mężczyzną o mocnej budowie, lecz szybkim i zręcznym, bez śladu nadmiernego tłuszczu. Jego triglada nosiła lśniące zbroje, wyraźnie kupione akurat na ten sezon. Walczył nieźle i mógł sobie na to pozwolić.

 Ze sklepienia spuszczono kandelabr, drzwi zatrzasnęły się z hukiem i zabrzmiała trąbka. Wkrótce zaczął się pojedynek. Brandon bębnił w arenę stopami, używając szyfru dźwiękowego ulum, by kierować trigladą.

 Tallus sprawiał wrażenie ciężkiego, niezgrabnego i powolnego; z trudem trzymał się blisko swego zbrojnego laka. W pewnym momencie potknął się i omal nie stracił równowagi. Na jego laka napierała właśnie cała triglada przeciwnika i musiał cofnąć się ku ścianie areny.

 I wtedy wydarzyła się katastrofa. Zgodnie z oczekiwaniami Tallus padł: potknął się i runął na arenę – wtórowały temu ogłuszające śmiechy tłumu i szydercze oklaski.

 Zdawało się już, że to koniec; pozostawało tylko sprawdzić, jak ciężkie rany odniesie. Laki Brandona zaraz go skaleczą i zapewnią sobie zwycięstwo.

 Błyskawiczny refleks laka Tallusa ocalił jednak jego pana przed ostrą jak brzytwa śmiercią. Przestał się cofać, jego klingi poruszały się szybciej, niż mogło dostrzec oko, dźgając w prawo, w lewo i znów w prawo, bezbłędnie odnajdując gniazda w gardłach trzech przeciwników.

 Trzy laki runęły na ziemię w brzęku pogiętego metalu.

 Wokół zapadła przejmująca cisza. Nikt już się nie śmiał.

 Zaraz po niej nastąpiła mieszanina wiwatów, buczenia i gwizdów. Niektórzy cieszyli się ze zwycięstwa Tallusa, inni wściekali, bo przegrali zakład. Dostrzegałem pełną gamę emocji: gniew, zdumienie, zawód.

 – Widziałeś, jak szybko się poruszał?

 – Niesamowite, nigdy nie oglądałem tak szybkiego laka!

 – To niemożliwe. Praktycznie już nie żył!

 Po naszej lewej stronie siedział pomarszczony starzec z wytatuowaną na zrytym bruzdami czole trzynastką. Należał do grona fanatyków, miłośników trigladowego systemu z areny. Niektórzy z nich godzinami potrafili opowiadać o pojedynkach toczonych wiele lat wcześniej, nie pomijając żadnego manewru i najdrobniejszych szczegółów.

 – Nigdy czegoś takiego nie widziałem! – zawołał. – Owszem, piękne, ale to nie trig. W trigu chodzi o harmonijną współpracę człowieka i laka; za takim lakiem mógłby walczyć każdy dureń.

 Patrzyłem, jak deszcz zmiętych czerwonych biletów, ciskanych z wściekłością i zawodem, przelatuje nad barierką i spada na zwycięskiego Tallusa, który niezgrabnie podnosił się z ziemi. Jego lak ruszył naprzód, aby przypieczętować zwycięstwo najlżejszym skaleczeniem w odsłonięte przedramię przeciwnika.

 Wyraźnie widziałem, że Ada zawzorowała laka, z którym należy się liczyć. Ale Tallusa czekało jeszcze wiele pracy. Z trudem łapiąc oddech, zapomniał nawet ukłonić się przeciwnikowi.

 – Warto to było zobaczyć – warknął Tyron. – Ale czy ten lak jest świadomy? W pełni?

 * * *

 Następnego ranka znów ciężko pracowaliśmy, ale w południe Tyron nas zaskoczył.

 – Po południu możecie sobie zrobić wolne – oznajmił. – Spędzicie je w towarzystwie mojej córki. A ty, Leifie uważaj, by nie zrujnować jej szans na małżeństwo. Przyprowadź ją do domu ze wszystkimi zębami!

 To był typowy przykład cierpkiego humoru mistrza: ani na chwilę nie pozwalał mi zapomnieć, że kiedyś walczyłem z Kwin kijami i trafiłem ją w usta.

 – Dokąd idziemy? – spytał Deinon.

 – Do siedziby Tallusa – odparł Tyron. – Poznacie Adę, uśmiechajcie się więc i zachowujcie jak należy!
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Coś uległo zmianie

Sycoda ma wiele jaźni, ale ograniczoną zdolność generowania kolejnych.

 Podręcznik Nymy

 Gdy wydostaliśmy się z wąskich uliczek na słoneczną, wolną przestrzeń otaczającą Koło, Kwin poprowadziła nas na plac handlowy, gdzie niewielka armia cieśli, stolarzy, kucharzy, kramarzy i kowali obsługiwała arenę.

 Pod zakrzywioną ścianą stało kilka wozów. Wewnątrz mieściły się mieszkania, wynajęte na sezon przez wzorników i zawodników, którzy nie mieli stałych domów w Gindeen. Ich dyszle były puste: wynajem obejmował też miejsce na pastwiskach dla koni bądź wołów.

 Tylną część każdego wozu przyśrubowano do muru. Właściciele zazwyczaj tam sypiali i wynajmowali niewielkie warsztaty, salki treningowe i kuchnie wewnątrz Koła: dawało im to łatwy i tani dostęp do zabezpieczonych pomieszczeń.

 – Czyli nie jest z miasta. Skąd pochodzi? – spytał Deinon. – Czy jego rodzina to rolnicy?

 – Przybył z ziem na granicy terenów Genthai. Zanim zajął się wzorowaniem, był myśliwym; zapłacił kilku zbrojmistrzom z miasta, by nauczyli go Nymy, ale większość opanował sam. Co do walki za lakiem na Arenie 13, jak widzieliście wczoraj, brak mu jakiegokolwiek wyszkolenia.

 – Nie ucieszy się chyba na nasz widok? Uzna, że przychodzimy szpiegować dla Tyrona! – rzuciłem.

 – I dlatego przyszliśmy teraz – uśmiechnęła się złośliwie Kwin. – Jeśli wszystko poszło zgodnie z planem, Ada powinna być sama.

 – Łatwo się z nią rozmawia? – spytałem. – Twój ojciec mówił, że ma dziwny akcent.

 – Niewiarygodne, jak szybko się uczy. Z początku trudno ją było zrozumieć, ale teraz mówi niemal doskonale. Wysławia się dość wyniośle, w przypadku kogoś innego można by sądzić, że się popisuje, ale ona po prostu taka jest. Lubię ją. Myślę, że ty też ją polubisz.

 W ścianie obok wozu ujrzałem niewielkie drzwi; Kwin zastukała w nie lekko trzy razy. W chwilę później otwarły się do wewnątrz; Kwin weszła, wzywając nas gestem.

 Znalazłem się w małym, pozbawionym okien warsztacie. Mój wzrok natychmiast przyciągnęła przeciwległa ściana. Stała pod nią długa ława, a na niej leżały kawałki zbroi, a nieco dalej ułożony na plecach lak, cały oprócz głowy przykryty kocem. W uchwycie na ścianie tkwiła pochodnia; w jej migotliwym, żółtym blasku przekonałem się, że lak oczy ma zamknięte, a jego pierś unosi się i opada. Niesamowite – to przecież lak, który zdumiał wszystkich na galerii, a ja miałem poznać kobietę, która go zawzorowała.

 Zerknąwszy jeszcze raz na laka, odwróciłem się do Ady, która powitała nas uśmiechem i wskazała nam sofę. Na stole obok stał dzbanek wody, butelka czerwonego wina, cztery szklanki i dwie świece.

 Przekonałem się, że to atrakcyjna kobieta o wydatnych kościach policzkowych i pełnych ustach. Od szczupłej i zwinnej Kwin odróżniały ją krągłości. Owszem, było to fałszywe ciało, ale wyglądało jak jej własne. Najbardziej jednak po raz kolejny zdumiały mnie niezwykle krótkie włosy.

 Większość kobiet w mieście nosiła długie włosy, a fryzura Ady, krótsza od męskiej, przyciągała mnóstwo spojrzeń, zazwyczaj pełnych dezaprobaty. Mieszkańcy miasta byli bardzo konserwatywni i nawet fakt, że Kwin czasami malowała dolną wargę na czerwono, nie na czarno, budził niesmak na twarzach bardziej pretensjonalnych dam z Gindeen.

 – Bardzo się cieszę, że mogę was poznać, Leifie i Deinonie. Kwin wiele mi o was opowiadała. Usiądźcie, proszę. Napijecie się wina? – spytała Ada.

 Miała lekki akcent, niepodobny do żadnego znanego w Midgardzie.

 Obaj z Deinonem pokręciliśmy głowami.

 – Tyron nie życzy sobie, by jego uczniowie pili alkohol – wyjaśnił Deinon. – Ale dziękujemy.

 – Może więc wodę?

 Przytaknęliśmy i napełniła nią dwie szklanki, po czym podała nam.

 – Wciąż patrzycie na moje włosy – rzuciła ze śmiechem.

 – Przepraszam – odparłem zawstydzony – nie chciałem się gapić.

 – Kiedy uwolnili mnie ze skrzyni, nie miałam na ciele ani jednego włoska – wyjaśniła. – Ale w końcu zaczynają odrastać. Kiedyś nosiłam bardzo długie włosy – dłuższe nawet niż kobiety z Gindeen. Gdy spojrzałam w lustro, przeżyłam wstrząs. Poza tym jednak ciało wygląda tak, jak je zapamiętałam; zostało odtworzone w najdrobniejszych szczegółach.

 – Kiedy wróci Tallus? – spytała Kwin.

 – Nietrudno było go przekonać, żeby trochę poćwiczył. Wie, że musi stracić na wadze i odzyskać formę, toteż posłuchał rady. Poszedł na długi spacer. Sądzę, że mamy do dyspozycji parę godzin.

 – Świetnie! Możemy zatem rozmawiać, o czym tylko zechcemy! – wykrzyknęła Kwin.

 – Owszem. – Ada odwróciła się do mnie. – Kwin mówi, że masz nadzieję walczyć na Arenie 13 z pozycji min. Opowiadała mi też o śmierci Kerna i zagrożeniu ze strony Hoba.

 Zdumiałem się, odkrywszy, że Kwin zdradziła jej tak wiele. Sądziłem, że mamy zbierać informacje, a nie opowiadać zbrojmistrzyni o naszych prywatnych sprawach. Ale nawet Kwin nie wiedziała, że moim ojcem był Math, a Hob zabił mi matkę. Tych tajemnic Tyron nie zdradził nawet własnej córce. Owszem, byli sobie bliscy, ale pewne rzeczy zachowywał dla siebie. Kwin sądziła, że ojciec ma obsesję na punkcie pieniędzy, że nieustannie stara się zebrać ich coraz więcej. Nie miała pojęcia o celu, jaki mu przyświecał: zniszczeniu Hoba oraz odnowie naszej znajomości Nymy i wzorowania tak, byśmy osiągnęli poziom sprzed upadku ludzkości.

 – Tyron uważa, że powinienem opóźnić swój debiut na arenie, może nawet o rok – przyznałem.

 – Ten czas szybko minie. – Ada uśmiechnęła się. – Choć wiem, że młodym brak cierpliwości. Kwin mówiła mi o tobie same dobre rzeczy: twierdzi, że jesteś szybki i silny i że będzie z ciebie świetny zawodnik. Sporo wie o walkach trigu na Arenie 13, tańczyła też za lakiem Tallusa, pomagając mi zrozumieć, w jaki sposób trzeba go ulepszyć.

 – Czy zawzorowałaś w nim świadomość? – spytałem, starając się nie zdradzić, jak bardzo jestem podekscytowany.

 Ada pokręciła głową.

 – Jest bardziej świadom niż wcześniej i reaguje znacznie szybciej, ale nie mogę dać mu pełni świadomości, bo brakuje mi narzędzi.

 – Jakich narzędzi potrzebujesz? – Deinon uniósł głowę.

 – W sercu każdego wurda tkwią prymitywy, podstawowe elementy, z których jest zbudowany. Wurdom wewnątrz tego laka – wskazała gestem ławę – brak kluczowych elementów. Podejrzewam, że to samo dotyczy wszystkich laków w Midgardzie. To przeszkoda, którą z czasem zdołam pokonać. Mogę zbudować nowe prymitywy. Ale drugi problem kryje się w mózgu laka. Coś w nim zmieniono, uniemożliwiając osiągnięcie pełni świadomości.

 – Zatem to niemożliwe – Deinon nie skrywał zawodu.

 – Potrzebuję czegoś, co może dostarczyć wyłącznie Handlowiec. Kto jednak wie, czy zgodzi się to zrobić? Pewnego dnia będziemy musieli go spytać.

 – Dżin Hob zagraża nam wszystkim – oznajmiłem. – Bez wątpienia opowiadano ci o nim?

 Wciąż nie wspomniałem nikomu o odwiedzinach Hoba we Wspólności.

 – Istotnie, Leifie. Nazwaliśmy te stwory dżinami, zawsze używając liczby mnogiej, bo mają wiele jaźni.

 – Czy wiesz może o czymś, co mogłoby nam pomóc w rozprawieniu z nim? Ostatecznie czyż nie stworzyli go imperialni zbrojmistrzowie?

 – Rzeczywiście. Z tego, co słyszałam, myślę, że Hob to zapewne rodzaj dżina zwany sycodą – wyjaśniła Ada. – Powstały do użytku wojskowego, dawno temu, przed żałosnym upadkiem imperium. Krótko mówiąc, Hob to bardzo zaawansowana odmiana laka, który walczy na Arenie 13, ma jednak nie tylko liczne jaźnie, ale też ograniczoną zdolność generowania kolejnych. Kiedyś jednym wurdem mogłabym powalić takiego stwora na kolana – uśmiechnęła się uprzejmie – lecz…

 Czułem, że to z jej strony nie arogancja ani przechwałki, w jej oczach lśniła szczerość. Wahanie i milczenie na końcu zdania oznaczały po prostu, że to już przeszłość.

 – Ale teraz nie możesz? – spytałem.

 Ada potwierdziła.

 – Zapewne nie, a wolałabym nie stawać przed Hobem, by próbować. Z pewnością rozwinął już pierwotne umiejętności, którymi obdarzyli go wzornicy. Po to, by nad nim zapanować, musiałabym najpierw go zbadać za pomocą wurdu-narzędzia, ale wcześniej musiałby zostać moim więźniem.

 – Tyron to najlepszy zbrojmistrz w mieście – oznajmiłem. – Gdybyś mogła, podzieliłabyś się z nim swoją wiedzą?

 – Oczywiście, ale niestety nie wolno mi. Należę do Tallusa, a on jest zdecydowany chronić swoją inwestycję. Widzi w Tyronie jedynie rywala. Dzięki moim zdolnościom ma nadzieję zdominować Arenę 13 i zarobić mnóstwo pieniędzy. Proszę, nie zrozumcie mnie źle i nie myślcie, że to zły człowiek. Jest dobry i uprzejmy, traktuje mnie z najwyższym szacunkiem, ale ma też wady: ogromną dumę i ambicję.

 – To cechy właściwe wielu mężczyznom. – Kwin skrzywiła się z niesmakiem.

 Ada nagle uśmiechnęła się do Deinona.

 – O tobie także Kwin mówiła wiele dobrego, Deinonie. Wygląda na to, iż jej ojciec uważa, że masz największy talent wzorniczy, jaki od dawna oglądał. Jak dobry jesteś? Sprawdźmy to…

 Sięgnęła po leżący na stole notes i pióro, następnie zmarszczyła czoło i zaczęła pisać. Po kilku chwilach wyrwała kartkę z notesu i wręczyła ją Deinonowi.

 – Jaką funkcją steruje ten kod u laka? – spytała. – Wygląda to podobnie do testu, jaki dawałam kandydatom na nowicjuszy. Jeśli zdali, zadawałam trudniejsze pytanie. W końcu, jeśli nadal odpowiadali prawidłowo, zaczynałam ich uczyć.

 Deinonowi zrzedła mina; widziałem, że nie ma pojęcia, jak działa kod. Zerknąłem mu przez ramię i gdy zobaczyłem, co napisała Ada, natychmiast zrozumiałem dlaczego.

 : AkcjaX – MrugLok#7 774 321 * Jeśli > 29 000 wtedy PukKontentLok#7 774 320 <w>lok#7 774 321;

 Zdawało mi się, że „puk”, „mrug” i „jeśli” to wurdy ze słownika Nymy. Ale co oznaczały liczby? I jakim cudem Deinon miał zgadnąć, co oznacza Akcja X?

 – Przykro mi, nie wiem – przyznał Deinon i zarumienił się ze wstydu.

 – Nie szkodzi, Deinonie, nie oczekuję, że od razu podasz mi odpowiedź. – Ada uśmiechnęła się pocieszająco. – Wracaj do domu i zastanów się nad tym. Nie pytaj Tyrona. Wyszukaj odpowiedź sam. Kiedy już ją znajdziesz, przyślij mi przez Kwin.

 Wkrótce potem wyszliśmy i odprowadziłem Kwin do ojca z pełnym zestawem zębów i wciąż nienaruszonymi szansami na zamążpójście. Złożenie pełnego meldunku Tyronowi trwało znacznie dłużej niż cała rozmowa z Adą, ale w końcu pogratulował nam i ucieszył się, słysząc, że Ada okazała się tak przyjazna i pomocna.

 – Obiecujące, bardzo obiecujące – orzekł. – Najwyraźniej chciałaby pomóc, ale musimy przekonać Tallusa. Może z czasem nam się uda. A co z próbą, jaką ci wyznaczyła, Deinonie? Myślisz, że zdołasz znaleźć rozwiązanie?

 Deinon przytaknął, ale nie wydawał się przekonany.

 * * *

 Tej nocy, nim zasnęliśmy, poruszyłem z nim ten temat.

 – Jak chcesz to rozwiązać, Deinonie? Co to za liczby?

 – To lokalizacje w głowie laka, Leifie – odparł. – Akcja X każe sprawdzić wybraną lokalizację: jeśli znajdzie w niej liczbę większą od dwudziestu dziewięciu tysięcy, zastępuje ją liczbą z innej lokalizacji. Muszę użyć wurdu-narzędzia, takiego jak „Traszka” i zbadać laka, by to sprawdzić. Jutro wypróbuję ją na nowym laku szkoleniowym. To nie powinno być zbyt trudne. Przez moment sądziłem, że zażąda odpowiedzi od razu! Wiesz chyba, że niektórzy wzornicy by ją znali: większość lokalizacji przechowują w głowach. Ktoś taki jak Tyron dysponuje niewiarygodną pamięcią, pewnie zapamiętał każdy wurd Cienkiej Nymy!

 – Lepiej ty niż ja! – odparłem. – Od samej myśli o czymś takim boli mnie głowa!

 Deinon pokręcił swoją.

 – To, co robisz, jest znacznie trudniejsze. Na Arenie 13 ból głowy to najmniejsze z twoich zmartwień.
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Trudna lekcja

Nieznośny ból to domena pokonanych;

 Muszą go znieść, by nie ucierpiał ich honor.

 Podręcznik walki trigladiusa

 Przed końcem tygodnia Tyron przygotował dla mnie niespodziankę, coś, co naruszyło rutynę szkolenia.

 – Wciąż nie chcę ryzykować walki na arenie – oznajmił – ale myślę, że już czas, żebyś solidnie poćwiczył. Jutro rano Palm przyprowadzi do mnie swoją trigladę. Będziesz mógł z nim walczyć tu, w sali treningowej. Nie oczekuję zwycięstwa, ale chcę, żebyś napierał na niego, jak tylko zdołasz, i nie poddał się bez walki.

 Wiedziałem, że Palm ma świetne laki; przegrać z nim starcie to żaden wstyd. Ale w grę wchodziło coś więcej niż nasza rywalizacja. Wyobraziłem sobie jego złośliwy uśmieszek, jeśli mu ulegnę.

 Będę napierał z całych sił; Tyron mógł być tego pewien.

 * * *

 Palm przybył wcześniej, by móc zjeść z nami śniadanie. Zaraz potem mieliśmy rozpocząć trening.

 Siedziałem obok Deinona, naprzeciw Palma. Tyron już zjadł, Kwin także – teraz stała w drzwiach, pochłonięta rozmową z ojcem. Wczesnym rankiem wróciła do domu z kwatery Tallusa, by omówić dzisiejsze sprawy, a potem ruszyć do pracy w budynku administracji.

 Palm nie odzywał się zbyt często, ale wciąż zerkał na moje tatuaże. Mój wzrok przyciągała Kwin, która przyłapała mnie, gdy się zagapiłem, ale tylko uśmiechnęła się ciepło i ów uśmiech opromienił cały poranek. Cokolwiek się teraz stanie, będę mógł o nim pamiętać.

 Po ich odejściu dostrzegłem zmianę w zachowaniu Palma. Wyniosła mina powróciła. Wiedziałem, że spróbuje zyskać kilka punktów.

 – Musicie czuć się bardzo zawiedzeni, że nie macie kwater w Kole – rzekł ze złośliwym uśmieszkiem. – Ja nie zniósłbym chyba jeszcze jednego roku w tym domu. Strasznie tu klaustrofobicznie. Oczywiście, pewnych rzeczy mi brakuje. Kwin wygląda piękniej niż kiedykolwiek! Widzieliście ten uśmiech, który mi posłała? Wygląda na to, że bardzo za mną tęskni!

 Już otworzyłem usta, by odpowiedzieć, i bez wątpienia palnąłbym coś głupiego, ale Palm nie dał mi okazji. Gadał dalej, bez chwili przerwy:

 – Tyron wpisał mnie już na Listy, dwa pierwsze starcia wygrałem z łatwością. Planuje, że do końca sezonu mam walczyć jeszcze co najmniej pięć razy, z coraz lepszymi przeciwnikami. Nieźle jak na drugoroczniaka, co?

 – Miejmy zatem nadzieję, że wygrasz wszystkie starcia – odparł Deinon. – Mówią, że rytualne nacięcie jest niezwykle bolesne. Kiedy patrzysz na nie z galerii, wydaje się, że to nic takiego. Ale zawodnicy robią dobrą minę do złej gry, by nie straszyć widzów. Boli jak diabli!

 Dostrzegłem niepokój na twarzy Palma: ktoś tak nadęty i przesadnie pewny siebie bez wątpienia nawet o tym nie pomyślał. Deinon zerknął na mnie i mrugnął porozumiewawczo. Najwyraźniej trafił w czuły punkt.

 * * *

 Triglada Palma odznaczała się wszystkim, czego brakowało mojemu samotnemu lakowi. Jego trzy laki nosiły lśniące zbroje, bez nawet najlżejszego zadrapania; zbroja mojego była matowa i poobijana, poplamiona rdzą. Jego trójka poruszała się z idealną koordynacją, płynnie przechodząc do kolejnych ruchów z bogatego repertuaru manewrów; mój lak zdawał się powolny i ociężały.

 Obaj włożyliśmy przepisowe kaftany i szorty, ale tylko ubrania czyniły nas równymi sobie.

 Palm, jasnowłosy chłopak o ostrych rysach i błękitnych oczach, zwyciężył już w dwóch starciach i zaczynał gromadzić wokół siebie grupę miłośniczek kibicujących mu z entuzjazmem na Arenie 13.

 Wkrótce przyłapałem go, jak ponownie gapi się na tatuaże pokrywające lewą część mojej twarzy. Gdy nasze oczy się spotkały, uśmiechnął się złośliwie. Natomiast Deinon posłał mi uśmiech i uniósł kciuk do góry.

 Zauważyłem, że Tyron ma czasomierz – błyszczącą, mosiężną skrzyneczkę mniej więcej wielkości zaciśniętej pięści. Na górze dźwigienka odmierzała pięć minut – pierwszy etap pojedynku. Potem trzeba było walczyć przed własnym lakiem lub lakami. Urządzenie to stanowiło mniejszą wersję tego, za pomocą którego Pyncheon odmierzał czas na Arenie 13.

 Czyżbyśmy mieli walczyć według pełnych zasad? Turniej Uczniów stosował wyjątkowe zasady, zakładałem, że tak będzie i tym razem.

 Tyron zaproponował wstępną rozgrzewkę. Usiadł obok Deinona przy stole we wnęce poza parkietem ćwiczeń, obserwując obojętnie walkę.

 Bardzo chciałem pokonać dawnego rywala i zetrzeć mu z twarzy uśmieszek. Zacząłem jednak ostrożnie, tańcząc blisko pleców mego laka. Po kilku chwilach odzyskałem pewność siebie: za pomocą ulumu, szyfru dźwiękowego, poleciłem lakowi rozpocząć atak. Wyprowadziliśmy zwód w lewo, a potem ruszyliśmy ku środkowi. Zrobiłem wszystko jak należy, niczego bym nie zmienił.

 Ale laki Palma okazały się za szybkie dla mojego. Środkowy zareagował błyskawicznie i wbił klingę w gniazdo w gardle, wywołując wurd finisz. Mój lak runął na ziemię, Palm wyszczerzył zęby w uśmiechu.

 Pojedynek trwał niecałą minutę. Z łatwością zostałem pokonany.

 Nie zaskoczyło mnie to: ćwiczebny lak został z rozmysłem spowolniony do celów treningowych. Tyron zmodyfikował go do walki na Arenie 13 i dzięki temu wygrałem dwa pojedynki w turnieju. Teraz poruszał się szybciej niż w czasie ćwiczeń, ale nie dość szybko, aby stawić choć symboliczny opór Palmowi.

 Zacząłem podejrzewać, że ćwiczenia te mają posłużyć bardziej jemu niż mnie.

 Poranek, zaczęty miło, uśmiechem Kwin, psuł się z każdą chwilą.

 A miało być jeszcze gorzej.

 – Teraz spróbujemy prawdziwego starcia – zawołał Tyron. – Będzie przebiegało według pełnych zasad z Areny 13, łącznie z regułą pięciu minut; pokonany poda także rękę do rytualnego nacięcia.

 Spojrzałem na niego zdumiony. Czy to naprawdę potrzebne?

 Zerknąłem na Deinona, który wyglądał, jakby nie wierzył własnym uszom. Mówiąc o możliwości nacięcia podczas ćwiczeń, tylko podpuszczał Palma, a teraz obu nam ono groziło. Tyle że Palm miał znacznie lepsze laki, zatem to ja bardziej ryzykowałem.

 Tyron nacisnął dźwigienkę i rozległo się głośne tykanie. Zaczął się pojedynek, a ja z trudem się broniłem. Tym razem, rozpaczliwie bębniąc stopami o deski, by przekazać polecenia lakowi, zacząłem odtwarzać repertuar najlepszych manewrów i zdołaliśmy dłużej stawić opór.

 Jednak tylko opóźniliśmy nieuniknione. Klinga trafiła w gniazdo mojego laka, który zwalił się na podłogę.

 Wówczas środkowy lak Palma ruszył ku mnie, unosząc klingę w prawej dłoni, gotów do rytualnego cięcia. Był znacznie większy ode mnie i w ciemnej zbroi wyglądał naprawdę złowrogo. Im bardziej się zbliżał, tym większy czułem lęk. Przez chwilę tkwiłem w miejscu jak sparaliżowany, nie mogąc zrobić tego, co należy. Odetchnąłem jednak głęboko, zacisnąłem zęby i uniosłem lewą rękę.

 Stwór niemal delikatnie wykonał nacięcie na mojej skórze, tuż pod krótkim rękawem skórzanego kaftana. Z początku tylko zapiekło; ulżyło mi, że to już koniec. Potem nagle poczułem ostry, przeszywający ból, od którego aż sapnąłem. Okazał się znacznie gorszy, niż przewidywałem. Był tak mocny, że nie mogłem oddychać, każdy nerw w ciele płonął. Oczy stawały się mokre, przez moment bałem się, że popłyną z nich łzy, a ja okryję się hańbą.

 – Bardzo boli, prawda, chłopcze? – spytał Tyron.

 Przytaknąłem, zmagając się ze sobą, by stłumić narastający w gardle jęk.

 – To dlatego, że klingi laka pokryte są substancją zwaną kransin. – Wbijał we mnie wzrok.

 Wiedziałem, że kransin służy do dwóch rzeczy. Po pierwsze, przyspieszał krzepnięcie krwi. To ważne, bo czasem lak ciął nieco zbyt głęboko, wówczas kransin powstrzymywał krwotok. Po drugie, wzmacniał ból. Przegrana na Arenie 13 oznaczała chwilę ogromnego cierpienia, dlatego właśnie widzowie milczeli podczas wykonywania cięcia. Nie stosowano go w Turnieju Uczniów, ale stanowił nieodłączny element właściwych starć na Arenie 13. Prawdziwy zawodnik musiał umieć nad sobą panować i dzielnie stawiać czoło niebezpieczeństwu oraz bólowi; widzowie chcieli widzieć, jak zachowa się pokonany.

 Często patrzyłem, jak zawodnicy przyjmują rytualne cięcie: żaden nawet się nie wzdrygnął, nigdy zatem nie kojarzyłem go z prawdziwym bólem. Teraz jednak pojąłem, że jak wspominał Deinon, zachowywali się tak, ponieważ pragnęli wykazać się na arenie odwagą. I wiedziałem już, co oznacza przegrana.

 – No dobrze, wracajcie na pozycje i szykujcie się do walki. Obowiązują te same zasady! – rzucił Tyron.

 Nie wierzyłem własnym uszom! Mój lak nie miał szans w starciu z trigladą Palma, musiałem przegrać. A wtedy znów zarobię cięcie.

 Tyron nacisnął dźwignię i czasomierz zaczął tykać.

 Nie mogłem starać się bardziej. Przywołałem całą znajomość trigu, bębniąc o deski z rosnącą desperacją, aby przekazać lakowi sekwencje wymaganych kroków. I tym razem pokonanie mnie zabrało Palmowi znacznie dłużej.

 Całe trzy minuty.

 Ponownie poddałem się rytualnemu cięciu, tym razem w prawą rękę. Znów stoczyłem ze sobą wewnętrzną walkę, by nie okazać cierpienia, a Palm przyglądał się z triumfalnym uśmiechem.

 – Jeszcze jedno starcie – oznajmił Tyron – i na dziś skończymy.

 Moja przegrana oznaczała trzecie nacięcie. Miałem już po jednym na ręce, więc lak wrócił do lewej, blisko pierwszego nacięcia. Miałem wrażenie, że bolało jeszcze bardziej niż poprzednie; wkrótce aż dyszałem z bólu, zaś Palm pysznił się wygraną. Ogarnęło mnie głębokie poczucie niesprawiedliwości. To takie nieuczciwe! Zawodnicy z Areny 13 rzadko toczyli więcej niż jedną walkę dziennie. Nigdy nie musieli przyjąć trzech nacięć w tak krótkim czasie.

 – Co z tobą, chłopcze? – spytał Tyron, kiedy Palm odszedł, zabierając ze sobą trigladę. – Nie wydajesz się uszczęśliwiony.

 – Czy mój lak jest dostrojony tak dobrze jak wtedy, kiedy walczyłem w turnieju? – spytałem, głośno wypowiadając dręczące mnie podejrzenia.

 – Jest zawzorowany identycznie jak wtedy – odparł Tyron. – Różnica polega na tym, że tym razem masz przeciw sobie pierwszorzędną trigladę, najlepszą, jaką można kupić. Bądźmy też sprawiedliwi wobec Palma: choć wciąż się uczy, dobrze używał ulumu i stoczył trzy świetne pojedynki. Musisz zatem podnieść sobie poprzeczkę. Za pięć dni znów staniesz do walki i oczekuję, że spiszesz się lepiej. Mam nadzieję, że lak także się poprawi.

 – Popracuje pan nad nim? – spytałem z nową nadzieją.

 Tyron nie odpowiedział, wbił wzrok w Deinona.

 – Czy zdołałeś rozwiązać kod od Ady? – spytał.

 Deinon uśmiechnął się i przytaknął.

 – Akcja X to po prostu nowa nazwa, jaką nadała wzorcom zwanym finiszem. – Był bardzo dumny, że zdołał to rozszyfrować. – Najwyraźniej systemy wewnątrz głowy laka nieustannie sprawdzały lokalizację kontrolującą gniazdo w jego gardle. Kiedy wbijała się w nie klinga, liczba rosła do ponad dwudziestu dziewięciu tysięcy; przywoływało to automatycznie inną liczbę, która wyłączała laka tak, że padał bez ruchu. No, mniej więcej.

 – Brawo, chłopcze. I jak zareagowała? Wręczyła ci nagrodę?

 Deinon uśmiechnął się żałośnie.

 – Nie, kolejny kod do odszyfrowania. Ten jest znacznie trudniejszy.

 – Cóż, ja też mam dla ciebie zadanie. Chcę, żebyś spróbował ulepszyć tego laka, tak by zwiększyć szanse Leifa na zwycięstwo. Myślisz, że to potrafisz?

 Z twarzy Deinona zniknęły wszelkie barwy. Wiedziałem, że nie chce tego robić. Był wrażliwy i pełen współczucia – nie chciał, żebym znów odniósł rany.

 – Dołożę wszelkich starań – obiecał, zerkając na mnie nerwowo.

 – Świetnie, jestem tego pewien – orzekł Tyron. – Zatem, by jeszcze bardziej pomóc ci w treningu, Leifie, następne walki odbędą się na Arenie 13.

 Nie zdołałem powstrzymać uśmiechu.

 – Nieważne, czy wygram, czy nie, dobrze będzie trafić na Listy! – oznajmiłem.

 – Nie, Leifie, nie znajdziesz się na Listach. Nie możemy ryzykować. To nie będzie walka przed publicznością. Wynajmę arenę na godzinę. Tylko ja i Deinon obejrzymy wasze starcie. Sporo mnie to kosztuje, więc nie zmarnuj tej szansy.

 Po groźbach Hoba Tyron niechętnie myślał o wypuszczeniu mnie na arenę. Obawiał się, że dżin mógłby przybyć w noc, gdy będę walczył. Dziwne rzeczy działy się z loterią, za pomocą której wybierano mu przeciwnika. Mógłbym zostać wylosowany, a to oznaczałoby mój koniec.

 Pamiętałem też, że we Wspólności sam wyzwałem Hoba na pojedynek na arenie. Jak mógłby odrzucić wyzwanie? A ja wiedziałem, że nie jestem jeszcze gotów, by z nim walczyć. Nie byłem dość dobry i potrzebowałem możliwie najlepszego laka.

 – Co jeśli przegram z Palmem?

 – Znów będziesz z nim walczył.

 – Jak długo to potrwa?

 – Dopóki nie wygrasz starcia. Chcę, żebyś czuł presję. Jesteś jak roślina w cieplarni. Zmuszam cię, abyś się rozwijał!

 * * *

 Ćwiczyłem zatem jeszcze intensywniej i wzbogacałem swój ulum, poprawiając komunikację z lakiem. Tymczasem Deinon zajął się wzorcami w jego głowie – poświęcił mu wiele godzin dodatkowej pracy.

 – Robisz jakieś postępy? – spytałem go po trzecim wieczorze ćwiczeń z lakiem.

 Przytaknął, ale nie wyglądał na przekonanego.

 – Zdołałem nieco poprawić jego szybkość, ale wciąż wydaje się ociężały. Po prostu nie wiem, na czym polega problem. Za kilka tygodni pewnie to rozwiążę, ale brak mi czasu. Bardzo cię przepraszam, Leifie.

 – Nie martw się, Deinonie, zrób tyle, ile możesz. Uważam, że Tyron nie postąpił sprawiedliwie, zmuszając cię do tego: sam mógłby poprawić laka, gdyby tylko znalazł chwilę. To naprawdę nie fair. Może mówić, ile zechce, o tym, że dzięki temu się rozwijam, ale tak naprawdę mój lak nie jest dość dobry, by oprzeć się trigladzie Palma. To nie twoja wina.

 Jednak nie wszystko poszło na marne: rzeczywiście radziłem sobie coraz lepiej, a Deinon zdołał ulepszyć laka. I choć szanse miałem znikome, nie mogłem się doczekać walki na Arenie 13.

 * * *

 Kiedy wszedłem do szatni, Palm właśnie z niej wychodził i na mój widok uśmiechnął się złośliwie. Szybko naciągnąłem skórzany kaftan i szorty, wsunąłem sztylety do pochew i przekroczyłem próg.

 Na korytarzu mężczyzna opróżniający kosz na śmieci pozdrowił mnie skinieniem, gdy przechodziłem obok. Zauważyłem, że to Genthajczyk i że podobnie jak ja ma wytatuowaną twarz. To oznaczało, że walczył z wilkomorem i go pokonał. Dlaczego zatem pracował tutaj? Widywałem go od czasu do czasu: zwykłe czynności wykonywał zawsze z pogodną miną. Z tego, co wiedziałem, oprócz niego w Kole nie było żadnych Genthajczyków. Według Tyrona kiedyś kilku walczyło na arenie, ale wszyscy się już wycofali.

 Mężczyzna na moment znieruchomiał, zerkając na lewą stronę mojej twarzy.

 – Powodzenia! – zawołał, odciągając kubeł.

 Odpowiedziałem mu uśmiechem i ruszyłem na Arenę.

 W chwilę później kandelabr opadł z góry, a ja stałem na arenie naprzeciw pewnego siebie Palma. Choć sala ćwiczebna Tyrona miała te same wymiary, walka tutaj stanowiła zupełnie inne doświadczenie mogące zaowocować w przyszłości. Arena 13 była znacznie wyższa, z poziomu walczących widzieliśmy również galerię. Nawet przy pustych miejscach atmosfera różniła się od tej, jaka panowała w sali.

 Właśnie minęło południe, ale na widowni nie było żadnych okien, a kandelabr o trzynastu odgałęzieniach płonął jasno. Wciąż czułem zapach nowych skórzanych siedzeń, lecz teraz towarzyszyła mu ledwie wyczuwalna woń krwi. Dwa dni temu doszło do porachunku, walki na śmierć i życie. Zwycięzca okazał przeciwnikowi łaskę, ale już wcześniej pociął go na strzępy i tamten umarł z odniesionych ran.

 Początku pierwszego starcia nie ogłosiła trąbka. Kiedy uniosłem wzrok, na galerii ujrzałem tylko dwóch widzów: Tyrona i Deinona. Obaj przechylali się przez poręcz, patrząc na nas. Tyron trzymał w dłoni mosiężny czasomierz.

 – Gotowi? – spytał, a jego głos odbił się donośnym echem.

 Obaj przytaknęliśmy. Nacisnął dźwigienkę i usłyszałem tykanie.

 Serce biło mi gwałtownie; zmusiłem się, by oddychać powoli, wciągając powietrze głęboko, dla uspokojenia. Wystukałem sygnał dla mojego laka i obaj ruszyliśmy naprzód. Zamierzałem wciąż atakować i napierać na Palma. Musiałem go zmusić do odwrotu.

 Ku memu zachwytowi ta strategia zaczęła się sprawdzać i uśmiech powoli znikał z jego twarzy. Teraz na jego czole zaperlił się pot. Raz po raz wyprowadzałem ataki, zmuszając trigladę do odwrotu. Kiedy jednak nadszedł czas na ciosy, mój lak okazał się nie dość szybki – nie był w stanie trafić w gniazdo gardłowe przeciwnika.

 W pewnej chwili zapuścił się odrobinę za daleko i klinga wbiła się w jego gardło, wywołując wurd finisz. Upadł.

 Przegrałem pierwsze starcie, więc znów musiałem znieść rytualne nacięcie. Ból wydawał się gorszy niż kiedykolwiek. Zgiąłem się wpół i zacisnąłem zęby, nie mogąc wyprostować ciała. Sekundy mijały, a ja czułem się upokorzony.

 W końcu ból trochę ustąpił i znów przykucnąłem za lakiem.

 Muszę nauczyć się lepiej znosić ból! Ostatecznie wytrzymałem robienie tatuażu.

 – Ta walka trwała dwie minuty i trzydzieści sekund! – zawołał Tyron. – Postaraj się lepiej, Leifie!

 Lecz dalej było jeszcze gorzej. Podczas drugiego starcia mój lak stracił równowagę i to był koniec.

 – Ledwie trzydzieści sekund, Leifie! – zawołał Tyron, gdy ostrze znów cięło mi skórę. – Jestem bardzo zawiedziony. Zapłaciłem za godzinę i wygląda na to, że wyrzuciłem pieniądze w błoto!

 Nie wierzyłem własnym uszom. To nie brzmiało jak słowa Tyrona, którego znałem.

 Zebrałem się w sobie, gotów do ogromnego wysiłku, czułem gniew i wstyd, a uśmieszek na twarzy Palma jeszcze pogarszał sprawę. Tym razem zachowałem większą ostrożność, starając się nie posyłać laka zbyt daleko. Walczyłem defensywnie i doskonale go poprowadziłem, zajmując świetną pozycję. Wszystko szło jak najlepiej. Wiedziałem, że wytrzymałem ponad cztery minuty.

 Potem jednak triglada Palma przygwoździła mnie do ściany. Użyłem zatem ulubionego manewru obronnego Kerna, odbiłem się od niej plecami i uskoczyłem w bok, próbując uciec.

 Prawie mi się udało, ale mój lak, cofając się, wpadł na mnie z impetem, łokciem rąbnął w lewe oko, tak że moja głowa poleciała w tył, uderzając o ścianę. Wszystko poczerniało.

 W zawodach trigu na Arenie 13 coś takiego mogło być bardzo niebezpieczne, może nawet śmiertelne. Kiedy zawodnik pada, cięcie nie może mieć precyzji rytualnego końca starcia. Laki są bardzo szybkie i niewiarygodnie silne, czasami zatem zadają rany tak głębokie, że pokonany umiera od wstrząsu i utraty krwi. Od czasu do czasu odcinały nawet kończynę albo głowę.

 Deinon powiedział mi później, że Tyron interweniował natychmiast. Wystarczyło szybkie słowo w Nymie, by zatrzymać wszystkie cztery laki. Palm znowu zwyciężył, ale tym razem nie mógł się przechwalać, nie otrzymałem też nacięcia.

 Zaniesiono mnie do domu Tyrona i położono w łóżku na piętrze. Mistrz wezwał medyka i dopiero trzy dni później mogłem wstać – wcześniej trzymali mnie w stanie uśpienia. Trzeciego ranka otworzyłem w końcu oczy i przekonałem się, że nie jestem w pokoju, który dzieliłem z Deinonem.

 Ktoś patrzył na mnie z góry. Przez moment sądziłem, że to Kwin, ale gdy powrócił mi wzrok, odkryłem, że to druga córka Tyrona, Teena, blondynka o znacznie pełniejszej figurze. Teena była dobra i miała ciepły uśmiech – choć rzadko widywałem go na jej twarzy od dnia śmierci jej męża Kerna.

 – No dobrze, spróbuj usiąść. – Podsunęła mi poduszkę pod ramiona i wręczyła dużą szklankę wody. Bardzo chciało mi się pić i opróżniłem połowę, nie chwytając powietrza. – Nie pij za szybko, bo jeszcze zwymiotujesz. Jak się czujesz? – spytała.

 – Trochę boli mnie głowa i ramię – odparłem. – Ale poza tym świetnie.

 – Żadnych mdłości?

 Pokręciłem głową.

 – W takim razie przyniosę ci śniadanie – oznajmiła z uśmiechem, choć widziałem, że wciąż tłumi w sobie żałobę. Jak mogła kiedykolwiek zapomnieć widok przegranego Kerna, wleczonego z areny, i jego ostatnie udręczone spojrzenie na galerię?

 – Medyk powiedział, że powinieneś jeszcze trochę zostać w łóżku, ale bez wątpienia będziesz miał gości, którzy osłodzą ci tę nudę.

 * * *

 Pierwszym okazał się Deinon, który raz po raz przepraszał za zachowanie laka. Uważał, że to wszystko jego wina, toteż przez większość czasu musiałem go uspokajać.

 – Posłuchaj, starałeś się, jak mogłeś. Jesteś świetnym wzornikiem, kto wie, kiedyś może nawet przewyższysz Tyrona. Ale laki Palma są po prostu za dobre. Nie zadręczaj się z tego powodu.

 – Nie wiesz nawet, jak okropnie było patrzeć, jak cię kaleczą, Leifie. Naprawdę nie rozumiem, czemu Tyron na to pozwolił. Zawsze tak bardzo się starasz. Nie wie tego? Nie ma powodu, by zadawać ci ból. Ta gadka o cieplarni to głupota. Chyba z nim pomówię…

 – Nie, Deinonie, zostaw to mnie. Tylko narobisz sobie kłopotów. Kiedy nadejdzie czas, sam powiem mu, co myślę.

 Deinon się upierał i kłótnia szybko mnie wyczerpała.

 Jakąś godzinę po jego wyjściu pojawił się inny gość. Tym razem ku mej radości była to Kwin.

 – Rany, ale śliwa! – wykrzyknęła, patrząc na moje podbite oko. – Jak do tego doszło? Deinon mówił, że stoczyłeś prywatną walkę na Arenie 13.

 – Twój ojciec wynajął arenę, żebym mógł tam poćwiczyć. Niestety, nie wytrzymałem długo, lak pchnął mnie na ścianę.

 – Tak bywa – odparła pogodnie. – Z kim walczyłeś?

 – Z Palmem. Jego triglada jest za dobra dla mojego laka.

 Widziałem, jak uśmiech znika z jej twarzy. Patrzyła teraz na moje ramiona.

 – Co to ma być, do diabła? – spytała z oczami płonącymi gniewem.

 Wzruszyłem ramionami i zerknąłem na skaleczenia. W jedno wdała się lekka infekcja, więc wysmarowano je maścią, pozostałe płonęły jaskrawą czerwienią.

 – Każde to pamiątka po przegranej z Palmem – odparłem, starając się mówić pogodnie.

 – Czy klingi pokryto krasinem?

 Przytaknąłem.

 – Otrzymałeś nacięcie pod koniec walk ćwiczebnych? I to z krasinem? – zdumiała się. – Co to za głupota?

 – Twój ojciec próbuje mnie przygotować. Mówi, że pojedynki z Palmem będą trwały, dopóki w końcu nie zdołam wygrać.

 – Doprawdy? – syknęła Kwin, niemal wypluwając z wściekłością to słowo. – Jeszcze zobaczymy!

 Wypadła z pokoju i po kilku chwilach usłyszałem jej krzyki i głos Tyrona. Potem trzasnęły drzwi.

 Nie wróciła do mnie, ale wkrótce zjawił się sam Tyron.

 – Jutro staniesz na nogach, chłopcze, i znów zaczniesz lekkie ćwiczenia. W trzecim starciu walczyłeś dobrze, dopóki nie zemdlałeś. Postaraj się jeszcze bardziej, a może następnym razem wygrasz. Masz tydzień, by przygotować się do następnego pojedynku. Znów wynajmę arenę.

 A potem zniknął, zostawiając mnie wściekłego i bliskiego rozpaczy. Mimo tego, co mówił, wiedziałem, że do zwycięstwa jeszcze daleka droga. Mój lak był po prostu za słaby.

 


15
Wokół jej paluszka

Traszka, analityczny wurd-narzędzie, używany przez zbrojmistrza do zbadania matrycy wurdów, stawia przed początkującym wzornikiem największe wyzwanie.

 Podręcznik Nymy

 Wkrótce wróciłem do sali ćwiczeń. Tyron dotąd nie zatrudnił nikogo, kto przejąłby obowiązki Kerna, toteż osobiście doglądał obu uczniów. Oczywiście, oprócz tego miał pod swymi skrzydłami innych chłopców, a także całą grupę doświadczonych zawodników i wzorników mieszkających w Kole. Ponadto prowadził biuro w budynku administracji – Kwin pracowała tam co rano, ale popołudniami wracała do domu Tallusa i do Ady.

 Oznaczało to, że Tyron nie mógł poświęcić nam całego czasu. Rezerwował dla nas ranki, a popołudniami odwiedzał Koło. Pod jego nieobecność mieliśmy rozwijać swą znajomość Nymy; zwykle zostawiał nam spis wurdów do sprawdzenia w Cienkiej Nymie.

 Trzeciego popołudnia po powrocie do pracy usłyszałem stukanie do drzwi. Otworzyłem je i ujrzałem Kwin i Deinona.

 Kwin się uśmiechnęła.

 – Ada chce pomówić z Deinonem. Zamierza udzielić mu kilku rad dotyczących ulepszenia twojego laka.

 – To miłe z jej strony, że pragnie pomóc – odparłem.

 Bez wątpienia Kwin ją ubłagała, ale czy Deinon zdoła się nauczyć dość dużo, by cokolwiek zmienić?

 Kiedy odeszli, wróciłem do nauki.

 Deinona nie było całe popołudnie. Wrócił tuż przed Tyronem. W dłoniach trzymał plik papierów.

 – Ada dała mi wurdy dla laka – wyjaśnił. – Wypróbujemy je jutro po południu. Kwin przyjdzie pomóc.

 * * *

 Następnego dnia Kwin zjawiła się w moim gabinecie około trzeciej.

 – Musimy iść na dół, pomóc Deinonowi. Najpierw trzeba oczyścić laka. Ada uprzedzała, że będzie paskudnie. Po wszystkim trzeba opłukać i jego, i podłogę.

 Kiedy znaleźliśmy się w piwnicy, mój lak stał pośrodku. Zdjęto z niego zbroję; był nagi. Deinon, który zajął miejsce naprzeciw niego, odczytywał z kartki wurdy w Nymie. Mówił powoli, spokojnie, marszcząc czoło w skupieniu.

 Po chwili odwrócił się i uśmiechnął do mnie.

 – Lepiej się przygotuj, Leifie. Weź wąż z wodą.

 Wąż wisiał owinięty wokół uchwytu na ścianie. Zdjąłem go i odkręciłem zawór. Teraz wystarczyło przekręcić końcówkę.

 Deinon znów coś powiedział. Lak zaczął dygotać, wywrócił oczami, one zaś uciekły w głąb czaszki. Teraz drżał i jęczał jakby w bólu. Nagle z fioletowej szczeliny w szyi zaczęła się sączyć cienka strużka płynu; w jaskrawożółtej cieczy dostrzegłem gęściejsze kulki czegoś zielonego. W powietrzu rozeszła się nieprzyjemna woń.

 Po chwili strumyczek zamienił się w wodospad. Śluzowaty, śmierdzący płyn ściekał mu po piersi i brzuchu i zaczął kapać na kamienną posadzkę.

 Uniosłem wąż, ale Deinon powstrzymał mnie gestem.

 – To tylko toksyny, które zebrały się w szczelinie gardłowej – wyjaśnił. – Zaraz będzie gorzej. Teraz oczyszczę jego ciało i pozbędę się nękających go infekcji.

 Odczytał z kartki tylko jeden wurd, ale efekt był natychmiastowy. Lakowi popłynęło z nosa, z ust trysnęły wymiociny – wyrzucał toksyny i odpady ze wszystkich otworów ciała. Towarzyszył temu zwalający z nóg smród. Szybko spłukałem ciało jęczącego stwora i podłogę pod nim, powstrzymując torsje.

 Gdy całość spłynęła w głąb ścieków, Deinon uśmiechnął się do nas i wskazał gestem ławkę po drugiej stronie piwnicy.

 – Najlepiej będzie, jeśli tam zaczekacie, dopóki nie skończę. Teraz spróbuję nadpisać część jego wzorców nowymi. Ale mam problem z odczytaniem kilku wurdów, moja wymowa nie jest pewnie najlepsza, więc być może będę musiał powtórzyć kilka fragmentów. To pewnie trochę potrwa.

 Usiedliśmy więc z Kwin na ławce, patrząc z dystansu na pracę Deinona.

 – Co się stanie, jeśli Tallus odkryje, że Ada nam pomogła? – spytałem.

 – Nie musisz się martwić. – Kwin uśmiechnęła się łobuzersko. – Ada potrafi okręcić go sobie wokół paluszka. Zeszłej nocy widziałam, jak siedzieli przy kominku, trzymając się za ręce. Nie wiedzieli, że tam jestem.

 – Czyli szpiegowałaś! – oskarżyłem ją z uśmiechem.

 – Wcale nie! – wykrzyknęła Kwin. – Po prostu przypadkiem zobaczyłam ich przez kuchenne drzwi.

 – Czyli zrobiła z niego durnia po to, by móc nim sterować? – spytałem.

 – Z całą pewnością chce nim pokierować: która kobieta nie próbuje ukształtować mężczyzny na miarę swych potrzeb? – Kwin roześmiała się. – Ale widzę, że naprawdę go lubi. Podejrzewam, że ich zeszła noc była gorętsza niż żar na kominku!

 Śmiech Kwin brzmiał tak zaraźliwie, że zawtórowałem jej.

 – Dobrze się czujesz w domu Tallusa?

 – O tak, Ada czasami mówi przedziwne rzeczy, ale jest ogromnie zajmującą osobą. Gdybym nie wiedziała, skąd pochodzi, mogłabym uznać, że się wywyższa. Ale w dawnym życiu była naprawdę ważną osobą: najzdolniejszą ze wszystkich wzorników. Zadziwiające, jak szybko przystosowała się do życia tutaj. I wiesz, dobrze jest czasem odetchnąć od ojca. Gdyby mógł, najchętniej kontrolowałby wszystko w moim życiu. Oczywiście, jest coś, czego mi brakuje… – Uśmiechnęła się tajemniczo.

 Czyżby chodziło jej o mnie? Ale jak o to spytać? Co, jeśli się mylę? Poczułem, że pieką mnie policzki, a ona uśmiechnęła się jeszcze szerzej.

 – Kiedy Tallus znów wystąpi na arenie? – wypaliłem, by ukryć zmieszanie.

 – W przyszłym tygodniu, w środę wczesnym wieczorem. Może przyjdziesz popatrzeć? Morderczo trenuje i naprawdę robi postępy. Ada jest z niego zadowolona.

 W tym momencie Deinon zawołał nas do siebie. Zobaczyłem, że lak drży lekko; nigdy dotąd nie zachowywał się jednak tak czujnie.

 – Leifie, to jest Thrym. – Deinon wskazał ręką. – Thrymie, to jest Leif! Broń Leifa! – A potem odczytał ponownie z kartki: – „Pokonaj przeciwników! Nie pozwól, by klinga dotknęła jego ciała!”.

 Lak zaczął patrzeć na mnie w bardzo niepokojący sposób. Wyraz jego oczu się zmienił, spoglądały niemal ciekawie.

 – Nadałeś mu imię! Czy jest świadomy? – spytałem ze zdumieniem.

 – Nie w pełni, nie tak jak człowiek. Ada nie zdołała jeszcze tego osiągnąć. Ale Thrym dysponuje częściową świadomością, a Ada nadaje imiona wszystkim wzorowanym przez siebie lakom. Po prostu postąpiłem według jej instrukcji. Zgodnie z nią teraz lak cię poznał, wie, że jesteście złączeni i że powinien walczyć jeszcze lepiej. Mamy jednak kolejny problem. Bez wątpienia z czasem Tyron odkryje, co zrobiłem, ale na razie Ada uważa, że powinniśmy zachować to w sekrecie. Podczas następnej walki Palm nieźle się zdziwi.

 – Palm to zadufany w sobie kretyn i zasługuje na wszystko, co go czeka! – wtrąciła Kwin. – Nie wierzę, że ojciec pozwolił podczas treningu odbywać starcia według pełnych reguł Areny 13!

 – Aby zachować ten sekret, podczas przygotowań oglądanych przez Tyrona Thrym będzie walczył i zachowywał się tak samo jak wcześniej – wyjaśnił Deinon. – Dopiero kiedy wymówisz wurdy: „Zbudź się, Thrym!”, włączą się nowe, wyższe zdolności. Do wcześniejszych powrócisz poleceniem: „Śpij, Thrym!”.

 Skinąłem głową.

 – Dzięki, że to zrobiłeś, Deinonie. Kwin, proszę, podziękuj ode mnie Adzie. Teraz będę mógł naprawdę powalczyć z Palmem.

 – Tak przypuszczam – zgodziła się Kwin; oczy jej lśniły.

 Nie mieliśmy ćwiczyć z lakiem pod nieobecność Tyrona, lecz nie mogłem oprzeć się pokusie sprawdzenia paru manewrów.

 – Zbudź się, Thrym!

 Lak spojrzał na mnie w dziwnie niepokojący sposób. Wyraz jego twarzy był niemal ludzki.

 Potem ruszyliśmy naprzód i wystukałem kilka poleceń w ulumie. Zareagował znakomicie i przepełnił mnie nagły optymizm. W końcu będę miał prawdziwą szansę pokonania Palma!

 Oczywiście, nie dało się właściwie ocenić zdolności laka przed starciem z przeciwnikiem, ale wiedziałem, że reaguje szybciej, z nową zręcznością i z wdziękiem.

 Nagle owładnęła mną gotowość do kolejnej walki.
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Błysk kling

Odwaga to obowiązek.

 Reguły walki na Arenie 13

 Drugi występ Tallusa na Arenie 13 oglądałem wraz z Kwin i Adą.

 Ponownie wygrał, lecz tym razem w znacznie lepszym stylu. Nikt się nie śmiał, kilka osób klaskało nawet i szczerze wiwatowało. Wyraźnie schudł i tańczył tuż za plecami laka.

 Zawodnicy, walczący dla dużych stajni, takich jak należąca do Tyrona, nosili na plecach skórzanego kaftana logo swej organizacji. Inni nie zawracali sobie głowy symbolami – choć kilku posługiwało się własnym imieniem. Na plecach kaftana Tallusa wyszyto słowo TAL.

 Ada dosłownie promieniała szczęściem.

 Jednak nie tylko nas interesował ulepszony lak i kobieta, która go zawzorowała. Galeria pękała w szwach, w mieście roiło się od plotek i domysłów na temat kupionej przez Tallusa zbrojmistrzyni. Ada i Kwin wyszły pierwsze, ja odwróciłem się i patrzyłem, jak zebrani wyciągają szyje, gdy przechodziły obok.

 Potem, choć na ten wieczór zaplanowano jeszcze trzy walki, galeria stopniowo pustoszała. Ja także wyszedłem wcześnie. Musiałem porządnie się wyspać, bo jutro znów miałem walczyć z Palmem.

 * * *

 – Jak zwykle pełne reguły trigu – polecił Tyron z galerii, gdy kandelabr opuszczał się powoli. Deinon siedział obok niego. Uśmiechnął się do mnie, bez wątpienia spodziewał się, że zwyciężę.

 Mój lak działał lepiej, ale czy to wystarczy, by pokonać znakomitą trigladę Palma? W końcu Ada nie wzorowała go osobiście. Wiedziałem, że Deinon starał się, jak umiał, ale wciąż był nowicjuszem i mógł nie przekazać właściwie wszystkich nowych wurdów. Nie wymawiał ich dokładnie, zatem wśród wzorców mogły pojawić się błędy.

 Zerknąłem na Palma: uśmiechał się złośliwie zza pleców swej kosztownej triglady; zbroje jego laków lśniły w blasku pochodni. Powietrze było ciepłe i zupełnie nieruchome.

 Podszedłem nieco bliżej pleców Thryma. Podczas ostatnich przygotowań ani na moment nie zostałem z nim sam na sam i nie miałem okazji przywołać nowych zdolności.

 – Jesteście gotowi? – spytał Tyron, trzymając palec nad dźwigienką mosiężnego czasomierza.

 Obaj unieśliśmy głowy i przytaknęliśmy. Postanowiłem zaryzykować i rzuciłem szybko: „Zbudź się, Thrym” – najciszej, jak mogłem, by Palm nie usłyszał. Na arenie panowała doskonała akustyka, więc istniało niebezpieczeństwo, że moje słowa dotrą również do uszu Tyrona.

 Czy jednak przemówiłem wystarczająco głośno? Czy usłyszał mnie mój lak?

 Było już za późno, by się tym martwić – Tyron nacisnął dźwignię i czasomierz zaczął tykać. Triglada Palma ruszyła naprzód, unosząc klingi.

 Postanowiłem rozpocząć od konwencjonalnego odwrotu: dwa kroki w lewo, dwa w prawo, potem cofnięcie ukośne w prawo.

 Wystukałem butami komendy i niezwykle gładko ruszyliśmy razem. Zasygnalizowałem kolejne posunięcie, znów w tył, wciąż w prawo, a potem nagłą zmianę, która doprowadziła mnie pod samą ścianę areny.

 Nagle w umyśle mignęło mi wspomnienie tego, jak podczas ostatniego starcia zostałem do niej przygnieciony. Tym razem jednak mi to nie groziło – odbiłem się od ściany, ponownie używając ulubionego manewru Kerna, i znalazłem błyskawicznie na otwartej przestrzeni. To zmusiło Palma i jego trigladę do zwrotu w moją stronę, ale Thrym i ja okazaliśmy się za szybcy.

 Jeszcze przed odbiciem od ściany wybębniłem instrukcję w ulumie. Thrym wykonał ją natychmiast, atakując środkowego laka Palma.

 Wszystko zdarzyło za szybko, by zarejestrował to wzrok. Thrym wbił klingę w gniazdo wybranego laka, pozostałe błyskawicznie skoczyły ku niemu. Ujrzałem tylko błysk ostrzy, a potem moje uszy wypełniła kakofonia metalicznych brzęków. Natychmiast zrozumiałem jedno: Thrym wciąż stał – w odróżnieniu od trzech laków Palma. Te leżały w splątanej kupie na ziemi.

 Zdumienie na mojej twarzy bez wątpienia dorównywało zdziwieniu Palma. Thrym poruszał się jeszcze szybciej, niż oczekiwałem, ale ucieszył mnie też mój własny występ. Wykorzystując ścianę i nagle odbijając w bok, zanim Palm zdołał zawrócić, idealnie ustawiłem Thryma do ataku na środkowego laka. To jedna z najważniejszych ról zawodnika-człowieka w pojedynku – ustawienie laka we właściwym miejscu, tak by mógł wygrać. Ale już wyeliminowanie pozostałych dwóch nie było moją zasługą. Zaatakowały, a mój lak zareagował z niesamowitą szybkością.

 Widziałem, jak zdumienie Palma szybko zamieniało się w zgrozę. Thrym zmierzał ku niemu, by dokonać rytualnego cięcia. Na czoło Palma wystąpiły krople potu, wyciągnięta ręka drżała. Sapnął, gdy ostrze przecięło skórę, a potem jęknął i głośno zaszlochał, kiedy poczuł ból.

 Zerknąłem na Tyrona, twarz miał nieprzeniknioną.

 – Następne starcie! – polecił.

 Ten pojedynek potoczył się tak samo; kolejny również.

 Gdy Palm otrzymał trzecie cięcie, płakał otwarcie, łzy ściekały mu z nosa i podbródka. Ja sam miałem mieszane uczucia. Krępowałem się, patrząc, jak płacze, a jednocześnie trochę go żałowałem. Wiedziałem z doświadczenia, że bardzo cierpi, lecz kiedy to ja przegrałem, on uśmiechał się złośliwie. Cieszyłem się zatem, że spadł ze swego wysokiego konia.

 – Zbudź się! – krzyknął z góry Tyron do wszystkich trzech laków Palma, a one szybko podniosły się z ziemi. Straciły dawny połysk, ich zbroje pełne były wgnieceń.

 Muszę przyznać, że to także mnie ucieszyło. Bogaty ojciec kupił Palmowi najlepsze dostępne na rynku laki i zapłacił Tyronowi, najdoskonalszemu zbrojmistrzowi w mieście, by je zawzorował. Teraz jego zabawki nie były już takie lśniące i nowiutkie.

 Z wdzięcznością myślałem też o Deinonie, choć to Ada dostarczyła kod.

 Mój lak został zawzorowany przez kogoś lepszego nawet od Tyrona.

 * * *

 Po odejściu Palma Tyron i Deinon zeszli na arenę. Mistrz uśmiechał się, patrząc mi prosto w oczy.

 – To było dopiero widowisko! – Podszedł do laka i zagwizdał przez zęby. – Jak długo zajęło Adzie dokonanie tak niezwykłej przemiany?

 – Powiedziała mi wurdy, a ja je zapisałem. Potem powtórzyłem je lakowi – przyznał Deinon.

 – Ach tak! Spytam jeszcze raz: ile to trwało?

 – Niecałe pół godziny pisania. Ale mnie zajęło ponad godzinę. Choć Ada mnie uczyła, nie sądzę, abym właściwie wymówił wszystkie wurdy. Oczywiście znacznej części z tego, co robią, w ogóle nie rozumiem, więc większość jedynie papugowałem. Ale wiem, że lak musiał najpierw zostać oczyszczony ze zgromadzonych w nim trucizn. Potem zmieniliśmy część wzorców.

 – Deinonie, nie lekceważ swojej roli, w końcu wypełniłeś zadanie i należą ci się gratulacje. Pewnie też nauczyłeś się więcej, niż przypuszczasz. Bez wątpienia wciąż masz kartki z wurdami Ady?

 Deinon przytaknął.

 – Przynieś mi je później. Tak jak oczekiwałem, zrobiła to z przyjaźni dla mojej córki – podjął Tyron. – Kiedy Kwin ujrzała rany na twoich rękach, wiedziałem, co się stanie.

 – Wszystko pan zaplanował! Zmusił mnie do tego, żeby Ada mi pomogła! – warknąłem gniewnie.

 – Oczywiście, że tak, chłopcze. Kilka nacięć ci nie zaszkodziło, przygotowały cię na to, co cię czeka na arenie. Miałem dobre intencje.

 Wciąż byłem wściekły, ale nie odezwałem się więcej, bo pojąłem, że postawiliśmy ważny krok na drodze do pokonania Hoba. Mieliśmy laka zawzorowanego na poziomie dotąd niedostępnym Tyronowi. Mógł się od niego uczyć.

 – Słyszałem, jak mamrotałeś coś do niego, podaj mi więc wurdy uruchamiające i wyłączające wyższe funkcje walki.

 – To zwykłe „zbudź się” i „śpij”, ale połączone z jego imieniem, Thrym – oznajmiłem.

 – Zatem nadała mu imię! – wykrzyknął zdumiony Tyron.

 Uważano, że laki nie są lepsze od zwierząt, toteż rozumiałem jego zdziwienie. Nadanie lakowi imienia w jakiś sposób go uczłowieczało, choć nie był w pełni świadomy.

 – Teraz zobaczmy, co potrafi ów Thrym – podjął Tyron. – Obaj możecie zostać, patrzcie i słuchajcie, jeśli macie ochotę. Lękam się jednak, że ty, Leifie, nie nauczysz się zbyt wiele. Ty też będziesz miał trudności, Deinonie. To zabierze mnie daleko poza granice mojej wiedzy. Później, kiedy przesłucham laka, zbadam zapisane wurdy.

 I tak Tyron zaczął przepytywać Thryma, posługując się wurdem-narzędziem zwanym Traszką. Deinon patrzył i słuchał. Po jakimś czasie zostawiłem ich samych; byli tak zajęci, że żaden nie zauważył mojego odejścia.

 Tyron był człowiekiem bystrym i wytrwałym, łatwo się nie poddawał. Bez wątpienia mój lak niezwykle wzbogaci jego wiedzę.

 Wydarzenia toczyły się jednak szybciej, niż którykolwiek z nas mógł przewidzieć.

 


17
Wieczór z Tallusem

Jedno kłamstwo jest jak pierwszy krok dziecka;

 Aby zachować równowagę, potrzebne są następne.

 Genthajska księga mądrości

 Następnego ranka Kwin w drodze do pracy zajrzała do domu Tyrona. Po rozmowie z ojcem dołączyła do nas przy stole.

 – Jesteście zaproszeni na jutrzejszy wieczór na przyjęcie – poinformowała nas z uśmiechem. – Tallus chce was poznać.

 – Nas obu? – zdziwił się Deinon.

 – Tak, obu. Chcecie przyjść?

 Uniosłem brwi, a Deinon uśmiechnął się i pokiwał głową.

 – Przyjęcie, powiadasz? Zdecydowanie! Kto jeszcze tam będzie?

 – No, nie mój ojciec, on nie jest zaproszony. Ale pozwoli nam pójść, bylebyśmy tylko nadstawiali ucha i powtórzyli mu wszystko, o czym będziemy rozmawiać. Oczywiście będą Tallus i Ada, ale my jesteśmy jedynymi gośćmi. Ada chce, żebyście go poznali.

 – Mówisz, że to przyjęcie… – zagadnął Deinon. –Świętujemy coś?

 – Chyba wszystko mu się układa i są z Adą naprawdę szczęśliwi, nic więcej. Zawsze był raczej samotnikiem – wyjaśniła Kwin. – Nie zadaje się z innymi, a już zwłaszcza nie z zawodnikami. Przyjęcie to chyba pomysł Ady: uważa, że powinien bardziej otworzyć się na ludzi. Tallus oswoił się już z moją obecnością, czas zatem, aby poznał moich dwóch najlepszych przyjaciół.

 – Jesteśmy twoimi najlepszymi przyjaciółmi? – Deinon uniósł brwi.

 – Oczywiście, że tak! – Kwin wyszczerzyła zęby w uśmiechu. – Ty jesteś mózgiem, a Leif mięśniem. Gdybym tylko mogła was połączyć w jedną istotę, bylibyście mężczyzną idealnym!

 Uśmiechnąłem się – wiedziałem, że żartuje, lubiła nas podpuszczać. Ale czy naprawdę uważała mnie jedynie za pozbawionego mózgu mięśniaka? Czy sądziła, że jestem głupi? Cóż, niemądrze jest czuć urazę. Jednak chociaż mój mózg wierzył, że Kwin nie chciała powiedzieć nic złego, serce nie miało pewności.

 – Dlaczego nie zaprosił Tyrona? – spytałem, próbując przegnać ponure myśli zmianą tematu.

 – Nie ma na to szans – rzuciła Kwin. – Tallus jest bardzo podejrzliwy wobec mojego ojca. To jego rywal. Nie mówcie nic o wzorowaniu, bo pomyśli, że próbujecie wyciągnąć coś od Ady.

 * * *

 Po zachodzie słońca nasza trójka ruszyła przez miasto do kwatery Tallusa w Kole. Wieczór był ciepły. Obaj z Deinonem przywdzialiśmy najlepsze spodnie i koszule, zaś Kwin włożyła jasnoliliową sukienkę, która przylegała do jej ciała niczym druga skóra; trudno było nie gapić się na nią. Raz mnie na tym przyłapała, ale posłała mi uśmiech, zamiast skrzywić gniewnie.

 Wewnątrz powitali nas Ada i Tallus. Kwin przedstawiła nas sobie. Tallus uścisnął nam dłonie, a Ada objęła każdego.

 Pokój zmienił się od naszej ostatniej wizyty, nie przypominał już warsztatu. Nie dostrzegłem ani śladu laka – zgadywałem, że został w wozie. Stół przykryto błękitnym obrusem. Odsunięte pod ścianę krzesła pozostawiły sporo miejsca pośrodku, bez wątpienia po to, byśmy mieli gdzie stać i gawędzić w czasie posiłku. Na stole stała butelka czerwonego wina, sok owocowy i coś, co wyglądało jak lemoniada, a także kiełbaski w cieście, pikantne sosy i lukrowane ciastka. Nie trzeba było zachęcać nas do jedzenia.

 Z bliska Tallus wydawał się wyższy niż na arenie. Choć masywny, nie wyglądał już na otyłego. Najwyraźniej poskutkowały tu ćwiczenia, do których zmusiła go Ada.

 Miał jasnobłękitne oczy i jasne włosy. Widziałem, czemu podoba się Adzie. Początkowo to ona głównie mówiła. Tallus, wyraźnie nieśmiały, nie patrzył nikomu w oczy ani nie zaczynał rozmów, jeśli nie liczyć krótkiego pozdrowienia.

 Obaj z Deinonem piliśmy sok owocowy, natomiast gospodarz po drugim kieliszku czerwonego wina nieco się rozluźnił.

 – Od wielu lat Tal miał ambicję walczyć na Arenie 13. – Ada pociągnęła łyczek trunku. – Zaczynał na niższych arenach, zapisując laki, które sam wzorował. By móc sobie na to pozwolić, polował, prawda, Tal?

 – Na co polowałeś? – spytałem.

 – Byłem bardziej traperem niż myśliwym – odparł, patrząc na mnie. – Mam otoczony palisadą dom, na południu. Chwytałem jelenie, wilki, a nawet kilka niedźwiedzi. Futra sprzedawałem w Mypocine, a większość mięsa – to, którego sam nie zjadłem – kupowali Genthai. Jesteś półkrwi Genthajczykiem, prawda, Leifie? Odwiedzałeś kiedyś ich siedziby w lesie?

 Przytaknąłem z uśmiechem.

 – Po raz pierwszy udałem się tam zeszłej zimy.

 – Genthai byli dla mnie dobrzy i nieźle mi płacili. Miałem chatkę w lesie; rozbudowali ją dla mnie i otoczyli palisadą. O dziwo, prosili o zapłatę gotówką. Ponieważ większość plemienia nie zapuszcza się w okolice miasta, trochę mnie to zdziwiło, ale miałem przeczucie, że lepiej nie zadawać zbyt wielu pytań.

 Zastanawiałem się, czy nie wydali części pieniędzy od Tallusa na gramagamdary. Tylko Handlowiec mógł dostarczyć takiej broni.

 – Czy samotne życie w lesie nie było trochę straszne? – spytała Kwin.

 – Czasami owszem. Bywało, że wręcz nie mogłem zasnąć. Słyszałem wilki wyjące wśród drzew. Ale kiedy zaczęła mnie chronić palisada, poczułem się lepiej. Widywałem też osobliwe rzeczy… – Tallus umilkł nagle, jakby pogrążył się w myślach.

 To Deinon zagadnął pierwszy.

 – Jakie rzeczy?

 – Pomyślicie pewnie, że zwariowałem, ale pewnego dnia natknąłem się w lesie na rozkładające się trupy. Zostało z nich niewiele poza szkieletami. Większość należała do wilków, ale jeden był bardzo dziwny: od szyi w dół bez wątpienia człowiek; miał niezwykłą głowę. To była czaszka wilka, bez dwóch zdań.

 – Sądzisz, że to był jeden stwór? – zdumiał się Deinon. – To znaczy, może ktoś zrobił sobie dowcip? No wiesz, zastąpił ludzką głowę czaszką wilka?

 – To właśnie próbowałem sobie wmówić – odparł Tallus. – Ale szczątki były całe, a czaszka wciąż połączona z szyją.

 – Dziwne to – mruknęła Kwin. – Gdybym znalazła coś takiego, spakowałabym się i uciekła prosto do miasta.

 – Też o tym myślałem. – Tallus się uśmiechnął. – Ale potrzebowałem jak najwięcej pieniędzy. Minęły lata, nim zdołałem zebrać dosyć, by walczyć na arenie.

 – Koniec gadania o trupach i dziwactwach – przerwała nam Ada. – To ma być przyjęcie, pamiętacie? No dalej, Tal, zagraj nam coś.

 Tallus natychmiast poszedł w głąb pokoju i wrócił, trzymając niewielki, sfatygowany, skórzany futerał. Usiadł, położył go na kolanie i otworzył, ukazując zawartość. Przekonałem się, że to skrzypce.

 Nie robiono już zbyt wielu skrzypiec, gra na nich była sztuką niemal zapomnianą.

 – Wyglądają na bardzo stare – zauważyłem. – Założę się, że kosztowały sporo futer.

 – Należały do mojego ojca. – Jego twarz nagle posmutniała. – Odziedziczył je po swoim ojcu. Nauczył mnie grać i zostawił instrument w spadku.

 Tallus odłożył futerał, oparł skrzypce o ramię i powoli przesunął smyczkiem po strunach. A potem zaczął grać.

 To była smutna melodia. Kątem oka ujrzałem, jak Ada się krzywi, a potem kładzie mu dłoń na ramieniu.

 – Mamy przyjęcie, Tal. Potrzebujemy wesołej muzyki, muzyki, do której można tańczyć!

 Uśmiechnął się i zagrał coś znacznie szybszego – żywą melodię, przy której stopy same zaczynały wybijać takt.

 Nagle Kwin złapała Deinona i objęła go ramionami.

 – Masz mózg, ale czy również wyczucie rytmu? – spytała. – Pokaż, co potrafisz!

 – Nie umiem tańczyć! – zaprotestował, rumieniąc się gwałtownie.

 – Zatem nadarza się okazja, byś się nauczył.

 Uśmiechałem się, widząc zawstydzonego Deinona, lecz wtedy Ada złapała mnie za rękę.

 – Nie mów, że ty nie umiesz tańczyć, Leifie. Każdy, kto dobrze porusza się z lakiem, potrafi też tańczyć. Tym właśnie jest trig – odmianą płynnego, złożonego tańca. Te kroki są znacznie prostsze!

 Pociągnęła mnie za rękę, objęła ramieniem w pasie i zaczęła prowadzić w tył i w przód w rytm muzyki.

 – Możesz objąć mnie drugą ręką, Leifie, nie złamię się – upomniała.

 Zrobiłem, jak kazała, i natychmiast wczułem się w taniec; po chwili wirowaliśmy już w obrotach. Jako mężczyzna, to ja powinienem prowadzić Adę – właśnie tak się zwykle tańczy. Ale to ona kierowała naszymi ruchami swym dotykiem i gestami; byłem niczym jej lak. Świetnie się jednak bawiłem, ostatecznie to ona wiedziała, co robi, nie ja.

 Ze śmiechem zatrzymała mnie i wyszeptała mi do ucha tak blisko, że poczułem jej ciepły oddech:

 – Teraz zamienimy się partnerami. Wiem, że nie możesz się doczekać tańca z Kwin!

 Na czas wymiany partnerów muzyka ucichła.

 – Tal! Zagraj nam ten kawałek Paganiniego! – zawołała Ada.

 – Kto to jest ten Paganini? – spytałem.

 – Był skrzypkiem i kompozytorem, jednym ze starożytnych – wyjaśniła. – Niezwykle genialnym i oryginalnym. Dlatego niektórzy wierzyli, że zawarł pakt z diabłem. Tal zagra mój ulubiony utwór.

 Teraz obejmowałem prawą ręką Kwin i serce zaczęło mi bić jeszcze mocniej. Czułem jej ciepło, nozdrza wypełniał mi jej lawendowy zapach. Tallus znów zaczął grać, jeszcze szybciej niż wcześniej, muzyka miała w sobie hipnotyzujący, gorączkowy nastrój, szaleństwo. Wkrótce zacząłem zatracać się w dźwiękach i rytmie. Docierała do mnie jedynie muzyka, rytmy, które nasze stopy wystukiwały na podłodze, ciepło i bliskość ciała Kwin, byłem świadom faktu, że poruszamy się niemal jak jedna istota.

 W końcu muzyka ucichła. Ada napełniła nam kieliszki czymś, co wziąłem za lemoniadę, a okazało się musującym białym winem. Kiedy nalewała, Kwin pochyliła się ku mnie, wciąż obejmując mnie w pasie. Czyżbym to sobie wyobraził, czy też przyciągnęła mnie bliżej?

 Potem jednak rozłączyliśmy się, żeby wziąć kieliszki.

 – Potrzebny nam toast. Tal! – zawołała Ada.

 Tallus się uśmiechnął, sprawiał wrażenie naprawdę szczęśliwego, zwłaszcza gdy Ada cmoknęła go w policzek i objęła ramieniem. Uniósł kieliszek i wygłosił toast.

 – Za radość życia! – zawołał z entuzjazmem. – Za radość życia! Za szczęście dla nas wszystkich, długą i pełną sukcesów przyszłość.

 Skosztowaliśmy wina, okazało się przepyszne.

 To było wspaniałe przyjęcie.

 * * *

 Wszystko, co dobre, kiedyś się kończy i gdy pożegnaliśmy się z Tallusem i Kwin, Ada odprowadziła Deinona i mnie na dwór za Kołem. Zrobiło się zimniej i mimo, że miałem na sobie płaszcz, zadrżałem.

 – Dziękuję, że dziś przyszliście. – Uścisnęła nas obu. – To był cudowny wieczór, właśnie taki, jakiego potrzebował Tal.

 – Doskonale się bawiłem, dziękuję – odparłem.

 – Ja także – dodał Deinon.

 – Och, i chciałem podziękować, że przekazałaś Deinonowi tę sekwencję wurdów – dodałem z uśmiechem. – Świetnie było pokonać Palma.

 Ada powoli pokręciła głową. Kącikiem oka ujrzałem, jak Deinon rumieni się nagle, po raz drugi tego wieczoru.

 – Myślę, że to Deinonowi powinieneś podziękować – rzekła, marszcząc brwi. – Tal kazał mi przyrzec, że nie będę pracować dla nikogo innego, ale ponieważ byłeś w tarapatach i Kwin mnie poprosiła, uczyniłam wyjątek. Ale to Deinon zapisał kod, ja tylko odpowiedziałam na kilka pytań, kiedy utknął w martwym punkcie. Prowadziliśmy zwykłą rozmowę nauczyciela z uczniem, coś jakby lekcję. Deinon to bez wątpienia najlepszy uczeń, jakiego miałam, a to niemało znaczy. W dawnym życiu uczyłam wielu błyskotliwych ludzi, ale nigdy kogoś takiego, jak ten chłopak. – Objęła go lekko.

 Później, gdy wspinaliśmy się na wzgórze do domu Tyrona, starałem się przetrawić w głowie to, co usłyszałem. Dlaczego Deinon nie przyznał się, co zrobił? Kwin także ukryła przede mną prawdę. Czułem się wykluczony, choć z drugiej strony to, czego dokonał, przerwało serię bolesnych porażek.

 – Dzięki za zawzorowanie laka, Deinonie, jestem twoim dłużnikiem. Ale dlaczego nie powiedziałeś mi, że to twoja robota? Czemu zadałeś sobie tyle trudu, by zapisać i odczytać wurdy, udając, że to dzieło Ady?

 – To moja wina, przepraszam cię – odparł Deinon. – Ale wiesz, jaka jest Kwin. Zobaczyła rany na twoich rękach, pokłóciła się z Tyronem i natychmiast zrozumiała, że to z jego strony podstęp, zmierzający do tego, by zdobyć wzorce stworzone przez Adę. Kwin była wściekła, nie chciała mu ich dać, więc wymyśliła inne rozwiązanie. Ja miałem napisać wzorce, a Ada jedynie poczynić kilka sugestii, gdy potrzebowałem pomocy.

 – A więc Tyron wciąż nie zna prawdy?

 – Kwin kazała mi trzymać gębę na kłódkę. Oznajmiła, że nie może się dowiedzieć, a im dłużej to potrwa, tym trudniej będzie mi się przyznać. Nie lubię okłamywać innych.

 Jak miałem się skarżyć? Przecież ja też ukrywałem sekret: Deinon i Kwin nie wiedzieli, że Math to mój ojciec.

 – Ada bardzo cię chwaliła. Czy Tyron wie, że jesteś aż tak dobry?

 – Chyba zaczyna się orientować – mruknął Deinon.

 – Może pewnego dnia staniesz się lepszy od niego!

 Słysząc to, Deinon się uśmiechnął i pokręcił głową. Ja zastanawiałem się jednak, czy przypadkiem już nie jest lepszym wzornikiem od Tyrona. Ostatecznie Tyron z wielkim trudem usiłował zrozumieć to, czego dokonał; był pewien, że to dzieło Ady.
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Los Tallusa

W walce stosuje się reguły porachunku z jednym wyjątkiem:

 Nie obowiązuje tu prawo łaski.

 Reguły walki na Arenie 13

 (reguły wyjątkowe podczas wyzwania Hoba)

 Tyron bardzo chciał znów zobaczyć laka Tallusa w działaniu. Wiedział, że zawzorowano go na znacznie wyższym poziomie niż naszego. Następny pojedynek wyznaczono na Listach jako trzeci w środowy wieczór, toteż wraz z Deinonem towarzyszyliśmy mistrzowi w drodze na arenę. Nie mogliśmy się doczekać, by zobaczyć, co potrafią Tallus i jego lak.

 Galerię wypełniał rozgadany, podniecony tłum. Zjawiło się mnóstwo kobiet, zajęły niemal trzecią część spośród dwóch tysięcy miejsc. Przywdziały strojne jedwabie, upudrowały i uróżowiły twarze, pomalowały wargi modną czarną szminką. Zauważyłem mnóstwo młodych niewiast: zastanawiałem się, jak wiele przyszło obejrzeć Palma, który tego wieczoru walczył jako pierwszy.

 Tyron często posyłał go na arenę – znacznie częściej, niż czynił to zwykle z zawodnikami w tym wieku, dysponujących tak skromnym doświadczeniem.

 Usiedliśmy w pierwszym rzędzie. Ada i Kwin, siedzące zaledwie kilkanaście miejsc dalej, po prawej, pozdrowiły nas głośno, a my im pomachaliśmy. I znów obie pomalowały na czarno tylko górne wargi, dolne miały koloru jaskrawej tętniczej krwi.

 Krążący w przejściach agenci domów hazardu przyjmowali tłumy klientów; jak zwykle sprzedali też sporo czerwonych biletów. Wkrótce jednak wielki kandelabr z trzynastoma pochodniami rozpoczął wędrówkę w dół. Na ten pierwszy znak, że początek już wkrótce, wszyscy zajęli swoje miejsca.

 Z donośnym zgrzytem otwarły się obie pary drzwi, mniejsze min i duże mag. Dwaj zawodnicy i ich laki wyłonili się z nich i szybko zajęli pozycje. Palm miał walczyć z zawodnikiem min, niejakim Marcosem, który od trzech lat występował na arenie i powoli piął się w rankingach.

 Wiedziałem, że Tyronowi niezbyt zależy na tym, by Palm zwyciężył. Chciał po prostu, by zyskał doświadczenie. Ja mu zazdrościłem, bo mnie Tyron nie pozwalał walczyć.

 Usłyszeliśmy chór wrzasków – to dziewczyny zaczęły wykrzykiwać imię Palma. Ten uśmiechnął się i pomachał do nich. Na jego skórzanym kaftanie widniał srebrny wilk, symbol stajni Tyrona. Zgrabne i umięśnione ciało wyglądało w nim doskonale i Palm świetnie o tym wiedział.

 Nie dostrzegłem ani śladu zadrapań i wgnieceń pozostawionych przez Thryma na zbrojach jego triglady – błyszczały, sprawiając wrażenie równie nowych jak w dniu, kiedy dostarczono je z kuźni. Bez wątpienia bogaty tatuś opłacił wszelkie naprawy.

 Jednakże na lewej ręce Palma widniały dwie świeże blizny i jedna na prawej: rany zadane przez Thryma po każdym z naszych zwycięstw. Ja jednak miałem własne blizny – i to więcej – przypominające o wszystkich przegranych.

 Nagle rozległ się niski głos niewidocznego bębna, wybijającego powolny, miarowy rytm. Pomiędzy zawodników wkroczyła wysoka postać, Pyncheon, naczelny szeryf, odziany w czerń i przepasany czerwoną szarfą. W dłoni trzymał długą, srebrną, ceremonialną trąbkę. Uniósł rękę i bęben umilkł; nawet na rozgadanej widowni zapadła cisza.

 – Niechaj rozpoczną się zawody! – zagrzmiał swym pompatycznym głosem, a potem odmaszerował w stronę wejścia mag.

 Gdy tam dotarł, uniósł do ust instrument i zagrał wysoką, piskliwą nutę, a potem zniknął nam z oczu. Z ogłuszającym zgrzytem wrota z obu stron się zamknęły i rozpoczęło się starcie.

 Palm walczył ostrożnie, lubił grać bezpiecznie. Po licznych prywatnych starciach nieźle poznałem jego taktykę. Dysponował repertuarem około jedenastu ruchów, w większości defensywnych. Z czasem stawał się bardzo przewidywalny. Jednakże świadomość tego nie gwarantowała jeszcze zwycięstwa, bo miał świetnie zawzorowane laki, które poruszały się płynnie i szybko. Jeśli samotny lak broniący zawodnika min zapuścił się w ich zasięg, narażał swoje gniazdo gardłowe.

 Tak też stało się i teraz. Walka trwała zaledwie cztery minuty. Samotny lak Marcosa zanadto się zbliżył i klinga przywołała wurd finisz, sprawiając, że runął na ziemię.

 Pierwsze uprzejme oklaski zginęły w piskach i wiwatach wielbicielek Palma, donośnie okazujących radość ze zwycięstwa swojego idola. Marcos przyjął rytualne cięcie, po czym arenę uprzątnięto.

 – Starcie trochę bez polotu, ale Palm nieźle się spisał. – Tyron pochylił się ku mnie i Deinonowi. – Może jego występ nie zadowoli wielbicieli, ale chłopak jest jeszcze młody: kiedy zyska pewność siebie, zobaczą, co naprawdę potrafi.

 W tym momencie pochodnie na arenie zamigotały, w powietrzu rozeszła się fala lodowatego mrozu, wszystko pogrążyło się nagle w ciemności. Poczułem, jak moje serce drży. Niemal natychmiast pochodnie znów rozbłysły, a galerię wypełniły krzyki, odbijające się echem od wysokiego sklepienia – już nie oznaki entuzjazmu i uznania, ale piski grozy.

 I znów pochodnie zamigotały i zgasły. Kiedy z powrotem zapłonęły, przekonałem się, że przejścia wypełnia tłum przerażonych ludzi, szukających drogi ucieczki.

 Do Koła przybył Hob.

 * * *

 Po pięciu minutach galeria niemal się opróżniła, pozostali jedynie zawodnicy i ich krewni, a także najzawziętsi miłośnicy walk. Zupełnie nie pojmowałem, czemu tak wielu widzów uciekało z galerii, gdy tylko zjawił się Hob. Ostatecznie im nic nie groziło.

 Spytałem o to Tyrona, a on wyjaśnił, że niektórzy mają w sobie tak głęboko zakorzeniony strach przed Hobem, że nie mogą opanować emocji, będąc tak blisko niego. Część z nich wierzy, że Hob wybiera sobie spośród widzów ofiary, do których powróci w przyszłości, choć nie istniały na to żadne dowody.

 Tyron nawet się nie odezwał. Twarz miał posępną, zaczął bębnić palcami o poręcz fotela, wyraźnie poruszony.

 Na dole, w zielonym pokoju, Pyncheon podsuwał właśnie kulę loteryjną zawodnikom min. Ktokolwiek wyciągnie krótką słomkę, będzie musiał walczyć z Hobem. Walczącemu z pozycji mag Palmowi nic nie groziło, ale wiedziałem, że Tyron ma na dzisiejszych Listach kilku zawodników min. Przypomniałem sobie ów straszliwy wieczór, kiedy Hob zabił Kerna.

 Hob i jego triglada, odziani w hebanowoczarne zbroje, pierwsi wmaszerowali na arenę. Patrzyłem na niego gniewnie, z zaciśniętym gardłem, z trudem chwytając oddech. Miał na sobie przepisowy kaftan i szorty, nosił też jak zwykle hełm z brązu, z szeroką czarną szczeliną, przez którą wyglądał. Jego ręce przypominały kończyny laków – wyraźnie dłuższe niż u ludzi. Głowę odchylał w górę, jakby patrzył na galerię.

 Trudno się dziwić tym, którzy wierzyli, iż wybiera tu ofiary! Czyżby patrzył na mnie?

 Gdy przeciwnik Hoba wmaszerował na arenę drzwiami min, tuż pod nami, usłyszałem, jak Tyron głośno oddycha z ulgą. Spojrzałem w dół i przekonałem się, że na plecach kaftana brakowało symbolu srebrnego wilka.

 Przez chwilę wpatrywałem się w ten kaftan, tak naprawdę nie pojmując, co tam widzę. Teraz w końcu dotarło to do mnie i ja także zachłysnąłem się głośno.

 TAL.

 Zerknąłem w prawo i ujrzałem wielkie oczy Ady. Kwin mówiła coś do niej z ożywieniem.

 Z pewnością loteria była ustawiona. Oto człowiek walczący u boku laka stworzonego przez genialną, dwakroć narodzoną wzorniczkę, o której gada całe miasto. Wyglądało to niemal tak, jakby Hob chciał się sprawdzić w starciu z talentem Ady.

 – Teraz się przekonamy, jaka jest dobra! – wykrzyknął Tyron, jakby czytał mi w myślach.

 – To nieuczciwe! Jest za wcześnie! – odparłem gniewnie. – Tallus nie miał czasu, by odpowiednio się przygotować.

 Spotkałem go tylko raz, ale natychmiast polubiłem. Adzie zależało na nim, a teraz jego życiu groziło niebezpieczeństwo. Oprócz mojego ojca każdy zawodnik, który stanął naprzeciw Hoba na Arenie 13, zginął bądź został wywieziony ranny i nigdy więcej go już nie widziano. Czy taki właśnie los czekał też Tallusa?

 Pyncheon na chwilę wkroczył na arenę, pozdrowił skinieniem przeciwników, a potem drzwi zamknęły się ze zgrzytem i wszyscy zajęli swe pozycje. Tallus sprawiał wrażenie przerażonego, był bardzo blady, na jego czole perlił się pot.

 Ku memu zdumieniu Tyron wyciągnął z kieszeni niewielki piaskowy czasomierz i postawił na poręczy fotela. Od czasu do czasu używał go podczas szkolenia zamiast mosiężnego, ale nigdy nie widziałem, by sprawdzał czas walki na arenie.

 Na czasomierz składały się dwie szklane kulki połączone metalową rurką, którą z górnej do dolnej części przesypywał się piasek. Kiedy spadło ostatnie ziarnko, mijało pięć minut. Był to bardzo dokładny pomiar, znacznie lepszy niż przy użyciu świecy i równie dokładny jak za pomocą niewygodnego, mechanicznego zegara ściennego, którym Pyncheon odmierzał teraz czas starcia.

 Walka zaczęła się bardzo prędko: lak Tallusa błyskawicznie zaatakował, spychając trigladę Hoba do tyłu. Gdy się zderzyli, Tyron stuknął w czasomierz i piasek zaczął się przesypywać. Atak był tak szybki, że Tallus ledwie zdołał dotrzymać kroku lakowi. Nie użył ulumu, co oznaczało, że lak rzucił się naprzód z własnej woli, bo jego wzorce dostrzegły sposobność, by pozbawić Hoba przewagi. Ada twierdziła, że nie jest świadomy, ale najwyraźniej przejawiał pewną inicjatywę.

 Początek wyglądał obiecująco. Czyżby Tallus miał pokonać Hoba?

 Jednak wkrótce Hob zebrał siły i jego triglada przesunęła się na środek areny. Uszy wypełniały nam nieustanne zgrzytnięcia metalu o metal; dwa razy brzmiało to, jakby klinga trafiła blisko gniazda w gardle, choć nie potrafiłem stwierdzić, który lak zadał ten cios.

 Na galerii panowała śmiertelna cisza. Nieliczni widzowie obserwowali wszystko zafascynowani, wstrzymując oddech.

 – Kto wygrywa? – spytał Deinon.

 – Pojedynek jest bardzo wyrównany, chłopcze. – Tyron zerknął na swój czasomierz. – Poziom balansuje na ostrzu noża, wynik może przechylić się w każdą stronę. Ten lak jest równie dobry jak najlepsze dzieła Guntera, a to niemało.

 Gunter zawzorował laka, który pozwolił memu ojcu piętnaście razy pokonać Hoba. Nie na darmo nazywali go Wielkim.

 I wtedy zdarzyło się coś zdumiewającego. Jeden z laków Hoba runął na ziemię, niemal za szybko dla ludzkiego oka klinga wbiła się w gniazdo i przywołała wurd finisz. Widzowie z rykiem zerwali się z miejsc, serce załopotało mi z nadziei i podniecenia, ale nie wstałem, podobnie Deinon. To dlatego, że Tyron wpatrywał się w czasomierz.

 Górna szklana kula była już do połowy pusta.
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Matka dżinów

Szatek to matka dżinów.

 Położną jest zbrojmistrz Nymy.

 – Podręcznik Nymy

 Powalony lak leżał niemal pod przeciwległą ścianą, nie przeszkadzał zatem w walce, która toczyła się pośrodku areny. Wszystko działo się szybko – bardzo szybko – i ponownie usłyszałem zgrzyt sztyletu o zbroję. 

 Tyron wbijał wzrok w czasomierz, jakby był on ważniejszy niż to, co rozgrywało się na arenie. Dostrzegł moje spojrzenie.

 – Musi skończyć teraz! – rzekł. – Kiedy upłynie pięć pierwszych minut, nie będzie nadziei na zwycięstwo.

 Świetnie zrozumiałem, co mówił. Tallus znacznie poprawił swą formę, ale wciąż daleko mu było nawet do przeciętnego zawodnika będącego człowiekiem. Już teraz z pewnością bolą go płuca i serce, a mięśnie odmawiają posłuszeństwa. Taniec za lakiem wymagał niezwykłej sprawności.

 Po pięciu minutach sytuacja jeszcze się pogorszy: zabrzmi gong i wówczas Tallus będzie musiał walczyć przed swoim lakiem. To dlatego Tyron nieustannie sprawdzał czas. Na tym etapie pojedynku długie ręce laka pozwolą mu sięgać ponad ramionami Tallusa, by go bronić. Będzie musiał tańczyć bardzo blisko. Wątpiłem, żeby Tallus zdołał w wystarczającym stopniu opanować tę umiejętność. Zabrakło mu czasu, będzie wystawiony na ciosy Hoba i dwóch pozostałych laków.

 Tak, musi skończyć teraz, pomyślałem.

 Ale gong już się odezwał.

 Tyron zaklął pod nosem.

 * * *

 Zawodnicy zmienili pozycje. Ściskając klingi tak mocno, że zbielały mu kostki, Tallus wystąpił przed laka.

 Hob przyczaił się przed swoimi pozostałymi dwoma lakami i wyprostował kolana. Za szczeliną w hełmie lśniły jego oczy. Ponownie dotarło do mnie, jak długie ma ręce. Gdyby nie hełm z brązu, sam wyglądałby jak jeden z laków.

 Od początku Tallusowi wszystko szło nie tak. Teraz widzieliśmy wyraźnie, jak bardzo brak mu umiejętności; zdawał się mieć dwie lewe nogi, które raz po raz go zawodziły. Co gorsza, wyraźnie przeszkadzał własnemu lakowi – wciąż się potykał, nie pozwalając mu gładko sunąć naprzód. Lak nie mógł już atakować – z najwyższym trudem odbijał klingi próbujące zranić jego pana.

 Nagle Tallus potknął się, tym razem zupełnie tracąc równowagę. Podczas pierwszej walki wywrócił się; wówczas widzowie drwili i gwizdali, tym razem jednak milczeli, niektórzy jęknęli cicho. Tallus poleciał do tyłu na swego laka, tak że ten nie mógł unieść broni.

 Hob szybko skoczył naprzód, z lakami u boków. Lewą ręką lak Tallusa pchnął sztylet w gniazdo na gardle najbliższego napastnika, wyłączając go. Przeciwnik zablokował jednak prawą klingę, a Hob wystąpił naprzód i nagle starcie dobiegło końca. Lak Tallusa upadł.

 Nie chciałem na to patrzeć, ale w żaden sposób nie mogłem oderwać wzroku.

 Tallus trwał na czworakach, rozpaczliwie próbując się podnieść.

 Zanim jednak zdążył to zrobić, Hob zamachnął się z wielką siłą i przeciął mu szyję.

 Potem chwycił głowę Tallusa za włosy i uniósł wysoko, demonstrując ją widzom. Krew z szyi rywala ściekała mu po ręce. Widzowie jęczeli i krzyczeli, Czułem odór krwi i słyszałem krzyki rozpaczy Ady. Próbowała rzucić się przez poręcz na arenę, lecz Kwin trzymała ją z całej sił.

 Tyron przepchnął się do niej, aby pomóc córce: złapał Adę za drugą rękę. Szarpała się, próbując mu ją wyrwać, jej twarz wykrzywiało cierpienie.

 Miałem wrażenie, że Hob patrzy prosto na nią.

 A potem zjawili się szeryfowie. Trzej zdołali zawlec Adę na środek i odeskortować do tylnych drzwi. Przestała już krzyczeć, ale jej ciałem wstrząsał szloch, a po policzkach płynęły łzy.

 – Kwin! Idź z nią, dopilnuj, żeby właściwie się nią zajęto! – zawołał Tyron.

 Kwin przytaknęła i wspięła się po schodach wiodących do drzwi.

 Teraz grupa szeryfów wkroczyła na galerię, popychając widzów ku wyjściu. Gdy obejrzałem się na arenę, odkryłem, że Hob nadal trzyma odciętą głowę, teraz jednak patrzył na laka Tallusa.

 * * *

 W trzy godziny później zapłakana Kwin przyniosła nam wieści od Ady.

 Słysząc jej głos, zbiegliśmy na dół. Teena obejmowała siostrę ramieniem, próbując ją pocieszyć. Kwin miała czerwoną twarz, z zapuchniętych oczu wciąż kapały łzy. Spróbowała coś powiedzieć, lecz nie zdołała.

 Dopiero gdy Tyron, słysząc zamieszanie, zjawił się w pokoju, zdołała uspokoić się na tyle, aby przemówić.

 – To było straszne… Ada cały czas krzyczała, że to jej wina. Wpadła w histerię. Walczyła z dziką furią, ale podali jej środek nasenny i położyli do łóżka.

 – Dokąd ją zanieśli? – spytał ostro Tyron.

 – Do małego szpitala w Kole.

 – Czy Hob zabrał szczątki Tallusa? – spytał.

 Zapłakana Kwin pokręciła głową.

 – Przynajmniej tyle – mruknął bez dalszych komentarzy.

 Wiedziałem, że myśli o Kernie i o tym, co Hob zrobił z jego głową, a chwosty z ciałem. Przynajmniej tego Tallusowi oszczędzono.

 – Mówią jednak, że zabrał jego laka – dodała Kwin.

 Tyron przytaknął z namysłem. Bez wątpienia Hob wziął go, by nauczyć się jak najwięcej. Ten lak pokonał dwa z jego triglady. Gdyby Tallus nie potknął się i mu nie przeszkodził, Hob z pewnością by przegrał.

 * * *

 Następnego dnia, wkrótce po wschodzie słońca, Tyron zabrał mnie ze sobą do biura Pyncheona, naczelnego szeryfa.

 – Nie mogę uwierzyć, że loteria wybrała Tallusa – zauważyłem, gdy maszerowaliśmy bezludnymi ulicami; Tyron jak zwykle narzucał wściekłe tempo. Po wizycie Hoba niewielu ludzi wychodziło z domów, przez kilka następnych dni w mieście będzie panował spokój.

 – Ktoś musiał wyciągnąć ten los, chłopcze, ale ani trochę nie ufam tej procedurze. Hob pozbywa się wschodzących gwiazd Areny 13 – zabija je, zanim zdążą mu zagrozić.

 – Czyli loteria jest fałszowana? W takim razie Pyncheon musi brać w tym udział. To dlatego chce się pan z nim spotkać?

 – Byłbym głupcem, gdybym otwarcie go oskarżył – warknął Tyron. – Bez wątpienia siedzi w kieszeni Hoba, ale nic na to nie poradzę. Nie, idziemy, żeby kupić Adę.

 Nadal więc jest niewolnicą?, zdziwiłem się w duchu. To niezbyt sprawiedliwe.

 – Czy teraz, po śmierci Tallusa, nie odzyskała wolności?

 Tyron pokręcił głową, potem zerknął na mnie z góry, marszcząc brwi.

 – Skończ z tymi pełnymi dezaprobaty minami, chłopcze! – polecił. – Status tej kobiety nie zmienił się tylko dlatego, że jej pierwszy właściciel nie żyje. Istnieje akt własności, w jej przypadku bardzo cenny. Pozostały jej niemal dwa lata służby i może ją kupić ten, kto zapłaci najwięcej. Jeśli ja tego nie zrobię, wykupi ją ktoś inny. Takie jest życie, więc przestań moralizować!

 Dalej szliśmy w milczeniu. Niebo było czyste, zapowiadał się kolejny ciepły dzień. Wysoko nad masywem rzeźni zaczynały już krążyć sępy.

 * * *

 Rozmowa z Pyncheonem nie potoczyła się tak, jak oczekiwał Tyron. Mistrz złożył ofertę i jak nakazywał zwyczaj, przesunął po lśniącym blacie wielkiego biurka zapieczętowaną kopertę.

 Naczelny szeryf po prostu ją odsunął, kręcąc głową.

 – Trzy dni temu Tallus poślubił tę kobietę – oznajmił, kładąc przed Tyronem dużą kartkę papieru. Przyczepiono do niej drugą, mniejszą.

 Tyron uniósł ją i zaczął czytać.

 – Jak zauważyłeś – ciągnął Pyncheon – do aktu ślubu przypięto skasowany akt własności. Wszystko całkowicie zgodne z prawem – zaprzysiężona na osobności przed komisarzem przysiąg. Kobieta jest wolna.

 Tyronowi zrzedła mina, ale nic nie mógł na to poradzić. Ada była wdową, nie niewolnicą. Nic dziwnego, że tak ostro zareagowała – poślubiła Tallusa kilka dni przed jego śmiercią.

 Zasmuciły mnie te nowiny. Tak krótkie małżeństwo i równie brutalna śmierć męża to prawdziwa tragedia. Jednocześnie ucieszyłem się, że Ada odzyskała wolność.

 Pyncheon wręczył Tyronowi trzecią kartkę, otoczoną czarną obwódką. Był to połączony akt zgonu i certyfikat kremacji.

 – Ciało spalono godzinę temu – oznajmił.

 Tyron przytaknął bez słowa.

 Spotkanie dobiegło końca.

 * * *

 Następnego dnia podczas śniadania zjawiła się Kwin z wiadomością od Ady; na jej twarzy wciąż widniał wyraz głębokiego smutku. Nawet na mnie nie zerknęła, podeszła wprost do ojca.

 – Dobrze się czujesz, dziewczyno? – Tyron podniósł się z krzesła.

 – Siedziałam przy Adzie, kiedy ocknęła się rano. Było źle, naprawdę źle. Powróciły wszystkie wspomnienia z zeszłego roku, kiedy Teena straciła Kerna.

 Tyron objął ją, a wtuliła się w niego, ramiona jej drżały.

 – Tak nie powinno być – szlochała. – To nieuczciwe, ktoś musi położyć temu kres.

 Poklepał ją po plecach, ale nie odpowiedział. Po chwili cofnęła się i wyprostowała, w jej oczach zapłonął ogień.

 – Ada chce z tobą pomówić, ojcze. Możesz wybrać się jeszcze dzisiaj do szpitala?

 – Oczywiście, pójdę natychmiast.

 Słysząc to, Kwin spojrzała wprost na mnie.

 – Chciała, żeby towarzyszyli ci Leif i Deinon.

 Tyron zmarszczył brwi.

 – Wyjaśniła dlaczego?

 Kwin pokręciła głową.

 – Niewiele mówi, ale jest wściekła, a ja ją rozumiem. Chyba ma jakiś plan.

 – Plan? Plan czego?

 – Plan, jak rozprawić się z Hobem, jak pozbyć się go raz na zawsze.

 Tyron, wyraźnie poirytowany, pokręcił głową.

 – Czy w ogóle wiedziałaś, że wzięli ślub? – spytał gniewnie.

 – Nie, zrobili to pewnego ranka podczas prywatnej ceremonii. Pracowałam wtedy w twoim biurze, pamiętasz? Więc nie miej do mnie pretensji – odwarknęła.

 – Przepraszam, że w ciebie zwątpiłem, po prostu wydarzenia toczą się tak szybko, że nie mogę dotrzymać im kroku.

 Ruszyliśmy natychmiast. Pokój w szpitalu był ciasny, prócz łóżka stał tam tylko stolik, a na nim leżały dokumenty, które ostatnio wiedzieliśmy w biurze Pyncheona.

 Ada siedziała wsparta plecami o trzy poduszki, ręce splotła na brzuchu. Na sobie miała prostą, białą nocną koszulę, zapiętą pod szyję. Pod jej oczami ciemniały sińce, a wargi, pozbawione szminki, nie odbiegały bladością od reszty twarzy. Czarne włosy nieco urosły, przycięła je na chochlikową modłę, tak jak często matki strzygą swych synków.

 Usiedliśmy obok jej łóżka.

 – Przykro mi z powodu twojej straty – oznajmił Tyron.

 Ada przytaknęła. W milczeniu wbijała wzrok w splecione dłonie. Nagle uniosła głowę.

 – Muszę pomówić z Handlowcem – oznajmiła. – Potrzebuję czegoś od niego.

 – Ma wrócić za osiem dni – odrzekł Tyron. – Załatwię ci spotkanie. Jeśli chcesz, możemy popłynąć razem barką.

 – Ma wrócić za osiem dni – odrzekł Tyron. – Załatwię ci wizytę. Jeśli chcesz, możemy popłynąć razem barką.

 – Nie – zaprotestowała Ada. – Wybierzemy się tam razem, ale nie barką. Jeśli odwiedzę go z pozostałymi, wszyscy się dowiedzą. To, czego pragnę, musi pozostać sekretem, zwłaszcza przed Hobem.

 – Zamierzasz zatem wystąpić przeciw niemu?

 – Tak.

 Zapadła cisza; patrzyli na siebie nawzajem.

 Zastanawiałem się, co planuje Ada, niecierpliwie czekałem także, by dowiedzieć się, dlaczego chciała, abyśmy odwiedzili ją z Deinonem.

 – Jeśli pragniesz mojej pomocy, kobieto, muszę dowiedzieć się czegoś więcej – rzucił szorstko Tyron.

 – Zrobię to, co konieczne, z twoją pomocą lub bez niej. – Jej oczy błysnęły wyzywająco. – Ale jeśli zdobędę od Handlowca to, czego potrzebuję, wówczas opowiem ci wszystko, czego tylko zażądasz. Chcesz nauczyć się lepiej Nymy? Zostanę twoją nauczycielką. Czy tego właśnie pragniesz?

 W oczach Tyrona rozbłysł zapał; przytaknął.

 – Zatem ustalone. Czy możemy spotkać się z Handlowcem w sekrecie? Jest na to jakiś sposób?

 Tyron podrapał się po głowie i westchnął.

 – Może da się to zrobić. Istnieje sposób, by go wezwać. Przybywa po zmroku w przeddzień umówionej daty wizyty i rzuca kotwicę poza zasięgiem naszego wzroku. Obok wieży przy Morskiej Bramie wisi na łańcuchach wielka płyta z brązu. Jeśli uderzysz w ten gong, Handlowiec zejdzie na brzeg, choć odkąd najstarsi ludzie pamiętają, nikt tego nie uczynił.

 Ada pochyliła się i podniosła ze stołu dokument, rzucając go gniewnie na łóżko. To był akt zgonu i certyfikat kremacji Tallusa.

 – Spalili ciało Tala i rozsypali prochy, gdy wciąż leżałam nieprzytomna – wykrztusiła i z oczu trysnęły jej łzy. – Czy nie mogli na mnie poczekać? To okrutne.

 – Bardzo mi przykro z powodu twojego bólu i straty, ale nikt nie chciał postąpić okrutnie – odparł łagodnie Tyron. – Niestety, taki mamy zwyczaj: jeśli ktoś ginie na Arenie 13 z rąk Hoba, ciało zostaje spalone jak najszybciej. Zdarzało mu się wrócić po szczątki, których ze sobą nie zabrał; potrafi robić z ofiarami straszne rzeczy. Chwyta i zachowuje dusze, aby je dręczyć, ciała zaś pożerają zazwyczaj jego poplecznicy. W tym mieście nie grzebiemy ludzi, aby chwosty nie pożarły ich ciał. Szybka kremacja to norma. Nikt nie miał złych zamiarów.

 Ada jakiś czas milczała, w pokoju zapadła niezręczna cisza.

 – Czy chciałaś pomówić z Leifem i Deinonem? – Tyron wskazał nas obu, siedzących z drugiej strony łóżka. – Prosiłaś, żeby też przyszli.

 – Tak, chcę żeby obaj udali się z nami do Morskiej Bramy i byli świadkami tego, co zrobię. Deinon przejawia wielki potencjał jako wzornik, więc przyda mu się to doświadczenie.

 Twarz Deinona pojaśniała, posłał Adzie szeroki uśmiech.

 – Co do Leifa – podjęła – chcę, aby z czasem walczył z moim lakiem na Arenie 13. Zrobisz to, Leifie?

 Zachłysnąłem się głośno. Spełniłbym swoje marzenia. Walczyłbym z lakiem zdolnym pokonać Hoba. W końcu mógłbym dokonać zemsty!

 Spojrzałem jednak na mojego mistrza.

 – To Tyron mnie szkoli – wyjaśniłem. – Z twoim lakiem czy bez, wciąż należę do jego stajni. To on decyduje.

 Tyron nie patrzył na mnie, tylko na Adę.

 – Mogę spytać, dlaczego zdecydowałaś się na niego? Nigdy nie widziałaś, jak walczy. Leif to zaledwie nowicjusz.

 – W porównaniu z nim ci, których oglądałam na arenie, są jak powolni staruszkowie. Należą do przeszłości. Jest młody, szybki i pełen entuzjazmu. To on jest przyszłością. Widziałam jak rusza się twoja córka, a twierdzi, że Leif jej dorównuje.

 – Zatem z pomocą czegoś, co masz nadzieję kupić od Handlowca, zamierzasz pokonać Hoba na arenie?

 – Zgadza się.

 – Nie chciałbym być okrutny, ale twoje umiejętności nie zdołały ocalić Tallusa. Był bliski zwycięstwa, lecz w ostatecznym rozrachunku twój lak okazał się nie dość dobry, aby zwyciężyć. Tallusowi brakowało doświadczenia i umiejętności potrzebnych do walki przed lakiem. Pojedynek powinien był się rozstrzygnąć podczas pierwszych pięciu minut. Należało tego dopilnować.

 – Twoje słowa brzmią okrutnie, ale przyjmuję to, co mówisz – odparła. – Nie doceniłam Hoba i nie przewidziałam, że Tal tak szybko stanie z nim do walki. Biedny Tal, był jedynie pełnym zapału żółtodziobem. Potknął się i upadł. Nie powinnam była pozwolić mu walczyć tak szybko.

 – Dlaczego więc ja miałbym narażać swojego ucznia? To też żółtodziób.

 – Moje zdolności wystarczą, lecz w tym upadłym świecie brak mi tego, czego potrzebuję – jak wszystkim, którzy tu wzorują. Wierzę, że Handlowiec dostarczy mi brakującego elementu. Ty, nawet gdybyś go miał, nie znasz dość dobrze Nymy, by właściwie go użyć. Pomóż mi, a zobaczysz, jak to się robi.

 – Handlowiec może zażądać wysokiej ceny. W razie potrzeby pożyczę ci pieniędzy – zaproponował Tyron.

 – Możliwe, że skorzystam z twej hojnej oferty. Tal zostawił mi nieco grosza, ale zapewne za mało.

 – Czy kupimy wurdy w Nymie? Specjalne prymitywy, konieczne do zbudowania świadomości?

 – To już nie będzie konieczne. Stworzyłam własne prymitywy, ale istnieje jedna rzecz, której stworzyć nie mogę. To stwór zwany szatek.

 – Co to takiego? – spytał Tyron, wymawiając głośno pytanie, które cisnęło się na usta nam wszystkim.

 – Szatek to matka dżinów – odparła Ada. – A ja będę położną.

 – A co z ojcem?

 – Thrym będzie ojcem… ale i synem. Jak ja, stanie się dwakroć narodzony. Będzie świadomy. Współpracując ze sobą, on i Leif zabiją Hoba wiele razy, póki nie zginie jego ostatnia jaźń. A zanim ten dżin zginie śmiercią ostateczną, pożałuje, że w ogóle został stworzony.
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Okręt wojownika

Handlowiec nie przybywa z darami.

 Trzeba posrebrzyć mu dłoń,

 A jeszcze lepiej zapłacić złotem.

 Amabramsum: genthajska księga mądrości

 W przeddzień letniej wizyty Handlowca pod Morską Bramą, wkrótce po zmroku, Tyron zasiadł na koźle wozu, zaprzężonego w osiem wołów i skierował go ku zachodniej granicy miasta. Wewnątrz, przypięty do ramy – drewnianej konstrukcji z wiązaniami na kostki, przeguby i gardło, zwykle służącej do transportu laków – leżał Thrym, pogrążony w głębokim śnie.

 Ja sam, w pełni rozbudzony, siedziałem z przodu, między Tyronem a Deinonem. Ada i Kwin zajęły miejsca za nami.

 Noc była wyjątkowo ciepła i wilgotna. Słyszałem dobiegające z dali słabe pomruki grzmotów.

 Z narastającym podnieceniem myślałem o czekającym nas spotkaniu pod Morską Bramą. Jak wygląda szatek? Wkrótce się dowiem.

 Zakładałem, że podążymy wzdłuż kanału – najkrótszą drogą do celu – ale wkrótce zjechaliśmy z niej. Kiedy o tym wspomniałem, Tyron odparł tylko:

 – To zbyt niebezpieczne. Ktoś może nas zobaczyć.

 Toczyliśmy się zatem po krętym szlaku skrajem lasu, zapewne dwukrotnie nadkładając drogi. Wkrótce zaczęło padać, wiatr z coraz większą furią atakował wóz, na zachodzie błyskało i grzmiało. Nadciągała letnia burza.

 W końcu znów ujrzeliśmy przed sobą kanał. Dotarliśmy do Terminalu od strony urwiska nad bramą i dalej ruszyliśmy przez las pieszo, wcześniej uwiązawszy woły i zabezpieczywszy wóz przed ulewą.

 Kiedy zbliżyliśmy się do wieży, w najwyższym oknie rozbłysło żółte światło. Czyżby ktoś nas obserwował?

 – Sądziłem, że wieża jest opuszczona – mruknąłem do Tyrona.

 – Nad Morską Bramą czuwa Opiekun. Wątpię, by spodobało mu się to, co planujemy.

 Tyron poprowadził nas do gongu z brązu wiszącego pomiędzy dwoma kamiennymi słupami. Miał około sześciu stóp średnicy i ponad stopę grubości. O jedną kolumnę opierał się młot o długim trzonku, ciężką głowicę osłaniała gruba skóra.

 Tyron schylił się i złapał uchwyt, ale Ada podeszła do niego i krzyknęła mu coś do ucha, grzmot zagłuszył jej słowa. Mistrz wzruszył ramionami, skrzywił się i cofnął o krok; teraz ona chwyciła młot.

 Przez moment zdawało się, że okaże się dla niej zbyt ciężki, ale na jej twarzy widziałem gniew i determinację. W paroksyzmie furii uniosła go na wysokość ramienia i obróciła całe ciało, tak że narzędzie z rozmachem uderzyło w gong. Ada ściskała mocno trzonek, waląc raz po raz.

 Wezwanie popłynęło nad wzburzonymi wodami i nim zabrzmiało po raz siódmy, drzwi wieży otwarły się gwałtownie. Opiekun bramy podbiegł, by powstrzymać Adę, Tyron jednak zastąpił mu drogę i odciągnął go na bok.

 Po trzynastym uderzeniu niebo nad zatoką rozdarła błyskawica i odpowiedział mu głos gromu.

 Ada odłożyła młot. Stała, smagana strugami deszczu. Opiekun przepchnął się obok Tyrona, krzycząc i gestykulując, ona jednak nie zważała na niego. Uklękła na mokrej ziemi, ukryła twarz w dłoniach i zapłakała.

 Kwin przykucnęła obok, obejmując przyjaciółkę ramieniem.

 Deinon wyglądał na spłoszonego, mnie także serce waliło w piersi. Działo się coś niezwykle ważnego.

 Nagle Tyron krzyknął:

 – Spójrz, Ado! Jest Handlowiec!

 W blasku kolejnej błyskawicy ujrzeliśmy ciemny statek sunący ku nam pomiędzy ramionami zewnętrznych przylądków. Czarne żagle wypełniała wichura, na jego dziobie wyrzeźbiono białego wilka, tak wielkiego i przedstawionego tak realistycznie, że zdawało się, iż pędzi o krok przed statkiem. Język wysunął mu się z pyska, w którym sterczały wyszczerzone kły, w oczach płonęła wściekłość, gdy skakał ku niewidocznej ofierze.

 I nagle przeżyłem chwilę olśnienia. To nie był statek handlowy, tylko okręt wojownika.

 Opiekun wskazywał ręką w stronę wieży. Podążyliśmy za nim wąskimi drzwiami do środka, dygocząc, gdy woda ściekała nam z ubrań na kamienną posadzkę. Na przeciwległej ścianie, nad długim dębowym stołem, pełgała samotna pochodnia. Wzdłuż dłuższych boków stołu ustawiono dwanaście krzeseł, u szczytu trzynaste.

 Mężczyzna zniknął w sąsiednim pomieszczeniu i wrócił z naręczem ręczników, które nam rozdał. Z wdzięcznością wytarliśmy twarze. Przekonałem się, że to stary człowiek o podbródku pokrytym siwą szczeciną i wychudzonej twarzy i o pełnych życzliwości oczach. Wskazał ręką stół, nakazując nam gestem usiąść.

 Przytaknęliśmy i zajęliśmy miejsca, ale nikt się nie odzywał. Kiedy znów wyszedł, pozostałem jak w półśnie, słuchając bębnienia deszczu o kamień. Opiekun zostawił drzwi uchylone, strugi wody wpadały do środka, tworząc dużą kałużę połyskującą żółto w blasku pochodni.

 Po chwili wrócił, dźwigając tacę pełną parujących metalowych kufli. Postawił je na stole.

 – Pijcie – polecił. – To przegna chłód.

 Uniosłem kufel do ust i ostrożnie pociągnąłem łyk. Okazało się, że to grzana polewka winna – słodka i korzenna, spływająca w głąb gardła i rozgrzewająca żołądek. Znów wypiłem łyk i poczułem nawrót sił.

 Nagle usłyszałem ciężkie kroki na kamieniu. Skierowałem wzrok w stronę drzwi i ujrzałem w nich olbrzymiego mężczyznę, od stóp do głów odzianego w kolczugę; na twarzy nosił srebrną maskę, bujne rude włosy opadały mu niemal do ramion.

 Opiekun podszedł do przybysza i skłonił się głęboko; usłyszałem, jak szepcze coś cicho. Następnie wrócił do stołu i odsunął krzesło u szczytu. Po raz pierwszy zauważyłem, że jest większe od pozostałych, na jego oparciu wyrzeźbiono wyszczerzony pysk wilka.

 Bez żadnej zachęty wstaliśmy z miejsc i pokłoniliśmy się nieznajomemu. Choć nosił strój wojownika, srebrną kolczugę i długi sztylet w pochwie u pasa, włosy i wzrost podpowiadały, że to ten sam człowiek, którego spotkaliśmy w namiocie tuż obok.

 W odpowiedzi skłonił się, gestem polecił nam usiąść, po czym sam zajął miejsce. Spojrzałem na otwory w masce i ujrzałem za nimi błysk oczu. Maska nie miała otworu na usta.

 Opiekun ukłonił się każdemu z nas z osobna i zniknął. Kiedy odszedł, Handlowiec przemówił. Maska nieco tłumiła niski głos, ale wyraźnie dało się zrozumieć każde słowo.

 – Z jakiej przyczyny zostałem wezwany? – spytał.

 – Kochałam mężczyznę, który teraz nie żyje – odparła z prostotą Ada. – Nie odnajdę spokoju, póki stwór, który go zamordował, też nie sczeźnie.

 – Wymień imię mordercy!

 – Stwór ten to dżin, zwany Hobem – oznajmiła Ada. – Zabił mojego męża na arenie.

 – Czego zatem chcesz ode mnie?

 – Szatka – rzekła, zerkając na Tyrona. – Zapłacę wymaganą cenę.

 Tyron przytaknął.

 – Ja będę jej poręczycielem – oznajmił. – W razie potrzeby wyłożę pieniądze.

 – Czy zdajesz sobie sprawę z tego, co rozważasz? – Handlowiec zwrócił się ku Adzie i położył na stole zakute w metal dłonie.

 – Wiesz, kim jestem? – odparowała Ada, w jej głosie zadźwięczała gniewna nuta. – Znasz mnie?

 Handlowiec przytaknął.

 – Powinienem, bo to ja sprowadziłem cię w to miejsce i przebudziłem ze snu bliskiego śmierci, tym samym sprawiając, że narodziłaś się po raz drugi. Kiedyś, dawno temu, byłaś najwyższą adeptką Nymy, pierwszą pośród członków Akademii Imperium, nikt inny nie mógł się z tobą równać. Teraz jednak jesteś zaledwie samotną kobietą w upadłej krainie i masz przeciw sobie moce znacznie dziwniejsze i groźniejsze, niż ci się zdaje.

 – Szatek? Masz jakiegoś? – Ada wyraźnie się niecierpliwiła.

 – Owszem, mam. Mogę dostarczyć ci to, czego żądasz, a zapłata może poczekać.

 – Zapłacę od razu – nalegała.

 Handlowiec przytaknął.

 – Dokładnie rok od dzisiaj rzucę kotwicę w przystani. Jeśli wciąż będziesz żyła, dostarcz mi to, czego żądam.

 Ada przytaknęła, a on wstał z miejsca. Podczas tej wymiany zdań Kwin, Deinon i ja trwaliśmy w milczeniu. Nawet Tyron wypowiedział tylko jedno zdanie.

 Podążyliśmy za Handlowcem i Adą w ciemność. Burza ustała, pozostawiając jedynie ciepłą mżawkę, drobniutką niczym mgiełka. Czekaliśmy na przystani. Tymczasem Handlowiec wsiadł na swój okręt i zniknął w mroku ładowni.

 Po dłuższej chwili wrócił, ale nie był już sam. Za nim pojawiły się cztery przysadziste postacie, dźwigające coś ciężkiego i manewrujące tak, by wynieść na pokład swoje brzemię. Okazało się, że taszczą cylinder z matowego metalu, dość duży, by pomieścić ciało rosłego człowieka.

 Tragarze nieśli go parę stóp nad ziemią, ciągnąc za pasy owinięte wokół ramion. Gdy wygramolili się na brzeg, odkryłem, że to nie ludzie – ich nagie ciała porastały gęste, ciemne włosy, połyskujące kroplami wody. Choć o głowę niższe ode mnie, stwory były znacznie szersze i bardziej muskularne.

 Głowy owych istot też nie przypominały ludzkich: z płaskich pysków sterczały zakrzywione kły, opadające na dolne wargi. W ślepiach jednak dostrzegłem inteligencję. Przyglądały nam się, zerkając ukradkowo i krzątając się wokół ładunku. Wyczułem zagrożenie. Zobaczyłem, jak oczy Kwin rozszerzają się ze strachu, Deinon sapnął. Cieszyłem się, że Handlarz stoi między nami i kieruje nimi za pomocą szybkich gestów.

 – Co to za stwory? – spytała Adę Kwin.

 – Nazywają je rasirami – odparła kobieta. – To odmiana jedynaków niskiego poziomu. Brutalne i upodlone, często służą dżinom za juczne zwierzęta dźwigające towary, ale są bardzo silne, toteż czasem używa się ich w bitwie. Wymagają jednak surowej dyscypliny, inaczej mogą zwrócić się przeciw swemu panu.

 Kiedy stwory wspinały się na wzgórze w stronę wozu, ich ciała zaczęły parować w deszczu.

 Usłyszałem, jak woły parskają spłoszone, lecz cztery rasiry szybko zamocowały bezpiecznie cylinder w wozie i zagłębiły się między drzewa, zmierzając z powrotem do Morskiej Bramy.

 Zwróciliśmy się do Handlowca, aby go pożegnać.

 – Czy poza tytułem Handlowca masz jakieś imię? – spytała Ada.

 – Mam ich wiele – odparł. – Niektórzy zwą mnie Lupusem.

 – Zatem dziękuję ci, Lupusie. – Uśmiechnęła się ciepło. – Dziękuję za to, co dostarczyłeś. W pełni spłacę swój dług. Ja zawsze dotrzymuję słowa.

 Ukłonił się jej i burza rudych włosów opadła na maskę. Potem bez słowa zawrócił na pięcie i odszedł w ślad za rasirami.

 – Co teraz? – spytał Tyron.

 – Zawieziemy szatka do leśnego domu Tala – odparła Ada. – A potem zacznę pracę.

 – Gdzie to jest?

 – W lesie, na skraju ziem Genthajczyków, na południowym wschodzie. Raz mnie tam zabrał.

 – Mówisz, że byłaś tam tylko raz. Na pewno tam trafisz?

 – Te same umiejętności, które stosuję do obserwacji i rozwoju wzorów, pozwalają mi także odtwarzać trasy. Nie obawiaj się, odnajdę drogę. Siądę obok ciebie i wskażę ci ją.

 Wkrótce jechaliśmy już wyboistym szlakiem biegnącym mniej więcej na południe. Po paru godzinach zatrzymaliśmy się na popas. Tyron nalegał, by Ada i Kwin spały wewnątrz wozu. Oznaczało to, że będą dzielić miejsca z szatkiem i Thrymem, lecz Thrym spał pogrążony w głębokim śnie, a szatek wciąż tkwił zamknięty w pojemniku. Z pewnością będzie im wygodniej niż nam.

 My mieliśmy zdrzemnąć się na drewnianych siedziskach. Na ziemi byłoby lepiej, ale dopiero co przestało padać i wciąż jeszcze nie wyschła.

 Zanim opatuliliśmy się w koce, Tyron skinął na mnie i Deinona. Odprowadził nas kawałek na bok, między drzewa, poza zasięg słuchu Ady i Kwin. Tam zatrzymał się i odwrócił ku nam. Jego twarz skrywał mrok, ale w głosie dźwięczał gniew, najwyraźniej na mnie.

 – Nie rób sobie nadziei na walkę wraz z tym lakiem, Leifie. Nie obchodzi mnie, jak dobry się okaże, ty wciąż jesteś nowicjuszem. Tylko chwilowo nie sprzeciwiam się Adzie, przynajmniej do czasu, aż dowiem się wszystkiego, czego potrzebuję. Zrozumiano?

 – Ale jeśli jest tak dobry, nawet nowicjusz mógłby za nim tańczyć i zwyciężyć!? – zaprotestowałem, słowa same wyrwały mi się z ust. – I czyż nie chcemy pokonać Hoba na arenie? Czy nie chcemy zwyciężać raz po raz, póki nie będziemy mogli przypuścić ataku na cytadelę? Mówił pan, że jeśli stanę do walki na Arenie 13, Hob może mnie odszukać. Czy nie o to nam właśnie chodzi? Mógłbym stać się przynętą, która zwabi go w śmiertelną pułapkę. Nie tak wyglądał pański plan?

 – Owszem, i miałeś zachować go w sekrecie, ale w sumie nie wadzi mi, że Deinon o tym wie. – Tyron poklepał go po ramieniu. – Pamiętajcie, jesteśmy tu po to, by uczyć się od Ady: zwłaszcza ty, Deinonie. To wspaniała okazja, nie możemy jej zaprzepaścić.

 Potem bez słowa zawrócił do wozu, a my za nim.

 Spędziłem niezbyt komfortowo noc, ale dzięki temu miałem mnóstwo czasu do namysłu. Ada bardzo mi zaimponowała. Bez lęku stawiła czoło Handlowcowi, podczas gdy my denerwowaliśmy się w jego obecności. W czasach, gdy ludzie rządzili światem, była naprawdę ważną osobistością, miała talent i wierzyła w siebie. Hob mi zagrażał, co więcej, zagrażał każdemu, komu mógłbym okazać uczucie. Należało się z nim rozprawić, i to szybko. Oto nadarzała się szansa, by właśnie to uczynić, i to znacznie prędzej, niż się spodziewałem.

 Mimo ostrzeżeń Tyrona nie mogłem się już doczekać chwili, gdy zacznę walczyć z lakiem zawzorowanym przez Adę. Naprawdę tego pragnąłem.

 Zemsta była na wyciągnięcie ręki.

 


21
Szatek

Tworzenie to brudna robota.

 Amabramsum: genthajska księga mądrości

 Dopiero po niemal tygodniu jazdy dotarliśmy w końcu do domu za palisadą. Wyboisty trakt już dawano ustąpił miejsca łąkom, a potem gęstej liściasto-iglastej puszczy, pełnej buków, jesionów, jarzębin i rosłych mirtowców zwanych pohutukawa. W dali widziałem łańcuch gór, częściowo przesłonięty mgłami Bariery.

 Wysoka ściana z pali pośrodku dużej polany ukrywała wszystko, co się za nią znajdowało. Zatrzymaliśmy się przed wielką bramą, zamkniętą na kłódkę; Ada wyjęła klucz, a potem ja i Deinon pomogliśmy Tyronowi pchnięciem otworzyć ciężkie wrota.

 Wprowadziliśmy wóz na błotnisty dziedziniec. Wokół nas wznosił się szereg prymitywnych parterowych drewnianych budynków. Zauważyłem, że jeden stoi nieco dalej od reszty. Nie miał okien, jedynie wąskie drzwi. Otworzywszy je, Ada wmaszerowała do środka. Z pewną obawą podążyłem za nią w ciemność, Kwin dreptała tuż za mną, Deinon i Tyron zamykali pochód. Po chwili usłyszeliśmy zgrzyt i nagle oślepiło nas żółte światło. Ada trzymała w ręku pochodnię wyjętą z metalowego uchwytu na ścianie. Przed sobą ujrzałem drewniane stopnie wiodące w dół.

 – Zdejmijcie buty – poleciła – nie chcemy nanieść tam błota.

 Bez słowa sprzeciwu zaczęliśmy rozsznurowywać i ściągać obuwie. Gdy podążyłem za nią na dół, nozdrza wypełniła mi woń mokrej ziemi. Piętnasty stopień doprowadził nas do dużej piwnicy.

 – Całkiem niezła sala ćwiczebna. – Tyron rozejrzał się dokoła.

 Całe pomieszczenie wyłożono drewnem; deski te nie były szorstkie, ale wypolerowane i zabarwione na ciemny mahoń, podobnie podłoga. Sali brakowało kosztownego wykończenia, jak tej w domu Tyrona, ale w sumie nadawała się do treningu. Zrozumiałem, że Tallus bardzo poważnie myślał o walkach na Arenie 13. Budowa tej sali musiała zabrać mu mnóstwo czasu i kosztować wiele wysiłku.

 Rozejrzałem się dokoła, lecz nie dostrzegłem żadnych filarów. Zważywszy na rozmiar piwnicy, zaskoczyło mnie to, więc nerwowo zerknąłem w górę, zastanawiając się, co podtrzymuje strop i wyobrażając sobie ziemię nad naszymi głowami.

 – Czy Tallus sam to zbudował? – spytałem Adę.

 – Wynajął innych do pomocy, ale owszem, sam nad tym pracował. Wszystko wzniesiono według jego planów. Od dziecka marzył o walkach na Arenie 13, latami gromadził pieniądze niezbędne, aby zacząć. To potworne, że tak skończył. Moja wina. Powinien był trenować co najmniej rok, zanim zapisał się na Listy. Powinnam być bardziej stanowcza. Wówczas nie zginąłby na arenie. Pokonałby Hoba.

 Łkając cicho, Ada kolejno zapalała pochodnie na ścianach. Teraz dopiero doceniłem, jak czysto jest w piwnicy; nic dziwnego, że kazała nam zdjąć na schodach zabłocone buty.

 Wkrótce odkryłem, że był po temu jeszcze inny powód.

 * * *

 Natychmiast wzięliśmy się do pracy, wyładowując szatka. Jednakże zdjęcie cylindra z wozu okazało się trudne: był za ciężki, nawet jak na nasze połączone siły. Zadrżałem, wspominając, jak cztery stwory dźwigały go na pasach.

 Tyron przejął stery i pod jego kierownictwem usypaliśmy za wozem stertę pni, budując prymitywną rampę, a potem delikatnie sturlaliśmy cylinder w błoto.

 – Ostrożnie! Ostrożnie! – zawołała Ada. – Tkwiący w nim stwór jest bardzo delikatny!

 Teraz odstawiliśmy wóz na bok i wyprzęgliśmy woły; Tyron wybrał pod jarzmo najsilniejszą czwórkę. Gdy już ostrożnie przetoczyliśmy cylinder na skraj stopni, obwiązaliśmy go linami, i na końcu których były cztery woły, zaczęliśmy cofać je ostrożnie w stronę budynku, powoli spuszczając cylinder po stopniach do piwnicy.

 – Nadszedł czas, by wypuścić szatka – oznajmiła Ada.

 Na jednym z końców cylindra była pokrywa, którą dawało się odkręcić. Tyron zaproponował pomoc, Ada jednak stanowczo zaprzeczyła ruchem głowy i zabrała się do roboty, my tymczasem przytrzymywaliśmy pojemnik. Jakiś czas zmagała się z wiekiem, w końcu jednak zaczęło się ono obracać. Wzorniczka uniosła wzrok.

 – Cofnijcie się – poleciła cicho. – Jak najdalej. Nie chcemy go spłoszyć.

 Pozwoliła, by pokrywa odturlała się na bok.

 Z pojemnika natychmiast zaczął się wylewać ciemnobrązowy płyn, który na naszych oczach, w kontakcie z powietrzem, gęstniał, zamieniając się w galaretę. Nagle poczułem ostry, drażniący w gardle odór. Na moment wstrzymałem oddech.

 – Opary są nieprzyjemne, ale niegroźne i szybko się rozproszą – wyjaśniła Ada z uśmiechem, widząc, jak Kwin z niesmakiem marszczy nos.

 I wtedy pojawił się szatek.

 Rozmiarami przypominał pięcioletnie dziecko, miał jednak dwa razy więcej kończyn. Odbiegł na nich szybko, byle dalej, i skulił się w najciemniejszym miejscu, pomiędzy dwiema pochodniami. Tam przykucnął, a jego ciemne, lśniące ciało, pulsując gwałtownie, rozpłaszczyło się na deskach podłogi. Widziałem go wyraźnie; oprócz odwróconej twarzy, dostrzegałem bez podchodzenia bliżej każdy szczegół.

 Przypominał owada, miał jednak osiem nóg, jak pająk, i porastało go czarne futro. Jego korpus dzielił się na segmenty, owalny odwłok i tułów oraz wielką głowę. Bardzo chciałem zobaczyć ją z przodu.

 – Niezbyt piękny widok, co? – Tyron zaśmiał się ponuro.

 – Mówiłaś, że nie powinniśmy go płoszyć – zażartowałem. – To chyba my powinniśmy się wystraszyć! W życiu nie widziałem paskudniejszego stwora.

 – Jest nawet brzydszy od chwostów – dorzucił Deinon.

 – Musimy zachować ostrożność – poinformowała nas Ada. – Chwilowo jest słaby; płyn w cylindrze zarówno odżywiał go, jak i uspokajał, więc nic nam nie grozi. Ale po pierwszym posiłku zyska pełnię sił i zacznie szybko rosnąć. Wówczas będziemy musieli nieustannie uważać – czasami bywa bardzo niebezpieczny, ale najczęściej będzie potulnie spał.

 Wciąż przyglądałem się szatkowi i odkryłem, że trzy segmenty ciała pokrywają smugi żelatynowatej substancji, która odżywiała go i znieczulała w cylindrze. Gdy w końcu odwrócił ku nam głowę, usłyszałem sapnięcie Kwin. Ja sam przyglądałem się ze wstrętem i fascynacją.

 Rysy twarzy szatka przypominały oblicze kobiety: miał duże, zmysłowe usta o pełnych wargach, mały nosek i długie rzęsy, zza których błyskały wyraziste oczy. U człowieka twarz tę uznano by za niezwykle piękną. Byłem pewien, że w odróżnieniu od laków Midgardu, ten stwór dysponuje pełnią świadomości.

 – Jak już mówiłam – oznajmiła Ada – szatek to potencjalna matka dżina lub laka, czy nawet innej hybrydy. Za pomocą wurdów w Nymie zbrojmistrz może kształtować potomka wedle życzenia, najpierw jednak szatek potrzebuje strawy i to mnóstwo. Nie każmy mu czekać!

 Zamknąwszy na klucz drzwi piwnicy, Ada poprowadziła nas do dużej szopy, w której Tallus przechowywał mięso. Z sufitu dyndały solone tusze jeleni. Tyron odciął jedną, by zapewnić szatkowi pierwszy posiłek.

 Ponownie zzuliśmy buty i wróciliśmy do piwnicy. Odsunąłem rygle i ostrożnie otworzyłem drzwi. Szatek wciąż kulił się pod przeciwległą ścianą. Przytrzymałem drzwi i Tyron wmaszerował do środka, dźwigając na ramieniu mięso. Upuścił je pośrodku sali, a potem dołączył do nas.

 Ledwie przekroczył próg, gdy szatek podbiegł do obiadu i zaczął łapczywie pochłaniać jelenia, szarpiąc go i rozdzierając nogami. Głowa kołysała mu się konwulsyjnie, gdy pożerał surowe mięso.

 – Narobi strasznego bałaganu – mruknął Tyron do Ady.

 – To nieważne – odparła. – Obawiałam się tylko, że naniesiemy ziemi. Szatki bywają podatne na zarażenie grzybami. Poza tym są silne i odporne. Ten pożre całą tuszę, łącznie z kośćmi.

 – A co z odpadami z… jego drugiego końca? – zapytał Tyron, krzywiąc się z niesmakiem.

 – W idealnych okolicznościach mielibyśmy tu kanał i moglibyśmy spłukiwać odchody – rzekła Ada. – Ale tutaj to niemożliwe. Będziemy musieli zdrapywać je i wynosić z piwnicy.

 Słysząc to, Kwin znowu zmarszczyła nos. Ada uśmiechnęła się do niej.

 – Nie martw się, to zadanie dla naszych trzech mężczyzn! Piwnica nie jest może idealna, ale musi nam wystarczyć. Szatek zazwyczaj woli ciepłą krew, więc tak naprawdę sam powinien zabijać ofiary. W końcu będzie trzeba poświęcić parę wołów, ale najpierw je zarżniemy. Pocieszcie się – dodała, uśmiechając się do nas kolejno – jesteśmy tu, by stworzyć laka, jakiego jeszcze nie widziano na Arenie 13: obdarzonego ludzką inteligencją, lecz o większej sile, szybkości i refleksie. Wiem, że to nieprzyjemne, ale jeśli chcemy pokonać Hoba, musimy zapłacić tę cenę.
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Platforma porodowa

Piękny sen rozpłynął się w próżni,

 a zapierająca dech groza i wstręt wypełniły moje serce.3

 Kompendium starożytnych ballad i opowieści

 Tego wieczoru pomogłem Tyronowi rozpalić ogień na dworze. Przyrządziliśmy gulasz z mięsa i warzyw.

 Zachodziło słońce, gdy nasza piątka usiadła zapatrzona w płomienie, jedząc łapczywie posiłek. Mimo ciepłych dni noce w Midgardzie często były chłodne, nawet w pełni lata.

 Nagle w dali usłyszałem wycie wilka. Obejrzałem się, sprawdzając, czy brama jest zamknięta. Przypomniałem sobie wilkomory. Czy nadal się tu kręcą? Znajdowaliśmy się niedaleko ziem Genthajczyków, a one miały tam pozostać do końca roku, kiedy obróci się niewidzialne Wilcze Koło.

 – Tallus polował na wilki i niedźwiedzie – mruknęła Ada. – Sprzedawał ich futra, od tego właśnie zaczynał.

 – Niezwykły był z niego człowiek – odparł Tyron. – Kazał zbudować to miejsce i żył tu jak myśliwy, a potem przeniósł się do miasta i nauczył wzorować laki. Niewielu się to udało.

 – Tak, był kimś wyjątkowym – rzekła cicho i jej twarz nagle wykrzywił grymas rozpaczy.

 – Wspomniałaś, że Thrym będzie ojcem świadomego laka? – zagadnął Tyron, zmieniając temat.

 Ada opanowała się i skinęła głową.

 – Szatek ma jajeczka, ale nasienie musi pochodzić z innego źródła. Można użyć do tych celów człowieka – owszem, to przerażająca wizja, lecz dzięki temu można osiągnąć niesamowite wyniki. W czasach imperium cywilom zakazano podobnych praktyk, ale wojskowi tworzyli z ich pomocą okrutne, drapieżne dżiny, które mogli wypuszczać na swych wrogów. Ja sama stworzę odmianę jedynaka: to rodzaj dżina bardziej złożony od zwykłego laka, ale obdarzony tylko jedną jaźnią i niepotrafiący zmieniać postaci. Do jego stworzenia muszę użyć Thryma. Zawzorowałam go na najwyższym możliwym poziomie, jak na pozbawionego świadomości laka; poprzez szatka przekaże on te umiejętności potomkowi. Nie dojdzie jednak do połączenia szatka i laka w zwykłym znaczeniu tego słowa. Zapomnijcie o biologii świata naturalnego. Thrym zostanie pożarty, szatek wchłonie większość z niego. Ale potem wyłoni się ponownie, dwakroć narodzony, świadomy!

 – Jak konkretnie ma to pomóc na arenie? – spytałem Adę. – I czy mówiąc „świadomy”, masz na myśli pełną świadomość?

 – Tak – odparła. – Thrym będzie istotą równie rozumną jak ja czy ty. Oczywiście, wciąż pozostanie posłuszny poleceniom w Nymie, ale zacznie przejawiać wyraźną inicjatywę, dostrzegając zawiłości taktyki o wiele lepiej niż zwykły lak. Będzie też silniejszy i szybszy, a wasze partnerstwo osiągnie wyższy poziom. Oczywiście, wciąż musisz używać ulumu – dźwiękowe sygnały są kluczowe, bo ukryją taktykę przed przeciwnikiem.

 Tę noc spędziliśmy w dwóch największych chatach. Kwin i Ada zajęły najdalszą od bramy, Tyron, Deinon i ja sąsiednią. Wyposażono je bardzo skromnie, przez co musieliśmy spać na kocach rozłożonych na podłodze. Tallus wyraźnie nie dbał o wygody. Byłem jednak zmęczony i mógłbym zasnąć gdziekolwiek.

 Świt nastał aż nadto szybko.

 * * *

 Przez następne dwa tygodnie Deinon i ja pod okiem Tyrona karmiliśmy szatka i usuwaliśmy to, co przeszło przez jego układ trawienny. Stwór rósł gwałtownie i pod koniec tego okresu dwukrotnie przewyższał rozmiarami dorosłego człowieka. Pochłonął też dwa całe woły.

 Ada zaczęła tymczasem stopniowo uzupełniać wiedzę Tyrona, podnosząc jego znajomość Nymy na wyższy poziom. Deinon siedział w kącie, słuchając i robiąc skrupulatnie notatki; potem przeglądali je razem z Tyronem. Ten z kolei wciąż udzielał mi lekcji Nymy, ale wkrótce przekazał ten obowiązek Deinonowi.

 Na początku drugiego tygodnia, zabierając ze sobą Kwin, Tyron wrócił na krótko do miasta, aby sprawdzić, jak idzie interes i jak radzi sobie stajnia zawodników i wzorników.

 Zostawszy z Adą sami, mogliśmy z Deinonem zadawać jej pytania o świat, z którego przybyła.

 – Masz bardzo nietypowe imię – zauważył Deinon. – Czy w twoich czasach Ada było powszechnym mianem? Tu jest zupełnie nieznane.

 Było ciemno, siedzieliśmy naprzeciw siebie przy ognisku, przeżuwając steki z części wołu, którego prawie w całości pożarł szatek. Okazały się twardawe, ale byłem głodny.

 – Nie, nawet wtedy nie występowało często, ale ojciec wybrał je dla mnie. Nasz zwyczaj kazał w chwili narodzin nadawać dziecku tymczasowe imię, by potem, w dniu czternastych urodzin, otrzymało właściwe, wybrane przez głowę rodziny. Miałam rzadki talent do kodowania – nigdy nie używaliśmy słowa „wzorowanie”. Ojciec mówił, że urodziłam się z tą sztuką, że to talent bliski klasie Mozarta! Ale przesadzał, zawsze uważał, że moja sztuka jest czymś wyjątkowym.

 – Mozarta? Co to? – spytał Deinon.

 – Mozart to nazwisko słynnego starożytnego muzyka, utalentowanego kompozytora, który zyskał sławę już we wczesnej młodości. Mozart urodził się z wiedzą i umiejętnościami, których zdobycie pomniejszym śmiertelnikom zabrałoby wiele lat. Podobnie w pewnym sensie było ze mną. Opanowałam Nymę wkrótce po tym, jak nauczyłam się mówić.

 – Dlaczego zatem ojciec nie nazwał cię Mozartem?

 Ada się uśmiechnęła.

 – To już wpływ mojej matki. Ojciec był co prawda głową rodziny, ale to ona rządziła nią, jak potrafi tylko kobieta! Uczyła na uniwersytecie historii kobiet w nauce, i to ona faktycznie wybrała mi imię. Nazwano mnie na cześć Ady Augusty, hrabiny Lovelace, pierwszej na świecie wzorniczki. Wyobraźcie sobie! Ta genialna kobieta napisała pierwszy program dla komputera, który jeszcze nie istniał.

 – Co to jest komputer? – spytałem.

 Świat, z którego pochodziła Ada, bardzo różnił się od naszego. Tak wiele jego aspektów wciąż pozostawało dla mnie tajemnicą!

 – Poprzednik laków, tyle że zbudowany z nieożywionych, nieruchomych materiałów, a nie z ciała. Komputer wykonywał skomplikowane obliczenia szybciej niż ludzie i przechowywał mnóstwo danych, które można było przeszukiwać i analizować.

 – Czy komputery były świadome? – spytał Deinon.

 – Początkowo nie, ale w końcu takimi się stały. Nieco później obdarzono świadomością także stwory zrodzone z tego, co nazywacie fałszywym ciałem, ciałem, które mają laki i dżiny.

 – Czy urodziłaś się z szatka? – spytał nagle Deinon. – Ostatecznie twoje ciało też jest sztuczne, prawda?

 To pytanie wydało mi się bardzo osobiste i pomyślałem, że Ada może poczuć się urażona. Niepotrzebnie jednak się martwiłem, przyjęła je ze spokojem.

 – Kiedy ludzką duszę pobiera się z Zamknięcia, szatek nie jest konieczny, bo nasz umysł nie wymaga kształtowania za pomocą kodu w Nymie. Fałszywe ciało hoduje się w zbiorniku, to replika oryginału. Praktycznie nie ma różnicy pomiędzy ciałem, w którym się rodzimy, a tym wyhodowanym na potrzeby dwakroć narodzonych.

 Nic nie mówiłem, choć wiedziałem, że to nie do końca prawda. Pamiętałem, jak Konnit pokazywał mi gramagandar: ta broń mogła rozpuścić fałszywe ciało Ady równie łatwo jak ciało dżina. Ludzie natomiast w żaden sposób by nie ucierpieli.

 – Mówiłaś, że wojskowi stworzyli dżiny do walki w ich zastępstwie. Ale kim byli ich wrogowie?

 – Z początku wojny toczyły się między narodami. Przed buntem dżinów walczące ze sobą ludzkie państwa były w znacznym stopniu zmilitaryzowane. Ewentualną przemoc kanalizowano w najpopularniejszej rozrywce – walce na arenie, na której różne odmiany dżinów pojedynkowały się ku uciesze widzów. Na wynik owych walk stawiano ogromne sumy. To, co macie w Midgardzie – wedle standardów owych czasów społeczności rolniczej i względnie prostej – to pozostałość tamtego życia: Koło z lakami do walki. Ale wasze laki nie dorównują prawdziwym dżinom. Jednakże w czasach, kiedy przyszłam na świat, znaczna część świata zjednoczyła się pod władzą imperium, choć zaczynaliśmy już dostrzegać zalążki przyszłego konfliktu. Grupki dżinów buntowały się i rosły w siłę.

 – Dlaczego nazwaliście je dżinami? To dziwna nazwa – zauważyłem. – Zawsze mnie to zastanawiało.

 – W legendach i baśniach dżiny to demony dysponujące magicznymi mocami. Nie wierzę, by kiedykolwiek istniały, ale wzornicy uwielbiają skróty tworzone z pierwszych liter serii słów. Stosuje się je zarówno w codziennej mowie, jak i wurdach służących do wzorowania. I tak dżin oznacza digitalizowany zespolony janusowy interfejs nano.

 – Niezła nazwa! – zaśmiałem się, wybuchając śmiechem. – Wolę tę krótszą wersję.

 Ada zaśmiała się wraz ze mną.

 – Skrótowce mają sporo zalet.

 – Ale co to znaczy?

 Zmarszczyła brwi.

 – Ten skrót zawiera w sobie mnóstwo znaczeń – odparła. – Nano oznacza coś bardzo małego. Janus był starożytnym bogiem o dwóch twarzach. To bardzo ważne, bo kluczową cechą świadomości jest posiadanie dwóch aspektów jaźni, stanowiących jakby lustrzane odbicia: dwóch twarzy, które patrzą na siebie i prowadzą dialog. Mówisz czasem do siebie? – spytała.

 – Nie, kiedy w pobliżu jest ktokolwiek inny – zażartowałem.

 – Wszyscy rozmawiamy ze sobą, nawet jeśli tego nie dostrzegamy. Nazywamy to myśleniem. Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad jakimś pytaniem albo próbowałeś podjąć decyzję i nagle w twojej głowie pojawiła się odpowiedź? Podsunęła ją druga połowa umysłu. Ów dialog to podstawa świadomości. Pewnego dnia, gdy dowiecie się więcej, wyjaśnię to szerzej.

 Moje myśli mknęły już jednak w innym kierunku. Zawahałem się przed spytaniem Ady o to, czego naprawdę chciałem się dowiedzieć. Może nie zechce o tym rozmawiać? Ale ciekawość w końcu zwyciężyła. Ostatecznie pytanie Deinona nie poruszyło jej.

 – Co się z tobą stało? Dlaczego trafiłaś do Zamknięcia?

 Gdzieś w dali zawył wilk, odpowiedział mu krzyk pełen bólu. Wszyscy odwróciliśmy głowy, ale oczywiście niczego nie ujrzeliśmy: wysoka palisada broniła nas przed wszelkimi zagrożeniami. Zauważyłem jednak, że Ada zadrżała, nim obróciła się, by mi odpowiedzieć.

 – Dżiny zaczęły przypuszczać ataki terrorystyczne na rząd. Z początku było to irytujące. W tamtych czasach nikt jednak nawet nie śnił, że kiedyś zyskają moc pozwalającą im pokonać imperium i zamienić je w dzisiejszy żałosny cień. Pierwszy poważny zamach był wymierzony w cesarzową, ale nie udało im się jej zabić. Wówczas obrały sobie nowy cel – akademię imperialną, w której szkolono zbrojmistrzów. Wtedy nikt się tego nie spodziewał, ale z dzisiejszej perspektywy wybór wydaje się oczywisty.

 – Dlaczego oczywisty? – spytałem.

 – Bo dżiny wzoruje się za pomocą wurdów w Nymie i znajomość tych wurdów oznacza prawdziwą władzę. Wystarczy w nią uderzyć, a przewaga, którą ludzie mieli nad dżinami, znika. I to właśnie uczyniły. Zabiła mnie bomba terrorysty. Następną rzeczą, jaką pamiętam, jest przesłuchanie. Unosiłam się w ciemności, świadoma, że nie tkwię już w ciele. Powiedzieli, że nie żyję, i zaproponowali zwykły wybór: nicość albo Zamknięcie.

 – Dlaczego po prostu nie mogli umieścić cię w fałszywym ciele, takim, jakie masz teraz?

 – Bo było to nielegalne. Gdyby wszystkim pozwalano na przyjęcie nowych ciał, nikt nie zdołałby opanować wzrostu populacji. Doprowadziłoby to do głodu i końca cywilizacji.

 – Po co zatem umieszczać kogokolwiek w Zamknięciu?

 – Istniał cień nadziei, że pewnego dnia stanę się, jak to nazywaliśmy, dwakroć narodzona. Specjalnym cesarskim dekretem przywracano w ten sposób życiu nielicznych uzdolnionych. Byłam najwyższą adeptką Akademii i miałam nadzieję, że zaliczą mnie do ich grona. Jednakże omal nie wybrałam nicości: zostanie dwakroć narodzoną oznaczało też w przyszłości utratę wszystkich przyjaciół i rodziny, którzy tymczasem już umrą. Ale strach przed śmiercią kazał mi wybrać Zamknięcie.

 – Musiałaś się czuć strasznie, gdy obudziłaś się w naszym świecie, wiedząc, że wszyscy, których znałaś, odeszli na zawsze.

 – Bynajmniej: przed umieszczeniem w Zamknięciu wymazuje się częściowo pamięć. Dzięki temu przebudzeni dwakroć narodzeni nie muszą dźwigać morderczego jarzma emocji i żałoby. Nie pamiętam nikogo, z kim byłabym blisko za życia, więc nie mogę ich opłakiwać. Choć szybko poznałam, co to rozpacz. Opłakuję Talla.

 – Nie pamiętasz nawet rodziców? – Deinon patrzył na nią oczami okrągłymi ze zdumienia.

 – Och, widzę ich w pamięci wyraźnie, ale zmarli wiele lat przede mną. Ingerencja w pamięć ma zlikwidować poczucie straty, które pojawi się, gdy przebudzimy się w odległej przyszłości. Całkiem możliwe, że miałam wówczas męża i dzieci. Po prostu nie pamiętam.

 Zapadła długa cisza, którą w końcu zakłóciłem, zadając kolejne pytanie:

 – Kiedy pierwszy raz stworzono dżiny, czy nikt nie przewidział niebezpieczeństwa, tego, że pewnego dnia mogą zwrócić się przeciw swoim ludzkim stwórcom?

 – Owszem, wielu obawiało się tego i sprzeciwiało ich tworzeniu. Mieli nawet dla nich własną nazwę. Zwali je „frankami” od potwora Frankensteina.

 – Co to za potwór? – zdziwił się Deinon.

 – Fikcyjny twór ze starożytnej księgi, napisanej przez kobietę, Mary Shelley. W historii tej mężczyzna, Frankenstein, tworzy stwora z części ciał martwych ludzi. Następnie tchnie w niego życie za pomocą czegoś, co nazywamy elektrycznością. Ale nowe wynalazki nie zawsze okazują się dobre i pożyteczne! Część ludzi chętnie nie dopuściłaby do stworzenia dżinów i z perspektywy czasu widać, że zapewne mieli rację, a z całą pewnością słusznie obawiali się tego, co może się stać.

 * * *

 Kiedy Tyron i Kwin wreszcie wrócili, Ada oznajmiła, że czas już przyprowadzić Thryma do szatka.

 Lak większość czasu spędził pogrążony w głębokim śnie.

 – Zbudź się, Thrymie – poleciła Ada, gdy odczepiliśmy go od drugiego wozu.

 Nagi lak podążył za nią przez podwórze i po schodach w głąb piwnicy. Tyron, Deinon i ja dreptaliśmy tuż za nimi, ale Kwin została na zewnątrz. Myśl o tym, co zaraz nastąpi, budziła w niej mdłości.

 Na rozkaz Ady Thrym wszedł do piwnicy. Na chwilę mignął mi dygoczący w kącie szatek – jego długie, cienkie kończyny połyskiwały w blasku pochodni. A potem odeszliśmy, ryglując za sobą drzwi.

 Niemal natychmiast zabrzmiały krzyki: choć laki Midgardu nie są w pełni świadome, ich ciała czują i reagują na ból.

 – To okrutne, ale nie ma innego sposobu – wyjaśniła Ada, gdy wspinaliśmy się na górę. – Lak zostanie wynagrodzony za swą ofiarę. Odrodzi się z pełną świadomością i nie będzie pamiętał żadnego bólu.

 Drżąc na dźwięk ścigających nas wrzasków, ruszyłem do najdalszej części kompleksu, by poszukać Kwin. Nawet tam dobiegało mnie słabe echo krzyków.

 Kwin spojrzała na mnie z twarzą wykrzywioną grozą.

 – Laki walczące we Wspólności także krzyczą. Coś, co tak krzyczy, musi odczuwać ból – mruknęła.

 Przypomniałem sobie moją pierwszą wizytę we Wspólności. Oglądaliśmy wówczas nielegalną walkę pomiędzy dwoma lakami. Jeden zginął rozdarty na strzępy przez otaczające arenę klingi. Krzyczał tak samo jak teraz Thrym.

 – Są bardziej podobne do nas, niż zdaje sobie z tego sprawę większość ludzi – oznajmiła Kwin. – Nie widzisz tego, Leifie? Na pewno widzisz!

 Przytaknąłem. Miała rację. Walki w Kole to przemysł tworzący miejsca pracy i wzbogacający domy hazardu. Zapewnia też rozrywkę masom, wzbogacając ich życie o szczyptę ekscytacji. Ale nikt nie myślał o lakach. Nikt nie chciał przyjąć faktu, że mogą być choć częściowo świadome. Bo gdyby ludzie w to uwierzyli, jak mogliby pozwolić na dalsze walki?

 – Jeśli mój ojciec nic nie zrobi w sprawie tych nielegalnych walk, ja to uczynię. Uwolnię tamte laki! Sam się przekonasz.

 Dopiero późnym wieczorem wróciliśmy do piwnicy, uzbrojeni w pochodnie, którymi mieliśmy w razie potrzeby odpędzić szatka. Liczyliśmy na to, że zaspokoił już głód.

 Wnętrze pomieszczenia wyglądało tak koszmarnie, że wstrząsnęły mną dreszcze.

 Większość ciała laka została pożarta, lecz na suficie dojrzałem przylepione do niego pasma skóry, oddarte sposobem zbyt strasznym, by się nad nim zastanawiać. Kiedy jednak ujrzeliśmy, co stało się z resztą tej skóry, obaj z Deinonem natychmiast zwymiotowaliśmy kolację na posadzkę.

 Szatek rozciągnął ją w trójkącie pomiędzy odległym kątem piwnicy, w którym stykały się ściany i sufit, oraz dwoma punktami w połowie sali. Wciąż pozostały przy niej odłamki kości i skrawki ciała, a podłogę pokrywały smugi i plamy krwi.

 A pośrodku kołyski ze skóry kulił się szatek, pulsując rytmicznie niczym bijące serce. Po każdej konwulsji jego ciała sieć ze skóry zaczynała wibrować.

 – Dlaczego to zrobił? – spytałem gniewnie.

 – To jego platforma porodowa – wyjaśniła Ada. – Wewnątrz ciała szatka tkwi jajo, które zaczęło się już rozwijać w to, czego potrzebujemy. Wkrótce zacznę pracować nad lakiem zrodzonym z szatka i wurdu, który w tym upadłym świecie stanowi jedyny pewny sposób obdarzenia go świadomością, umiejętnościami i szybkością, niezbędnymi do pokonania Hoba. Niedługo zacznę go kształtować.
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Dobry plan

Przemyślne plany i myszy, i ludzi

 W gruzy się walą.4

 Kompendium starożytnych ballad i opowieści

 Następnego ranka Tyron zarżnął kolejnego wołu, by zaspokoić przeraźliwy apetyt szatka. Stwór wciąż rósł w zatrważającym tempie. Zrobił się też bardzo szybki i niebezpieczny. Odwiedzaliśmy go zawsze we troje, wpychając mięso do piwnicy za pomocą długiego kija, a potem szybko zamykając drzwi.

 Siódmego dnia po śmierci Thryma szatek czekał na nas. Tyron jak zwykle dźwigał połeć mięsa zarzucony na ramię. Ja trzymałem pochodnię, wyglądając niebezpieczeństwa. Deinon natomiast odsuwał rygle i powoli otwierał drzwi, sprawdzając, czy stwór nadal siedzi w bezpiecznej odległości w swej sieci ze skóry.

 Tym razem nie siedział.

 Ukrywał się za drzwiami.

 Cienka, zakończona ostrym szponem noga wystrzeliła przez wąską szczelinę, celując w Deinona.

 Ten cofnął się z przekleństwem na ustach. Podbiegłem naprzód i z całych sił nadepnąłem na koniec nogi szatka. Drzwi otworzyły się szerzej. Widziałem jego wredne, groźne oczy – przyglądał się nam, wyraźnie gotów do ataku.

 Pchnąłem pochodnię prosto w jego twarz. Z sykiem i warknięciem szatek się wycofał, a Tyron szybko wrzucił do środka truchło.

 Dopiero gdy stwór nażarł się do syta, można było bezpiecznie wejść do środka. Wtedy Ada zaczynała pracę nad nowym lakiem.

 Od czasu do czasu ja, Tyron i Deinon obserwowaliśmy ją.

 Stała naprzeciw platformy porodowej, na której kulił się najedzony szatek, i z wielką szybkością wypowiadała wurdy w Nymie. Czasem otwierał jedno wielkie oko i przyglądał jej się czujnie, ale jak tłumaczyła, nawet kiedy spał, wurdy wciąż działały, kształtując w jego łonie formę, jaką przybierze potomstwo.

 – Splatam wątek i osnowę moich wurdów, tworząc labirynt wyższej świadomości – oznajmiła wyniośle Ada. – Tak kształtuję jedynaka, który stanie przed Leifem na arenie.

 Tyron nie skomentował jej słów, ale posłał mi spojrzenie mówiące dokładnie, co o tym myśli. Chwilowo udawał, że zgadza się z Adą, jednocześnie próbując nauczyć się jak najwięcej. Nigdy nie pozwoli mi walczyć za plecami tego świadomego laka. Sądził, że wciąż jestem za młody i potrzebuję dalszego szkolenia. Jeśli mamy całkowicie zniszczyć Hoba, a także wygrywać na arenie, będziemy musieli stawić czoło jego ostatnim jaźniom w ich norze. Tyron uważał, że do tego potrzeba więcej świadomych laków. Jeden nie wystarczy.

 * * *

 W miesiąc później szatek wycisnął z siebie lśniące, brązowe, rurowate jajo mające ponad sześć stóp długości, i przyczepił je do platformy ze skóry za pomocą galaretowatej zielonej substancji, którą wydzielał z ust. Gdy tylko dokonał dzieła, skonał. Musieliśmy usunąć jego truchło z piwnicy, zanim zacznie się rozkładać.

 Stwór osiągnął rozmiary małego wołu, toteż trzeba było go pociąć na kawałki, a potem wciągnąć po schodach i zakopać poza palisadą.

 W tydzień później jajo pękło i wynurzył się z niego idealnie ukształtowany człowiek, pełzający na czworakach. Na pierwszy rzut oka wyglądał jak zwykły, muskularny mężczyzna o silnych, dobrze rozwiniętych kończynach i nietypowo długich rękach. Kiedy jednak Tyron i ja pomogliśmy mu się podnieść, ujrzeliśmy, że ma grubszą szyję i szczelinę w gardle, cechy charakterystyczne dla laka stworzonego do walki.

 Przez większość czasu tkwił pogrążony w głębokim śnie na wozie Tyrona, ale budziliśmy go codziennie, żeby mógł zjeść, umyć się i poćwiczyć. Jednak gdy spał, Ada tkwiła u jego boku godzinami, wlewając mu do uszu nieprzerwany strumień wurdów. Od czasu do czasu Tyron i Deinon siadali obok, próbując nauczyć się czegoś więcej na temat samemu procesu – choć Deinon przyznał mi, że większość z tego, co mówiła, dalece wykraczało poza ich rozumienie.

 – Wypowiada wurdy tak szybko, że zlewają się w jedną całość i prawie nic nie da się z nich zrozumieć – wyjaśnił.

 – Ale z pewnością czegoś się uczycie.

 Uśmiechnął się szeroko.

 – O tak, nigdy nie sądziłem, że w tak krótkim czasie poczynię tak wielkie postępy we wzorowaniu. Ale dzieje się tak tylko wtedy, gdy Ada uczy mnie bezpośrednio albo Tyron przekazuje to, czego on sam się nauczył. Nawet Tyron nie jest w stanie wywnioskować zbyt wiele, gdy Ada wejdzie w odpowiedni w rytm. Potem za to zadaje jej mnóstwo pytań.

 Pewnego wieczoru Ada zaprosiła nas, abyśmy byli świadkami ostatniego etapu pracy. Położyła rękę na czole laka leżącego swobodnie na ramie i odzianego jedynie w przepaskę. Ręce i nogi miał wolne.

 – Thrym ma samoświadomość – oznajmiła. – Wie, kim jest, i dysponuje podstawową wiedzą na temat naszego świata. Ale pod pewnymi względami przypomina dziecko, które musi się uczyć się przez doświadczenie.

 Jej zachowanie świadczyło wyraźnie, iż uważa laka za bardziej ludzkiego od poprzedniego Thryma.

 – Zbudź się! – poleciła. – Autotest!

 Lak odwrócił ku niej wzrok, ale nie udzielił zwyczajowej odpowiedzi.

 – Słuchaj – poleciła. – Słuchaj uważnie. Ciało mojej ciepłej dłoni spoczywa na skórze twojego czoła. Czujesz je?

 – Czuję – odparł miękko lak.

 – A zatem żyjesz – oznajmiła. – Żyjesz, by służyć, walczyć i czuć. Żyjesz, by czuć pulsujące w tobie życie. Celem twojego życia jest walka i zwyciężanie. Nagrodą czucie i poznanie.

 – Z kim będę walczył?

 – Z innymi, takimi jak ty; będziesz toczył z nimi rytualne pojedynki. A Leif będzie z tobą. Razem staniecie do walki. Potem, z czasem, stawicie czoło szczególnemu nieprzyjacielowi, bardzo potężnemu i niebezpiecznemu. Nazywa się Hob i musi umrzeć. To cel twojego istnienia. Dlatego uczyniłam cię tym, kim jesteś. Należysz do Leifa i masz wypełniać jego polecenia. Teraz spójrz na Leifa! To twój pan! – rozkazała Ada, kładąc drugą dłoń na moim ramieniu.

 W tym momencie usłyszałem, jak Tyron głośno wciąga powietrze, z wyraźną dezaprobatą. Ale stało się; lak powoli odwrócił ku mnie głowę, jego oczy lśniły w blasku pochodni. Dostrzegłem w nich niewątpliwą inteligencję.

 Poczułem na sobie wzrok Kwin: kiedy na nią zerknąłem, obdarzyła mnie dziwnym uśmiechem.

 – Leif to twój pan! – powtórzyła Ada, patrząc na laka. – A ty nazywasz się Thrym.

 – Zatem zrobione? – spytał Tyron.

 – Tak, proces dobiegł końca. Teraz musimy sprawić, by Leif i Thrym jak najsprawniej ze sobą współpracowali. Możemy uprzątnąć salę treningową i zacząć tutaj.

 – Tak, ale bardziej nada się do tego mój dom – nie zgodził się Tyron. – Tam mamy wszystko, co niezbędne. Co więcej, ludzi zdziwiłaby moja zbyt długa nieobecność w mieście, niektórzy mogliby zacząć węszyć. Muszę wracać do dawnej rutyny. Ty możesz przybyć z wizytą i zamieszkać u mnie ze wszelkimi wygodami jako mój gość. Jestem do usług.

 Ada uśmiechnęła się i skinęła głową.

 – Przyjmuję twoje zaproszenie.

 * * *

 Później, gdy zmrok zapadł już na dobre, obchodziłem wraz z Kwin palisadę. W dłoni trzymałem pochodnię, by oświetlić nam drogę. Po kolacji często wybieraliśmy się razem na spacer i omawialiśmy wydarzenia dnia. Uwielbiałem te nasze pogawędki.

 – Dlaczego wcześniej uśmiechnęłaś się do mnie tak tajemniczo? – spytałem.

 – Tajemniczo? Tak sobie pomyślałeś?

 – Owszem, tajemniczo, bo nie potrafiłem zgadnąć, o czym myślisz.

 – Myślałam, jaki jesteś szczęśliwy i jak wściekły jest mój ojciec. Miałam wrażenie, że zaraz zacznie mu dymić z uszu! Wygląda na to, że będziesz walczył na Arenie 13, Leifie, i to znacznie wcześniej, niż sądził.

 – Nie pozwoli na to – zaprzeczyłem. – Już mnie uprzedził, że chwilowo udaje, że zgadza się z Adą, ale nie zamierza pozwalać mi walczyć.

 – Nie bądź taki pewien! Przekonasz się, że ona potrafi postawić na swoim.

 Nagle usłyszeliśmy wycie wilka. Rozbrzmiewało blisko palisady.

 Kwin zachłysnęła się, po czym chwyciła mnie za rękę.

 – Czy mógłby przejść przez ogrodzenie? – spytała.

 Uniosłem pochodnię nad głowę i spojrzałem w górę.

 – Nie, wilk nie dałby rady się wspiąć – odparłem, choć podejrzewałem, że dwunogie wcielenie jaźni wilkomora by to potrafiło. Wilkomory walczyły z Genthajczykami, ale czy zaatakowałyby też innych ludzi? Pożałowałem, że nie spytałem Konnita.

 Poprowadziłem Kwin z powrotem w stronę dwóch chat, w których nocowaliśmy. Całą drogę trzymała mnie za rękę. Kiedy nadeszła chwila rozstania, cmoknęła mnie w policzek. Starałem się nie myśleć o tym zbyt wiele, ale zapadając w sen, wciąż na nowo odtwarzałem w głowie tę chwilę.

 * * *

 Etap tworzenia i wczesnego wzorowania Thryma dobiegł końca i następnego dnia ruszyliśmy z powrotem do miasta, tym razem znacznie wolniej – głód szatka sprawił, że wóz ciągnęły tylko cztery woły.

 Po tygodniu znaleźliśmy się z powrotem w domu Tyrona w Gindeen i niemal natychmiast zacząłem ćwiczyć z Thrymem. Praca z nowym lakiem była jak objawienie. Wkrótce stworzyliśmy własną, niemal doskonałą wersję ulumu, Thrym bowiem uczył się bardzo szybko.

 Jednak różnica między nim a innymi lakami bywała niepokojąca. Nigdy nie czułem się zbyt pewnie, gdy patrzyły na mnie laki, zawsze się zastanawiałem, o czym myślą. Thrym był w pełni świadomy, a jego wypowiedzi wykraczały dalece poza zwykłe wymiany wurdów w Nymie.

 Kiedy zostaliśmy sami w sali szkoleniowej, po raz pierwszy mnie zagadnął. Deinon odbywał wtedy dodatkową lekcję wzorowania, a Tyron poszedł do siebie zająć się interesami. Thrym stał rozluźniony, a ja siedziałem na podłodze ze skrzyżowanymi nogami i próbowałem złapać oddech po męczącym treningu.

 – Kim byłeś? – spytał lak.

 Zdumiony uniosłem wzrok; nie wiedziałem, co odpowiedzieć.

 – Zanim jesteś, kim byłeś? – nalegał Thrym.

 – Nikim – odparłem. – Nie istniałem, byłem tylko iskrą w oku mego ojca.

 – Iskrą? Co to takiego?

 – Iskra to błysk, przejaw zainteresowania. Ojciec kochał moją matkę. Zrodziłem się z jego nasienia i wyłoniłem z łona matki. Wcześniej byłem niczym.

 – Skąd masz pewność?

 Wzruszyłem ramionami.

 – Na tym świecie nikt niczego nie może być pewien.

 – Ja jestem dwakroć narodzony – oznajmił lak. – Niewiele pamiętam z pierwszego życia, ale czułem ból. Teraz wydaje się odległy, wówczas jednak był nieznośną agonią. Nie prosiłem o to, by się narodzić.

 Jego słowa mną wstrząsnęły. Ada twierdziła, że nie będzie pamiętał niczego z koszmaru pożerania przez szatka. Skoro doświadczył tej agonii i zapamiętał ją, źle postąpiliśmy, tworząc go, chociaż tak bardzo chcieliśmy pokonać Hoba. Nagle poczułem wyrzuty sumienia. Oto rozmawiał ze mną jak człowiek, a przecież był niewolnikiem – z łatwością można go było uciszyć jednym wurdem i zmusić, by wypełniał rozkazy. Nadal na mnie patrzył, więc odpowiedziałem:

 – Ja też nie. Żaden człowiek nie prosi, by się narodzić. Czy wolałbyś się nie narodzić?

 – Dobrze jest żyć. Lubię walczyć. Walka jest dobra. Nie mogę się doczekać chwili, gdy zabiję naszego wroga.

 – Ja także. Hob zamordował mi matkę i doprowadził do śmierci ojca.

 – Zapłacimy mu za to i za śmierć Tala – oświadczył Thrym. – Zabijemy go wiele razy, aż w końcu nie pozostanie żadna jaźń, by pomieścić jego mroczną duszę. Umrze wielokrotnie, a ja będę się cieszył. Ty jednak nie umrzesz, Leifie. Ochronię cię. Będziesz bezpieczny.

 – Dziękuję ci za to, Thrymie. Chcę jednak, żebyś coś mi obiecał. Jeśli kiedykolwiek zagrozi nam klęska z rąk Hoba, ale pojawi się szansa zwycięstwa poprzez poświęcenie mnie, zrób to. Z radością oddam własne życie, byle go zabić.

 – Uczynię tak tylko wtedy, jeśli dzięki temu będziemy mogli zniszczyć wszystkie jaźnie Hoba. Zwycięstwo nad jedną nie wystarczy.

 Przytaknąłem.

 – Niechaj i tak będzie.

 A potem Thrym umilkł. Zastanawiałem się, jakie dziwne myśli plączą mu się po głowie.

 * * *

 Zastanawiałem się też, jak szybko Tyron stawi czoło Adzie. Pracowała z myślą, by jak najszybciej zapisać moje imię na Listach Areny 13, on natomiast uważał, że w tym sezonie byłoby stanowczo za wcześnie. Na razie jednak chętnie się od niej uczył i w domu panowała ożywiona, przyjazna atmosfera. Wiedziałem, że nie zechce tego zepsuć.

 Odczekał zatem niemal dwa tygodnie, zanim się z nią rozmówił. Zwołał naradę. Cała nasza piątka zebrała się tego wieczoru w jego gabinecie.

 Tyron zaczął od wymieniania wszystkich powodów, dla których nie powinienem zbyt wcześnie walczyć na Arenie 13.

 – Musimy przygotować się na dzień, gdy Hob będzie w końcu osłabiony – oznajmił. – Gdy pozostanie mu tylko kilka jaźni, nadejdzie chwila największego zagrożenia, nie tylko dla nas, ale dla całego miasta. Kto wie, jaką broń może ukrywać w swojej norze? Broń, którą w chwili zagrożenia mógłby nas zaatakować?

 W swoim planie zakładałem, że zapoluje na niego w jego twierdzy nie jeden świadomy lak, lecz wiele. Mam dość pieniędzy, by kupić więcej szatków. Moglibyśmy zacząć pracę w zimie, podczas następnej wizyty Handlowca. Wówczas, w kolejnym sezonie, Leif mógłby rozpocząć walkę z Hobem na arenie i powoli pozbawiać go jaźni, podczas gdy my będziemy się szykować do ostatecznego ataku, wtargnięcia do siedziby Hoba i pokonania go raz na zawsze.

 Spojrzałem na niego ze zdumieniem: zmienił zdanie i zgodził się, bym walczył z Thrymem na Arenie 13. Propozycja Tyrona według mnie brzmiała całkiem rozsądnie. Opanuję niecierpliwość i poświęcę rok na szykowanie się do walki oraz ćwiczenia, aż do osiągnięcia perfekcji.

 Ada długą chwilę przyglądała mu się, w końcu jej usta wygięły się w uśmiechu.

 – To dobry plan, Tyronie. Ale ja mam jeszcze lepszy!
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Przynieście mi ciało Hoba

Gorestad to najwyższy umysł.

 Zazwyczaj występuje u wszystkich dżinów obdarzonych więcej niż jedną jaźnią.

 Podręcznik Nymy

 Tyron westchnął, podszedł do kredensu i przyniósł na stół flaszkę czerwonego wina oraz dwa kieliszki. Wyciągnął korek, napełnił jeden po brzegi dla Ady, drugi dla siebie. Nam z Deinonem nie wadziło, że nas nie poczęstował, zauważyłem jednak, jak kąciki ust Kwin opadają. Ona chętnie by się napiła.

 – Zatem wysłuchajmy twojego planu – zachęcił Tyron.

 – Leif i Thrym muszą tylko raz pokonać Hoba na arenie. To da mi sposobność zniszczenia wszystkich jego jaźni. – Ada zawiesiła głos, czyniąc dramatyczną pauzę. Uwielbiała mocne wejścia i wrażenie, jakie jej słowa robią na innych.

 Tyron uniósł brew i pociągnął łyk wina, czekając na dalszy ciąg.

 – Jak wspominałam wcześniej, kiedyś mogłabym sparaliżować dżina takiego jak Hob jednym wurdem, a potem podporządkować go swojej woli bądź po wsze czasy wymazać mu świadomość. Już tego nie mogę, bo Hob przez wiele długich lat zmieniał i doskonalił kierujące nim wzorce. To zbuntowany dżin, który sam siebie ukształtował, co oznacza, że nie wiem, z czym mam do czynienia. Gdyby jednak jedna z jego jaźni trafiła w moje ręce, zabezpieczona na czas, kiedy nad nią pracuję – podjęła – mogłabym wycisnąć z niej niezbędną wiedzę. Wszystkimi jaźniami kieruje jeden umysł zwany gorestadem. To najwyższy umysł, jaki posiadają dżiny z więcej niż jedną jaźnią. Lecz w owej grupowej świadomości zawsze występują indywidualne cechy, właściwe każdej jaźni. A co ważniejsze, przez każdą z jaźni można dotrzeć do gorestadu, każda stanowi portal. Zatem pokonawszy jedną jaźń Hoba, mogłabym unicestwić wszystkie pozostałe.

 Zastanowiłem się chwilę i pojąłem, że wilkomory to zapewne odmiana dżinów; każdy człon dysponował własnym umysłem, ale całą czwórką rządził też nadumysł, o którym mówiła Ada. Nic dziwnego, że tak trudno je było pokonać: każdy stwór kierował własnym ciałem, ale nadumysł koordynował ataki.

 To samo dotyczyło Hoba. Atak na niego w jego siedzibie byłby niezwykle niebezpieczny, ponieważ liczne jaźnie współpracowałyby, tworząc niewiarygodnie groźnego przeciwnika.

 – Z tego, co rozumiem, Hob poniósł już klęskę na arenie? – spytała Ada.

 – Tak – odparł Tyron. – Lata temu dokonał tego Math, największy wojownik trigu, jakiego oglądała arena. Math pokonał Hoba wiele razy.

 Nie spojrzał na mnie, ale i tak dziwnie czułem się ze świadomością, że tylko on wie, iż Math był moim ojcem. Nie wspomniałem o tym ani Kwin, ani Deinonowi, a dla Ady Math był jedynie legendą z Areny 13.

 – Co działo się z ciałem Hoba po tych klęskach? – spytała teraz.

 – Za każdym razem szczątki odbierali jego słudzy, chwosty, i zanosili je do twierdzy Hoba.

 – Jak szybko po walce do tego dochodziło?

 – Po pierwszej jego klęsce z rąk Matha minęło parę godzin, bez wątpienia dlatego że kompletnie zaskoczyła ona chwosty. Przy każdych kolejnych zjawiali się po niecałej półgodzinie.

 – Dwadzieścia minut by wystarczyło – powiedziała.

 – Wystarczyło do czego? – W głosie Tyrona dźwięczała nutka zniecierpliwienia i irytacji. – Nie zrozumiałaś, co mówię? Powiedziałem „szczątki” Hoba. Jedynym sposobem pokonania go na arenie jest zabicie, a jedyną pewną metodą zabicia – przecięcie arterii szyjnych albo odrąbanie głowy. Potrafisz przesłuchać umarłych?

 – Ludzi? W żadnym razie. Ale z całą pewnością umiem przesłuchać martwego dżina. Jednak nie wolno wam obciąć mu głowy, jedynie przeciąć arterie. Możemy odpowiednio poinstruować Thryma. Potrzebuję ciała w jednym kawałku. Kiedy Thrym i Leif wygrają, musicie przynieść mi ciało Hoba.

 Tyron spojrzał na nią ze zdumieniem.

 – Ale przecież to niemożliwe! Hob umie ożywić głowę martwego człowieka, my jednak nie wiemy, jak to zrobić. Może Handlowiec dysponuje odpowiednim sprzętem. Na to właśnie liczysz?

 Ada pokręciła głową.

 – Do tego nie potrzebujemy Handlowca. W każdym dżinie tkwi ukryty wurd, który można wywołać, by to zrobić. Ale ograniczeniem jest czas: przesłuchanie musi się zacząć parę minut po śmierci. Potrafisz zdobyć dla mnie ciało?

 – Za każdym razem, gdy Math pokonywał Hoba, galerię opróżniano z widzów, a arenę zabezpieczali szeryfowie Pyncheona. Następnie chwosty zbierały szczątki i powalone laki. Możemy założyć, że i teraz Pyncheon postąpiłby tak samo. Muszę się zastanowić… Potrzebowałbym pomocy, ale trudno prosić o coś takiego.

 – Właściwie dlaczego? – zdziwiła się Ada. – Czy większość mieszkańców miasta nie ucieszyłaby się z unicestwienia Hoba? Nie chcą, aby ich sytuacja się poprawiła?

 – Owszem, chcą, lecz istnieje spore ryzyko. Jeśli nie uda nam się zniszczyć Hoba, możemy spodziewać się straszliwego odwetu, zemsta dosięgnie rodziny każdego, kto wziąłby udział w spisku. Spytam jednak Wodego i dwóch innych zbrojmistrzów, którym ufam: Brida i Ontarra. Oni z kolei mogą poprosić o pomoc zawodników ze swoich stajni, tak jak ja poproszę moich. To muszą być ochotnicy, ryzyko jest zbyt duże.

 – Czy przewidujesz trudności w zdobyciu ciała? – powtórzyła Ada.

 – Będziemy musieli dokładnie wszystko zaplanować. Pyncheon nie zgodzi się stać bezczynnie z boku, ale to, co sugerujesz, jest wykonalne. Choć nadal wolałbym zaczekać do następnego sezonu, bo zyskalibyśmy czas na stosowne przygotowania, a Leif mógłby poczynić postępy i poprawić swe porozumienie z Thrymem. I jeszcze jedna rzecz mnie martwi. Hob zabrał do cytadeli zawzorowanego przez ciebie laka. Bez wątpienia go bada. Czy to, czego się nauczy, nie sprawi, że jego laki staną się szybsze i groźniejsze?

 Ada przytaknęła.

 – Owszem, do pewnego stopnia – przyznała. – Ale ja użyłam szatka i stworzyłam świadomego laka. Hob tego nie osiągnie. Thrym jest nadal potężniejszy od wszystkiego, co dżin mógłby stworzyć, badając moje poprzednie dzieło. Nie wolno nam go lekceważyć, to nadal trzy laki przeciw jednemu, ale wygramy, tyle mogę ci obiecać.

 Z wielkim zainteresowaniem słuchałem ich rozmowy, czułem się jednak rozdarty. Mądrzejsza, ostrożniejsza część mnie dostrzegała zalety czekania. Ale jednocześnie łaknąłem walki i rozpaczliwie pragnąłem pomścić śmierć rodziców. Kierowało mną jednak coś jeszcze, coś, co nie mogło czekać. Wiedziałem, że musimy zniszczyć Hoba, zanim dotrzyma słowa i zrani ludzi, na których mi zależy.

 Sądziłem, że argumenty Tyrona przeważą, wówczas jednak Ada zaproponowała rozsądny kompromis.

 – W takim razie sugeruję, abyśmy wstępnie zaplanowali wszystko na ten sezon, ale rozpoczęli działanie dopiero, kiedy oboje zgodzimy się, że jesteśmy gotowi – rzekła z uśmiechem mającym go ugłaskać.

 Deinon, Kwin ani ja nie uczestniczyliśmy w dyskusji. Nie mogłem się już doczekać odegrania swojej roli. Kiedy rozmowy i plany dobiegną końca, właśnie to uczynię. Będę pracował z Thrymem, pogłębiał nasze partnerstwo. No i szykował się do walki z Hobem. Na tę myśl ogarnęło mnie podniecenie i podniósł się poziom adrenaliny.

 Teraz Tyron przeniósł wzrok na mnie i Deinona.

 – Uważam, że powinniśmy przedłużyć twoje treningi, Leifie. Może Ada popracuje z tobą i Thrymem rano, a ja przejmę cię po południu. Deinonie, ty też musisz uczestniczyć w obu sesjach, ucz się, ile tylko zdołasz, i nie wahaj się przed czynieniem sugestii. Co do ciebie, córko – wbił wzrok w Kwin – chciałbym, żebyś spędzała więcej godzin w biurze, i przejęła część prac administracyjnych.

 Kwin zrzedła mina. Wiedziałem, że to ostatnia rzecz, jakiej pragnie – praca administracyjna śmiertelnie ją nudziła.

 – Mogę coś zasugerować? – wtrąciła Ada.

 – Oczywiście – odparł Tyron.

 – Przydałoby się, żeby Kwin także popracowała z Thrymem. Lak się nie męczy, ale Leif owszem, a nie chcemy go przetrenować. Naciągnięty mięsień bądź zerwane ścięgno oznaczałyby katastrofę. Możemy się też wiele nauczyć, obserwując, jak ktoś inny współpracuje z Thrymem. Kwin mogłaby dołączyć do mnie wczesnym rankiem, to wciąż dawałoby jej dość czasu na biurową robotę.

 Tyron zgodził się, choć niechętnie. I tak, zaplanowawszy następne tygodnie, wreszcie mogliśmy zabrać się do pracy. Okres czekania dobiegł końca. Teraz zaczynały się prawdziwe treningi.
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Tupnij i spluń

Talia Kali jest piękna.

 Okala ją pas z ludzkich rąk.

 Kompendium starożytnych ballad i opowieści

 Tyron zaczął planować przechwycenie trupa Hoba. Jak wyjaśnił, w mieście działali inni zbrojmistrze podzielający jego poglądy, tacy jak Wode, gotowi ryzykować własne życie – i zamierzał zyskać ich pomoc. To było jego najważniejsze zadanie.

 Moim pozostawało pokonanie Hoba. Ada zaś miała doglądać szkolenia, skupiając się na pogłębieniu porozumienia z Thrymem. Przygotowała rozkład zajęć, cztery sesje dziennie. Pierwszą miałem zaczynać godzinę po śniadaniu, by zrobić wcześniej miejsce dla Kwin.

 Kiedy pierwszego ranka dotarłem do sali treningowej, Kwin ćwiczyła już z Thrymem, a Deinon przyglądał im się z ławy. Uśmiechnął się do mnie, unosząc kciuk, ale mój wzrok przyciągnęła dziewczyna.

 Idealnie synchronizując kroki, tańczyła przed lakiem tak blisko, że niemal dotykała plecami metalowej zbroi na jego piersi. Oboje trzymali w dłoniach sztylety, ona niemal poziomo, Thrym ukośnie nad jej ramionami.

 – Popatrz za nich – poleciła Ada.

 Pochodnia rzucała ich cienie na ścianę – połączone przewyższały ich trzykrotnie, wyglądały jak jeden stwór o czterech rękach.

 – To Kali! – wykrzyknął ze śmiechem Deinon.

 – Kto to jest Kali? – spytałem.

 – Bogini jednej z najstarszych ludzkich religii – wyjaśniła Ada. – Jak właśnie tłumaczyłam Deinonowi, miała cztery ręce i walczyła z demonami. Wokół talii nosiła pas zrobiony z rąk zabitych wrogów. Jej widok budził lęk we wszystkich sercach, tak jak widok Kwin i Thryma!

 Na czole Kwin perlił się pot. Marszczyła brwi, skoncentrowana, poruszając się przed lakiem. Wyglądała jak ucieleśnienie agresji i determinacji.

 – Jest świetna! – wykrzyknąłem. – Szkoda, że nigdy nie będzie mogła stanąć do walki na Arenie 13.

 – To coś, co należy zmienić – mruknęła cicho Ada.

 Zerknąłem na nią ze zdumieniem; nie ma mowy, by władze Koła kiedykolwiek zgodziły się dopuścić na arenę kobietę. Ada była tu obca, nie rozumiała, że mieszkańcy Gindeen nigdy tego nie zaakceptują.

 – Kwin! Pokaż Leifowi tupnięcie! – zawołała.

 Kwin ruszyła tanecznym krokiem w moją stronę; Thrym podążał tuż za nią. A potem nagle wykrzywiła się groźnie, patrząc na mnie z udawanym gniewem.

 Wtedy właśnie zauważyłem, że na nogach nosi nowe, czerwone buty do trigu, które jej kupiłem. Jej usta miały barwy wojenne: górna warga czarna, dolna czerwona, niemal tak jaskrawa jak czerwień na stopach. Tatuaż na czole zdawał się niemal świecić.

 Przykucnęli jednocześnie i uderzyli mocno stopami o podłogę, najpierw lewą, potem prawą. Łup! Bum! Łup! Bum! Dźwięk odbił się echem od ścian; budził dziwny lęk.

 – Kiedy Hob wkroczy na arenę, chcę, żebyście właśnie tak zrobili – oznajmiła Ada.

 – Dlaczego? – spytałem.

 – Bo nigdy wcześniej nikt tego nie robił i to go zaskoczy. Dżiny niepokoi wszystko, co nowe i inne. Lubią porządek i stabilizację, musimy zatem wprowadzić nieporządek i zmianę. Szkoda, że nie możesz umalować warg, jak Kwin! To by nim wstrząsnęło – uśmiechnęła się złośliwie.

 Kwin jeszcze mocniej wyszczerzyła zęby, a Deinon wybuchnął śmiechem.

 – Zapomnij o szmince – podjęła Ada. – Ale chcę, żebyś zrobił coś jeszcze. Umiesz celnie pluć?

 – Pluć? – zdumiałem się.

 – Tak, pluć i bardzo ważne, żebyś trafił. Musisz to poćwiczyć.

 – Żartujesz sobie, prawda?

 Pokręciła głową z poważną miną, choć Kwin i Deinon wciąż szczerzyli zęby. Przez moment czułem się jak obcy, jak obiekt dowcipów, których w pełni nie rozumiem. Potem pojąłem, że po prostu omówili to wcześniej, zanim jeszcze się zjawiłem.

 – Kiedy Hob wkroczy na arenę, najpierw tupnij, a potem spluń. Podbiegnij do niego jak najbliżej i spluń w szczelinę w jego hełmie. Musisz go trafić w oczy. To mu się nie spodoba.

 – Nikomu by się to nie spodobało! – wykrzyknąłem.

 – Ale on zareaguje niewiarygodnie gwałtownie. Widzisz, pewne dżiny wytwarzają w swych ciałach zjadliwe trucizny. Mogą wyrzucać je na odległość, zabijając bądź unieruchamiając przeciwnika. Ta część umysłu Hoba, która odpowiada za logiczne myślenie, będzie wiedzieć, że jesteś zwykłym człowiekiem i że twoja ślina na niego nie zadziała. Ale w świadomości każdego dżina tkwi głęboko strach przed podobną bronią. To go zdenerwuje.

 Przytaknąłem. Ada najwyraźniej wiedziała wszystko o dżinach. Chętnie posłucham jej rad, były bowiem bardzo logiczne.

 – Chcę też, żebyś zatupał, ale tuż przed Thrymem, tak jak to uczyniła Kwin. To jeszcze bardziej go rozstroi. Przypomni sobie, jak Math go pokonał, a to wspomnienie mu się nie spodoba. W tej grze chodzi o zastraszenie. Musimy przejąć inicjatywę, nauczyć Hoba strachu. Pokonamy go, Leifie! Zwyciężymy! Zacznij w to wierzyć!

 – Wierzę w to – odparłem ze śmiechem. – Wygramy!

 Zaskakujące, jak bardzo Ada wierzyła w siebie. Nagle poczułem się tak odprężony, że zapomniałem o ostrożności.

 – Wiedziałaś, że Math był Genthajczykiem i że naprawdę nazywał się Lasar? – wypaliłem bez zastanowienia. – Ja jestem półkrwi Genthai: Math był moim ojcem!

 Natychmiast pożałowałem własnych słów – Tyron kazał mi przecież zachować to w sekrecie.

 – Nigdy mi nie mówiłeś! – wykrzyknęła zdumiona Kwin, Deinon jedynie wbił we mnie wzrok.

 – Cóż, wszyscy mamy swoje tajemnice – odparowałem. – Ty nie wspomniałaś mi, że tak naprawdę to wzory Deinona pozwoliły mojemu lakowi pokonać trigladę Palma. Tak czy inaczej, twój ojciec kazał mi milczeć. Mówił, że dzięki temu domy hazardu podniosą stawki, więc wygramy mnóstwo pieniędzy.

 Kwin zmarszczyła z niesmakiem nos.

 – Pieniądze, pieniądze, pieniądze! Ojciec nie myśli o niczym innym. Zawsze tylko te pieniądze!

 – To niesprawiedliwe, Kwin! – broniłem Tyrona. – Wiesz, dlaczego pieniądze są dla niego takie ważne?

 Wzruszyła ramionami.

 – Pragnie zachować pozycję najlepszego zbrojmistrza w Gindeen dysponującego najlepszą stajnią zawodników i laków. Nade wszystko jest biznesmenem.

 – Nieprawda! – warknąłem. – Zapłacił majątek, żeby sprowadzić szczątki Kerna, by Hob nie mógł torturować jego duszy. Bez protestów pożyczył ci też tamtej nocy niezbędną sumę, żebyśmy mogli walczyć z chwostem.

 – Ale to dlatego, że chodziło o rodzinę. Każdy ojciec by to zrobił.

 – To coś więcej – rzekłem cicho. – Plan, o którym opowiadał… od lat nad nim pracuje. Starał się stworzyć świadomego laka, by pokonać Hoba. Właśnie do tego potrzebował pieniędzy – mnóstwa pieniędzy – by kupić wszystko, co potrzebne, od Handlowca. Zarabianie to jedynie środek wiodący do celu: do zniszczenia Hoba. Wierz mi, to prawda.

 – Skoro już ujawniamy sekrety, to ja też mam coś do powiedzenia o Tyronie – dodał Deinon. – To szczodry człowiek. Mój ojciec ma za sobą kilka trudnych lat, plony były skąpe, a potem wśród jego bydła zaczęła szerzyć się zaraza i trzeba było je wybić. Kiedy nadeszła pora zapłaty za drugi rok nauki, nie zdołał zdobyć pieniędzy. Myślałem, że to już koniec. Ale zgadnijcie, co się stało? Tyron umorzył zapłatę. W tym roku szkoli mnie za darmo.

 Kwin umilkła, wbijając wzrok w czerwone buty.

 – Istniał jeszcze jeden powód, dla którego twój ojciec chciał, żebym nie mówił nikomu o moim – oznajmiłem. – Gdyby Hob się dowiedział, znacznie szybciej odwiedziłby Koło i odszukał mnie. Tyron próbował mnie chronić.

 – Ale sytuacja się zmieniła i teraz właśnie tego pragniemy! – wykrzyknęła Ada. – Niech całe miasto się dowie, kim był twój ojciec! Niech wieści dotrą do Hoba. To jeszcze bardziej nim wstrząśnie. Dla mnie największym niebezpieczeństwem jest to, że Hob może nie odwiedzić Areny 13 aż do przyszłego sezonu. Nie mogę czekać tak długo.

 Ja też nie mogłem! Ukryłem zatem przed nim fakt, że Hob odwiedził mnie we Wspólności i wiedział już, czyim jestem synem. Gdyby Tyron to odkrył, możliwe, że jeszcze bardziej wahałby się przed dopuszczeniem mnie do walk w tym roku. Uważałem, że nie uda nam się go przekonać mimo tak poważnych przygotowań. W każdej chwili mógł wszystko zatrzymać i opóźnić mój debiut na Listach.

 * * *

 Pod okiem Ady rozpocząłem pierwsze ćwiczenia z Thrymem, walcząc z tyłu, tak samo jak na arenie.

 Poszło całkiem dobrze. Zacząłem dalej rozwijać ulum, a Thrym błyskawicznie uczył się i reagował – znacznie szybciej niż ja sam. W dodatku Ada pokazała mi, jak mogę pozwolić lakowi przejąć inicjatywę i pokierować sobą. Tego dotąd nie oglądano na Arenie 13.

 Może się zdarzyć, że Thrym dostrzeże szansę ataku wcześniej niż ja. Wówczas znajdę się w tej samej sytuacji co Kwin, gdy związano nam kostki podczas pojedynku z przywódcą chwostów na wzgórzach nad Gindeen. Będę musiał reagować szybko i podążać tuż za nim, zmuszając go, by się naraził, próbując służyć mi jako tarcza, inaczej zostanę bez osłony, zdany na łaskę laków wroga. Zaczęliśmy zatem rozwijać elementy ulumu, które zainicjuje Thrym: ostrzeżenia dla mnie.

 Najważniejszym z nich wszystkich był nagły, nieodwracalny atak z zaskoczenia.
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Potężne imperium

Asscka to najwyższa klasa dżinów.

 To prawdziwi zmiennokształtni.

 Mogą liczyć sobie do dziesięciu tysięcy jaźni i dziesiątków szatków.

 Musimy poznać naszych wrogów.

 Amabramsum: genthajska księga mądrości

 Misja Tyrona, zmierzająca do zdobycia sojuszników, zakończyła się częściowym sukcesem.

 Ontarro uznał, że nie może pomóc – choć okazał pełne zrozumienie dla naszej sprawy, bał się o rodzinę. Natomiast zarówno Wode, jak i Brid zaproponowali pełne wsparcie i zaczęli szukać ochotników w swoich stajniach.

 Poznałem już Wodego; Tyron mówił, że on i jego zawodnicy udzielą nam pomocy na wypadek, gdyby pierwsza część planu się nie powiodła. Brid natomiast miał wziąć udział w próbie przechwycenia ciała Hoba. Nie znałem go, choć często oglądałem zwycięstwa jego wojowników na arenie.

 Odwiedził nas po zmroku. Zebraliśmy się w gabinecie, który Ada nazywała teraz salą narad wojennych. Czekaliśmy tam wszyscy: Tyron, Ada, Kwin, Deinon i ja. Tyron opowiedział nam co nieco o Bridzie: walczył zarówno z pozycji mag, jak i min i świetnie sobie radził. Jako zbrojmistrz, podobnie jak Wode, miał w swojej stajni wyłącznie zawodników mag.

 Okazało się, że jest drobny i żylasty, posiwiały na skroniach; krzaczaste brwi zrastały się nad orlim nosem. W pozbawionej wyrazu twarzy tkwiły oczy, które latały z boku na bok niczym żywe istoty, każde o niezależnej świadomości, a kiedy przemawiał, słowa wylewały mu się z wąskich ust, jakby nie mogły się doczekać, aż się z nich uwolnią.

 – Jak idzie trening? – spytał, zwracając się do Ady, gdy tylko wszyscy usiedliśmy. – Czy jesteś pewna, że twój lak pokona te, które przyprowadzi Hob?

 – Tak, zwyciężymy – oznajmiła.

 – Ale przecież chłopak to nowicjusz! – zaprotestował Brid. – Czy nie lepiej byłoby wybrać kogoś o większym doświadczeniu, zawodnika z wysoką pozycją w rankingach? Znam jednego, któremu można zaufać.

 – Może i Leif jest zielony, ale też szybszy niż ktokolwiek z walczących obecnie na Arenie 13 – przerwał mu Tyron. – Poza tym to syn Mathiasa.

 Mistrz wiedział, że powiedziałem o swoim ojcu Kwin, Deinonowi i Adzie. Z początku wpadł w złość, ale Ada przekonała go, że wieść o tym powinna wyciec na miasto, choć na razie jeszcze tego nie rozgłosiliśmy.

 Bridowi opadła szczęka.

 – Masz na myśli tego Mathiasa? Matha?

 – Kiedy pierwszy raz będzie walczył i zwycięży, obserwuj, jak się kłania. Wówczas sam to zobaczysz.

 – Tak. – Zbrojmistrz wbił we mnie uważny wzrok. – Mimo tatuaży widzę łączące ich podobieństwo. Powiem ci coś, Leifie. Walczyłem z twoim ojcem na arenie i wygrałem, ale to działo się na samym początku, podczas jego pierwszego roku. Potem walczyliśmy dokładnie jedenaście razy i za każdym razem mnie pokonał. Mimo to mogę powiedzieć, że raz jeden pobiłem Matha – to mój największy powód do dumy! Jeśli masz choć połowę jego talentu, Hob już jest martwy.

 – Jest dość dobry, by wykonać swe zadanie – odrzekł cicho Tyron. – Ale jak wykorzystamy skutki jego zwycięstwa?

 – Zbierzemy nasze siły we Wspólności.

 – A jeśli Cyro się dowie? Z pewnością zaprotestuje – zauważył Tyron.

 – Cyrona można kupić.

 – Nie ufam mu – wtrąciła Kwin. – Dba wyłącznie o własne interesy.

 – Owszem, ale jego główny interes to pomnażanie majątku. Wystarczy wsadzić mu w tłuste łapska dość złota, by przymknął oko na to, co robimy – upierał się Brid. – Z Cyronem nie przewiduję problemów. Kiedy zacznie się walka, przeprowadzimy naszych ludzi do zielonego pokoju. Nikt nie będzie tam szukał, powinien stać pusty. Pozostali zawodnicy z pewnością znajdą się na galerii, by obejrzeć walkę – tam właśnie zabierzemy ciało Hoba, abyś mogła nad nim popracować – zerknął na Adę.

 – Musimy rozwiązać jeszcze jeden problem – oznajmiła zbrojmistrzyni. – Ta jaźń Hoba będzie martwa, ale kiedy rozpocznę sondowanie wurdami, może zareagować gwałtownie. Trzeba ją będzie unieruchomić.

 – Znajdziemy sposób. – Brid uniósł brwi.

 Istotnie, dziwnie było wyobrażać sobie ruszającego się, choć martwego stwora. Ale przecież to miała być tylko jedna jaźń dżina, a gorestad, jego najwyższy umysł kontrolujący wszystkie jaźnie, wciąż będzie nią kierował. Jak mówiła Ada, trup zachowa zapas energii.

 – Teraz trzeba rozplanować wszystko w czasie – podjął Brid. – Po pokonaniu Hoba musimy szybko dotrzeć na arenę, bo kiedy się zjawi, wszyscy będą próbowali wydostać się z Koła. Zapanuje chaos. Pamiętacie, jak świece i pochodnie mrugają i gasną, kiedy Hob przybywa? – Zerknął na Tyrona.

 Ten przytaknął.

 – Za każdym razem, gdy Math zabijał Hoba, działo się to samo.

 – Owszem, doskonale pamiętam – mruknął Tyron.

 – Kiedy zatem światła przygasną, będzie to znak, że starcie dobiegło końca. Na ten sygnał wybiegniemy z zielonego pokoju na arenę.

 Tyron pokiwał głową.

 – Myślisz, że Pyncheon będzie próbował walczyć?

 – Stawi opór, ale liczę, że nie dojdzie do przelewu krwi. Uważam, że powinniśmy użyć jak najmniej siły, tylko pałek i kijów. Nie chcemy przecież nikogo zabić. Po zniszczeniu Hoba Arena 13 ma działać dalej, jak teraz. Miejmy nadzieję, że nie będzie dalszych konsekwencji od tych zza Bariery.

 – Z tego, co dotąd odkryłam, uważam, że to mało prawdopodobne – wtrąciła Ada. – Hob to najwyraźniej zbuntowany dżin samotnik, który odciął się od reszty swego gatunku.

 – Obyś miała rację – mruknął Brid. – Ściąganie na siebie ich gniewu byłoby szaleństwem.

 – Ale czy pewnego dnia nie da się czegoś zrobić? – Tyron spojrzał na Adę. – Może gdybyśmy wykorzystali twoją wiedzę i umiejętności? Pamiętasz, co sugerowałem? Czy nie moglibyśmy stworzyć własnej armii świadomych laków i stanąć do walki z tymi, którzy więżą nas za Barierą?

 – Owszem, w przyszłości będzie to możliwe – odparła Ada. – Ale kto wie, jaka mordercza siła kryje się za Barierą? W tym państewku, zwanym Midgardem, nie da się stwierdzić, jak słabi i nieważni jesteśmy. W starożytnych czasach rasa zwana Rzymianami władała niemal całym znanym światem. Najechali wysepkę zwaną Brytanią, zamierzając dołączyć ją do swego imperium. Lecz mieszkańcy wyspy się zbuntowali. Przewodziła im wojownicza królowa, Boudika. Choć pokonała Rzymian w bitwie, walka trwała dalej i w końcu królowa zginęła. Wyobraźcie sobie jednak, co by było, gdyby przegnała Rzymian ze swojej wyspy, a potem postanowiła zbudować flotę okrętów i ruszyć za nimi, by splądrować Rzym w zemście za to, co uczynili? – Ada zawiesiła głos i uśmiechnęła się kolejno do każdego z nas.

 – Odkryłaby, że to niemożliwe – odparł Deinon. – Bardzo poważnie nie doceniłaby wojskowej potęgi, z którą chciała się zmierzyć.

 – Właśnie! Ujrzałaby potężne imperium obejmujące tysiące mil, wielkie armie zwane legionami, które z łatwością zepchnęłyby jej oddziały w głąb morza. Podejrzewam, że tak właśnie wygląda nasza sytuacja. Musimy powoli i ostrożnie pomnażać nasze siły, tak by nie zwracać na siebie uwagi.

 Przepełniała mnie ciekawość co do krain za Barierą.

 – Jak mogą wyglądać dżiny? – spytałem. – Czy są podobne do ludzi, jak Hob albo rasiry, które widzieliśmy przy Morskiej Bramie?

 – Prawdę mówiąc, nie mam pojęcia, jak mogły się rozwinąć od czasu upadku imperium – odparła Ada. – Znam tylko to, co pamiętam: dżiny z moich czasów. Większość z nich zupełnie nie przypominała ludzi. Na przykład odmiana katara, powszechnie nazywana dżinami morskimi. Miały wiele podgromad: skorupiaki o twardych muszlach i wielu nogach i rękach, żyjące pod wodą przy brzegu. Wyobraźcie sobie setki takich stworów, wyłaniających się spoza Morskiej Bramy i zmierzających kanałem, by zaatakować to miasto!

 Istnieje więcej odmian dżinów, niż potraficie sobie wyobrazić, niektóre są niezmiernie egzotyczne! Choćby hybrydowe dżiny o dziesięciu jaźniach, zwane decydonami łączące w sobie elementy ludzi i roślin. Z dala moglibyście je wziąć za nietypowe drzewa, a tymczasem decydony porozumiewały się za pośrednictwem unoszonego z wiatrem pyłku. Stworzono je do ról szpiegów i wartowników, ale mogły też być śmiertelnie groźne – wytwarzać zarówno trucizny, jak i antidota. Wolę nie myśleć, jak przez te lata dżiny wyewoluowały. Ale nie jest to ewolucja naturalna, bo wyższe kategorie dżinów umieją decydować o tym, jak zmieniają się z pokolenia na pokolenie.

 – Podobnie jak Hob – podjęła Ada – wiele dżinów to zmiennokształty. Mogłyby odwiedzić Gindeen w ludzkim przebraniu i wyszukać nasze słabości, by opracować najskuteczniejszą metodę ataku.

 – Może już teraz są wśród nas! – podsunęła Kwin.

 – Owszem, to możliwe – zgodził się Tyron. – Bez wątpienia w pałacu Protektora jest ich kilka. Mają oko także na niego. Niewykluczone, że są tam dżiny, o których nie wiemy, szpiedzy spoza Bariery.

 Milczałem, przypomniałem sobie jednak słowa Konnita: ich plan usunięcia Protektora i zaatakowania wrogów za Barierą. Dżiny mogły nie zareagować na usunięcie Hoba, ale atak na Protektora to szaleństwo. W świetle tego, co mówiła Ada, mógł ściągnąć na nas straszliwy odwet.
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Trzymając się za ręce

Miłość nigdy nie ustaje;

 Bo choć są proroctwa, te zniszczeją.5

 Kompendium starożytnych ballad i opowieści

 Na tydzień przed moją pierwszą walką jako zawodnika z List Tyron wezwał do domu Palma na ostatnie treningi.

 Byli przy nich obecni Ada, Deinon, Kwin i Brid; ten ostatni nie mógł się już doczekać chwili, gdy obejrzy nas z Thrymem w akcji. Wchodząc do sali, Palm zerkał na nich nerwowo – bez wątpienia nie podobała mu się niespodziewana widownia.

 Gdy stanęliśmy z Thrymem naprzeciw jego triglady, zauważyłem warstewkę potu na czole przeciwnika. Twarz miał nawet bledszą niż włosy. Najwyraźniej Palm z przerażeniem myślał, że znów mógłby zostać zraniony.

 – Pełne zasady trigu prócz jednej – ogłosił Tyron, litując się nad nim. – Oszczędzimy pokonanemu rytualnego nacięcia.

 W spojrzeniu Palma dostrzegłem ulgę, a Tyron nacisnął dźwigienkę czasomierza. Natychmiast zaatakowaliśmy, spychając trigladę do tyłu. Zebrali wprawdzie siły i przez chwilę nie ustępowali, potem jednak Thrym znalazł się pośród naszych przeciwników; jego klinga błyskała w świetle pochodni, wywołując finisz u wszystkich trzech laków triglady.

 Wszyscy uśmiechali się szeroko, oprócz wstrząśniętego Palma i Tyrona, który jednak zachował pokerową twarz.

 Palm przegrał w sumie trzykrotnie, a każde starcie trwało niecałą minutę. Wyszedł z sali z kolejnymi zadrapaniami na zbrojach laków i jeszcze większym uszczerbkiem na honorze.

 Po jego odejściu wszyscy zaczęli poklepywać się po plecach, Brid był wyraźnie pod wrażeniem.

 Tylko Tyron sprawiał wrażenie nieco przygaszonego.

 – Trudno to nazwać treningiem – rzekł. – Potrzebujesz większego wyzwania. Czas, żebyś stanął do walki na Arenie 13. Tym razem odbędzie się ona publicznie. Trafisz na Listy.

 – A co, jeśli Hob się zjawi, zanim Leif będzie gotów? – Kwin zatroskana zmarszczyła czoło.

 – To ryzyko, które musimy podjąć. Leif potrzebuje doświadczenia w walce, tym razem na oczach pełnej galerii. Musi przywyknąć do areny i poczuć się na niej swobodnie.

 Ada posłała Kwin dodający otuchy uśmiech.

 – Nawet gdyby Hob się zjawił, Thrym i Leif są gotowi. Zwyciężą.

 Myśl o walce na Arenie 13 podniecała mnie, marzyłem o niej, a teraz marzenie miało się spełnić. Wkrótce dostanę szansę walki z Hobem. Zbliżała się chwila mojej zemsty.

 * * *

 I tak dwa tygodnie później wstąpiłem na Arenę 13, by stawić czoło mężczyźnie o białych włosach i krótko przyciętej brodzie. Jego odsłonięte ramiona pokrywały blizny.

 Był to Epson, weteran Areny 13, zwycięzca pierwszego pojedynku, jaki oglądałem. Wówczas z pomocą jednego laka pokonał młodzieńca imieniem Skule. Epson walczył z obu pozycji, dziś wieczorem zabrał na arenę całą trigladę.

 Denerwowałem się – częściowo z uwagi na fakt, że miał to być mój pierwszy pojedynek jako zawodnika z List, a galerię szczelnie wypełniał tłum widzów, głównie jednak dlatego, że Tyron obawiał się pojawienia się Hoba w Kole już za pierwszym razem, gdy stanę na arenie. Co chwila zerkałem na pochodnie tkwiące w wielkim, trzynastoramiennym kandelabrze, spodziewając się, że zamigoczą i zgasną, sygnalizując przybycie dżina. Nadal mogło się to zdarzyć, choć wieczorne pojedynki już trwały.

 Musiałem się jednak skupić na chwili obecnej. Chciałem wygrać, ale wiedziałem, że Epsona trudno będzie pokonać.

 Potrzebowałem czasu, by zyskać przewagę, Epson walczył bardzo ostrożnie i niezwykle zręcznie kierował swoimi lakami. Ja jednak tańczyłem bez wysiłku za Thrymem, a lak reagował błyskawicznie na każde wydane polecenie. Zgodziliśmy się, że dziś wieczór Thrym nie przejmie inicjatywy i nie przekaże mi wskazówek za pomocą ulumu. Zostawimy to w odwodzie do czasu walki z Hobem.

 Okazało się, że właśnie takiego treningu potrzebowałem. Musiałem poczuć presję i powalczyć dłużej niż pięć minut. Pod koniec pierwszej części zabrzmiał gong; od tej pory stałem przed Thrymem. I przede wszystkim tego typu ćwiczeń mi brakowało. Kiedy stanę do walki z Hobem, pojedynek niemal na pewno potrwa aż do drugiego, niebezpieczniejszego etapu.

 Teraz ścierałem się z Epsonem bardzo blisko. Nie tylko mój lak stanowił jego cel, ale też ja sam. Gdyby tylko mógł, zraniłby mnie.

 Otuchy dodał mi widok kling Thryma. Długie ręce laka sprawiały, że choć stałem przed nim, końce jego sztyletów błyskały obok moich.

 W końcu okazał się za trudnym przeciwnikiem. Pierwszy z laków Epsona runął na ziemię w siódmej minucie walki, pozostałe dwa także szybko dosięgnął finisz.

 Skłoniłem się pokonanemu przeciwnikowi, a on się odkłonił. Widownia eksplodowała burzą wiwatów i oklasków. Następnie Epson bez mrugnięcia przyjął rytualne nacięcie.

 Razem zeszliśmy z areny. Wciąż słyszałem za sobą oklaski uznania, a kilka dziewcząt powtarzało nawet moje imię. Palm z pewnością też oglądał pojedynek, wiedziałem, że to mu się nie spodoba.

 Kiedy przeszliśmy przez drzwi min, Epson oparł mi rękę na ramieniu; z dala od widzów jego usta skrzywiły się z bólu, potem jednak uśmiechnął się do mnie.

 – To była moja ostatnia walka, Leifie – oznajmił. – Stare kości już nie wytrzymują, zamierzam zatem zająć się zbrojmistrzostwem i szkolić innych. Ale zaszczytem było ponieść klęskę z twojej ręki. Nigdy nie walczyłem na arenie z twoim ojcem – w tamtych czasach byłem zaledwie nowicjuszem i musiałem się jeszcze wiele nauczyć – wspaniale jednak, że ostatni pojedynek mogłem odbyć z jego synem. Życzę ci wszelkich sukcesów.

 – Dziękuję za życzliwe słowa – odparłem. – Chciałbym o coś spytać. Mówiono mi, że mój ojciec pracował dla Handlowca, a nawet przekraczał z nim Barierę. Spotkał go pan może w tamtych późniejszych latach? Może coś o tym mówił?

 Epson przytaknął.

 – Widziałem go parę razy przy Morskiej Bramie. Pamiętam, że zdawało mi się, iż w jego oczach dostrzegam smutek, choć może to dlatego, że kulał. Traktował mnie przyjaźnie, ale niewiele mówił i nie zdołałem go wypytać. Handlowcowi nie zadaje się pytań na temat przeprawy przez Barierę i tego, co leży poza nią. Uznałem, że to samo dotyczy twojego ojca. Dziwne to jednak. Nikt nie zna odpowiedzi na pytanie, jak można przeprawić się przez Barierę i zachować trzeźwy umysł? Im dwóm się udało.

 – Gdy byłem mały, wydawał mi się szczęśliwy – odparłem. – Ale czasami stawał się milczący i spoglądał w przestrzeń, jakby rozmyślał o czymś, o czym nie chciał mówić. Wówczas matka siadała obok niego i obejmowała go mocno, potem szeptała mu do ucha, póki znów nie zaczynał się uśmiechać.

 Epson się roześmiał.

 – Oto, co może zdziałać miłość dobrej kobiety, Leifie!

 Wróciłem na galerię, by obejrzeć resztę pojedynków. Gdy zajmowałem miejsce, Tyron poklepał mnie po plecach. Odwróciwszy się, aby przyjąć gratulacje Ady, Deinona i Kwin, zauważyłem, że ludzie gapią się na mnie.

 Wiedziałem, że nie sprawiło tego tylko zwycięstwo nad Epsonem: Tyron powoli rozpuszczał wieści, że jestem synem Matha. Do tej pory z pewnością wszyscy już o tym wiedzieli.

 Później wędrowaliśmy ulicami miasta. Kwin rozmawiała z Adą, Deinonem i ojcem, ja dreptałem nieco z tyłu, raz po raz odtwarzając w głowie wszystkie kroki, które zapewniły nam zwycięstwo.

 Nagle Kwin zwolniła i dołączyła do mnie.

 – Byłeś dziś dobry, Leifie – rzekła z uśmiechem.

 – Dzięki – odparłem. – Bardzo się denerwowałem. Dało się zauważyć?

 – Ani trochę – pokręciła głową.

 Dotarliśmy już niemal do domu Tyrona, gdy położyła mi dłoń na ręce i zatrzymała.

 – Żałuję tych drzwi – szepnęła cicho.

 – Jakich drzwi? – Nie pojmowałem, co ma na myśli. Nagle jednak zrozumiałem. – Chodzi ci o te między twoim pokojem a naszym?

 – A niby o jakie inne? – Zaśmiała się tak głośno, że jej ojciec obejrzał się podejrzliwie. – Brakuje mi naszych nocnych przechadzek. Powtórzmy to, poradzimy sobie i bez drzwi. Jutro wieczorem spotkajmy się na podwórku, powiedzmy pół godziny po kolacji.

 – Już nie mogę się doczekać, o ile oczywiście nie chodzi ci o walkę na kije – zażartowałem.

 * * *

 Zgodnie z umową Kwin czekała na mnie na dziedzińcu. Miała na sobie obcisłą fioletową sukienkę z czarnymi skórzanymi guziczkami z przodu. Długie rękawy sięgały niemal do końca kciuków. Z nagłym wstrząsem uświadomiłem sobie, że tę samą sukienkę nosiła, gdy pierwszy raz odwiedziliśmy razem Koło. Wyglądała w niej świetnie; bez wątpienia była najładniejszą dziewczyną w całym Midgardzie.

 Tym razem nie upięła włosów – tak jak wtedy rozpuściła je, co podkreślało przyciętą jeszcze krócej lewą stronę. Jej blizna połyskiwała w blasku księżyca w trzeciej kwadrze, zauważyłem jednak, że nie pomalowała ust.

 – Idziemy do Koła? – spytałem z uśmiechem.

 – A dokąd niby moglibyśmy pójść?

 Bez słowa ruszyła naprzód, narzucając gwałtowne tempo.

 Razem przekroczyliśmy próg Koła i skierowaliśmy się prosto długim korytarzem, który zapamiętałem z poprzedniej wizyty. Kwin minęła pierwszy bar – ten, do którego nie miały wstępu kobiety – nie oglądając się nawet na niego.

 Wkrótce siedzieliśmy już w drugim, w którym kiedyś Kwin kupiła i wypiła dwa kieliszki czerwonego wina, a ja okazałem się wielce rozczarowującym kompanem.

 Przypomniałem sobie jej słowa:

 Spodziewałam się kogoś fajnego, kto lubi ryzykować. Chłopcy przestrzegający zasad są nudni!

 Bar wyglądał tak samo, jak go zapamiętałem: brakowało w nim okien, światła były przytłumione, sklepienie niskie jak w piwnicy. Tym razem jednak panowała w nim cisza i nikt nie tańczył. Nie słyszałem bębnów, nikt nie wskakiwał na stoły, tylko kilka par siedziało razem, niektóre trzymały się za ręce.

 – Kupię nam drinki – oznajmiła Kwin i odeszła, zanim zdążyłem zaprotestować.

 Ku memu zdumieniu po chwili wróciła, niosąc dwie szklanki wody z lodem.

 – Nie pijesz dziś wina? – zdziwiłem się.

 – Muszę zachować trzeźwość, bo trenuję! – oznajmiła z uśmiechem.

 – Trenujesz? Ale co?

 – Walkę na Arenie 13 oczywiście. – Pociągnęła łyk ze szklanki.

 Nie odpowiedziałem. Gdybym przypomniał jej, że kobietom nie wolno tam walczyć, wpadłaby w złość. Ugryzłem się zatem w język i także napiłem się wody. Była zimna i pyszna.

 – Wiesz, że do tego dojdzie. – Spojrzała mi w oczy. – W przyszłym roku będę tam walczyć.

 Uśmiechnąłem się do niej.

 – Naprawdę bym chciał, Kwin. Wiem, że pragniesz tego nade wszystko.

 – Nade wszystko? Zdziwiłbyś się, czego pragnę nade wszystko. Ale Ada ma pomysł, który pozwoli mi walczyć w trigu. Opracowałyśmy plan. Widzisz, kiedy zniszczymy Hoba, wszystko się zmieni, stary porządek runie w gruzy, a Dyrekcja Koła będzie musiała wysłuchać Ady. A wtedy… – Nagle urwała i pokręciła głową. – Widzę, że ty w ogóle mnie nie słuchasz.

 – Ależ nie, Kwin, słucham cię uważnie. Jaki macie plan?

 – Będziesz musiał poczekać i zobaczyć. Wkrótce kobiety zyskają w tym mieście własny głos.

 Umilkliśmy oboje. Rozgniewałem Kwin, ale to nie moja wina, po prostu waliła głową w mur. Nigdy przecież nie spełni swoich marzeń. Ale to takie niesprawiedliwe, pomyślałem. Była równie dobra jak ja! Też mogła tańczyć za plecami Thryma.

 Spróbowałem zmienić temat.

 – Widzę, że nie nałożyłaś dziś wieczór szminki – zauważyłem. – Nigdy nie widziałem cię bez niej po zmroku.

 – Nie chciałam umazać ci nią kołnierzyka – odparła. – Gdyby ojciec zobaczył, nie zachwyciłoby go to. Pewne sprawy lepiej zachować między nami.

 A potem pochyliła się naprzód i delikatnie przycisnęła wargi do mych ust.

 * * *

 Wracaliśmy ulicami, trzymając się za ręce. Uczucie, które usiłowałem skrywać głęboko, w końcu wyrwało się na wolność. Wszystko wydawało mi się nierzeczywiste, jak we śnie – płynąłem w powietrzu, ale musiałem o coś zapytać.

 – Co z Jonem? To na pewno koniec?

 Dobrze pamiętałem, jak zjawili się razem, idąc blisko siebie podczas protestu we Wspólności.

 – Dlaczego chcesz wszystko zepsuć? – rzuciła gniewnie.

 – Nie chcę niczego zepsuć. Po prostu pytam.

 – Posłuchaj, gdybym wciąż była z Jonem, nie trzymałabym cię teraz za rękę. Pod koniec zeszłego sezonu mówiłam, że Jon i ja już się nie spotykamy. Razem pracowaliśmy nad organizacją protestu, to wszystko. Jestem z tobą, Leifie. Oczywiście, jeśli mnie chcesz.

 – Bardzo chcę – odparłem.

 Kiedy dotarliśmy do domu bocznymi drzwiami, przeżyliśmy wstrząs. Stał tam Tyron. Patrzył na nas twardo, nieprzyjaźnie, ręce splótł na piersi.

 – Idź do łóżka, Kwin – polecił. – Z tobą porozmawiam rano.

 Z początku sądziłem, że odmówi, ale potem skinęła głową i nie oglądając się za siebie, weszła na górę.

 – Wiem, że moja córka ma do ciebie słabość, nie da się przeoczyć niemądrego błysku w jej oczach. Ale nie pochlebiaj sobie, że chodzi o twoją piękną twarz. To dlatego, że walczyłeś z nią na kije i wygrałeś. Dlatego, że traktujesz ją jak równą sobie, nie jak dziewczynę o ślicznej buzi. Zapamiętaj jednak moje słowa, możecie być tylko dobrymi przyjaciółmi.

 Poczułem, jak policzki palą mnie ze złości. Zanim zdążyłem ugryźć się w język, słowa same wyrwały mi się z ust.

 – Więc dlaczego nie jestem dość dobry dla pańskiej córki? Bo jestem półkrwi Genthai?

 Tyron zmiażdżył mnie wzrokiem, ale odpowiedział cicho i stanowiło to niezbity dowód trawiącej go wewnątrz furii.

 – To nie ma nic wspólnego z twoją genthajską krwią. Nie jestem rasistą i nigdy nie byłem, chłopcze. Jeśli tak myślisz, popełniasz wielki błąd. Nie nadajesz się na męża, bo prawie na pewno zginiesz młodo. Jeśli chodzi o Hoba, niemal pragniesz śmierci, z radością zginąłbyś na arenie, byle tylko się zemścić.

 – Wcale nie pragnę śmierci! – zaprotestowałem. – Wątpi pan, że mogę pokonać Hoba? Nie wierzy pan, że wygramy? To po co wszystkie te treningi i przygotowania? Czyżbyśmy tylko marnowali czas?

 – Owszem, myślę, że masz sporą szansę odnieść zwycięstwo, walcząc za tym lakiem, ale sam nie wiem, co się stanie dalej. Mnóstwo rzeczy może pójść nie tak. Zgodziłem się na plan Ady, ale zaczynam sądzić, że mój był mimo wszystko lepszy. Nie powinienem był dać sobą manipulować tej kobiecie. Jest stanowczo za sprytna! Nie przekonała mnie, że zdołamy całkowicie zniszczyć Hoba; a jeśli się to nie uda, będziemy musieli z nim walczyć raz za razem. Pójdziesz w ślady ojca. Posłuchaj, Leifie, mam już jedną owdowiałą córkę, która do końca życia będzie opłakiwać męża. Musi sama wychować dziecko, bez ojca. Nie chcę takiego losu dla Kwin. Teraz rozumiesz?

 Gniew opuścił mnie nagle, spuściłem głowę, nie mogąc spojrzeć mu w oczy. Po prostu był dobrym ojcem, choć w żaden sposób nie zmieniało to moich uczuć do Kwin.

 – Rozumiem, co pan czuje – odparłem.

 – Czyżby? – Tyron pokręcił głową. – Idź do łóżka, chłopcze. Mam nadzieję, że pewnego dnia sam będziesz miał własne córki. Dopiero wówczas poczujesz to co ja.

 Wróciłem na górę, rozważając jego słowa. Przypomniałem sobie groźbę Hoba i pytanie: „Kogo kochasz?”. Możliwe, że faktycznie narażałem Kwin. Choć Tyron nie wiedział o moim drugim spotkaniu z dżinem, miał prawo się martwić – a sytuacja wyglądała jeszcze gorzej, niż przypuszczał.

 Hoba należało zniszczyć, i to jak najszybciej.

 


28
Wyjątkowa fala

Nigdy nawet przez chwilę nie myślałem o klęsce. Miałem Guntera, Nymę i stopy szybsze niż myśl.

 Świadectwo Matha

 Następną walkę toczyłem z Korstem, młodym zawodnikiem, który właśnie ukończył trzyletnie szkolenie i o którym mówiono, że dobrze się zapowiada. Tyron uznał, że starcie z nim zmusi mnie do większego wysiłku.

 Ale zdziałał znacznie więcej. W tej walce zakosztowałem strachu.

 Dzięki współpracy z Thrymem chyba stałem się zbyt pewny siebie. Walka wkroczyła w drugi etap, obaj walczyliśmy przed lakami. Byłem świadom kling Thryma odbijających ciosy nieprzyjaciół, razem mocno napieraliśmy na trigladę. Atakowałem właśnie Korsta, gdy trochę za mocno się pochyliłem. Straciłem równowagę i wylądowałem na czworakach. Uniosłem wzrok i ujrzałem opadające klingi.

 Widok ten zmroził mi krew w żyłach. Przypomniałem sobie, jak Hob ciął z góry, odrąbując głowę Tallusowi. Z pewnością i mnie to teraz spotka.

 Ale Thrym stanął nade mną okrakiem i zaczął odpierać ciosy, dając mi czas, abym podniósł się z ziemi. Po tym zachowałem większą ostrożność: wygrałem, ale potrzebowałem do tego niemal dwudziestu minut. To było doskonałe ćwiczenie.

 * * *

 Dokładnie tydzień później miałem znów walczyć. Na ten dzień zaplanowaliśmy tylko lekki trening, więc w południe poszedłem przebiec się z Deinonem trasą, którą zwykle wybierał Kern: kilka razy wokół Koła, a potem z powrotem na wzgórze, do domu Tyrona.

 Zauważyłem mnóstwo gwardzistów – sześcioosobowe patrole przechadzały się wokół Koła, posyłając mi wrogie spojrzenia. Zapewne na spojrzeniach by się nie skończyło, ale biegaliśmy w kamizelach uczniów, a stroje te oznaczono z przodu i z tyłu symbolem wilka, na znak, że należymy do stajni Tyrona.

 Potem przy głównej bramie dostrzegłem znajomą twarz. Był to Jon.

 Wezwał nas gestem.

 – Gratuluję niedawnego zwycięstwa, Leifie – rzekł z uśmiechem. – Zaprezentowałeś się świetnie. Bardzo mi zaimponowałeś.

 Odpowiedziałem uśmiechem. Teraz, gdy rozstał się z Kwin, o wiele łatwiej przychodziło mi traktować go przyjaźnie.

 – Dlaczego wokół kręci się tak dużo gwardzistów Protektora? – Deinon otarł pot z czoła rąbkiem kamizeli.

 – Nie mów, że nie słyszeliście, co się stało…

 Obaj pokręciliśmy głowami.

 – Za dużo czasu spędzacie zamknięci w domu Tyrona! Lepiej by wam było w Kole z resztą chłopaków. Nie słyszeliście o dziwach w Medie?

 – Medie? – Deinon skrzywił się pytająco. – Co to takiego?

 – To rzeczka wypływająca z krain Genthai – poinformowałem go.

 – Tak, wpada do morza na północ od Morskiej Bramy – podjął Jon. – Widziano w niej pływające ciała, całe setki. Mówią, że rzeka miała barwę krwi, fale wyrzuciły dziesiątki trupów na błotne równiny u ujścia. Większość z nich to wilki albo kawałki ciał wilków, ale – i to jest naprawdę dziwne – były tam też ciała ludzi, tyle że z głowami wilków. Poderżnięto im gardła, a nosy rozpruto aż do kości.

 – Wymyśliłeś to sobie, prawda? – zaśmiał się Deinon. – To przecież idiotyzm.

 – A właśnie, że prawda! – upierał się Jon; już się nie uśmiechał. – Gwardia Protektora tam była. Zebrali trupy i spalili je, na wypadek gdyby przenosiły zarazę. Teraz ogłosili stan podwyższonej gotowości, wezwali nawet rezerwistów.

 – Ale czemu? Myślą, że zabójcy się tu zjawią? – rzucił z niedowierzaniem Deinon.

 – Nikt tego nie wie, ale widocznie wolą nie ryzykować.

 Ja jednak wiedziałem i ogarnął mnie nagły chłód. To sprawka Genthai: wytropili wilkomory, pozabijali je i wrzucili ich truchła do rzeki. Czas czekania dobiegł końca, teraz na dobre rozpoczęli wojnę. Ale dlaczego rozcinali nosy człekokształtnych jaźni wilkomorów? Czy to rodzaj krwawej zemsty za lata bezwzględnych mordów? Czy też służyło to innym celom?

 Czy Protektor i jego gwardia wiedzą, że zrobili to Genthajczycy? Czy obawiają się nieuchronnego ataku? Czy to dlatego krążą tak licznie po mieście?

 Kiedy biegliśmy zboczem pod górę, Deinon nagle położył mi rękę na ramieniu i zatrzymał mnie.

 – Pamiętasz, jak Tallus opowiadał nam, co znalazł w lesie?

 Przytaknąłem.

 – Szkielet człowieka z wilczą czaszką.

 – Czyli to nie było oszustwo, ten szkielet był prawdziwy! Zastanawiam się, kto wymordował te stwory i wrzucił do rzeki.

 Nie odpowiadałem. Przyrzekłem Konnitowi dotrzymać tajemnicy.

 W drodze do domu Tyrona myśli kłębiły mi się w głowie. Byłem zapewne jedyną osobą w mieście wiedzącą, co oznaczają te trupy. A teraz Genthai planowali nie tylko usunąć Protektora, chcieli też zaatakować dżiny za Barierą.

 * * *

 Moje starcie zaplanowano na późny wieczór, dołączyłem zatem do Kwin, Tyrona, Deinona i Ady na galerii, czekając na pierwszą walkę.

 Nagle wszystkie pochodnie i świece zamigotały i zgasły, w powietrzu rozszedł się lodowaty chłód. Ciemność wypełniły krzyki.

 W sekundę później światła powróciły, ukazując widownię ogarniętą jak zwykle paniką. Ludzie uciekali wszystkimi przejściami.

 Na to właśnie czekałem – Hob przybył do Koła, aby rzucić wyzwanie.

 – Spokojnie, pozwólmy im uciec – rzekł Tyron, gdy światła na moment znów zgasły.

 Kwin sięgnęła ku mnie i uścisnęła mi rękę. Dostrzegłem, jak Tyron spojrzał w ziemię; nic jednak nie powiedział.

 Brid, Wode i ich ludzie zajęli już pozycje we Wspólności, gotowi wspiąć się do Koła. Na wszelki wypadek robili to za każdym razem, kiedy miałem zaplanowaną walkę.

 Zerknąłem w górę na wyjścia. Ostatni widzowie znikali nam z oczu, na galerii pozostało około setki: fanatycznych wielbicieli walk, zawodników, którzy nie mieli dziś zaplanowanych starć, ich rodzin i oczywiście koników, bez wątpienia czekających z czerwonymi biletami.

 Kiedy wstałem z miejsca, Tyron poklepał mnie po plecach.

 – Nasze myśli są dziś z tobą, chłopcze. Zachowaj trzeźwość i spokój, a zwyciężysz.

 Ada pochyliła się i objęła mnie mocno.

 – Tupnij, a potem spluń – rzekła z przelotnym uśmiechem i jej twarz stężała. – A potem zabij go, dla Talla i Kerna. Zabij dla twojego ojca i matki, dla wszystkich nieszczęśników, których torturował i zamordował. Możesz to zrobić, Leifie. Przeze mnie zginął dobry człowiek, drugi raz nie popełnię tego błędu. Thrym wykona swoje zadanie, a ty jesteś najlepszym partnerem, jakiego mógł znaleźć!

 Miałem ochotę objąć także Kwin, ale wolałem nie robić tego na oczach jej ojca. W oczach wezbrały jej łzy, więc oddaliłem się szybko ze ściśniętym gardłem.

 W zielonym pokoju dołączyłem do pozostałej osiemnastki zawodników min z Areny 13, którzy mieli walczyć tej nocy. W powietrzu czuło się napięcie. Nikt się nie odzywał. Zaschło mi w ustach.

 Wcześniej poruszyłem już kwestię tego, co mam zrobić, jeśli nie zostanę wybrany.

 – To oczywiste – rzekłem. – Muszę po prostu zażądać prawa walki z Hobem. Nikt mi się nie sprzeciwi. Wiedzą, że jestem synem Matha, więc zrozumieją, że muszę pomścić jego śmierć. Poza tym z pewnością nikt inny nie zechce walczyć z Hobem.

 Tyron uznał, że nie warto nawet dyskutować. Był pewien, że to na mnie padnie los.

 Pyncheon chwycił stojącą na stole kulę loteryjną i podsunął każdemu z nas.

 Kolejno wybieraliśmy słomki, a potem je porównaliśmy.

 Moja okazała się najkrótsza.

 * * *

 Podniecony wizją walki i spięty przed starciem, wmaszerowałem na arenę, ściskając w dłoniach dwa noże do trigu i unosząc je wysoko nad głowę. Potem z rozmysłem, posłuszny radzie Ady, wystąpiłem naprzód i zająłem pozycję przed Thrymem. Usłyszałem chóralne westchnienie, dobiegające z galerii. Uniosłem wzrok i nie uwierzyłem własnym oczom: niemal wszystkie miejsca były zajęte. Czyżby ludzie wrócili, dlatego że to ja walczyłem z Hobem? Bo byłem synem Mathiasa walczącym z lakiem zawzorowanym przez Adę?

 Bez względu na powody na widowni zebrało się znacznie więcej ludzi niż wówczas, gdy Hob stawał do walki z Kernem czy Tallusem. Przykucnęliśmy z Thrymem jednocześnie, po czym tupnęliśmy stopami: lewą, potem prawą, znów lewą, znów prawą, rzucając wyzwanie, które odbiło się echem od ścian areny.

 Łup! Bum! Łup! Bum!

 Dostrzegłem zdumienie na twarzach zebranych. Powtórzyliśmy to, raz po raz wytupując wyzwanie.

 Nie był to tylko niemądry popis odwagi. Gdy Hob wkroczy na Arenę 13, to właśnie ujrzy i usłyszy. Chodziło o posłanie mu wiadomości, że się nie boję, że wierzę w swoje zwycięstwo. A zajmując pozycję przed lakiem, zamiast za nim, przypomniałem mu, kiedy ostatnio poniósł na arenie klęskę.

 Po raz trzeci rzuciliśmy wyzwanie tuż po tym, jak Hob przekroczył drzwi mag ze swoją trigladą. Miał na sobie skórzany kaftan z krótkimi rękawami i szorty – przepisowy kostium zawodnika – dodał do niego jednak hełm z brązu ze szczeliną na oczy. Maszerujące za nim laki w czarnych zbrojach otaczała aura wrogości.

 Nagle ogarnął mnie gniew z powodu śmierci ojca i matki, biednego Kerna, Tallusa i tych wszystkich nieszczęśników, których Hob pozbawił życia.

 Natychmiast zrobiłem to, co ćwiczyłem codziennie od wielu dni. Podbiegłem ku niemu, niesiony furią, i splunąłem celnie poza trigladę, która na mój widok otoczyła go szczelnie. Z zadowoleniem stwierdziłem, że moja ślina przeleciała prosto przez szczelinę w hełmie.

 Laki Hoba ruszyły naprzód, unosząc klingi, lecz Thrym lewym przedramieniem odepchnął pierwszego i cała trójka zachwiała się na nogach.

 Widzowie wpadli w szał. Pyncheon i jego szeryfowie szybko wkroczyli na arenę, nie zważając na Hoba i jego laki i gniewnie pokazując, że powinienem się wycofać w przeciwległy kąt.

 Odtańczyłem do tyłu i zająłem zwykłą pozycję za plecami laka. Uspokojeni szeryfowie wycofali się i chwilę później zgrzytnęły zamykane drzwi.

 Zostaliśmy sami.

 Natychmiast zaatakowałem, posłuszny radzie Ady, że powinienem przejąć inicjatywę i przycisnąć przeciwnika. Nasz pierwszy atak wypadł tak szybko i doskonale, że omal nie zwyciężyliśmy od razu. Wtargnęliśmy między trigladę Hoba, nim zdążyła się poruszyć.

 Thrym śmignął naprzód, celując w gardłową szczelinę środkowego laka. Jego prawa klinga chybiła zaledwie o cal, zgrzytając o zbroję. Co za cudowny dźwięk!

 Wszyscy zawodnicy znali go doskonale. Słysząc to, triglada cofnęła się lekko, co pozwoliło Thrymowi wykorzystać przewagę. Hob ruszył ku posiekanej ścianie areny, a my podążyliśmy za nim.

 Gdy klingi Thryma opadły z błyskiem, a triglada odskoczyła, Hob potknął się… i właśnie to przypadkowe potknięcie go ocaliło. Mój lak był bliski, bardzo bliski poderżnięcia mu gardła.

 To potknięcie, dowód śmiertelności i niedoskonałości, stanowiło pewną zapowiedź zwycięstwa. Dżina można pokonać.

 Słyszałem wrzaski i jęki widzów, własny ochrypły oddech i szybki łomot serca, czułem, jak krew tętni w moim ciele. Miałem wrażenie, jakbyśmy walczyli zaledwie minutę, lecz nagle zadźwięczał gong.

 Zasada pięciu minut nadal obowiązywała, zajęliśmy zatem nowe pozycje przed lakami. Teraz stanąłem twarzą w twarz z Hobem, w zasięgu jego kling. Nie bałem się go jednak – wystarczy najmniejsza szansa, a zabiję potwora. Plecami niemal dotykałem piersi Thryma, jego klingi błyskały tuż przy moich. Zaczęliśmy walczyć i poruszać się jak jedna istota; raz po raz za pomocą ulumu sygnalizowałem kolejne ruchy i za każdym razem wykonywaliśmy je idealnie.

 Wkrótce dało się dostrzec ogólny wzór. Wyprowadzaliśmy zwód, potem atakowaliśmy z drugiej strony. Jednak szybkość i różnorodność naszych prawdziwych i markowanych posunięć zmuszała trigladę Hoba do pozostawania w defensywie. Górowaliśmy nad nimi dzięki złożoności wzorów naszych ataków. Wzorów, które były niczym pomruk odległego gromu skrywający naturę śmiercionośnej błyskawicy, która może wystrzelić lada chwila.

 Było nas tylko dwóch, ale Hob miał przeciw sobie także setki sztyletów umysłu Ady: sztyletów, których klingi śmigały niczym błyskawice, zawsze wyszukując najsłabsze punkty. A każdy atak, gdy już nadchodził, był szybki i bezpośredni. Sięgając nad ramionami, Thrym zadawał ciosy poza trigladą, celując w gardło Hoba.

 Od czasu do czasu, gdy musieliśmy się cofnąć, mój lak poruszał się bardzo nietypowo: kołysał w lewo i w prawo, używając stóp i dłoni niczym młotów, waląc w głowy i ciała.

 Potem jednak to Hob przypuścił serię błyskawicznych ataków, zmuszając nas do przejścia do defensywy. Walka się wyrównała i zacząłem tracić nadzieję na szybkie zwycięstwo. Opuszczała mnie też pewność siebie. Ile jeszcze to potrwa?

 Zastanawiałem się, czy tak właśnie czuł się Kern, kiedy nagle pojął, że nie zdoła zwyciężyć. Thrym może się nie męczył, ale ja owszem. Choć byłem naprawdę sprawny, wiedziałem, że w końcu przestanę reagować tak szybko.

 I gdy ta myśl niczym trucizna zakiełkowała mi w głowie, niemal natychmiast ogarnęło mnie znużenie. Ręce i nogi mi zaciążyły. Natychmiast ujrzałem oczami duszy zrozpaczoną twarz ojca, gdy odnalazł na brzegu pozbawione krwi ciało matki. Ponownie usłyszałem jego krzyk rozpaczy, zobaczyłem, jak uderza pięściami w twarz.

 Nagle poczułem ostre pieczenie na odsłoniętym przedramieniu – był to gorący wosk, skapujący z pochodni nad areną, typowa niedogodność właściwa Arenie 13, przeszkadzająca jedynie tym, którym brakowało pełnej koncentracji niezbędnej do zwycięstwa.

 Skup się, upomniałem się w duchu. Daj z siebie wszystko.

 Usłyszałem coś jakby kliknięcie, a potem zapadła przejmująca cisza. Nie myślałem więcej o klęsce, przepełniła mnie nowa energia. W tej ciszy Thrym i ja walczyliśmy, jakbyśmy stanowili jedność, ocierając się przy tym o granice ludzkich możliwości. Używałem ulumu bez uprzedniego namysłu – moje stopy wiedziały, jaką wiadomość posłać, a Thrym słuchał jej natychmiast. Raz po raz atakowaliśmy, zmuszając Hoba i jego trigladę do odwrotu.

 Moją twarz dzieliło zaledwie kilka cali od hełmu Hoba, gdy w szczelinie ujrzałem jego oczy: spojrzały wprost w moje. Poczułem falę słabości, nogi ugięły się pode mną; ponownie podporządkował mnie sobie i byłem bezradny.

 Ogarnęło mnie oburzenie. Gdy dżin polował poza areną, tą właśnie mocą obezwładniał ofiary. Zakładałem jednak, że na Arenie 13 przestrzega zasad.

 Gdy zachwiałem się pod siłą owego strasznego spojrzenia, dżin wycelował sztylety w moją twarz.

 Sięgając mi ponad ramieniem, Thrym zablokował prawe cięcie, drugie jednak rozorało mi z boku głowę. Poczułem przeszywający, piekący ból, a potem coś mokrego, ściekającego mi po szyi.

 Widzowie jęknęli chóralnie. Wiedziałem, że stało się coś bardzo złego.

 Cofnęliśmy się z Thrymem, krew kapała na deski areny. Zrozumiałem, że zranił mnie ciężej, niż przypuszczałem, bo u stóp dostrzegłem coś brzydkiego i zakrwawionego. Poczułem wstrząs i zgrozę, bo pojąłem, że to moje prawe ucho.

 Cofnąłem się chwiejnie, arena wirowała wokół mnie, mdłości napływały falami, a umysł wypełniły myśli o klęsce.

 Wycofaliśmy się dalej. Przez chwilę na arenie zapanował spokój. Czułem przenikliwy ból kransinu w ranie i walczyłem, by nie zwrócić ostatniego posiłku. Jakże cieszyłem się, że już wcześniej doświadczyłem tego bólu podczas ćwiczeń z Palmem. Przywykłem do niego. Jedno cięcie to nic, ale moje ucho… Odciął mi ucho!

 Zmusiłem się, by zachować spokój. Wiedziałem, że lada moment Hob pośle przeciw nam swoje laki. Jednakże to my ponowiliśmy atak: raz po raz śmigaliśmy ku jego trigladzie, niczym fale rozbijające się o wielkie, granitowe urwisko. Atak i odwrót, atak i odwrót, fala za falą, fala za falą, pozornie bez końca.

 A potem nagle moja klinga rozcięła skórzany kaftan Hoba i jego pierś. Widok jego krwi przepełnił mnie radością. Z góry dobiegły wiwaty, widzowie zaczęli bębnić butami o podłogę, brzmiało to niczym szaleńczy ulum zachęcający nas do jeszcze większego wysiłku.

 Rana, którą zadałem, nie była ciężka. Musiałem ciąć znacznie głębiej, ale jego triglada wciąż nie ustępowała.

 I wtem, gdy mijała już prawie godzina walki, znów ogarnęło mnie znużenie. Laki się nie męczą, może Hob także potrafi walczyć bez końca, ja jednak odczuwałem kruchość własnego ciała i kości. I nadal traciłem krew. Znów zacząłem zwalniać, reagowałem z opóźnieniem, mniej pewnie stawiałem stopy, a co gorsza, zaczynałem się dekoncentrować. Oddech palił mnie w gardle, ciało bolało z wyczerpania.

 Przywołałem siłę woli do ostatniej próby. Musiałem to zakończyć, musiałem uczynić ostatni ogromny wysiłek, póki jeszcze pozostało mi choć trochę sił. Zanim jednak zdążyłem zasygnalizować swoje zamiary ulumem, stopy Thryma zabębniły o deski, wystukując wiadomość, instrukcje, na które odpowiedział ryk podniecenia z widowni.

 Mój lak przejął inicjatywę. To właśnie zostawiliśmy sobie w odwodzie. Zasygnalizował atak z całej siły. Wszystko albo nic!

 Skoczyliśmy naprzód – ostro, mocno. Unikałem wzroku Hoba, nie pozwalając mu znów się omamić. Jak jedna istota sunęliśmy z Thrymem przez arenę niczym fala ku odległemu brzegowi, gdzie nasi wrogowie czekali jak skała od wieków opierająca się żywiołom. Istnieje jednak pewna wyjątkowa fala, która uderza w urwisko w idealnej chwili, kiedy nadchodzi jego czas.

 Razem byliśmy tą falą i triglada Hoba przełamała się pod naszym naporem. Po raz drugi Hob padł na kolana. Lewą ręką Thrym wbił klingę głęboko w gniazdo drugiego laka.

 W tym momencie zwycięstwo było tuż-tuż. Zaatakowaliśmy ponownie. Sztylety Thryma uderzyły jednocześnie ponad moimi ramionami i pozostałe dwa laki runęły razem na ziemię; w końcu Hob został przed nami sam. Czekał w milczeniu, lekko unosząc klingi.

 To już koniec. Czy nie rozumiał, że przegrał? Czyżby zamierzał próbować się bronić? Ogarnięty nagłą furią, pomknąłem naprzód i wytrąciłem mu z rąk klingi. Obie poleciały na deski. W tym momencie omal go nie zabiłem, świat przed oczami zasnuła czerwona mgła.

 Ale rozsądek zwyciężył. Chcieliśmy, żeby Hob zginął, wiedziałem jednak, że nie wolno mu odciąć głowy. Rana musiała zostać zadana precyzyjnie. Musieliśmy zniszczyć go całego – nie tylko jedną jaźń.

 Cały dygotałem, odstąpiłem jednak na bok, przepuszczając Thryma. Zbliżył się, unosząc sztylety, gotów uderzyć. Widzowie tupali głośno i wiwatowali, a ja czułem, jak przepełnia mnie szaleńcza radość. Nadeszła chwila zwycięstwa, zwieńczenie naszych wysiłków.

 Pierwszy krok na drodze zemsty, która wkrótce się dokona.

 Thrym ciął precyzyjnie. Hob runął na plecy, z jego gardła trysnęła krew. Padł na deski na wznak; przez kilka chwil leżał tak, wstrząsany konwulsjami. Potem znieruchomiał.

 Nie żył, ale jego ciało pozostało całością.

 Teraz nadeszła kolej Ady.
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Przeklęci niech będą dwakroć narodzeni

Dwakroć narodzeni, dwakroć bólem zdjęci.

 Trzykroć narodzeni i znowu przeklęci.

 Amabramsum: genthajska księga mądrości

 Krew Hoba rozlewała się gęstą kałużą wokół ciała. Miała znacznie jaśniejszy odcień niż ludzka, jaśniejszy niż krew jakiegokolwiek stworzenia. Nawet wsiąkając w deski areny, pozostawała jaskrawoszkarłatna.

 Drzwi mag i min otwarły się ze zgrzytem, wpuszczając na arenę Pyncheona i czterech jego pomocników. Nagle zatrzymali się z wybałuszonymi oczami na widok krwi Hoba wciąż rozlewającej się wokół ciała.

 Pyncheon z poszarzałą twarzą wymamrotał rozkaz i dwaj szeryfowie nerwowo podeszli do lepkiej, czerwonej kałuży. Każdy z nich trzymał w rękach kubeł wypełniony trocinami. Trzymając się z dala, zaczęli je rozrzucać, czekając, aż krew wsiąknie w drewno.

 Pyncheon sprawiał wrażenie oszołomionego – najwyraźniej nie podejrzewał, że mógłbym wygrać, i jeszcze nie zdołał nad sobą zapanować. Wiedziałem jednak, że nie na darmo pełni rolę naczelnego szeryfa; lada moment zamknie arenę. Zerknąłem w górę i przekonałem się, że jego ludzie opróżniają już widownię.

 Wtem usłyszałem tupot biegnących stóp i drzwiami mag na arenę wpadła grupa mężczyzn uzbrojonych w pałki. Przewodzący im Brid podbiegł wprost do ciała Hoba. Dwaj jego ludzie dźwigali nosze. Postawili je na deskach, chwycili trupa za buty i wciągnęli go na nie.

 Pyncheon zrobił niepewny krok naprzód. Otwierał i zamykał usta, patrząc, jak tamci dźwigają swoje brzemię i cofają się w stronę drzwi mag. Odprowadzał ich pełnym oburzenia wzrokiem, lecz po chwili ruszył naprzód, jakby chciał przeciąć im drogę. W odpowiedzi Brid uniósł pałkę, gotów interweniować, okazało się to jednak niepotrzebne.

 Naczelny szeryf wdepnął w kałużę krwi Hoba i pośliznął się. Runął na ziemię głową naprzód, wymachując rękami.

 Jeden z towarzyszy Brida wręczył mi złożony kawałek tkaniny i gestem wskazał ranę. Przycisnąłem materiał do resztek ucha, aby zatamować krwotok. Rana pulsowała boleśnie, czułem, że zaczyna kręcić mi się w głowie.

 – Za mną – poleciłem Thrymowi, po czym ruszyłem w ślady Brida. Zauważyłem, że część jego ludzi została na arenie, unosząc w gotowości pałki: mieli nie dopuścić do tego, by Pyncheon i jego szeryfowie poszli za nami.

 Ciało Hoba wniesiono do zielonego pokoju i złożono na dużym drewnianym stole. Ada i Tyron już czekali. Kiedy ja i Thrym przekroczyliśmy próg, wezwali mnie do siebie. Dwaj inni mężczyźni i Brid zostali z nami. Reszta czekała na zewnątrz, strzegąc drzwi.

 Tylko ile czasu trzeba, by zjawiły się chwosty? Może zabraknie owych dwudziestu minut, potrzebnych, według Ady, by zniszczyć Hoba. Przybędą też uzbrojeni we włócznie i klingi, nie w pałki. I będzie ich całe mnóstwo. A ilu ludzi trzymał w rezerwie Wode?

 Ktoś ściągnął Hobowi hełm, odsłaniając wielką, bezwłosą czaszkę i drapieżny nos oraz oczy – puste i martwe. Ada poleciła, by skrępować ciało. Spodziewałem się ujrzeć łańcuchy, którymi przywiążemy trupa do stołu. Brid jednak miał inne plany. W prawej dłoni uniósł młot, lewą przyłożył do przedramienia Hoba długi gwóźdź o płaskiej główce. Trzy razy uderzył, przebijając ciało, materiał i drewno. Kolejny gwóźdź wbił się w drugą rękę, trzeci i czwarty w nogi.

 Podczas wszystkich tych czynności Hob nawet nie drgnął, leżał nieruchomo. Zastanawiałem się, jak Ada może liczyć na jakąkolwiek jego reakcję. Ona jednak zaczęła natychmiast wyrzucać z siebie potok wurdów.

 Staliśmy w milczeniu, patrząc, jak pracuje. Oglądałem już Tyrona poprawiającego wzory laka, ale Ada postępowała zupełnie inaczej, tak samo jak z szatkiem, a potem z Thrymem. Wurdy w Nymie wylewały jej się z ust potokiem, tak że nie dało się ich rozróżnić. Od czasu do czasu na moment milkła, jakby się zastanawiała.

 Krew wciąż płynęła z rany na szyi Hoba, otwartej niczym intensywnie czerwone usta; ściekała po stole i dalej na brązowy dywan, bryzgając nam na buty.

 Po chwili wurdy Ady odniosły widoczny skutek. Martwe ciało Hoba zadygotało. Wywrócił oczami.

 Potok wurdów płynął dalej i ciało dżina zaczęło zwijać się i szarpać, zupełnie jakby próbowało uciec ze stołu, lecz gwoździe utrzymywały je w miejscu. W końcu znieruchomiało. Martwe oczy spoglądały w sufit, z ust dobył się przeraźliwy, dochodzący z głębi brzucha jęk.

 Ada umilkła, patrząc na niego z góry, potem odetchnęła.

 – Skończyłaś? – spytał Tyron.

 – Pierwszy etap – odparła. – Podporządkowałam sobie tę jaźń i poddałam mojej woli. Następny etap jest znacznie trudniejszy: muszę sięgnąć poza nią, poprzez portal, i unicestwić gorestad, najwyższy umysł kontrolujący wszystkie jaźnie. Bramy strzeże wiele warstw kodów i szyfrów. Muszę przedrzeć się przez nie szybko albo przegramy.

 Ada znów zaczęła mówić, wyrzucając z siebie wurd za wurdem, atakując nimi dżina, aż martwe ciało znowu jęknęło, szarpiąc się konwulsyjnie.

 Nagle usłyszałem dobiegające z zewnątrz odgłosy zamieszania i drzwi otwarły się szeroko. Ludzie Brida cofali się do pokoju, upuszczając pałki na ziemię.

 Dlaczego poddawali się bez walki? Czyżby chwosty już tu były?

 Wówczas jednak ujrzałem ludzi w charakterystycznych niebieskich mundurach gwardii Protektora. Powoli sunęli naprzód, u pasów wisiały im klingi w pochwach. Celowali do nas jednak z innej broni – strzelającej wirującymi metalowymi dyskami, które mogły oślepić, złamać kość, rozedrzeć ciało, czasem nawet zabić.

 Wszyscy zwróciliśmy się ku nowemu zagrożeniu. W pokoju zapadła cisza. Potem Ada podjęła przerwaną litanię, wciąż pracując nad zniszczeniem dżina.

 – Każcie jej przestać albo będziemy strzelać! – warknął czyjś głos.

 Oficer celował do Ady, palcem naciskał już spust.

 W tym momencie Thrym stanął pomiędzy mną i gwardzistami.

 – Cofnijcie się! – wychrypiał.

 Nadal mnie bronił – nie rozkazałem mu jeszcze złożyć broni. Nagle przepełniła mnie nowa nadzieja. Thrym był szybki, niebezpieczny, odziany w pełną zbroję, nawet szczelina w gardle nie stanowiła słabego punktu: dyski wyrzucane przez broń były za duże, by przejść przez metalowe gniazdo, a gwardzistom brakowało umiejętności i szybkości, by za pomocą klingi wywołać finisz.

 To Tyron pozbawił mnie nadziei.

 – Uśpij Thryma, chłopcze! – krzyknął.

 Całym sobą buntowałem się przeciw temu poleceniu. Jak możemy się poddać, skoro zwycięstwo jest tak blisko? Słyszałem, jak Ada wciąż atakuje Hoba wurdami w Nymie.

 – Nie! – zawołałem.

 – Proszę, Leifie, zrób jak każę, inaczej dojdzie do masakry.

 Wciąż zamierzałem odmówić, ale na widok desperacji na twarzy Tyrona coś wewnątrz mnie, coś głębszego niż świadoma wola, samo podjęło decyzję. Zupełnie jakbym był lakiem, a on wywołał wurd nakazujący posłuszeństwo.

 – Śpij, Thrymie – rzekłem cicho i lak skłonił głowę, po czym znieruchomiał.

 – Dlaczego? – zawiedziony odwróciłem się do Tyrona. – Mogliśmy zwyciężyć!

 – Jest ich zbyt wielu – warknął, po czym odwrócił się i odciągnął Adę od trupa Hoba. Przez chwilę szarpała się z nim, wkrótce jednak do pokoju wpadli kolejni gwardziści, pochwycili mnie i zmusili, bym ukląkł. Rozejrzałem się wokół i przekonałem, że pozostałych potraktowali tak samo. Jedynie nieruchomy Thrym ze zwieszoną głową i niewidzącymi oczami wciąż pozostawał na nogach.

 – Spuścić wzrok! Spuścić wzrok! – krzyknął za moimi plecami strażnik i rąbnął mnie mocno w tył głowy.

 Dygocząc z wściekłości, wbiłem spojrzenie w dywan. Wciąż mocno przyciskałem do pulsującego ucha zwój tkaniny.

 Jak blisko zniszczenia Hoba była Ada? Nie powinienem był słuchać Tyrona. Wciąż mogliśmy wygrać. Było mi niedobrze z bólu i rozczarowania.

 Słyszałem, jak gwardziści wyprowadzają pozostałych. W końcu nadeszła moja kolej. Złapali mnie za ręce, tak że upuściłem tkaninę, a potem pociągnęli przez ciąg kolejnych drzwi na otwartą przestrzeń za Kołem.

 Natychmiast przekonałem się, że Tyron miał rację. Gwardzistów było zdecydowanie zbyt wielu, abyśmy mogli z nimi walczyć. Na zewnątrz czekały całe oddziały, niezliczone szeregi – trzystu, może czterystu zbrojnych. Jakim cudem przybyli tak szybko? Kto ich uprzedził?

 Ogarnął mnie chłód. To musiał być Cyro. Brid nie powinien był prosić go o zgodę na ukrycie ludzi we Wspólności.

 W pobliżu czekał rząd wozów, każdy zaprzężony w czwórkę koni. Wepchnięto mnie na tył jednego i zmuszono, bym usiadł. Towarzyszyli mi czterej zbrojni. Natychmiast ruszyliśmy naprzód. Dokąd mnie zabierali? Do koszar gwardii na przedmieściach Gindeen? Przez zasłonięte okna niczego nie widziałem. Zastanawiałem się, co mnie czeka. Czy próba zniszczenia potwora takiego jak Hob to zbrodnia?

 Protektor! Co za kiepski żart. To on i jego ludzie powinni zabić Hoba, żeby ochronić miasto.

 W końcu zatrzymaliśmy się i wywleczono mnie z wozu. Mimo ciemności dostrzegłem duży, porośnięty trawą plac. Tuż przed nami wyrósł wielki budynek i nagle rozpoznałem te kamienne ściany, ten portyk z marmurowymi kolumnami. Tyron wspominał kiedyś, że to jedyna kamienna budowla w mieście. Staliśmy przed pałacem Protektora.

 Przeprowadzono mnie przez trawnik ku kamiennym stopniom wiodącym do wejścia. Czekali tam kolejni gwardziści, którzy wepchnęli mnie na górę, maszerując tak blisko mnie, że deptali mi po piętach. Nie widziałem Tyrona ani pozostałych. Czy tylko mnie tu przywieziono? Wszędzie otaczały mnie surowe, wrogie twarze.

 Wewnątrz przecięliśmy wielką salę tronową, kroki żołnierzy odbijały się echem od marmurowych płyt posadzki. A potem przepchnęli mnie przez drzwi na drugim końcu, w dół drewnianych stopni, które nagle ustąpiły miejsca kamiennym, do kolejnej komnaty.

 Wzdłuż ścian stali gwardziści uzbrojeni w długie klingi i swoją broń. Oczy mieli twarde, palce dotykały spustów, gotowe do strzału.

 Tyron, Wode i Brid siedzieli już przy długim stole nakrytym purpurowym obrusem. Ale gdzie się podziewała Ada? Mężczyźni wpatrywali się w postać u szczytu stołu, zasiadającą w fotelu większym i zdobniejszym niż pozostałe. Był to człek po pięćdziesiątce, mocno zbudowany i imponujący. Choć brodę miał siwą, na szerokiej twarzy nie dostrzegłem żadnych zmarszczek, a na ciele ani uncji tłuszczu. Minę miał wyniosłą, lekki uśmiech łagodził linię surowych ust. Cały promieniował powagą i mądrością, jak ktoś godny sprawować władzę nad ludźmi.

 Natychmiast zrozumiałem, że to Protektor. Otaczała go aura władzy – to musiał być on. Wydawał się niemal zbyt dobry, by być prawdziwy. Jak przygotowano go do pełnienia tej roli?

 – Czy wiecie, do czego omal nie doprowadziliście? – Głos mężczyzny był bardzo niski, wibrował w całym pokoju, czułem go nawet przez podeszwy butów.

 Na moment zapadła cisza i nagle przepełnił mnie gniew. Już miałem odpowiedzieć, ale ubiegł mnie Tyron.

 – Właśnie pokonaliśmy Hoba na arenie – odparł. – Ledwie moment dzielił nas od zniszczenia wszystkich jego jaźni. Gdybyś nie ingerował, uwolnilibyśmy ten kraj od potwora i tyrana, który od stuleci żeruje na niewinnych.

 Protektor pokręcił głową.

 – Ledwie moment dzielił was od ściągnięcia śmierci na głowy wszystkich mieszkańców tego kraju. Tu, wewnątrz Bariery – dodał – my, niedobitki pokonanej, zdruzgotanej ludzkości, od ponad pięciuset lat żyjemy bezpiecznie. To miejsce zachowane wyłącznie dla nas, miejsce, w którym pozostajemy pod ochroną. Przystań, gdzie toleruje się nas i pozwala przeżyć nasze krótkie życie. Ale wy omal tego nie zniszczyliście, omal nie złamaliście Przymierza i nie zakończyliście cyklu życiowego Midgardu.

 – Jakie przymierze? – spytał Tyron.

 – Mówię o przymierzu między dżinami a ludzkością. Dżiny osądziły ludzkość i uznały, że jest niegodna. Zniszczyły zatem nasze żałosne imperium i zabrały miliardy dusz. Jednakże garstkę ludzi umieszczono tutaj, za Barierą, i dano im szansę przeżycia. Z początku planowały nas wysterylizować i wytępić naszą rasę. W swym zwycięstwie okazały się jednak łaskawe i pozwoliły nam się mnożyć. Wciąż zatem żyjemy, ale tylko za ich przyzwoleniem.

 – Jak jednak, próbując zakończyć tyranię Hoba, mieliśmy naruszyć to przymierze? – spytał Wode drżącym głosem. Nagle wydał mi się starszy: czoło miał pobrużdżone, pod oczami ujrzałem ciemne kręgi.

 – Do tej pory powinniście już sami odgadnąć odpowiedź. Jestem człowiekiem, umieszczono mnie tu, abym wami rządził, ale nie jestem jedynym władcą. Drugi to Hob. Razem dzierżymy władzę, dwuwładzę, jesteśmy oczami i uszami dżinów spoza Bariery. Rozumiecie już? Ja jestem waszym Protektorem, a Hob potencjalnie waszym niszczycielem!

 – Hob to zbuntowany dżin. Jak może dysponować jakąkolwiek władzą? – spytał gniewnie Tyron. – Jak można uznać go za zdolnego do panowania u twego boku? Co za władca zabija niewinne kobiety i terroryzuje miasto?

 Protektor uśmiechnął się do niego jak do naiwnego dziecka.

 – Dawno temu Hob zbuntował się przeciw najwyższym władzom dżinów, lecz zamiast stracić go za jego zbrodnie, uwięziono go tu w ramach kary. Powierzono mu też zadanie współrządzenia Midgardem. Dżiny różnią się od nas: wydźwignęły się na boskie wyżyny, my jesteśmy zwykłymi ludźmi. Nie możecie oceniać ich wedle naszych standardów. Dziecko może dla zabawy wyrwać owadowi skrzydła, to samo dotyczy Hoba. Kimże jesteśmy, by mówić mu, co może robić? Część z nas trzeba poświęcić, by większość mogła żyć.

 – To szaleństwo! – zaprotestował Wode.

 – Owszem, to szaleństwo bogów. – Głos Protektora ścichł niemal do szeptu.

 Tyron wzruszył ramionami. Nie widziałem jego oczu, bo wciąż patrzył na Protektora.

 – Co z nami będzie? Co teraz zamierzasz? – spytał z rezygnacją.

 Protektor uniósł ręce dłońmi do góry.

 – Jeśli zgodzicie się współpracować, zamierzam odesłać was do dawnego życia. Pojedynki trigladiusa nadal będą toczyć się na Arenie 13. By zapewnić nam przetrwanie, wszystko jak najszybciej musi powrócić do normy. Dżiny muszą zobaczyć, że panujemy nad sytuacją za Barierą. Ponadto przeprosicie naczelnego szeryfa za ingerencję w jego obowiązki. Jeśli ma spotkać was kara za wasz występek, to nie z mojej ręki. Hob wymierzy ją, kiedy sam zechce.

 – A co z pozostałymi?

 – Ci, którzy działali z waszego polecenia, także mogą wrócić. Oni również muszą złożyć oficjalne przeprosiny.

 – Czy to dotyczy także Ady? – spytał Tyron.

 – Jest takie starożytne przysłowie: „Przeklęci są dwakroć narodzeni”, w tym przypadku niezwykle stosowne. Nie zobaczysz już więcej tej niemądrej, aroganckiej kobiety. A lak, którego stworzyła, zostanie rozczłonkowany i zmielony w proch. Zupełnie jakby nigdy nie istnieli. Tylko w ten sposób można przywrócić równowagę. Zgadzacie się?

 Na myśl o Adzie w szponach gwardii Protektora do oczu napłynęły mi łzy. Czy ją zabiją? Jej drugie życie było takie krótkie.

 Tyron długi czas wpatrywał się w Protektora, w końcu odpowiedział. Przez moment sądziłem, że odmówi, on jednak tylko skinął głową.

 A potem wypuszczono nas i pozostawiono samym sobie.
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Kocham Kwin

Łatwiej umrzeć, niż żyć przez wieki,

 Musimy zatem szykować się na najgorsze.

 Amabramdata: genthajska księga proroctw

 W domu Tyrona czekali już na nas Kwin, Teena i Deinon. Kiedy wróciliśmy bezpiecznie, rozpłakali się z radości.

 – Myślałam już, że nigdy więcej cię nie zobaczę – wyszlochała Teena, gdy Tyron objął obie córki.

 Wezwano doktora, który zajął się moim uchem, opatrując je najlepiej, jak potrafił. Oczyścił ranę, wysmarował środkiem odkażającym, przyspieszającym również krzepnięcie krwi. Wiedziałem, że z czasem ból minie, ale zostałem trwale okaleczony. Znów pomyślałem o Kwin: oto kolejna rzecz, przez którą mogłem stać się dla niej mniej atrakcyjny.

 Kiedy doktor wyszedł, usiedliśmy razem przy dużym stole w jadalni i Tyron opowiedział, co zaszło. Zaczął od aresztowania, zakończył na słowach Protektora.

 – Kto by pomyślał, że Hob rządzi razem z nim! – wykrzyknął Deinon. – To jakiś obłęd!

 Tyron przytaknął.

 – Owszem, ale to wiele tłumaczy. Miałem Protektora za słabeusza, bo nie rozprawił się z Hobem i nie ukarał go za zbrodnie. Ani przez moment nie wyobrażałem sobie, że rządzą wspólnie. Skoro Hob zbuntował się przeciw innym dżinom, powinny go były unicestwić. Zamiast tego na nasze nieszczęście wygnały go tutaj!

 Kwin zaczęła szlochać, jej łzy kapały na blat. Zapadła cisza – Tyron czekał, aż się uspokoi.

 – Biedna Ada! – wykrztusiła w końcu. – Biedna, biedna Ada! Nie zasłużyła na to.

 Mnie także gardło ścisnęło się z rozpaczy.

 – Owszem, biedna Ada – powtórzył Tyron. – Narodziła się do nowego życia i na jakiś czas dała nam nadzieję. Nie miała pojęcia, jak ohydnym miejscem jest w istocie Midgard.

 – Jak zdołasz się zmusić, by przeprosić Pyncheona? – spytała Kwin. – Wolałabym splunąć mu w twarz?

 – A jaki mam wybór? Leif także będzie musiał przeprosić, wraz ze wszystkimi, których zaprowadzono do pałacu. Uspokój się zatem, dziewczyno, to nie czas na pochopne oceny i decyzje.

 Było już późno, ale po tym, jak Teena poszła spać, Tyron wskazał ręką górne piętro.

 – Chcę się rozmówić z waszą dwójką u siebie. – Skinieniem głowy wskazał Kwin i mnie. – Mam do rozwiązania problem rodzinny. Ale ty już się połóż, Deinonie. To był ciężki dzień. Jutro możecie pospać dłużej.

 Na te słowa ścisnęło mi się serce. Bez wątpienia zabroni mi spotkań z Kwin. Nie chciał, żebyśmy byli razem.

 * * *

 Tyron poprowadził nas do gabinetu i wkrótce siedzieliśmy z Kwin w fotelach naprzeciw niego. Na stole przed sobą postawił kielich czerwonego wina; nas poczęstował wodą.

 To do mnie zwrócił się najpierw:

 – Cofnij się myślami, chłopcze. Pamiętasz, co powiedział do ciebie Hob tamtej nocy w swej cytadeli, kiedy dobyłeś sztyletów? – Wbił we mnie wzrok.

 Pamiętałem każde słowo, ale wargi wykrzywił mi gniewny grymas i nim zdążyłem odpowiedzieć, Tyron uczynił to za mnie.

 – W takim razie ci przypomnę. Zapytał: „Kogo kochasz?”, a ty odpowiedziałeś: „Nikogo”. Wówczas rzekł, że pewnego dnia nauczysz się kochać i wówczas po kolei odbierze ci wszystkich, których darzysz miłością, póki nie zostaniesz sam. Dopiero wtedy cię zabije, dopiero wtedy odbierze ci duszę. Pamiętasz? Zatem teraz, chłopcze, zadam ci to samo pytanie, które zadał Hob: kogo kochasz? – Czekając na odpowiedź, pociągnął łyk czerwonego wina.

 Wiedziałem, do czego zmierza, ale nie miałem wyboru, musiałem podążyć wybraną przez niego ścieżką. Odpowiedziałem zatem ostrożnie:

 – Zależy mi na panu, stał się pan dla mnie niemal drugim ojcem. Zależy mi na pańskiej rodzinie: Teenie, Kwin i wnuku. I na Deinonie: to mój przyjaciel.

 – Powtórzę raz jeszcze: kogo kochasz?

 Zrozumiałem, że nie ma innego wyjścia, nie mogę dłużej ukrywać prawdy.

 – Kocham Kwin – rzekłem cicho.

 Kącikiem oka zauważyłem, jak patrzy na mnie oniemiała. Trzymaliśmy się za ręce i całowaliśmy się, to wszystko. Pewnie słysząc te słowa, uznała, że jestem głupcem. Czyżby wpatrywała się w paskudną bliznę w miejscu ucha? Poczułem, że pieką mnie policzki.

 Nagle zobaczyłem, jak Tyron blednie.

 – Tak! – ryknął, waląc pięścią w blat tak mocno, że kieliszek się przewrócił, a trunek rozlał.

 Patrzyłem, jak czerwone wino płynie po stole i ścieka na podłogę; wyglądało niczym rzeka krwi. Zrozumiałem, że nic, co powiem, nie zdoła go pocieszyć. I wtedy nagle czyjaś dłoń chwyciła moją. Odwróciłem się do Kwin. Uśmiechała się do mnie.

 – A ja kocham Leifa – oznajmiła, zwracając się do ojca.

 Tyron pokiwał głową i westchnął, po czym znów wbił we mnie wzrok, nie zwracając uwagi na córkę.

 – Hob zorientuje się, że darzysz Kwin uczuciem. Ma swoich szpiegów i wie niemal o wszystkim, co dzieje się w tym mieście. Dowie się, że razem walczyliście z chwostami. Widziano, jak trzymacie się za ręce, zatem to tylko kwestia tego, jak zabierze się do rzeczy. Może pokonać cię na arenie i zachować twoją głowę, tak jak zrobił z biednym Kernem, a potem porwać Kwin i zabić ją na twoich oczach, w ten sposób wypełniając groźbę. Mógłby też porwać ją już dzisiaj. Mógłby natychmiast zabić i zamęczyć nas wszystkich. Och, jakże żałuję, że nie zachowaliśmy większej ostrożności i nie zdecydowaliśmy się na mój plan zamiast planu Ady!

 Przypomniałem sobie rozmowę z Hobem we Wspólności. Czyżby Tyron miał rację? Czy Kwin groziło bezpośrednie niebezpieczeństwo z powodu moich uczuć?

 – Nie ma żadnej nadziei? – spytałem.

 – Żałuję, że sprawy nie wyglądają inaczej, ale dla Ady nic nie da się zrobić. Choć dopóki my żyjemy, wciąż pozostaje nadzieja, chłopcze. Przynajmniej dla nas. Protektor mówił, że rządzą z Hobem wspólnie. Uwolnił nas. Być może potrafi przekonać Hoba do opamiętania: chce przecież, żeby wszystko wróciło do normy. Sądzę zatem, że to mało prawdopodobne, abyśmy zginęli dziś w nocy, we własnych łóżkach. Ale ty stanowisz pierwszy cel. Hob w ciągu miesiąca odwiedzi Koło… Wiele się nauczyłem od Ady – podjął Tyron. – Nie mam szatka, więc nie zdołam stworzyć świadomości, ale potrafię zawzorować laka na bardzo wysokim poziomie: może nawet do poziomu Guntera.

 – Ada też tak zrobiła, ale to nie wystarczyło, by ocalić Tallusa – wtrąciła Kwin głosem pełnym lęku i goryczy.

 – Leif jest dziesięć razy lepszym wojownikiem od Tallusa. – Tyron pochylił się naprzód i poklepał ją po ramieniu gestem dodającym otuchy. – Nie chcę źle mówić o umarłych, ale to szczera prawda. Jak mówiłem, wiele się nauczyłem, a choć Ada znała się na wzorowaniu, my znacznie więcej wiemy o walce na Arenie 13. Mam ogromne doświadczenie! – Tyron postukał się w czoło. – Twój ojciec, Math, walczył za lakiem pozbawionym świadomości, a jednak raz po raz wygrywał. Możemy zrobić to samo, zyskać na czasie, póki przed początkiem następnego sezonu znów nie zjawi się Handlowiec. Może przekonamy go, aby sprzedał nam kolejnego szatka…

 – Jeśli to odkryją, Protektor nie da nam następnej szansy. – Kwin znów uścisnęła mi rękę. – A co, jeśli zwyciężymy i znajdziemy jakiś sposób, żeby zniszczyć Hoba? Czy nie ściągnie to na nas zemsty dżinów?

 – Nie, Kwin, źle mnie zrozumiałaś. Nie będziemy już próbować zniszczyć Hoba. Ale możemy się z nim rozprawić. Jakoś musimy przetrwać. Nie zdołamy zmienić tego, co robi Hob poza areną, ale na Arenie 13 zwykle przestrzega zasad…

 – Nie przestrzegał ich, kiedy ja z nim walczyłem! – krzyknąłem gniewnie. – Spojrzał mi w oczy, aż ugięły się pode mną kolana. To dzięki temu zdołał odciąć mi ucho! A co z moim ojcem? Zmusił go, żeby cały pojedynek stoczył przed swoim lakiem! Tam też oszukuje!

 Tyron wbił wzrok w kałużę czerwonego wina na biurku.

 – Znajdziemy jakiś sposób, by do tego nie dopuścić. Jeśli zdołamy dorównać mu na arenie, jeśli pokonamy go kilka razy, może uda nam się wynegocjować warunki przeżycia. Hobowi nigdy dość złota. Zawsze stawia na siebie spore sumy, jeśli więc przegra, jego zasoby złota zmaleją, a nasze wzrosną. Nie patrz tak na mnie, dziewczyno! Cóż innego możemy zrobić?

 Tyron wyglądał jak człowiek przegrany. Poczułem zawód. Nie umiał wymyślić niczego lepszego? Nasz optymizm sprzed zaledwie kilku tygodni zniknął bez śladu. Nie da się wygrać z Hobem, możemy tylko targować się o własne życie. Jakaś część mnie pragnęła uciec na południe i dołączyć do Genthai, choć ich plany także skazane były na klęskę. Poza tym, jak mógłbym zostawić teraz Kwin?

 Tyle że jeśli posłuchamy rady Tyrona, będziemy mogli liczyć wyłącznie na przetrwanie. Musiał istnieć sposób, żeby zepchnąć Hoba do defensywy.

 Tak czy inaczej, zamierzałem go znaleźć.

 * * *

 Kiedy wyszliśmy z Kwin z gabinetu, obejrzałem się na Tyrona. Wciąż siedział, ściskając oburącz głowę i wpatrując się w blat; sprawiał wrażenie głęboko zasmuconego i znużonego.

 Zmusiłem się do uśmiechu, próbując rozweselić Kwin, ona jednak wciąż miała poważną minę.

 Ścisnęła mnie za rękę.

 – Chodź teraz do mnie – poleciła. – Mam dla ciebie prezent.

 Na stoliku przed lustrem czekała miska z wodą, para nożyczek i brzytwa. Kwin podsunęła do nich taboret i postawiła przed stolikiem.

 – Usiądź i popatrz w lustro – wyszeptała.

 Spojrzałem na siebie i mój wzrok natychmiast przyciągnęły resztki odciętego ucha.

 – Jest brzydkie – rzekłem. Wciąż pulsowało bólem.

 – To zaszczytna, honorowa rana – oznajmiła Kwin. – Oznaka odwagi. Pomyśl o niej tak, jak ja myślę o swojej bliźnie. Walczyłam z lakiem twarzą w twarz i pokonałam go. Noszę ją z dumą. Przycinam krótko włosy, by pokazać ją światu. Pomyśl, o ile więcej powodów do dumy masz ty! Pokonałeś Hoba na arenie! Powinieneś podkreślić tę bliznę!

 Zastanowiłem się, ale tylko chwilę. Czemu nie?

 – Rób, co uważasz za stosowne – oznajmiłem.

 I tak Kwin zajęła się moimi włosami. Najpierw użyła nożyczek, potem brzytwy. Kiedy skończyła, prawą połowę głowy miałem ogoloną.

 – Szkoda, że Genthai nie wytatuowali mi całej twarzy – mruknąłem. – Ogolona głowa przyciąga wzrok do ucha, ale prawa strona twarzy wydaje się pusta.

 Kwin uśmiechnęła się i wskazała trzynastkę na własnym czole.

 – Miałbym to zrobić?

 – A czemu nie? Pokaże, kim jesteś: w połowie genthajskim wojownikiem, a w połowie zawodnikiem z Areny 13.

 – W takim razie może i zrobię! – Uśmiechnąłem się.

 Popatrzyła na mnie w lustrze.

 – Dziś na arenie byłeś wspaniały! Zlany własną krwią, walczyłeś z Hobem jak równy z równym. Poświęciłabym oboje uszu, aby tego dokonać. Twój ojciec byłby z ciebie bardzo dumny.

 Na te słowa znów ścisnęło mi się gardło. Pomyślałem o ojcu i matce, i o tym, jak zakończyło się ich wspólne życie.

 – Dziękuję za prezent – rzekłem w końcu.

 – To nie był prezent – odparła. – Ten dostaniesz teraz…

 Pochyliła się. A potem mnie pocałowała.

 Odpowiedziałem pocałunkiem – najpierw łagodnym, nasze wargi ledwie się stykały. Potem przerodził się w namiętny, miękki, ciepły.

 W końcu stał się gwałtowny; ogarnęła mnie wtedy gorączka. Pokój zniknął i nie liczyło się już nic innego.

 * * *

 Następnego ranka tuż po śniadaniu zszedłem do sali treningowej. Co dzień rano szkoliła mnie tam Ada i ponownie zabolała mnie jej nieobecność.

 Tyron był sam: przemawiał w Nymie do laka. Kiedy wszedłem, przerwał wzorowanie, zerknął na moją ogoloną głowę i zmarszczył brwi. Już miał coś powiedzieć, ale jedynie westchnął, a potem się uśmiechnął.

 – Mam dobrą wiadomość – rzekł. – Thrym uciekł ze szponów bandziorów Protektora, uszkadzając kilkunastu z nich.

 – Jakim cudem? – spytałem. – Uśpiłem go przecież.

 – Ada wbudowała w niego bezpiecznik: kiedy grozi mu skrajne niebezpieczeństwo, może złamać nakaz. Uciekł, zanim wyprowadzono go z Koła. Uważają, że zbiegł do Wspólności i wyrwał jedną z bram wiodących do obszarów zamkniętych. Jeśli tak w istocie tak się stało, nawet gwardia Protektora nie pójdzie za nim: po prostu zamontują nową kratę i ją zaspawają.

 Może zatem Thrym przebywał teraz wśród dzikich, niebezpiecznych laków, parających się kanibalizmem. Jak będzie się tam czuł świadomy lak? Żałowałem go, ale przynajmniej zdołał uniknąć śmierci. Ucieszyłem się, że przetrwał.

 Tyron podszedł do stołu. Obok mosiężnego czasomierza leżało coś dużego, przykrytego zieloną tkaniną, a obok książka. Na jej grzbiecie lśnił napis: Świadectwo Matha.

 Wręczył mi ją.

 – To wspomnienia twego ojca z jego przeżyć na Arenie 13. Zaczynają się od szkolenia, a kończą tuż po ostatnim pojedynku z Hobem, gdy zrozumiał, że obrażenia nie pozwolą mu dłużej walczyć. Nie daję ci jej, Leifie, jedynie pożyczam. Przeczytaj, ucz się i dbaj o tę książkę. Zrozumiałeś?

 – Dziękuję, tak właśnie zrobię.

 Nie mogłem się już doczekać lektury relacji ojca. Byłem pewien, że okaże się użyteczna.

 Następnie Tyron podniósł tkaninę – gdy znów zwrócił się ku mnie, w rękach trzymał duży, metalowy przedmiot, połyskujący w świetle pochodni. Podał mi go.

 – Należał do Matha – oznajmił cicho. – Twój ojciec podarował mi go na pamiątkę, kiedy wyjeżdżał z Gindeen. Możesz go założyć podczas następnego starcia z Hobem. Ochroni twoją głowę.

 To był srebrny hełm w kształcie wilczej głowy. Hełm, który ojciec nosił podczas pojedynków z Hobem.

 – Jeśli on może założyć hełm, to ty także. – Tyron wskazał poziomą szczelinę. – A to może mu utrudnić próby owładnięcia cię wzrokiem. Cóż, Leifie, na razie zapomnij o tym wszystkim. Trzeba dużo czasu, abyśmy byli gotowi do starcia z Hobem. Mamy przed sobą mnóstwo pracy. Kwin poszła już do biura, a Deinonowi wyznaczyłem zaawansowane ćwiczenia z wzorowania, toteż dziś rano możemy się skupić na twoim nowym laku. Obawiam się, że wracamy do podstaw.

 Szkoda, że nie ma z nami Ady, pomyślałem. Walka trwa dalej, ale odtąd będzie znacznie trudniej.

 Nagle uświadomiłem sobie, że Deinon też powinien przy tym być. Wątpiłem, by Tyron zdawał sobie sprawę z tego, jaki jest dobry. Deinon musi przyznać, że to on napisał wzorce laka, który pomógł mi pokonać Palma.

 Powiem o tym Tyronowi po rozmowie z przyjacielem.
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Internowanie

Jedynak to dżin z jedną tylko jaźnią.

 To jego najniższa forma.

 Nadal jednak przewyższa barbarzyńskich ludzi szybkością, siłą i refleksem.

 Podręcznik Nymy

 – No cóż, oto twój nowy lak, Leifie – oznajmił Tyron. – I co myślisz?

 Lak miał na sobie nową, lśniącą zbroję, wiedziałem jednak, że jego wzory nie dorównują tym u Thryma. Będę musiał zacząć od początku, używając ulumu i rozbudowując kod dźwiękowy, za pomocą którego porozumiem się z nim na Arenie 13.

 – Wygląda świetnie – odparłem, starając się, by w moim głosie było choć trochę entuzjazmu.

 – Wewnątrz też nie jest taki zły. Myślę, że przyjemnie cię zaskoczy.

 W tym momencie ktoś zapukał do drzwi, Tyron zmarszczył brwi; w domu obowiązywała święta zasada, że nie wolno przeszkadzać w sesjach treningowych. Podszedł jednak, by otworzyć.

 Ponad jego ramieniem ujrzałem jednego ze służących. Sprawiał wrażenie podenerwowanego, najwyraźniej miał do przekazania złe wieści.

 Tyron odprawił go i wezwał mnie do drzwi.

 – Najwyraźniej mamy problem. Jest tu gwardia Protektora z nakazem aresztowania. Chcą cię zatrzymać.

 – Ale przecież nas wypuścili! – zaprotestowałem. – Myślałem, że pozwolą nam wrócić do dawnego życia. Dlaczego akurat mnie?

 – Miejmy nadzieję, że to pomyłka i że Protektor nie zmienił zdania – odparł mistrz. – Chodźmy sprawdzić. Jeśli nie zwrócą się bezpośrednio do ciebie, pozwól, że ja będę mówił.

 W pokoju przyjęć, w którym Tyron spotykał się z dostawcami i innymi gośćmi, czekało czterech gwardzistów w niebieskich mundurach i oficer.

 – Co to ma znaczyć? – spytał Tyron, gdy tylko pierwszy przekroczył próg.

 – Oto nakaz aresztowania. – Oficer wręczył mu zwój papieru i pozdrowił uprzejmym skinieniem głowy, choć na mnie patrzył z nieskrywaną wrogością.

 Tyron przełamał woskową pieczęć, rozwinął papier i przebiegł go szybko wzrokiem.

 – Nie wspomina o żadnej zbrodni. O co właściwie oskarża się Leifa?

 – Podpisał go Protektor na podstawie uprawnień wyjątkowych, które przyznał sobie o północy. Wszyscy Genthajczycy lub obywatele pochodzenia genthajskiego mieszkający w granicach miasta mają zostać internowani.

 – To dla mnie coś nowego. Dlaczego tak z nimi postępujecie?

 – Nie mogę komentować, powiem jedynie, że Genthai okazali się wrogami prawa i porządku.

 – Ale co to ma wspólnego z moim uczniem? – zaprotestował Tyron. – Leif to praworządny, ciężko pracujący młodzieniec, który przyczynia się do rozwoju gospodarczego miasta. Stanowi ważną część mojej stajni zawodników, z pewnością można uczynić dla niego wyjątek.

 – Ja tylko wypełniam rozkazy. – Oficer odebrał mu zwój.

 Tyron odwrócił się do mnie ze zrezygnowaną miną.

 – Idź z nimi, Leifie. Ja spróbuję dowiedzieć się, co się święci, i uwolnić cię najszybciej, jak to możliwe.

 Strażnicy wyprowadzili mnie na ulicę. Z zachmurzonego nieba padał deszcz. Tym razem na zewnątrz nie czekał wóz. Oficer maszerował obok mnie, dwaj jego gwardziści przed nami, dwaj inni z tyłu.

 Na ulicach panowały pustki, lecz gwardia Protektora patrolowała je licznie. Na wszystkich skrzyżowaniach rozstawiła posterunki, uzbrojone w śmiercionośne pistolety dyskowe. Moja eskorta nosiła u pasów wyłącznie pałki, oficer miał miecz, prawa dłoń spoczęła lekko na rękojeści.

 Sądząc z kierunku, jaki obraliśmy, zmierzaliśmy do pałacu Protektora. Zastanawiałem się, czy zostanę przesłuchany. Co właściwie zrobili Genthai, by usprawiedliwione były internowania niewinnych mieszkańców miasta? Co oznaczało „wrogowie prawa i porządku”? Czyżby zaatakowali gwardię?

 I wtedy w oddali ujrzałem dym, a po jakimś czasie błyski płomieni. Wkrótce nie mogłem już dłużej wątpić, skąd pochodzą.

 Drewniane koszary gwardii Protektora płonęły.

 * * *

 Dotarliśmy na dziedziniec pałacu: poprzedniej nocy ciemność nie pozwoliła mi w pełni docenić prawdziwie imponującego otoczenia, ozdobnych drzew i jaskrawozielonej, krótko przystrzyżonej trawy; jej utrzymanie musiało kosztować majątek.

 Tym razem poprowadzono mnie bokiem, ku budynkowi na tyłach pałacu, okolonemu wysokim kamiennym murem. Nasze stopy, mlaskając, zagłębiały się w nasiąknięty wodą trawnik. Wkrótce dotarliśmy do wysokiej drewnianej bramy stojącej otworem. Musieliśmy się odsunąć, bo na szeroką żwirową ścieżkę wypadła akurat trójkami kolumna gwardzistów. Gdy odjechali w stronę odległego dymu, poprowadzono mnie przez duży brukowany dziedziniec, wypełniony szczelnie rzędami zbrojnych.

 Większość stała zwrócona twarzami do nas. Miny mieli posępne, niebieskie mundury ciemne od deszczu. Ci szykowali się do marszu śladem jeźdźców do koszar, inni czekali za murami, gotowi bronić pałacu.

 Tuż przed nami, osadzona w kamiennym murze, widniała kolejna szeroka podwójna brama, tym razem wykuta z metalu. Okazała się zamknięta. Uniosłem wzrok i ujrzałem dwudziestu strażników stojących na szczycie umocnień i uzbrojonych w pistolety dyskowe.

 Oficer u mego boku spojrzał na nich i gestem wskazał bramę. W sekundę później rozległ się ogłuszający zgrzyt, jedno skrzydło uchyliło się do wewnątrz, tworząc wąską szczelinę, dość szeroką jednak, abyśmy przeszli pojedynczo.

 Sama brama miała około stopy grubości, mur ponad sześć. W sumie tworzyły potężną barierę.

 Przecięliśmy mniejszy, wewnętrzny dziedziniec, zmierzając ku trzypiętrowemu budynkowi. Wychodzące na zewnątrz okna zabezpieczono kratami. Czyżby służył za więzienie? Jeśli Ada wciąż żyje, mogą ją trzymać gdzieś w środku.

 Przeszliśmy przez otwarte drzwi długim korytarzem, a potem dwoma ciągami kamiennych stopni aż do drzwi. Oficer wyciągnął klucz i otworzył je szarpnięciem. Bez zbędnych ceregieli wepchnięto mnie do środka i zamknięto za mną wejście.

 Rozejrzałem się po celi. Była wielka: dwa razy dłuższa od Areny 13 i może jeszcze szersza. Miała drewnianą podłogę i jedno wąskie, zakratowane okno, jedyne źródło światła.

 Nie przebywałem w niej sam – na podłodze, oparci plecami o ściany, siedzieli więźniowie, dziesiątki więźniów, sami Genthajczycy. Tylko dwa dźwięki zakłócały ciszę: jęki mężczyzny i mocny deszcz bębniący o metalowy dach.

 Mężczyznę najwyraźniej ciężko pobito: głowę miał umazaną krwią, twarz napuchniętą, nos złamany. Pozostali patrzyli na mnie w milczeniu. Większość nosiła na sobie ślady brutalnego traktowania: sińce, skaleczenia, podarte ubrania.

 Zastanawiałem się, czy oszczędzono mnie, bo byłem uczniem Tyrona. Rozglądając się wokół, rozpoznałem tylko jednego z owych Genthajczyków: sprzątacza, z którym wymieniałem czasem pozdrowienia, tego o wytatuowanej twarzy. Wykonywał w Kole najgorsze prace: zamiatał podłogi, opróżniał kosze, czyścił spluwaczki i latryny.

 Wezwał mnie gestem, toteż podszedłem i usiadłem obok niego.

 – Dobrze się spisałeś, pokonując Hoba – rzekł. – O, jakże chciałbym to zobaczyć! A to, czego próbowaliście potem, omal się nie udało. Mogliśmy na zawsze pozbyć się tego potwora.

 – Wiesz o tym? – zdumiało mnie, że wieści rozeszły się tak szybko.

 – Niewiele umyka mojej uwadze, Leifie. Sprzątam śmieci po wszystkich, ale dla większości jestem niewidzialny. To idealny sposób, by móc oglądać wszystkie wydarzenia. Nazywam się Dentar. – Podał mi rękę.

 – Wygrałem, ale potem wszystkich nas uwięziono – odparłem z goryczą. – Zwolnili mnie, udzielając ostrzeżenia; nie spodziewałem się, że znów mnie aresztują. Mam nadzieję, że to nie my do tego doprowadziliśmy… – Wskazałem gestem innych więźniów.

 – Nie, to z innego powodu, nie musisz czuć się winny. Widziałeś płonące koszary?

 Przytaknąłem.

 – W takim razie wiesz, co się stało. To początek końca Protektora.

 Słowa Dentara wzbudziły mój niepokój. Jeśli Genthai zwyciężą, co wtedy? To może ściągnąć katastrofę na cały Midgard. Kto będzie następny po usunięciu Protektora i jego gwardii?

 * * *

 Po jakimś czasie zacząłem rozumieć, że najgorszą rzeczą w więzieniu jest nuda. Nikt nie rozmawiał; większość moich towarzyszy niedoli spała.

 Dopiero późnym popołudniem usłyszałem w dali krzyki, ale nie potrafiłem stwierdzić, czy dobiegają z zewnątrz, czy z wnętrza budynku. Wciąż zastanawiałem się, co się właściwie dzieje. Jeśli Genthai atakowali teraz gwardię Protektora, nie liczyłbym na to, że Tyronowi uda się mnie stąd wydostać.

 Nagle za drzwiami dobiegły jakieś głosy. Wszyscy odwróciliśmy głowy, gdy drzwi otwarły się, a do środka wepchnięto kolejnych więźniów. Drzwi zatrzasnęły się za nimi z hukiem.

 To także byli Genthai, choć wyglądali inaczej od zgromadzonych już w celi. Nosili obryzgane krwią kolczugi i cali ociekali wodą. Wyraźnie jeszcze niedawno walczyli. To wojownicy.

 Omietli pomieszczenie oczami i w końcu skupili surowy wzrok na Dentarze i na mnie.

 – O ile mi wiadomo, poznałeś się już z tym wysokim. – Dentar wskazał go skinieniem.

 Jeden z nich był faktycznie wielki – przewyższał pozostałych o głowę i ramię. Nagle pojąłem, że to Garrett.

 Wyglądał niemal tak, jakim go zapamiętałem z lasu, choć teraz długie włosy zebrał na czubku głowy i związał w kucyk. Gdy wojownicy podeszli bliżej, obaj z Dentarem wstaliśmy z ziemi.

 Garrett uśmiechnął się do mnie szeroko.

 – Dobrze cię tu widzieć, Leifie. Nie mogłeś trafić w lepsze miejsce! Teraz będziesz mógł odegrać rolę w tym, co musi się wydarzyć.

 Zanim zdążyłem spytać, co ma na myśli, odwrócił się do Dentara.

 – Ciebie też dobrze widzieć, Dencie. Ten ostatni raport na temat ruchów gwardii niezwykle się przydał, był najdokładniejszy ze wszystkich.

 – Jak tam bitwa? – spytał Dentar.

 Spodziewałem się usłyszeć złe wieści: ostatecznie przecież schwytano ich. Ale szybko okazało się, że się myliłem.

 – Lepiej być nie może. – Garrett uśmiechnął się szeroko. – Chwycili przynętę i posłali posiłki do obrony koszar. Lecz tamten atak to tylko zmyłka – nasz prawdziwy cel jest tutaj. Chcemy ująć Protektora żywcem, mamy do niego kilka pytań. – Jego wzrok znów powędrował ku mnie. – Ale trudno będzie zająć te budynki, Leifie; to nie jest zwykłe drewno, które możemy spalić i przez które da się przebić. Może zginąć wielu naszych. Pozwoliliśmy się schwytać, wiedząc, że prawdopodobnie przyprowadzą nas właśnie tutaj. Podejdź i popatrz. – Ruszył do wąskiego, zakratowanego okna. Podążyłem za nim. – Zewnętrzna brama jest z drewna i nie stanowi problemu, ale wewnętrzna może okazać się barierą trudną do pokonania. Musimy wydostać się stąd i otworzyć metalową bramę, żeby wpuścić naszych chłopaków. – Skinął ręką w dół.

 Z okna roztaczał się widok na wewnętrzny dziedziniec i wysoki mur. W dole nie dostrzegłem zbyt wielu strażników, ale na murze nadal czuwało ich ponad tuzin. Ciężkie, podwójne wrota zamknięto długą metalową sztabą przechodzącą przez rząd uchwytów. Trzeba ją będzie podnieść, żeby całkowicie otworzyć bramę.

 Pojąłem, że strażnicy bez trudu zastrzelą każdego, kto spróbuje przedrzeć się przez dziedziniec z budynku do bramy. Sytuacja wyglądała beznadziejnie.

 Każda próba otwarcia bramy w praktyce oznaczała samobójstwo.
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Bitwa o bramę

Nasze pierwsze zwycięstwo będzie krwawe,

 Po nim jednak popłynie jeszcze więcej krwi.
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 – Czemu nie zaatakujecie pałacu od frontu? Czy tak nie byłoby łatwiej? – spytałem.

 Garrett pokręcił głową.

 – Ich pistolety dyskowe to dla nas największe zagrożenie. Musielibyśmy pokonać trawnik; z łatwością by nas skosili. Nie spodziewają się natomiast ataku na bramę wewnętrzną, bo to najpotężniejsza część ich fortyfikacji. Z pewnością ich zaskoczymy!

 Odwrócił się od okna, sięgnął do włosów i wyciągnął z nich dwa cienkie, papierowe ruloniki, jeden czerwony, drugi zielony.

 – To powinno zadziałać! – rzekł. – Przy bramie by nam nie pomogło, ale ten zamek to zupełnie inna sprawa. – Skinieniem wskazał drzwi celi.

 Miałem właśnie zapytać, czym są kolorowe ruloniki, gdy odwrócił się do pozostałych więźniów. Deszcz w końcu osłabł, donośne bębnienie zamieniło się w lekki szmer, więc Garrett nie musiał nawet podnosić głosu.

 – Wiem, że niektórzy z was nie są w stanie pomóc, ale jeśli ktokolwiek zechce do nas dołączyć, będziemy wdzięczni. Zamierzamy wydostać się stąd i przebić do bramy, by wpuścić naszych braci. Jeśli jesteście z nami, wstańcie! To dzień, o którym będziecie opowiadać wnukom, który będziecie wspominać z dumą! Po dzisiejszym dniu Midgardem nie będzie już rządził Protektor, cała kraina będzie należeć do Genthai!

 Na dźwięk jego słów po plecach przebiegł mi zimny dreszcz. A co z ludźmi takimi jak Tyron, którzy mieszkają i pracują w mieście? Co z rolnikami? Jaka przypadnie im rola w tym nowym porządku?

 Około siedmiu Genthai wstało z ziemi, w tym Dentar. Jeden z nich sprawiał wrażenie kruchego i zbyt starego, by walczyć. Drugi, zakrwawiony i poobijany, ledwie trzymał się na nogach. W ich oczach jednak wręcz płonęła determinacja.

 – Nieważne, czy możecie pomóc, czy też nie, odsuńcie się jak najdalej od drzwi! – polecił Garrett. – I odwróćcie się plecami, już!

 Oprócz mnie i Garretta wszyscy uczynili, jak kazał, łącznie z dwoma towarzyszącymi mu wojownikami.

 Garrett uśmiechnął się do mnie szeroko.

 – Ty także, Leifie. Ale dopiero za chwilę. Czekam, aż zacznie się zabawa. Lada moment…

 Obaj wyjrzeliśmy przez okno. Po paru minutach zorientowałem się, że atak już się zaczął – część gwardzistów na murze gestykulowała, pokazując sobie nawzajem coś na dole. Potem usłyszałem krzyki i brzęk metalu. Strażnicy wycelowali broń i wystrzelili na zewnętrzny dziedziniec. Jeśli Genthai zdołali przedostać się przez pierwszą bramę, stanowili łatwy cel.

 Ale ci żołnierze też nie byli bezpieczni: na moich oczach jeden z nich runął z muru z gardłem przebitym strzałą.

 – No dobrze, Leifie, pod ścianę, jak pozostali! – krzyknął Garrett.

 Usiadłem obok Dentara, zanim się jednak odwróciłem, zerknąłem na Garretta, ciekaw, co zrobi. Oderwał po kawałku z obu kolorowych rulonów i skręcił je razem, potem przycisnął do zamka i puścił się biegiem ku nam.

 – Zatkajcie uszy! – ryknął.

 Dwóch wojowników w kolczugach przycisnęło dłonie do uszu. Zrobiłem to samo – w samą porę.

 Usłyszałem głuchy huk, któremu towarzyszyła gwałtowna fala gorąca na plecach. Odwróciwszy się, odkryłem, że drzwi zwisają z zawiasów otoczone kłębem dymu. Nozdrza wypełnił mi ostry smród.

 – No dobra, za mną! – zawołał Garrett.

 Poruszając się bardzo szybko, jak na kogoś podobnej postury, zerwał się z miejsca i pobiegł ku otwartym drzwiom. Pędziłem tuż za nim, dwaj wojownicy nieco mnie wyprzedzali, Dentor deptał nam po piętach. Na zewnątrz, w kałuży krwi, leżał twarzą do ziemi strażnik. Nie zwalniając kroku, Garrett wyrwał mu miecz z pochwy u pasa i popędził korytarzem na szczyt schodów. Teraz miał broń, ale co z nami? Ilu gwardzistów Protektora dzieliło nas od otwartej bramy?

 Garrett zdążył postąpić zaledwie krok, gdy u stóp schodów pojawiła się postać w niebieskim mundurze. Mężczyzna wycelował z pistoletu i śmiercionośny dysk pomknął ku nam do wtóru piskliwego, wwiercającego się w uszy dźwięku.

 Trafił pierwszego z Genthajczyków, wbijając mu się w czoło. Mężczyzna nie wydał z siebie żadnego jęku – po prostu runął od przodu i sturlał się ze schodów. Zanim strażnik zdołał przeładować, Garrett dopadł go i wbił mu miecz w szyję.

 Gwardzista krzyknął i padł martwy. Garrett zabrał mu broń i pas z dyskami i podał swojemu towarzyszowi. Potem przeskoczył trupa i pobiegł korytarzem. Trzymałem się tuż za nim, bezbronny, ale gotów do pomocy.

 Skręciliśmy w lewo i w połowie drugiego korytarza ujrzeliśmy kolejnego strażnika zwróconego plecami do drzwi. Dobył miecza, lecz Garrett natychmiast go powalił, po czym gestem polecił nam przykucnąć i zatkać uszy.

 Zastanawiałem się, dlaczego nie idziemy dalej. Czy nie powinniśmy przede wszystkim dostać się na dziedziniec i otworzyć bramy?

 Patrzyłem, jak Garrett skręca dwa kolejne kolorowe ruloniki. Tym razem wiedziałem, czego się spodziewać. Wybuch był mniejszy, ale zrobił swoje. W chwilę później znaleźliśmy się za drzwiami i uzyskałem odpowiedź na swoje pytania.

 Byliśmy w zbrojowni.

 * * *

 Z jedenastu, którzy wybiegli z celi, pozostało dziewięciu. Jednego zabił dysk, drugi być może okazał się za słaby, by dotrzymać nam kroku.

 Pokonaliśmy ostatnie schody i Garrett poprowadził nas do drzwi wiodących na dziedziniec. Najwyraźniej znał rozkład budynku – bez wątpienia inni szpiedzy, tacy jak Dentar, przekazywali mu informacje.

 Na zewnątrz przekonałem się, że gwardziści z muru zniknęli, wystrzelani przez genthajskich łuczników. Jednak między nami a bramą stało ich sześciu albo siedmiu. Nie mieli pistoletów, toteż zaatakowaliśmy natychmiast, pędząc z uniesionymi mieczami w rozbryzgach kałuż.

 Zza bramy dobiegały krzyki, wrzaski i zgiełk bitewny, ale wyzywający ryk z gardła Garretta zagłuszył wszystko. Po sekundzie dopadliśmy wroga. Gwardziści nie wycofali się, jeden uniósł miecz, celując mi w głowę.

 Nagle pożałowałem, że zamiast rąbać drzewa w lesie nie poświęciłem więcej czasu na naukę władania mieczem. Broń wydawała mi się ciężka i niezgrabna, ale wykorzystałem jej wagę tak, jak pokazywał Garret i jakimś cudem zdołałem zablokować cięcie, nie zwalniając kroku. Gwardzistę wkrótce powalił ktoś z naszych i dopadliśmy bramy.

 Nikt nie musiał wydawać rozkazów. Każdy wiedział, co robić. Odrzuciliśmy broń, ustawiliśmy się w szeregu i zaczęliśmy unosić ciężką metalową sztabę. Zachwiałem się, kolana niemal ugięły się pode mną.

 – Dziesięć kroków w tył! – huknął Garrett.

 Metalowa belka była niewiarygodnie ciężka, zdołaliśmy jednak pokonać chwiejnie dziesięć kroków.

 – Teraz na trzy upuśćcie ją, ale uważajcie na stopy! Raz, dwa… trzy!

 Upuściliśmy sztabę, która z ogłuszającym hukiem wylądowała na kamiennych płytach. Potem nastała cisza, którą wkrótce wypełniły krzyki. Obejrzałem się i ujrzałem dziesiątki gwardzistów, wypadających z drzwi po drugiej stronie dziedzińca. To musiały być posiłki z pałacu.

 Całym sobą pragnąłem podnieść miecz, ale wszyscy wiedzieliśmy, co musimy zrobić. Zaczęliśmy ciągnąć oba skrzydła bramy; jej dolna krawędź zgrzytała o kamienie. W każdej sekundzie spodziewałem się, że poczuję klingę wbijaną w moje plecy.

 Brama otwierała się jednak coraz szybciej, bo pchali ją też ci po drugiej stronie. Nagle w rozszerzającym się otworze ujrzałem kolejnych Genthai. Przewodził im mężczyzna na koniu, odziany w ciężką zbroję; wymachiwał nad głową dwoma wielkimi mieczami. Rozpoznałem jednak gęste, opadające wąsy i pokrywające twarz tatuaże. To był Konnit.

 Odstąpiliśmy na bok, a on przejechał obok i pogalopował wprost ku zbliżającej się gwardii.

 Zderzył się z nimi, kosząc na prawo i lewo mieczami. Walczył jak opętany. Za nim podążali pieszo genthajscy wojownicy, wielu uzbrojonych w miecze i tarcze. Podniosłem własny miecz i postąpiłem krok w ich stronę: chciałem także wziąć udział w bitwie. Poczułem jednak na ramieniu ciężką rękę.

 – Nie, Leifie, już i tak narażałeś życie – stwierdził Garrett. – Obaj zdziałaliśmy dosyć jak na jeden dzień. Bitwa jest już wygrana. Ale to tylko początek. W przyszłości czekają nas kolejne, bardziej niebezpieczne starcia. Zachowaj życie na nie.

 Przez otwartą bramę do środka wlewało się coraz więcej Genthajczyków. Gwardziści zniknęli, pokonani. Konnit zeskoczył z konia i poprowadził swych ludzi do budynku.

 Garrett miał rację. Bitwa praktycznie dobiegła końca. Zastanawiałem się, czy zdołają wziąć Protektora żywcem i jakie sekrety z niego wyciągną. Czy wie, co kryje się za Barierą?

 Nagle przypomniałem sobie o Adzie.

 – W jednej z tych cel jest kobieta imieniem Ada, to znaczy jeśli jeszcze żyje – powiedziałem. – To ona zawzorowała laka, który pomógł mi pokonać wczoraj Hoba. Jest też ekspertką od dżinów. Muszę dopilnować, żeby nic jej się nie stało!

 Ruszyłem do drzwi, ale Garrett mocniej zacisnął dłoń na mym ramieniu.

 – Wiemy wszystko o Adzie. Nie martw się, Leifie, zdajemy sobie sprawę, jaka jest ważna. Jeśli wciąż żyje, ochronimy ją, podobnie innych więźniów. Trzeba będzie wszystkich przesłuchać i osądzić. Pewnie w celach siedzi też kilku rabusiów i morderców. Nie ma sensu wypuszczać ich, by znów siali zamęt. Prawda?

 Przytaknąłem, uznawszy, że to bardzo rozsądne. Nie wszyscy więźniowie byli wrogami Protektora, w Gindeen działali także przestępcy.

 Miałem tylko nadzieję, że Ada wciąż żyje.

 


33
Wszystko się zmieni

Kiedy mężczyzna będzie rządzić Genthai,

 W Gindeen obejmie władzę kobieta.

 Amabramdata: genthajska księga proroctw

 Czekaliśmy przy wewnętrznej bramie. Po jakimś czasie Genthajczycy zaczęli wyprowadzać szeregiem obdartych jeńców. Część była ranna, ale już ich opatrzono. Zaprowadzono ich do budynku, bez wątpienia do cel na najwyższym piętrze.

 Chętnie wróciłbym już do domu Tyrona, by powiadomić wszystkich, że odzyskałem wolność, ale nie czułbym się dobrze, odchodząc w chwili, gdy w koszarach toczyły się walki.

 Po jakiejś godzinie z zewnętrznego dziedzińca dobiegły głośne wiwaty. Garrett poszedł sprawdzić, co się dzieje. Kiedy wrócił, uśmiechał się od ucha do ucha.

 – To koniec, zwyciężyliśmy. – Poklepał Dentara i mnie po plecach. – Właśnie dostaliśmy wiadomość z koszar: resztki gwardii Protektora się poddały.

 – A Protektor? – spytałem. – Czy ujęli go żywcem? I Ada, są jakieś wieści?

 Garrett wzruszył ramionami.

 – Chodźmy to sprawdzić. Przejdziemy od zewnątrz, to łatwiejsze niż krążenie między budynkami.

 Poprowadził nas po nasiąkniętej deszczem trawie. Wraz z Dentarem wędrowaliśmy za nim wokół muru, póki nie ujrzeliśmy przed sobą frontowego wejścia do pałacu Protektora. Na trawniku stały grupki genthajskich wojowników, inni siedzieli na marmurowych stopniach wiodących do portyku.

 – Zaczekajcie tutaj – polecił Garrett. – Pójdę sprawdzić, co się dzieje.

 Patrzyliśmy z Dentarem, jak kolejni Genthai przybywają do pałacu. Wielu dosiadało koni.

 – Zatem dostarczałeś Garrettowi informacji na temat ruchów gwardii? – spytałem.

 – Owszem, Leifie – odparł. – Mam nadzieję, że choć trochę pomogłem.

 – Ryzykowałeś, pokazując się w pobliżu baraków i pałacu…

 – Wcale do nich nie podchodziłem. Dzięki pracy dysponowałem kluczami do niemal wszystkich pomieszczeń w Kole. Bez problemów wspinałem się na sam szczyt kopuły. Zdziwiłbyś się, jak wiele stamtąd widać!

 Doskonale pamiętałem ów widok – Kwin zabrała mnie tam tuż po moim przybyciu do miasta. W dole leżało całe Gindeen, za nim pałac i koszary.

 Zastanawiałem się, co teraz robi Kwin. Czy martwi się o mnie?

 – Popatrz! To dopiero widok cieszący serce: niosą żarcie! – wykrzyknął Dentar.

 Uszy wypełnił nam stłumiony tętent kopyt. Nowe grupy genthajskich jeźdźców galopem wpadały na trawnik, miażdżąc trawę i wlokąc za sobą martwe sztuki bydła. Zrozumiałem, że musieli najechać miejscowe farmy. To zwiastowało kłopoty – ale jakie szanse mieli rolnicy w starciu z genthajską armią?

 Robiło się już ciemno, niedługo jednak na trawniku zapłonął ponad tuzin ognisk. Nie miałem pojęcia, jak zdołali je rozpalić przy takiej wilgoci, ale wkrótce potem na wielkich rożnach piekło się już mięso, a od zapachu napłynęła mi do ust ślinka. Miałem wrażenie, że od śniadania minęły wieki.

 Po paru godzinach i po odstaniu w olbrzymiej kolejce, znów siedziałem na stopniach, zajadając wołowinę i czekając na powrót Garretta. Prawie już skończyłem, gdy wyłonił się spomiędzy kolumn i usiadł obok.

 – Mam dobre wieści, Leifie. Adzie nic nie jest, nawet włos nie spadł jej z głowy. Kiedy odchodziłem, rozmawiała z Konnitem. Jej wiedza na temat dżinów będzie dla nas bezcenna. Mamy też Protektora, jutro zaczniemy go przesłuchiwać… A skoro mowa o jutrze, w południe Konnit chce cię widzieć. Odbędzie się narada, na której zadecydujemy o kilku wstępnych sprawach. Życzy sobie, abyśmy obaj w niej uczestniczyli.

 Zaskoczyły mnie jego słowa. Garrett niewątpliwie był ważny: otwierając bramę odegrał kluczową rolę w zwycięstwie. Ale czego Konnit chciał ode mnie? Znalazłem się tu jedynie przypadkiem.

 – Czy mógłbym wrócić na noc do domu Tyrona? – spytałem. – Wszyscy pewnie się martwią. Jutro bez trudu zdążę na naradę.

 – Przykro mi, Leifie, ale w tej chwili to zbyt ryzykowne. Doszło już do kilku potyczek z miastowymi, którzy stertami pni zabarykadowali wszystkie główne drogi wiodące do Gindeen. Nie zapominaj też, że gwardia Protektora rekrutuje się spośród mieszkańców miasta. Wielu z nich zginęło, a ich rodziny wciąż mieszkają w Gindeen. Nie przyjmą życzliwie nikogo z tatuażami na twarzy, niektórzy potraktują cię jako wroga. Lepiej zaczekaj, aż napięcie opadnie i zdołamy podjąć negocjacje.

 * * *

 Bez powodzenia próbowałem zasnąć na twardej, marmurowej posadzce tuż za wejściem do pałacu. Rankiem niebo przeczyściło się, więc wyszedłem na dwór, żeby ogrzać się na słońcu. Później stanąłem w kolejce po śniadanie – zimną wołowinę. Byłem głodny, więc poprosiłem o dokładkę.

 Resztę poranka spędziłem, gawędząc z Dentarem. Opowiedział mi o swoich pierwszych przeżyciach w mieście. On także pracował w rzeźni, potem na farmie, w końcu dostał robotę sprzątacza w Kole.

 Nagle przypomniałem sobie, jak Garrett zniszczył zamek, by uwolnić nas z celi.

 – Co to było, te kolorowe ruloniki, którymi Garrett wysadził drzwi z zawiasów? – spytałem.

 – Nazywają je plastikiem.

 – Plastikiem? Co to znaczy?

 – To materiał wybuchowy, który da się ugnieść, nadając mu różne kształty, a nawet wcisnąć w głąb zamka. Dwa ruloniki nie są groźne, póki się ich nie zmiesza, potem masz jakieś pół minuty, by odbiec w bezpieczne miejsce.

 – W mieście nie znają niczego podobnego. Skąd je wzięliście?

 – Od Handlowca. Odwiedza nas w lesie i dostarcza wszystkiego, czego potrzebujemy.

 Przypomniałem sobie, jak Konnit pokazał mi przechowywane w piwnicy gramagandary. Broń ta niszczyła fałszywe ciało i w starciu z dżinami mogła okazać się mordercza. Czyżby i ją dostarczył Handlowiec?

 – Do miasta przywozi laki służące do walk w Kole – poinformowałem Dentara. – Zastanawiam się, kim jest naprawdę. Jak może przedostać się przez Barierę?

 Dentar wzruszył ramionami.

 – Nikt tego nie wie, ale część z naszych ludzi wierzy, że to wilczy bóg nazywany Thangandarem. Powiadają, że właśnie dlatego nosi maskę – by ukryć twarz, bo ciało ma człowieka, ale głowę wilka. Niezależnie jednak od tego, jak przedstawia się prawda, okazał się przyjacielem naszego ludu.

 W tym momencie zjawił się Garrett. Razem ruszyliśmy do pałacu, ale po drodze dwa razy zatrzymano nas, wypytując, po co przybyliśmy, choć wszyscy znali mojego towarzysza. Genthai poważnie podchodzili do ochrony.

 Narada odbywała się w sali tronowej. Tron stał pusty, ale wokół okrągłego stołu ujrzałem dziewięcioro ludzi, z których część rozpoznałem.

 Był tam Konnit; po jego prawicy zasiadała kobieta o siwych włosach i żywych, bystrych oczach w szerokiej, życzliwej twarzy – na oko przekroczyła już sześćdziesiątkę. Miejsce po lewej zajęła Ada. Gdy się zbliżyliśmy, powitała mnie przyjaznym uśmiechem. Sprawiała wrażenie zmęczonej, ale całej i zdrowej.

 – Garretcie i Leifie, usiądźcie tam! – polecił Konnit, wskazując gestem dwa krzesła naprzeciwko. Garrett ukłonił się, zanim zajął jedno z nich, więc uczyniłem to samo.

 – Witaj, Leifie – powiedział Konnit. – Dama po mojej prawej to Obutayer naszego ludu. Kiedy wojna dobiegnie końca i zwyciężymy, przekażę jej władzę i znów będzie rządzić. Na razie jednak jest tu, by wysłuchać naszej decyzji.

 Zerknąłem na nią, ale nie powitała mnie nawet najdrobniejszym gestem.

 – Tobie przeznaczyłem bardzo ważną rolę, Leifie – podjął Konnit. – Możesz odmówić, nie będę próbował cię zmuszać, bo wiąże się z tym pewne niebezpieczeństwo. Najpierw jednak wysłuchaj, co mam do powiedzenia. – Przyglądał mi się uważnie, więc skinąłem głową.

 – Tak, panie – odparłem. Czego ode mnie chciał?

 – W twoich żyłach płynie krew Genthai, ale też krew ludzi z miasta, a choć niektórzy zapewne uznają cię za wroga, po tym, jak zwyciężyłeś w walce z Hobem, wielu darzy cię szacunkiem. Chciałbym mianować cię naszym wysłannikiem. Dziś po południu zaniesiesz wstępne warunki tym, którzy teraz rządzą miastem. Zgadzasz się, Leifie?

 – Tak, panie, chętnie to uczynię.

 – Po drugie, jeśli mamy dojść do porozumienia w sprawie naszych propozycji, chciałbym abyś został mediatorem, kierującym negocjacjami między miastem a naszym ludem. Proszę, przeczytaj to i powiedz, co myślisz. – Konnit przesunął w moją stronę kartkę papieru. – Chętnie wysłucham twoich uwag.

 Podsunąłem ją sobie bliżej, by móc odczytać zapisane tam słowa.

 Propozycje dotyczące przyszłych rządów Midgardem:

 1. Leif, syn Mathiasa, został mianowany genthajskim wysłannikiem. Jeśli się zgodzicie, mianujemy go także przyszłym mediatorem między Genthai a mieszkańcami miasta.

 2. Genthai wycofają się do swoich leśnych krain, ale pozostawią niewielkie oddziały nieopodal miast Gindeen i Mypocine. Będą też patrolować główne szlaki do miasta i z niego oraz utrzymywać porządek.

 3. W lesie Genthai będą rządzić się sami, miasto także zachowa własne rządy.

 4. Należy utworzyć wspólną radę rządzącą złożoną po połowie z Genthai i z mieszkańców miasta.

 5. Rada ta obradować będzie w pałacu i odpowiadać za kierowanie wspólnymi operacjami wojskowymi.

 6. Miasto stworzy armię liczącą trzy tysiące ludzi, by wspólnie z Genthai broniła Midgardu.

 7. Miasto i Genthai będą współpracować w operacji zmierzającej do zniszczenia dżina znanego jako Hob.

 8. Areny wewnątrz Koła powinny działać jak zwykle, a podatek nałożony na domy hazardu zapewniać fundusze na utrzymanie pałacu, armii miejskiej i działań prowadzących do zniszczenia Hoba.

 9. Kobiety powinny móc walczyć na Arenie 13. Kobiety-zbrojmistrzynie winny otrzymać licencję na szkolenie stajni zawodników.

 Dotarłszy do dziewiątego punktu, o mało się nie zakrztusiłem. Z pewnością Dyrekcja Koła nie zgodzi się na to. Kiedy uniosłem wzrok, ujrzałem, że Ada patrzy na mnie z lekkim uśmiechem. To musiał być jej pomysł.

 – I co, Leifie? – spytał Konnit. – Powiedz nam, co myślisz.

 – Panie, nie potrafię przewidzieć reakcji na to wszystko, sądzę jednak, że punkty ósmy i dziewiąty mogą zostać uznane za ingerowanie w sprawy miasta.

 – Ósmy punkt to zdroworozsądkowa porada, dziewiąty dołączyliśmy po naleganiach Ady – odparł Konnit. – To cena jej współpracy. Do pewnego etapu wszystko jednak podlega negocjacjom i chcę tylko, byś zapoczątkował ten proces. Przekaż im nasze propozycje i wróć z informacją, jak zareagowali.

 – Czy mógłbym poczynić pewne sugestie, panie?

 Konnit przytaknął.

 – Wczoraj najechaliśmy farmę i pochwyciliśmy bydło. Zjedliśmy solidny posiłek, ale z pewnością wzbudzi to niechęć i wrogość. Dobrze byłoby, gdybyśmy zaproponowali, że pokryjemy wszystkie szkody. To ułatwiłoby negocjacje.

 Konnit zawahał się przed odpowiedzią i zmarszczył lekko brwi. Ada położyła mu dłoń na ramieniu, pochylił się do niej, a ona wyszeptała mu coś do ucha. Kiedy uniósł głowę, czoło miał gładkie.

 – Jesteś mądrzejszy, niż wskazuje na to twój wiek, Leifie. Owszem, tak właśnie uczynimy, stanie się to drugim punktem z listy. Coś jeszcze?

 Nadal pragnąłem zemsty na Hobie i to jak najszybciej; nie mogłem znieść myśli, że będę musiał zaczekać, aż miasto i Genthai przygotują plan jego zniszczenia.

 – Byłem przy tym, gdy zastukałeś do bramy cytadeli Hoba i rzuciłeś mu wyzwanie do walki, panie – rzekłem do Konnita. – Po co nam współpraca miasta? Czy nie możemy jeszcze dziś w nocy najechać cytadeli i zabić wszystkich jaźni Hoba? Pokonałem go raz na Arenie 13, teraz chciałbym walczyć z nim w jego norze, przyczynić się do jego zniszczenia.

 – Musimy postępować ostrożnie – odparł Konnit. – Istnieją pradawne urządzenia, palące jak słońce, które potrafią w ciągu sekund spopielić całe miasto. Hob może mieć do nich dostęp. O ile nam wiadomo, dżiny nigdy nie posłużyły się nimi w walce z ludźmi, ale z tego, co słyszeliśmy, w Midgardzie ustanowiono dwuwładzę. Protektor był jej łagodnym obliczem, Hob to zbuntowany dżin, zdolny do wszystkiego. Nie możemy wystąpić przeciw niemu, póki nie zagwarantujemy sobie szybkiego i pewnego zwycięstwa.

 Nagle Ada po raz pierwszy odezwała się głośno.

 – Bez wątpienia odegrasz rolę w jego zniszczeniu, Leifie. Bądź cierpliwy. Wkrótce nadejdzie dzień, kiedy Hob zapłaci za swe zbrodnie.

 * * *

 Nieco ponad godzinę później maszerowałem już w dół zbocza w stronę miasta. U mego boku kroczył Garrett, a przed nami wysoki genthajski wojownik niósł na wysoko uniesionej włóczni białą flagę, na znak, że przybywamy w pokoju. Odziany w kolczugę, miał też maskę z brązu z otworami na oczy oraz kaptur.

 Przez moment zastanawiałem się nawet, czy to nie Handlowiec; ostatecznie okazał się przyjacielem Genthai – to on dostarczył im broni zwanej gramagandar. Kaptur jednak uniemożliwiał sprawdzenie, czy ma charakterystyczne rude włosy.

 Wiedziałem, że flaga nie jest konieczna – nawiązano już kontakt i Dyrekcja Koła czekała w budynku administracji, gotowa wysłuchać propozycji Genthajczyków. Tyron i jego słudzy mieli spotkać się ze mną przy barykadzie i odprowadzić.

 Zastanawiałem się, czy mistrz zabierze ze sobą Kwin. Na myśl o niej serce zabiło mi mocniej. Nie widzieliśmy się niecałą dobę, a ja już tęskniłem.

 Nagle w mojej głowie pojawiło się wspomnienie: tańczyła przed Thrymem, błyskając klingami w świetle pochodni, ich połączone cienie odbijały się na ścianie sali treningowej Tyrona. Wyglądali jak jedna czteroręka istota. Deinon mówił, że przypominają Kali, boginię walczącą z demonami.

 Jak niesamowicie i groźnie wyglądała w tańcu z Thrymem! Była co najmniej tak szybka jak ja. Czy to dlatego Ada poprosiła o dodanie dziewiątego punktu do propozycji Genthai? Czy planowała, że Kwin stanie z jednym z jej laków na Arenie 13?

 Zadrżałem. Nie chciałem, żeby tak się narażała. Jak bym się czuł, oglądając jej walkę?

 Nagle przyszła mi do głowy jeszcze bardziej niepokojąca myśl. Od próby zniszczenia Hoba dzieliły nas tygodnie, może nawet miesiące. Czy będzie w tym czasie nadal odwiedzał Arenę 13 i rzucał wyzwanie zawodnikom min? Co, jeśli loteria wybierze Kwin? Jak mam wtedy postąpić?

 Widziałem już przed sobą wysoką barykadę z kłód; Tyron stał w wąskiej szczelinie po lewej. Zawiedziony stwierdziłem, że Kwin mu nie towarzyszy. Obok czekało kilku sług oraz pół tuzina ludzi z czerwonymi szarfami – szeryfów z Koła. Bez wątpienia teraz oni doglądali porządku w mieście. U pasów zamiast pałek nosili krótkie miecze.

 Pomyślałem, że już zaszło wiele zmian, a wiedziałem, że to dopiero początek.

 Tyron marszczył czoło, wyraźnie zamyślony. Z pewnością zmarszczy je mocniej, czytając dziewiąty punkt.

 Natychmiast zrozumie, co się wydarzy, jeśli zostanie on przyjęty.

 Spełni się marzenie Kwin o walce na Arenie 13.

 * * *

 W połowie zbocza Garrett pozdrowił mnie skinieniem i odstąpił na bok.

 – Zaczekam tu, Leifie. Pamiętaj, że to tylko wstępne negocjacje. Załatw to i wróć jak najprędzej.

 Gdy dotarłem do barykady, Tyron wystąpił naprzód, by mnie powitać. Zauważyłem, jak zerka na wojownika z flagą i marszczy brwi, ominął go jednak i poklepał mnie po ramieniu.

 – Dobrze cię widzieć, Leifie. Martwiłem się, zwłaszcza gdy zrozumiałem, że trafiłeś między walczących. A teraz jesteś wysłannikiem Genthai. Wydarzenia toczą się bardzo szybko. Musimy zachować trzeźwe głowy i nie postępować pochopnie. Nic ci nie grozi, ale Dyrekcja zdecydowanie nie jest zachwycona.

 – Sytuacja bardzo się zmieniła – odparłem. – Musimy współpracować. Dyrekcja będzie musiała przywyknąć do nowej sytuacji.

 Tyron uniósł brwi i przygwoździł mnie wzrokiem, potem jednak znów poklepał mnie po plecach.

 – Chodźmy i miejmy to z głowy!

 Odwróciwszy się, poprowadził nas przez szczelinę w barykadzie.

 Ruszyłem za nim, lecz ku memu zdumieniu wojownik z flagą również nam towarzyszył. Tyron maszerował po mojej lewej, a on po prawej.

 Dwaj słudzy Tyrona podążali z tyłu, pochód zamykali szeryfowie. Wędrowaliśmy szybko opuszczonymi ulicami, zmierzając do budynku administracji, gdzie miało się odbyć spotkanie.

 Żołądek ściskał mi się boleśnie, ale mimo zdenerwowania byłem zdecydowany spisać się dobrze i dołożyć wszelkich starań, by rozpocząć negocjacje, a potem zakończyć je sukcesem.

 Od początku jednak wszystko potoczyło się nie tak.

 Głównego wejścia do budynku strzegł ponad tuzin szeryfów, którzy oznajmili, że wpuszczą nas do środka pod warunkiem, że zostawimy broń. Słudzy Tyrona byli uzbrojeni; na jego skinienie zostali na zewnątrz. Wysoki wojownik przepchnął się jednak między szeryfami, nadal dzierżąc włócznię. Nikt nie próbował mu jej odebrać, może dlatego, że była też flagą rozejmu. Otoczona przez szeryfów, nasza trójka wkroczyła do środka.

 Spotkanie odbywało się w gabinecie Pyncheona. Przed sobą ujrzeliśmy długi stół. Po naszej stronie stało tylko jedno krzesło, przeznaczone, jak założyłem, dla mnie. Żaden z szeryfów nie wszedł za nami, ale dwaj stali zwróceni plecami do ściany po bokach Pyncheona. Ku swemu zdumieniu odkryłem, że są uzbrojeni w pistolety dyskowe, używane kiedyś przez gwardię Protektora.

 – Usiądź – polecił wyniośle Pyncheon, naczelny szeryf.

 Na tę okoliczność przywdział oficjalny strój – czarny, przepasany ukośnie czerwoną szarfą, oznaką urzędu. Pierwszy raz znalazłem się tak blisko niego i przekonałem się, że oczy ma bardzo blisko osadzone, a nos niezwykle wąski. Wszystko to nadawało mu drapieżny wygląd.

 Jego wyniosłość wzbudziła we mnie natychmiastową irytację, ale usiadłem. Nie było sensu się złościć. W niczym to nie pomoże. Czułem bliską obecność towarzyszy: Tyrona po lewej i wysokiego zbrojnego po prawej.

 I wtedy zorientowałem się, że naprzeciw mnie po drugiej stronie stołu siedzi sześć osób, choć powinno ich być tylko pięć.

 Dyrekcji przewodził Pyncheon, czwórkę pozostałych członków tworzyli przełożeni czterech głównych domów hazardu.

 Tym dodatkowym członkiem delegacji okazał się Cyro.

 Natychmiast wezbrała we mnie wściekłość. Jakie miał prawo tu być? Prawdopodobnie to właśnie on nas zdradził, uprzedzając Protektora o próbie zniszczenia Hoba.

 Słowa wyrwały mi się z ust, zanim sam się zorientowałem.

 – Ten człowiek nie jest członkiem Dyrekcji Koła. Jego obecność na tym spotkaniu jest niedopuszczalna – usłyszałem swoje słowa.

 Tyron wydał z siebie ni to sapnięcie, ni to jęk. Twarz Pyncheona przybrała barwę niemal dorównującą szarfie.

 – To my decydujemy o składzie Dyrekcji! – warknął. – Cyro został niedawno dodatkowym członkiem.

 Zerwałem się z miejsca i zwróciłem się wprost do niego:

 – Pokonałem uczciwie Hoba na Arenie 13! Mogliśmy pozbyć się go na zawsze, ale ty nas zdradziłeś Protektorowi. Nie służysz temu miastu, twoi panowie to Protektor i Hob!

 Cyro także powstał z miejsca, uśmiechając się drwiąco.

 – Protektor zawsze był marionetką – odparł. – Mój prawdziwy pan to Hob i jemu nadal służę. Dlatego właśnie zażądałem miejsca w Dyrekcji Koła. Reprezentuję jego interesy.

 Nagle przemówił wysoki wojownik, a jego głos brzmiał donośnie mimo tłumiącej maski:

 – Ty, Cyronie, jesteś winny niewybaczalnej zbrodni. Zmusiłeś podlegające ci laki do nielegalnych walk w warunkach, w których kaleczono je i zabijano w sposób równoważny torturom. Miałeś obowiązek opiekowania się nimi, ale nadużyłeś swoich uprawnień. Karą za to jest śmierć!

 Z niezwykłą siłą cisnął swą włócznią wprost w Cyrona. Grot przebił tamtemu pierś i przygwoździł do ściany. Pewnie zginął, zanim zorientował się, że cokolwiek mu grozi. Wszystko wydarzyło się niewiarygodnie szybko.

 Dwaj szeryfowie usiłowali unieść broń i wystrzelić, ale nie zdążyli. Jak za pomocą magicznej sztuczki w dłoniach wojownika pokazały się dwie klingi. Natychmiast wraził je w gardła szeryfów. Potem zerwał z twarzy maskę, cisnął ją na stół i zsunął na ramiona kaptur.

 Kiedy znów przemówił, natychmiast rozpoznałem jego głos:

 – A co do Hoba, Leif i ja staniemy z nim do walki na Arenie 13, kiedy tylko zechce. Niechaj przyjdzie i wyzwie nas, jeśli się odważy! A teraz rozpoczynajmy negocjacje.

 Uniosłem wzrok i uśmiechnąłem się do Thryma, pozdrawiając go skinieniem głowy. Potem usiadłem i przesunąłem po stole pismo z warunkami Genthai w stronę Pyncheona.

 Gdy naczelny szeryf uniósł dokument, ręce mu się trzęsły, twarz miała barwę świeżego górskiego śniegu. Zaczął czytać do wtóru kapania kropel krwi na podłogę.

 Teraz Kwin nic już nie groziło. Kiedy Hob przybędzie na Arenę 13, będzie musiał walczyć z nami. Thrym i ja pokonamy go i zabijemy tyle razy, ile będzie trzeba. Raz po raz odniesiemy zwycięstwo, a potem, gdy nadejdzie właściwa chwila, wtargniemy do jego nory i go zniszczymy.


Słownik midgardzki

Słownik ten ułożono w oparciu o następujące podstawowe źródła:

 Podręcznika Nymy

 Świadectwo Matha

 Podręcznik walki trigladiusa

 Amabramsum: genthajska księga mądrości

 Amabramdata: genthajska księga proroctw

 Kompendium starożytnych ballad i opowieści.

 Ada Augusta

 Najwyższa adeptka Akademii Imperialnej, zabita przez dżiny w zamachu terrorystycznym na początku Pierwszej Rebelii. Jej duszę umieszczono w Zamknięciu. Nazwana na pamiątkę Ady Augusty, hrabiny Lovelace, która stworzyła pierwszy algorytm komputerowy.

 Amabramdata

 To wielka genthajska księga proroctw. Choć święta, księga ta jest dziełem wielu genthajskich autorów, wierzono, że przedstawiono w niej głos ich boga – Thangandara.

 Amabramsum

 To tytuł wielkiej genthajskiej księgi mądrości. Zawiera ona obserwacje na temat dżinów, Midgardu i świata przed upadkiem ur-ludzi. Stanowi kompendium mądrości genthajskich skrybów. Nie jest świętą księgą.

 Angwan

 Angwan, zwany przez barbarzyńców koniem, to tchórzliwe zwierzę, niemające zastosowania w działaniach wojennych. Choć nie brak mu pewnej gracji, żyje, nie podlegając wurdom, i przynależy do dawnych czasów, kiedy płodnością natury kierował przypadek tworzący najróżniejsze dziwaczne formy życia, samotne małe umysły zamknięte w pojedynczych ciałach.

 Arbiter

 Typ dżina, odpowiedzialny za nadzorowanie wszelkich odmian walk dżinów, począwszy od tych toczonych na arenie, po otwarte bitwy. Arbitry rzadko ukazują się walczącym, póki starcie nie dobiegnie końca; wówczas ich gungara wchłania krew najsłabszego. W ten sposób odbierają wynagrodzenie za swą pracę, a ich szatki należą do najpłodniejszych i najsprawniejszych – z łatwością tworząc nowe jaźnie.

 Naczelny Szeryf, doglądający pojedynków na Arenie 13, choć pełni podobne obowiązki, nie jest prawdziwym Arbitrem. To zwykły ludzki barbarzyńca.

 Arena 13

 Inna nazwa areny trigladiusu. Kiedyś zawodnicy obowiązkowo musieli tatuować sobie na czołach numer 13. Nawet kiedy zniesiono ten wymóg, podobne tatuaże przez wiele lat pozostawały modne, teraz jednak ten zwyczaj wymiera.

 Asgard

 W nordyckiej mitologii to miejsce, w którym mieszkają bogowie. Niektórzy mieszkańcy Midgardu nazywają tak krainy poza Barierą, czyli ziemie zamieszkane przez dżiny.

 Asscka

 To najwyższa odmiana dżinów. Asscka to prawdziwe przejściokształty i jeśli nie ograniczy ich wurd, potrafią liczyć sobie do dziesięciu tysięcy jaźni i mieć dziesiątki szatków. Podczas Trzeciej Epoki Imperium dżiny wzrosły w siłę, a kontrola, jaką sprawowali nad nimi ur-ludzcy zbrojmistrzowie, osłabła.

 Bariera

 Wielka Bariera to strefa mgieł, ciemności i strachu okalająca Midgard i niepozwalająca nikomu dostać się tam ani stamtąd wydostać. Ci, którzy zanadto się do niej zbliżą, nigdy już nie wracają albo tracą rozum. Handlowiec bez konsekwencji przekracza Barierę, ale zawsze podróżuje drogą morską.

 Barsk

 Barsk to wyższy partner podwójnego dżina bojowego. Czteroręki, obdarzony świetnym wzrokiem i niezwykle zawzięty, dosiada swego wierzchowca i partnera, orla, dwunogiego stwora o rękach zdolnych władać bronią. Barsk i orl zostali stworzeni dla siebie nawzajem; pierwszy to umysł wyższy, dysponujący większym dostępem do gorestadu, który współdzielą w nierównym stopniu. Barsk dominuje, ale nadal pozostaje zależny od orla. Takie podwójne dżiny rodzą się z szatków, lecz brak im mocy odradzania. Właśnie to ograniczenie czyni z nich lepszych wojowników, bo ci, którzy żyją tylko raz, zawzięcie bronią tego życia.

 Catara

 To morskie dżiny, występujące w dwóch podstawowych odmianach. Pierwsza to skorupiaki o twardych pancerzach i wielu odnóżach żyjące blisko brzegu, druga – głowonogi o ośmiu ramionach i dwóch mackach, zamieszkujące głębsze wody. Obie stworzyli ur-ludzie do celów wojennych.

 Chwosty

 To nazwa nadana stworom żyjącym na obrzeżach cytadeli Hoba, a czasami wewnątrz niej i wypełniającym jego rozkazy. Niektóre zostały groteskowo zmodyfikowane i nie są już w pełni ludźmi. Te istoty dysponują większą mocą, taką jak niezwykła szybkość, siła i zdolność widzenia w ciemności oraz odnajdowania położenia ofiar za pomocą zmysłu węchu.

 Niektórzy z chwostów to krewni ofiar Hoba, którzy wstępują na służbę w nadziei, że dowiedzą się czegoś o swych ukochanych. Inni należą do grona, oddającego Hobowi cześć i liczącego na to, że pewnego dnia zwróci im żony i dzieci w doskonałych, nowych ciałach. Jeszcze inni to szpiedzy zarabiający na życie dostarczaniem Hobowi informacji bądź pośredniczeniem w kontaktach z pewnymi obywatelami Gindeen.

 Zachowanie ostatniej grupy przysporzyło im miana chwostów – frędzli zdobiących płaszcz Hoba. Z początku był to szyderczy przydomek, bo to grupa otoczona powszechną wzgardą, ale szybko przyjął się, ponieważ stanowią oni nieodłączny element splątanej sieci spisków i kontrspisków najróżniejszych grup w Midgardzie usiłujących osiągnąć swoje cele.

 Cyro

 To urzędnik odpowiedzialny za Wspólność, wielką podziemną strefę pod Kołem. Z pomocą nielicznej grupy asystentów nadzoruje magazyny laków, kuchnię, obszary treningowe i place walki. Cyro ma nad tym królestwem władzę absolutną i nikt nie wtrąca się do jego interesów, z których sporej części w żadnym razie nie można nazwać legalną.

 Decidony

 To hybrydowe dżiny o dziesięciu jaźniach łączące w sobie elementy zwierząt i roślin, a z wyglądu przypominające drzewa. Najczęściej nieruchome, porozumiewają się przy pomocy niesionych wiatrem pyłków. Ur-ludzie stworzyli je jako strażników, a także do celów szpiegowskich. Potrafią również atakować, wytwarzają zarówno toksyny, jak i antidota.

 Domy hazardu

 Agenci hazardu (zwani także bukmacherami i konikami) przyjmują zakłady w imieniu trzech dużych domów hazardu tworzących podstawę gospodarki Midgardu. Z ich zysków wypłaca się honoraria zawodnikom, walczącym z pozycji mag. Tylko zawodnicy min mogą stawiać na samych siebie – ale wyłącznie na zwycięstwo.

 Zakłady proponowane widzom z Areny 13 często bywają niezwykle skomplikowane. Wielu fanatyków próbuje przewidzieć czas wygranej i korzysta z kumulacji, w której wygrane stawia się na wynik następnych pojedynków. Sprzedaje się też czerwone bilety, zakłady obstawiające prawdopodobieństwo poważnych obrażeń bądź śmierci zawodnika.

 Druga Rebelia

 Druga Rebelia była niespodziewanym skoordynowanym atakiem wszystkich dżinów na ludzi. Cywilizacja ludzka upadła, ale kilku tysiącom niedobitków pozwolono żyć i mnożyć się na specjalnie wyznaczonym obszarze, okolonym Barierą. Rezerwatowi temu nadano nazwę Midgard.

 Dyrekcja Koła

 Dyrektoriat składa się z pięciu członków, przedstawicieli domów hazardu kierowanych przez Pyncheona, Naczelnego Szeryfa. Przede wszystkim zajmuje się sprawami Koła, ale dysponuje też szerszą władzą. W mieście Gindeen podlega jedynie Protektorowi, ale skupia się głównie na Kole. Na przykład uliczne zabójstwo, w którym uczestniczył zawodnik, obecny lub były, podlega jego jurysdykcji.

 Dżin

 Dżin to wurd obleczony w ciało. Istnieje więcej rodzajów dżinów niż gwiazd na niebie, począwszy od najniższych jedynaków, niewiele lepszych od podstawowych simulakrów, po dżiny wysokie, zwane też asscka, które potrafią generować niemal niezliczone jaźnie. Prawie wszystkie dżiny pozostają w pewnym stopniu – niektóre poważnie, inne w niewielkim względzie – podporządkowane wzorcom ur-ludzi, którzy pierwsi nadali kształt ich przodkom. Najgroźniejsze są dżiny niepodległe, w żaden sposób niezależne od kształtujących je wurdów. Pierwotnie stworzyła je armia, służyły ludzkiemu imperium. Słowo „dżin” to akronim, oznacza Digitalizowany Zespolony Janusowy Interfejs Nano.

 Dżin podwójny

 To następny poziom wyższy od jedynaków. Łączy je więź symbiotyczna, ale partnerstwo nie zawsze bywa równorzędne, jak choćby w przypadki barska i orla.

 Fałszywe ciało

 Fałszywe ciało, zwane też sztucznym, to pogardliwe określenie, pierwotnie stosowane przez ur-ludzi, opisujące cielesne powłoki wszelkich dżinów, zrodzonych z szatek i wurdów. Kiedy wojna między dżinami a ur-ludźmi dobiegała końca, te pierwsze przejęły to określenie i serią zwycięstw dowiodły wyższości fałszywego ciała nad ciałem ur-ludzkim.

 Fanatycy

 To oddani miłośnicy trigladiusa, widzowie dysponujący nierzadko bogatszą wiedzą na temat całej procedury – pozycji laków, manewrów taktycznych – niż niektórzy zawodnicy. Część z nich specjalizuje się w historii trigladiusa i pamięta klasyczne pojedynki z dawnych czasów, co pozwala krok po kroku odtwarzać wzory wiodące do zwycięstwa.

 Finisz

 To funkcja kończąca walkę, wywoływana, kiedy klinga wbija się w szczelinę gardłową laka, który tymczasowo zostaje wyłączony. Dla zawodnika min oznacza ona koniec starcia. Pozostaje tylko rytualne nacięcie ręki pokonanego.

 FORTH

 Ten język komputerowy został stworzony przez programistę, niejakiego Charlesa H. Moore’a. Stał się głównym źródłem, z którego rozwinięto Nymę.

 Gindeen

 To jedyne miasto Midgardu, choć jest w nim także kilka niewielkich miasteczek i osad. Gindeen składa się niemal wyłącznie z drewnianych budynków i błotnistych ulic. Najważniejszymi budynkami są: Koło, wielka kwadratowa rzeźnia i cytadela Hoba rzucająca cień na całe miasto.

 Gorestad

 To „najwyższy umysł”, obecny zwykle u wszystkich dżinów wysokich obdarzonych więcej niż jedną jaźnią. Mimo świadomości grupowej, sprawiającej, że dżin o wielu jaźniach pozostaje jedną istotą, każda z jaźni dysponuje odrobiną własnej świadomości. Zarówno asscka, jak i szalatan potrafią kontrolować świadomość swych jaźni, czasem nawet odmawiając im dostępu do gorestadu.

 Gramagandar

 Starożytna broń, zwana Dech Wilka, z której ogień rozpuszcza wszelkie fałszywe ciała. Budzi grozę u wszystkich dżinów, a jej użycie jest zakazane. Stworzyli ją ostatni ur-ludzie i za tę zbrodnię zostali zniszczeni, zaś ich upadłych, upodlonych potomków, barbarzyńców, wygnano po wsze czasy do Midgardu, kraju za Barierą.

 Gungara

 Gungara to trzeci składnik wszystkich dżinów wysokich. Gungary są skrzydlate, służą do pożerania i pochłaniania umysłów i tkanek nieprzyjaciół i innych stworów, które pragną zbadać i/lub ożywić za pomocą wurdów i szatka. Gungar nie stworzyli ur-ludzie; to podstawowy przykład samosterowanej ewolucji dżinów.

 Handlowiec

 Handlowiec to jedyne źródło pozyskiwania laków w Midgardzie. Dostarcza też nowe wurdy w Nymie pozwalające ulepszyć wzorowanie laków.

 Hob

 Powszechnie wierzy się, że Hob to zbuntowany dżin, który pozostał za Barierą, gdy zamknięto za nią ludzkich barbarzyńców. Prześladuje ich, wysysa z nich krew, czasem pochłania też umysły. Od czasu do czasu walczy na Arenie 13 z pozycji mag.

 Indeks

 To katalog laków, dusz uwięzionych w fałszywych ciałach i wurdach, przywożonych przez Handlowca, gdy co pół roku odwiedza Midgard. Indeks istnieje wyłącznie w umyśle Handlowca i nie ma formy pisemnej.

 Inni

 Inni to określenie dżinów na tych, którzy nie zaliczają się do nich samych. Tylko protokoły pozwalają dżinom osiągnąć współpracę. Tylko walka pozwala im poznać własną pozycję w hierarchii.

 Jaźń

 Jaźń to świadomy element dżina, postać z fałszywego ciała, zrodzona z szatka.

 Jedynak

 Jedynak to dżin obdarzony tylko jedną jaźnią. To najniższa klasa dżinów przewyższająca barbarzyńców-ludzi jedynie szybkością, siłą i refleksem. Niemniej niektóre jedynaki dysponują ogromnymi zdolnościami intelektualnymi i dzięki wytężonej nauce wurdów potrafią wydźwignąć się na wyższy poziom. Podrzędny gatunek jedynaków znany jest pod nazwą laka.

 Kapitan barki

 Kapitanowie barek odpowiadają za przewóz towarów spod Morskiej Bramy kanałem aż do Gindeen. Jest ich siedmiu, pracują na zmianę.

 Koło

 Koło mieści się w Gindeen, za Barierą. To wielki okrągły gmach; na dwunastu znajdujących się wewnątrz arenach odbywają się pojedynki laków. Arena 13, wymagająca najwyższego poziomu umiejętności, to miejsce trigladiusa, starć, w których uczestniczą zarówno laki, jak i ludzie.

 Kompendium starożytnych ballad i opowieści

 To kompilacja dzieł ludzi sprzed upadku i budowy Bariery. Mają one postać tekstów pieśni, wierszy i fragmentów prozy. Autorzy w większości pozostają nieznani.

 Kransin

 To substancja, którą pokrywa się klingi laków podczas walk na Arenie 13, połączenie koagulantu i wzmacniacza bólu. Sprawia on, że rytualne nacięcia rąk przegranych wiążą się z ogromnym cierpieniem. Zawodnik musi je znieść dzielnie, bo widzowie przyglądający się z galerii oceniają jego zachowanie.

 Kula do losowania

 Przedmioty te robi się z kryształu bądź szkła. Jedna służy do wyboru pięciu zwycięzców w corocznym losowaniu niebieskich biletów, które pozwalają na darmowe szkolenie do walk na Arenie 13. Inna, mniejsza kula, używana jest, gdy Hob odwiedza Koło, aby rzucić wyzwanie. Zawodnicy min ciągną słomki; ten, który wybierze najkrótszą, musi stanąć do walki z Hobem. Kula ta służy też do doboru par w Turnieju Uczniów.

 Ludzie

 Ludzie to ur-rasa istot, które wymyśliły język zwany Nymą, tym samym tworząc pierwsze dżiny i przygotowując drogę dla tych, którzy po nich nadeszli. Żyją, nie podlegając wurdom. Nazywa się ich ur-ludźmi, a ich upadłych, poniżonych potomków – barbarzyńcami-ludźmi. Ci drudzy są bliżsi jednostkom, zwanym lakami, choć brak im ich siły, szybkości i koordynacji. Ich moc wywodzi się ze zdolności do współpracy i łączenia sił dla osiągnięcia wspólnych celów. Może też wynikać ze strachu przed śmiercią, bo mają tylko jedną jaźń, którą z łatwością można zniszczyć w walce.

 Ludusa

 Rodzaj podwójnego dżina dzielącego gorestad po równo. Czasami części składowych ludusy z pozoru nic nie łączy – ani z wyglądu, ani pod względem pełnionej funkcji. Stworzyli je ur-ludzie do celów szpiegowskich.

 Lupina

 Odmiana dżinów, przyjmująca najróżniejsze wilcze kształty. Wilkomory to podupadła, upodlona forma tych właśnie dżinów; kieruje nimi instynkt, nie rozum. Natomiast prawdziwe lupiny to najinteligentniejsze z dżinów.

 Medie

 To rzeka wypływająca z ziem Genthai i wpadająca do morza niedaleko na północ od Morskiej Bramy.

 Midgard

 W mitologii nordyckiej oznacza on miejsce, w którym żyją ludzie, albo pole bitewne ludzi. To strefa wyznaczona dla barbarzyńskich ludzi, niedobitków obalonego imperium.

 Maori

 To pradawni bogowie Genthajczyków; ponoć mieszkają w niebie na długiej białej chmurze.

 Mrug

 To podstawowe narzędzie-wurd Nymy; służy do odczytywania elementów wzorca i sprawdzania ich połączeń.

 Muzeum Świateł

 W muzeum tym zgromadzono ponoć zapisy obrazów i obiektów z cywilizacji ludzi sprzed czasów Upadku. Nie wiadomo, gdzie leży, choć niektórzy wierzą, że można je znaleźć gdzieś w pałacu Protektora.

 Naczelny Szeryf

 To urzędnik dysponujący najwyższą władzą w Kole dowodzący armią licznych szeryfów, wprowadzających w czyn jego decyzje. Głównie skupia swą uwagę na Arenie 13, gdzie nadzoruje walki. Choć jego funkcja jest w znacznej mierze ceremonialna, w razie jakichkolwiek sporów decyzje Naczelnego Szeryfa są ostateczne i nie można się od nich odwołać.

 Nadzorca

 To tyłuł nadany człowiekowi wybranemu przez domy hazardu i instytucje finansowe Midgardu. Dogląda on wszystkich gier i procesu wydawania biletów, przewodzi spotkaniom i rozsądza ewentualne konflikty.

 Nyma

 Nyma wyewoluowała z pierwotnego języka wzorowania, zwanego FORTH. Język ten pozwolił na stworzenie pierwszego dżina. Wszystkie dżiny to wurdy obleczone w ciało.

 Obutayer

 To matrona rządząca Genthai w czasach pokoju. Kiedy plemię wstępuje na ścieżkę wojenną, władzę przejmuje wojownik-mężczyzna.

 Omfalos

 To słup centralny Koła wycięty z drzewa o gigantycznym obwodzie, przez niektórych uznawany za serce Midgardu i oś Koła Świata.

 Pierwsza Rebelia

 Pierwszą rebelię rozpoczęły dwa ataki terrorystyczne dżinów na ludzi. Pierwszy, zamach na życie cesarzowej, nie powiódł się. W drugim, w ataku na Akademie Imperialną, zginęło ponad sto osób, w tym Najwyższa Adeptka. Buntowi dżinów położyło w końcu kres użycie gramagandarów, broni rozpuszczającej fałszywe ciało.

 Podręcznik Nymy

 Szczegółowy przewodnik po języku wzorowania, zwanym Nymą, i po wurdach, zawartych w dwóch słownikach (zwanych Cienką Nymą i Grubą Nymą). Ta pierwsza to podstawowa, skrócona wersja drugiej, która stale się rozrasta.

 Protektor

 Protektor to władca Midgardu. Rolę tę powierzyły mu dżiny spoza bariery, tylko przed nimi odpowiada. Ma za zadanie utrzymywać porządek, do czego służy mu zbrojna gwardia, licząca kilka tysięcy ludzi, przebywających głównie w mieście Gindeen i okolicach.

 Niektórzy wierzą, że Protektor to wciąż ta sama osoba, którą mianowano po upadku imperium ludzi, gdy niedobitki zamknięto za Barierą. Wygląda jak mężczyzna w średnim wieku, ale istnieją wątpliwości co do jego prawdziwej natury; niektórzy wierzą, że to dżin.

 Protokół

 Protokół to nazwa rytuałów, zarówno fizycznych, jak i wurdów, dzięki którym dżiny koegzystują bez konieczności przelewu krwi. W pełni i z powodzeniem zakończony protokół nazywany jest uściskiem ręki.

 Prymityw

 Prymitywy to podstawowe elementy, z których zbudowane są wurdy.

 Przejściokształty

 To kategoria, do której należą wszystkie dżiny wysokie. Zmiana kształtu jaźni wymaga czasu, od godzin po całe tygodnie, w zależności od stopnia pożądanej zmiany. Przed rozpoczęciem procesu wymagane jest spożycie dużych ilości pokarmu, najlepiej krwi pobranej bezpośrednio od żywych stworzeń. Częściej stosowaną metodą zmiany kształtu jest zatem tworzenie – za pomocą wurdów i szatków – jaźni służących poszczególnym zadaniom.

 Przymierze

 Przymierze to porozumienie pomiędzy dżinami a ludzkością, zawarte po klęsce tej drugiej. Ludzi umieszczono na terenach otoczonych Barierą, gdzie mogli żyć pod warunkiem przyjęcia władzy Protektora. Genthai mieli poddać się rytualnemu przetrzebianiu przez wilkomory; nie-Genthajczycy – przez Hoba. Z czasem mieszkańcy miasta zapomnieli o Przymierzu. Niektórzy wierzą nawet, że nigdy go nie zawarto.

 Puk

 To podstawowe narzędzie-wurd Nymy, służące do wprowadzania do wzorca innych wurdów bądź prymitywów.

 Rasir

 Odmiana podrzędnego jedynaka stworzona przez ur-ludzi do walki w chłodnym klimacie. Rasiry mają sześć nóg i mogą biegać z wielką szybkością po lodzie i śniegu. Ich szczęki o potrójnych stawach wywierają ogromny nacisk, przed którym nie ochroni żadna zbroja.

 Romana

 To nazwa nadana Drugiej Epoce Imperium Ludzi. Główną odmianą rozrywki masowej stały się wówczas walki dżinów-gladiatorów, a moda kazała nadawać im nazwy i formy ze starożytnego ludzkiego kraju, Rzymu, w którym mówiono językiem zwanym łaciną. Wtedy właśnie wiele arystokratycznych rodów przybrało rzymskie nazwiska. Nazwy trigladus i gladius to typowe konstrukty łacińskie.

 Rozbudowywalność

 To charakterystyczna cecha Nymy pozwalająca wzornikowi dodawać nowe wurdy i cechy bądź modyfikować istniejące. Język ten mogą rozbudowywać ci, którzy dysponują stosownymi umiejętnościami.

 Stos

 Stos to defensywna taktyka triglady, w której zawodnik zostaje osłonięty z dwóch stron przez obronne laki, obracające się niczym koło.

 Stos to również określenie sekwencji kodu Nymy, którą może dodać bądź usunąć wzornik. Nowy kod zawsze umieszcza się na szczycie stosu.

 Sycoda

 To dżiny o wielu jaźniach, ale ograniczonych możliwościach tworzenia kolejnych, przejściokształty, obdarzone talentem do przesłuchań. Ich główne specjalności to szpiegostwo i tortury. Hob należy właśnie do tej kategorii.

 Szalatan

 Druga najwyższa klasa dżinów podległa jedynie assckom. Szalatan liczy sobie siedemset trzynaście jaźni i ma tylko jednego dużego szatka. Z tego powodu potrzebuje czasu, by odtworzyć poległe w bitwie jaźnie. Tym wojskowym dżinem, stworzonym do prowadzenia wojen, zawsze kieruje jaźń przybierająca postać ludzkiej kobiety. Jeśli wkradnie się w jego łaski, może stać się konkubiną asscki. Szalatan potrafi zręcznie tworzyć jaźnie zaprojektowane do wypełniania poszczególnych zadań. Jedna z tych jaźni to peri, służąca za ambasadora u innych dżinów. Peri doskonale rozumie Innych i biegle włada językami.

 Szatek

 Szatek to matka dżinów. Położną jest zbrojmistrz Nymy, który kształtuje potomstwo za pomocą wurdów.

 Szereg

 To długa sekwencja wurdów przechowywana w umyśle laka. Wywoływana jednym wurdem, może uruchamiać wysoce złożone zachowania, wcześniej zaplanowane przez wzornika.

 Świadectwo Matha

 Księga napisana przez Matha, bohatera Areny 13. Opisuje początki jego szkolenia i szczegółowo analizuje każdy pojedynek z Hobem.

 Traszka

 Traszka to analityczne narzędzie-wurd stosowane przez zbrojmistrza do zbadania matrycy wurdów i w razie potrzeby przeniknięcia zabezpieczeń zastosowanych przez pierwotnego twórcę systemu. Jest znacznie bardziej zaawansowana niż puk i mrug.

 Trigladius

 To najtrudniejsza odmiana walk, właściwa wyłącznie dla Areny 13 w Kole. Trzy laki stają naprzeciw jednego w pojedynku, którego zakończenie wymaga przelania ludzkiej krwi. Zawodnik-człowiek w pozycji zwanej „mag” kryje się za plecami trójki laków; jego przeciwnika w pozycji „min” chroni samotny lak. Każdy z nich jest celem dla laków przeciwnika. Oznaką przegranej jest rytualne nacięcie na przedramieniu pokonanego. Choć zwykle nikt nie ginie, wypadki się zdarzają. Czasami zawodnicy staczają pojedynki zwane porachunkami kończące się dekapitacją przegranego.

 Ulum

 To kod dźwiękowy stosowany na arenie trigladiusa do porozumiewania się z lakiem i kierowania nim poprzez uderzenia stopami o podłogę areny. Każdy zawodnik tworzy własną wersję ulumu i nie ujawnia jej nikomu.

 Wilkomor

 To istota o czterech jaźniach i wyższym umyśle. Trzy z nich przybierają postać wilków, czwarta natomiast chodzi na dwóch nogach i jest połączeniem wilka i człowieka. Genthai walczą z nimi w rytualnych pojedynkach co trzynaście lat. Niektórzy wierzą, że to odmiana upadłych dżinów. Inni przypuszczają, że to z owych walk mogą wywodzić się pojedynki trigladiusa na Arenie.

 Wspólność

 To nazwa nadana podziemnej strefie pod Kołem, w której właściciele, niemogący pozwolić sobie na wynajem prywatnych kwater, przechowują swoje laki.

 Wurd

 Wurd to podstawowa jednostka starożytnego języka wzorowania zwanego Nymą. Wurdy mogą zawierać w sobie inne wurdy. Wywołanie jednego wurda oznacza przywołanie także wszystkich innych w nim zawartych, zarówno widocznych, jak i ukrytych.

 Zamknięcie

 To cyfrowy magazyn, w którym przechowuje się dusze z możliwością ponownego narodzenia w fałszywym ciele. Inną nazwą tego stanu jest „Staza”.

 Zbrojmistrze

 To najlepsi agenci zajmujący się wzorowaniem wurdów w Nymie. Pierwszymi zbrojmistrzami byli ur-ludzie, którzy rozwinęli swe zdolności, osiągając ich szczyt w drugiej epoce imperium. Asscka, najbardziej zaawansowana forma dżinów, to obecnie najwięksi zbrojmistrze, całkowicie panujący nad Nymą i potrafiący kształtować samych siebie. Najgorszymi zbrojmistrzami są barba-ludzie, którzy wzorują pozbawione świadomości laki. Wprowadzają w nie kroki tańca tworzącego walkę trigladiusa na Arenie 13.


Reguły walki na Arenie 13

Reguły podstawowe

  1. Walczący na Arenie 13 dążą do zranienia i przelania krwi przeciwnika. Celem są zawodnicy-ludzie.

  2. Walczącym nie wolno nosić zbroi ani żadnych ubrań ochronnych. Obowiązkowy strój to skórzany kaftan bez rękawów i szorty: ciało musi być odsłonięte.

  3. Pojedynek na Arenie 13 zostaje rozstrzygnięty z chwilą zranienia przeciwnika i przelania jego krwi. Może to nastąpić w walce albo też podczas ceremonialnego nacięcia po jej zakończeniu. Jeśli do zranienia dojdzie w trakcie walki, należy przerwać ją natychmiast, by uniknąć śmierci bądź poważnych obrażeń.

  4. W przypadku gdy pojedynek kończy się śmiercią zawodnika, jego przeciwnik nie ponosi żadnych konsekwencji prawnych. Nie wolno go obwiniać, a wszelkie próby zemsty bądź napaści na zwycięskiego miecznika poza areną są karane śmiercią.

  5. Prawo do wykonania rytualnego nacięcia zyskuje się, unieszkodliwiając laka bądź laki przeciwnika.

  6. Pokonany musi przyjąć rytualne nacięcie ramienia. W celu wzmocnienia bólu stosuje się substancję zwaną kransin.

  7. Niegodna, tchórzliwa reakcja na rytualne nacięcie po walce karana jest trzymiesięcznym zakazem walki na arenie. Odwaga to obowiązek każdego zawodnika.

  8. Simulakra, powszechnie zwane lakami, służą zarówno do ataku, jak i obrony zawodników.

  9. Zawodnik min walczy za plecami jednego laka, zawodnik mag – za plecami trzech.

  10. Przez pierwszych pięć minut zawodnicy muszą walczyć za swoimi lakami. Potem uderzenie gongu nakazuje zmianę pozycji i przejście przed laki, gdzie są bardziej narażeni na ciosy przeciwnika.

  11. Lak zostaje unieszkodliwiony w chwili wbicia ostrza w gniazdo w gardle. Wywołuje to wurd Finisz; lak natychmiast nieruchomieje i się wyłącza.

  12. Zawodnicy z Areny 13 mogą także staczać pojedynki na szczególnych zasadach, według wyjątkowych reguł.

 Reguły wyjątkowe

 1. Reguły porachunków

 Celem porachunku jest zabicie przeciwnika. W walce stosuje się wszystkie reguły podstawowe z uwzględnieniem następujących zmian:

 • Przelew krwi nie oznacza natychmiastowego przerwania pojedynku, który trwa dalej.

 • Po unieszkodliwieniu laka bądź laków przeciwnika, on sam zostaje zabity. Wybór metody zależy od zwycięzcy: może poderżnąć mu gardło albo odciąć głowę. Zabójczy cios wykonuje sam zwycięzca albo też jego lak.

 • Zwycięzca może też darować życie pokonanemu przeciwnikowi w zamian za przeprosiny bądź uzgodnioną sumę odszkodowania.

 2. Reguły Turnieju Uczniów

 Celem tego turnieju jest dalsza edukacja pierwszorocznych uczniów poprzez umożliwienie im walki na Arenie 13. Dla ochrony uczniów i złagodzenia rygorów pojedynków do reguł podstawowych wprowadza się dwie zmiany:

 • Cały pojedynek odbywa się za plecami laków.

 • Podczas rytualnego nacięcia nie stosuje się kransinu.

 3. Wyzwanie Hoba

 • Kiedy Hob odwiedza Arenę 13, aby rzucić wyzwanie, w imieniu Koła musi je przyjąć zawodnik min.

 • Wszyscy miecznicy min muszą się zebrać w zielonym pokoju, gdzie poprzez losowanie dokonuje się wyboru przeciwnika Hoba.

 • W walce stosuje się reguły porachunku z jednym wyjątkiem: brak prawa łaski.

 • Pojedynek kończy się śmiercią. Jeśli zawodnik-człowiek przegra, Hob może go zabrać, żywego bądź martwego. Inni miecznicy, widzowie ani władze nie mają prawa ingerować.

 Reguły dodatkowe

  1. Zakazuje się wnoszenia broni do zielonego pokoju i do szatni.

  2. Zawodnikom z Areny 13 nie wolno walczyć bronią sieczną poza areną. Podczas rejestracji każdy miecznik składa przysięgę, zobowiązującą do przestrzegania tego prawa. Jakiekolwiek złamanie przysięgi skutkuje dożywotnim zakazem walki na Arenie 13.

  3. Zabrania się plucia na arenie.

  4. Zabrania się przeklinania na arenie.

  5. Zabrania się obrażania przeciwnika w trakcie walki.

  6. W razie jakichkolwiek sporów rozstrzygające słowo należy do naczelnego szeryfa. Jego decyzje są ostateczne.




1 William Szekspir, Koriolan, przeł. Józef Paszkowski

 2 William Szekspir, Koriolan, przeł. Józef Paszkowski

 3 Mary Wollstonecraft Shelley, Frankenstein, przeł. Henryk Goldmann

 4 Robert Burns, Do myszy, przełożył Stanisław Barańczak – przyp. tłum.

 5 1 Kor 13, 8a, w: Biblia x. Jakuba Wujka – przyp. tłum.
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